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W katowickim parku, pod wysoką wieżą
W katowickim parku, pod wysoką wieżą, 
śląscy harcerzyki na trowince leżą.
I leżą pobici, leży ich niemało,
życie w młodych latkach dać im pozostało.
Ej, wstowejcie wszyscy, bo nie odtrąbiono, 
Inksze się młodzioki biją drugą stroną.

Ej, wstowejcie wszyscy, dzieweczko, syneczku, 
jeszcze się powstańcy biją na ryneczku.
Ej, wstowejcie wszyscy, naszedt czas niedoli, 
biedna nasza Polska zakuta w niewoli.
Ej, wstowejcie wszyscy, jeszcze sie wyśpicie, 
wiele razy trzeba Polsce oddać życie.

Ze zbioru Adolfa Dygacza: ŚLĄSKIE PIEŚNI LUDOWE

Kiedy wrzesień 
przywiódł jesień, 

chłopi zboże młócą, 
jedni ziarno mielą 

w żarnach, 
drudzy na targ 

wióczą.
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0 DLA młodzieży radość: nareszcie 
wakacje. Wprawdzie z miast z roku na 
rok coraz mniej jej wyjeżdża „gdzie woda 
czysta a trawa zielona”, ale zawszeć — 
wakacje...

□ KOŚCIÓŁ w Pszowie, słynący cu
downym obrazem Matki Bożej Uśmiech
niętej, cel wielu pielgrzymek, otrzymał ty
tuł bazyliki mniejszej.

■ PIERWSZA rozprawa katowickiego 
„mafioso” ps. „Simon” odbyła się w Są
dzie Wojewódzkim. Zapowiada się długi 
proces.

H NAJCIĘŻSZY pacjent — 261 kilo
gramów wagi — poddał się operacji w za
brzańskim oddziale Kliniki Chirurgii 
Ogólnej i Naczyń Si. AM.

□ FATALNY 7 lipca: padające deszcze 
przybrały na sile. Dotychczasowy stan 
podwyższonej wody stal się nagle wysoki. 
Woda wystąpiła z małych potoków, zaczy
na zalewać miasta. Mieszkańcy alarmują
0 pojedynczych na razie, zalanych miesz
kaniach.

□ TYM razem rzeczywistość przekro
czyła prognozy meteorologów — deszcze 
przybrały na sile, wystąpiła Odra. Jak do
tychczas najbardziej ucierpiały miejsco
wości Lubomia, Buków i Rydułtowy.

□ NA skutek podmycia mostu koto No
wego Jiczina w Czechach wykoleił się po
ciąg Eurocity „Sobieski”. 4 osoby zostały 
ranne. Pociągi przejeżdżające przez czeską
1 słowacką granicę mają wielogodzinne 
opóźnienia. Jadą okrężnymi trasami.

E3 SYTUACJA zaczyna być groźna: Od
ra przerwała wały przeciwpowodziowe. 
Wojewódzki Komitet Przeciwpowodzio
wy przyznał, że na akcję nie ma ani gro
sza. Ludzie ratują się jak mogą.

B WYBUCH kotła w wydziale grafi- 
towni skomplikował i tak trudną sytuację 
w Raciborskich Zakładach Elektrod Wę
glowych.

0 TO już klęska. Zatopiony 
niemal cały Racibórz, Chałupki,
Kuźnia Raciborska nie licząc po
mniejszych miejscowości i samot
nych osad. Rozlewiska widziane 
ze śmigłowca budzą grozę.

Q WODA ciągle wzbiera. Do 
odciętego od świata Raciborza 
można dotrzeć tylko ciężkimi 
amfibiami lub śmigłowcami.
I tak jest zaopatrywane to miasto.
Podobnie jak inne miejscowości.
Padają bolesne słowa krytyki na 
brak koordynacji akcji ratowni
czej. Wojewódzki Komitet Prze
ciwpowodziowy nie jest w stanie 
określić powierzchni objętej po
wodzią.

■ POLOWA miesiąca: pierw
sza optymistyczna prognoza — 
woda powoli zaczyna opadać.
Spod wody wyłania się ogrom 
zniszczeń — padnięte zwierzęta, 
rozpuszczone różne chemikalia, 
zniszczony dobytek i wstrętne, 
lepkie błoto.

□ TRZEBA było nieszczęścia, 
aby okazała się wielkość ludz
kiej, zwyczajnej solidarności. Od 
pierwszych dni kataklizmu ludzie 
samoorganizowali się. Zewsząd 
zaczyna napływać pomoc dla po- 
wodzian, chociaż braki są duże.

✓i Brakuje wody pitnej, środków

<75

Zapis wydarzeń 
z miesiąca poprzedzającego 

zamknięcie numeru

prze-Raciborza i Wodzisławia. Kościół 
prowadzi! w całej archidiecezji specjalną 
zbiórkę na powodzian. Hojność wiernych 
była wzruszająca.

■ LERKARZE przestrzegają, że miesz
kańcom zalanych miejscowości zagraża 
epidemia żółtaczki, czerwonki, duru 
brzusznego i salmonelli. Ostrzeżeń nigdy 
za wiele. Ale konieczne będą szczepienia 
i szeroka akcja odkażania zatopionych te
renów.

a WSTĘPNY szacunek strat w woje
wództwie katowickim określa się na 1,6 
miliarda zi. Zatopione 10 proc. powierzch
ni województwa (ok. 580 km kw.), 27 od
ciętych miejscowości, ponad 4300 ewaku

czystości, leków i najprostszych 
sprzętów.

m METROPOLITA katowicki 
abp. Damian Zimoń odwiedzi! 
zniszczone przez powódź okolice

owanych, zniszczonych 6 mostów, zdewa
stowane drogi. Zniszczone gospodarstwa 
rolne, male zakłady pracy, szkoły, ośrodki 
zdrowia.

□ 18 LIPCA — dzień żałoby narodo
wej . We wszystkich kościołach odprawia
ne są msze w intencji ofiar powodzi.

B SETNE urodziny obchodziła p. Karo
lina Beker z Rudy Śląskiej-Wirka.

POWOLI przywraca się łączność telefo
niczną uszkodzoną przez powódź. Rysuje 
się coraz większy bilans strat.

BI PREZYDENT Aleksander Kwa
śniewski wizytował Racibórz. Był w naj
bardziej dotkniętej kataklizmem dzielnicy 
Pionie i w Zakładach Elektrod Węglo
wych. Na usuwanie skutków powodzi bę
dą się składać wszyscy Polacy — pocie
szy! powodzian.

Q KOMUNIKATY meteorologiczne 
znowu są groźne: synoptycy ostrzegają 
przed nową falą opadów. I to nie tylko 
u nas, ale i w Czechach. Wojewoda kato
wicki zaapelował do wszystkich służb ko
munalnych, policji i straży pożarnej
0 utrzymanie stanu pogotowia przeciwpo
wodziowego.

0 KATOWICKI sąd aresztował Zbi
gniewa M., podejrzanego o zastrzelenie 
w listopadzie 1994 r. dyrektora kopalni 
„Staszic” Mirosława Majora.

□ PO kolejnej fali deszczów znowu wy
stąpiły male potoki i podniósł się stan wód 
grantowych. Wody zalały kilkaset piwnic
1 niżej położonych mieszkań. Utworzyły 
się nowe rozlewiska.

H 15 MILIONÓW ZŁ otrzymało woje
wództwo katowickie na zapomogi dla powo
dzian. Już na wstępie wiadomo, że pieniędzy 
zabraknie dla co najmniej 500 rodzin.

BI WODA zmyła w Rybniku część 
cmentarza komunalnego. Szczątki zmar
łych, których groby zostały zniszczone, 
pochowano we wspólnej mogile. Egze

kwie przy niej poprowadził me
tropolita katowicki abp. Damian 
Zimoń.

Sä WODY powoli ustępują. 
Ale to, co się wyłania z topieli 
budzi grozę. Byle zdążyć z upo
rządkowaniem, by nie było epi
demii. Najszybciej usunięto pad
nięte zwierzęta.

■ TERENY dotknięte powo
dzią zwizytował premier Wło
dzimierz Cimoszewicz. Zapo
wiedział oddanie przed zimą ty
siąca domów dla powodzian.

■ DUŻO wody — klęska, 
brak wody — też niemniej do
kuczliwy, a już trzeci tydzień 13 
tysięcy mieszkańców Czeladzi 
nie ma wody, gdyż Sanepid za
mknął jedyne ujęcie zasilające 
dzielnicę, gdyż ilość zanieczysz
czeń wielokrotnie przekroczyła 
dopuszczalne normy.

II WOJEWODA katowicki od
wołał 30 lipca stan pogotowia 
przeciwpowodziowego dla woje
wództwa. Nadal jednak wypom
powuje się wodę w rejonach Ty
chów, Wodzisławia Si., Sosnow
ca, Pszczyny, Jaworzna, Rybnika 
i Raciborza. Wszędzie trwają ge
neralne porządki, odkażanie tere
nu, dezynfekcja pomieszczeń. 
I oblicza się straty. Są duże, bar
dzo duże. Tak w masie, jak i w in
dywidualnych przypadkach, gdy 
z dnia na dzień pojedyncze rodzi
ny utraciły dorobek całego życia.

KRONIKARZ



REPLIKI I KOMENTARZE
nnz-XLATO ZOSTANIE ZAPISANE ja- 
JL \Jko czas największej w dziejach Pol

ski powodzi, a pamięć o potopie 1997 roku 
przetrwa niejedno pokolenie. Długo też zie
mie te — przede wszystkim położone 
w dorzeczu Odry — nie otrząsną się 
z ogromu zniszczeń, lecz przede wszystkim 
ludzie. Pewnych miejsc i obiektów już nie 
ma, przepadły obejścia i udomowiony pej
zaż. Toteż dziesiątki tysięcy mieszkańców 
tamtych stron powtarza dziś z przeraże
niem: — nie mamy nic, utraciliśmy wszyst
ko... I nie są to stwierdzenia wypowiedzia
ne w pierwszym szoku. Wielu przed nadej
ściem niewyobrażalnie wielkiej topieli, któ
ra staranowała na swej drodze i porwała 
wszystko, uszło w ostatniej chwili nie za
bierając ze sobą dosłownie nic. Toteż dzie
siątki tysięcy ludzi, nie tylko spośród 150 
tysięcy ewakuowanych, nie ma dokąd, ani 
do czego wracać. Przepadło przecież także 
tysiące warsztatów i miejsc pracy, zmarnia
ły zasiewy i specjalistyczne plantacje, wy
ginęły zwierzęta, wiele ferm już się nie od
rodzi. Szczególnie starsi ludzie nie odtwo
rzą dorobku życia, nie pod
niosą się z upadku i załama
nia.
0 tatystyka bezpośrednich 
tJofiar powodzi podaje, iż 
śmierć poniosło blisko 60 
osób. Jednak liczba okaże 
się na pewno większa jeśli 
dodać tych, którzy targną się
w desperacji na życie, co już raz po raz się 
zdarza. A ilu nie przeżyło dni grozy, utraci
ło bezpowrotnie zdrowie by wegetować do 
końca życia?... Wielu też nie odzyska za
ufania do życia w sąsiedztwie raczej bez
piecznych dotąd, przydomowych rzek. I to 
nie tylko z nadodrzańskich miejscowości, 
choć tu bywało z wielką wodą różnie. Tak
że górzysty Bóbr występowa! czasami 
z brzegów. Tym razem jednak niewielkie 
raczej rzeki ujawniły wyjątkową niszczącą 
moc i skupiły powszechną uwagę: Bystrzy
ca, Kamienna, Kwisa, Kaczawa, Slęza, Oła
wa, Skora, Strzegomka a przede wszystkim 
oszalała Nysa Kłodzka. Jak w zapisach 
z odległych czasów, gdy w 1310 roku po
stradało w Kłodzku 2000 osób życie; jak 
w 1598 roku i 1783, gdy przeszła tędy naj
wyższa fala, która zaznaczyła się we wnę
trzu zabytkowego kościoła franciszkanów 
na wysokości 370 centymetrów... Teraz 
wraca się do historycznych zapisków w Ra
ciborzu, Opolu, Nysie, Brzegu, Legnicy
1 porównuje dawne miary z tegoroczną falą 
— najwyższą i najpotężniejszą od wieków, 
jak świadczą najstarsze kroniki.

Ludzie zamieszkali na tych terenach mo
gli nie dawać im do końca wiary. Przecież 
na obszarach w dorzeczu Odry zamieszkują 
przybysze osiadli tu w roku 1945 i w latach 
następnych — ludzie w większości wypę
dzeni z ojczystych ziem na dawnych kre
sach polskich. Nie znali więc dziedzicznych 
opowieści o powodziach w odległych wie
kach; czuli się zresztą diugo mieszkańcami 
tymczasowymi — i dopiero ich potomko
wie, tu urodzeni, uznali te ziemie ostatecz
nie za swoje, zakorzeniając się w każdym 
znaczeniu. Co jednak mieszkańcy Lwowa, 
Tarnopola, Krzemieńca, miast, miasteczek 
i ziem kresowych mogli ze sobą zabrać 
przed wysiedleniem i tułaczką w nieznane: 
właściwie tyle, ile zdolni byli unieść, w tym 
garść najcenniejszych pamiątek: zdjęć, do
kumentów, domowych drobiazgów. 
Wszystko do czego tu doszli było dorob
kiem pięćdziesięciu minionych lat gdy za
czynali od początku, od uznania przede 
wszystkim tych stron za swoje. Teraz tysią
ce spośród nich oraz ich potomków utraciło 
znów wszystko i musi rozpoczynać życie 
od nowa, bo wielka woda porwała i zamuli-

ia wszystko co posiedli i ocalili; dobra nie 
do nabycia i odtworzenia. Toteż poczucie 
straty jest jeszcze większe i głębsza nasta
nie depresja po szoku.

Od ponad miesiąca nie ma nic ważniej
szego — i długo nie będzie — w życiu ca
łego kraju. Fale powodzi i wielorakich ka
taklizmów przeszły nie tylko przez szeroki 
obszar dorzecza Odry oraz liczne tereny 
nad Sołą i w górnym biegu Wisły. Przeto
czyły się również — choć nie dosłownie — 
przez życie nas wszystkich, co dnia wpa
trzonych do późnych godzin w ekrany tele
wizorów, nasłuchujących radiowych komu
nikatów i tropiących prasowe doniesienia. 
Nie było ważniejszych tematów i spraw 
a przede wszystkim potrzeby zbiorowej 
udzielenia pomocy. Co dnia wstrząsające 
sceny z zalanych miast i zatopionych bez
kresnych obszarów z wystającymi ponad 
wodą dachami. Niekończące się pasma ob
razów klęski, rozpaczy i bezsilności — ale 
i heroicznej walki o ocalenie oblężonych 
powodzią miast... Worki z piaskiem, naj
ważniejsza i podstawowa broń, podawane

z rąk do rąk, by umocnić nawodnione wały 
co uderzenie kolejnej fali. Dlatego powio
dła się heroiczna obrona Ostrowia Tum
skiego z bezcennymi zabytkami... Zamie
nionej w fortecę niezłomnej Nowej Soli... 
Walka o uratowanie Słubic przez wiele dni 
otoczonej spiętrzonymi wodami Odry... Te 
relacje przykuwały uwagę jak przekazy 
z najważniejszych frontów — i mobilizo
wały do aktów bezgranicznej pomocy.

Właśnie w tych dniach zbiorowych klęsk 
i tragedii dala o sobie znać na niewyobra
żalną dotąd skalę ofiarność polskiego spo
łeczeństwa, które —- zdawało się — już 
utraciło swoją wrażliwość na potrzeby ludzi 
dotkniętych klęską. To największa z odzy
skanych wartości: powszechna solidarność 
i gotowość niesienia pomocy, często przez 
ludzi bardzo biednych, dzielących się przy
słowiowym groszem. Odzyskały też swoją 
wartość rzeczy i pojęcia najprostsze: chleb, 
woda, światło, dom. Okazało się oto, że 
w latach narastającego egoizmu i chciwości 
oraz obojętności na sprawy innych ludzi — 
w dniach kataklizmu i klęski żywiołowej 
społeczeństwo potrafi się jednak wznieść 
na wyżyny zbiorowej ofiarności i bezintere
sowności: sprawdziło się w potrzebie, nie 
zawiodło — i opinii tej nie mogą zmienić 
mimo wszystko nieliczne akty grabieży, 
czy podłości rozmaitych hien pospolitych. 
\\ /"odczuciu powszechnym, szczególnie 
W w pierwszych dniach, zawiodło pań

stwo — w prostackich politycznych pora
chunkach równoznaczne z rządem, jakby 
można stan państwa utożsamiać wyłącznie 
z funkcjonowaniem aktualnego gabinetu. 
W tych właśnie dniach — obok hien pospo
litych — ze szczególną mocą zareagowały 
wszelakie hieny polityczne polskiego życia, 
dla których wielka tragedia powodzi okaza
ła się nadzwyczajną okazją do wszczęcia 
kampanii oszczerstw i oskarżeń. Wyjątko
wo ochoczo zareagowali dyżurni moraliści 
i obłudni mentorzy, którzy w większości 
nie pojawili się ni razu w miejscach spusto
szonych powodzią. A przecież nie było 
podstaw do złudzeń, że stan państwa jest 
inny — i to na każdym poziomie jego dzia
łań — poczynając od gminy.

Słabe państwo — czy tylko w okresach 
klęski żywiołowej? Powodzi na tę skalę nikt

nie mógł oczywiście przewidzieć, skoro jej 
prawdopodobieństwo wynosiło 0,5 procen
ta. Zaniedbania natomiast nie tylko w stanie 
zabezpieczenia rzek, sprawności urządzeń 
hydrotechnicznych, liczby zbiorników i za
pór narastały od dziesięcioleci. W latach 
ostatnich zmalały na dodatek polskie siły 
zbrojne z 430 tysięcy — do 210 tysięcy żoł
nierzy w służbie czynnej. Szczególnie jed
nak zredukowano wojska inżynieryjne, jed
nostki w przypadku powodzi najważniej
sze. Jeśli więc w walce z powodzią uczest
niczyło 45 tysięcy żołnierzy, wprowadzono 
do działań 300 transporterów pływających, 
190 łodzi pływających, 81 samolotów 
i śmigłowców oraz 2400 samochodów i po
jazdów specjalistycznych —■ to rzucono do 
akcji niemal wszystkie siły. Dodajmy dzie
siątki tysięcy strażaków, policjantów — 
w sumie niemal cały potencjał, którym dys
ponuje państwo. Zapewne zawiodła łącz
ność, sprawność dowodzenia, koordynacja 
działań służb cywilnych i wojskowych; nie 
okazał się także skuteczny system ostrzega
nia i mobilizowania jednostek terenowych.

Potwierdziło się niestety to, co 
oczywiste — Polska nie była, 
lecz w jeszcze większym stop
niu nie jest przygotowana na 
zbiorowe zagrożenia, klęski 
żywiołowe i kataklizmy — 
poczynając od stanu bezpie
czeństwa wewnętrznego i bez
pieczeństwa granic.

"przez długie lata jako kraj czuliśmy się 
± jednak bezpieczni, ze względu na poło
żenie w strefie poza trzęsieniami ziemi, to
talnymi huraganami i powodziami na wiel
ką skalę; bo choć zdarzały się groźne wyle
wy, to raczej o ograniczonym zasięgu. Kil
kakrotnie w połowie lat 80. dała o sobie 
znać Odra pod Raciborzem, lecz czy zmie
niło się potem cokolwiek i oczywiste wnio
ski przetworzono w decyzje budżetowe? 
Rzecz przecież nie w tym co zostanie znów 
wyrażone w słowach, ale jaka podjęta bę
dzie praca, by zapobiec kolejnym powo
dziom... względnie nieuniknionym suszom, 
co w jednym i drugim przypadku wymaga 
niezbędnych, kosztownych inwestycji. 
Najprościej oczywiście rozliczyć ludzi, co 
też pewnie jest konieczne, lecz nie zmieni 
to faktu, że państwo jest słabe, mało 
sprawne i wydolne — bo taką Polska była 
i długo pozostanie.

Lecz po tym co się stało na olbrzymich 
obszarach kraju ogarniętego i sterroryzo
wanego powodzią, nie jest to już ta sama 
Polska, bo i my staliśmy się inni — po
nownie pewni wiary w podstawowe warto
ści społeczeństwa obywatelskiego. Nikt 
oczywiście do końca nie oszacuje nawet 
strat materialnych, choć przekroczą zapew
ne 10 miliardów dolarów, jak sugeruje naj
większa na świecie firma reasekuracyjna 
Munich Re. Niemożliwe są przede wszyst
kim do wyceny straty niewymierne, w tym 
w sferze kultury, a przepadły na zawsze 
liczne dobra nieodnawialne, w tym archi
walia i starodruki. Po bezpośrednich ude
rzeniach gigantycznej fali powodziowej 
nastąpią teraz reakcje pośrednie jako na
stępstwa tamtych spustoszeń i to w każdej 
dziedzinie.

Przede wszystkim wielu ludzi długo nie 
otrząśnie się z szoku, zbiorowych lęków 
i psychoz oraz unicestwiającej bezradno
ści. Lecz nie tylko mieszkańcy tamtych te
renów — także państwo, jako całość, po
trzebuje pomocy by mogło się okazać 
sprawne w okresach wielkich zagrożeń 
i prób. W każdym miejscu i w każdym cza
sie. A w tym Polaków nikt nie wyręczy. 
Ostatecznie — państwo to my.

TADEUSZ KIJONKA
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Powódź 
w Sejmiku

T atem w działalności Sejmiku Samo- 
JL/rządowego Województwa Katowic
kiego następuje zazwyczaj przerwa, lecz 
tym razem powódź spowodowała stara
nia nadzwyczajne. Niezależnie od dzia
łań poszczególnych samorządów i admi
nistracji państwowej, przewodniczący 
Sejmiku Janusz Frąckowiak powołał 
specjalny zespół Sejmiku zajmujący się 
koordynacją akcji pomocy, który zbierał 
na bieżąco informacje i występował z 
różnymi działaniami.

Prezydium Sejmiku, które zebrało się 
w końcu lipca, zwróciło się do rad gmin 
o przeznaczenie co najmniej 10 procent 
rezerwy budżetowej zaplanowanej na 
rok bieżący i przyszły dla gmin dotknię
tych powodzią i zaproponowało obsługę 
finansową tej akcji przez Stowarzyszenie 
Wspierania Samorządności w Katowi
cach. W osobnej uchwale prezydium 
Sejmiku wymieniło 26 gmin wojewódz
twa, które ucierpiały najbardziej, by 
zwrócić się jednocześnie do rządu o po
szerzenie podobnego wykazu rządowego 
o pominięte w nim gminy: Krzanowice, 
Nędza, Sośnicowice, Łazy i Żarnowiec, 
co ma swoje konsekwencje praktyczne. 
Prezydium Sejmiku zwróciło się ponadto 
do rządu, Sejmu i Senatu o nowelizację 
przepisów prawa budżetowego i ustawy 
o finansowaniu gmin w taki sposób, by 
gminy i sejmiki samorządowe oraz ich 
związki i stowarzyszenia mogły bez na
ruszania dyscypliny budżetowej przeka
zywać pomoc finansową (dotacje) na 
rzecz gmin dotkniętych klęską żywioło
wą. Wystąpiono także z propozycją no
welizacji przyznającej takim gminom 
podwojone udziały w podatku dochodo
wym od osób fizycznych w roku, w któ
rym wystąpiła klęska żywiołowa i w ro
ku następnym.

Do Zespołu Sejmiku napływały oferty 
pomocy z gmin i organizacji samorządo
wych z całej Polski. Dobrą wolę wykazał 
Sejmik Samorządowy Województwa 
Krakowskiego, który zadeklarował po
moc finansową dla gmin miejskich oraz 
miejsko-wiejskich, natomiast podobną 
ofertę pomocy dla gmin wiejskich zade
klarowały sejmiki samorządowe z Lubli
na i Warszawy. Pomoc w nawiązywaniu 
kontaktów z gminami niemieckimi zain

teresowanymi niesieniem pomocy zaofe
rowała Fundacja Adenauera z Warszawy.

W tej nadzwyczajnej sytuacji klęski ży
wiołowej pokazało się, że Polska samo
rządowa sprawdza się i spisuje lepiej niż 
scentralizowana administracja rządowa.

Segmenty 
w sieci

VI/"Urzędzie Wojewódzkim w Katowi- 
W each podpisano porozumienie o 

utworzeniu Sieci Instytucji Segmentów 
Lokalnych, co jest następstwem Kon
traktu Regionalnego. Segmenty lokalne 
obejmują instytucje na terenie zazwyczaj 
kilku gmin województwa katowickiego, 
które mają do rozwiązania pewne wspól
ne, podobne problemy. Zadaniem tej 
struktury jest zintegrowanie działań, sił i 
środków lokalnych oraz regionalnych 
wokoło programu rozwoju gospodarcze
go i przełamywania recesji. Uczestnika
mi segmentów lokalnych są gminy, a 
także banki i inne podmioty gospodar
cze, a każdy z segmentów posiada rów
nież agencję inicjatyw gospodarczych, 
centrum szkolenia oraz inkubator przed
siębiorczości mający sprzyjać powstawa
niu małych i średnich przedsiębiorstw. 
Powstało kilkanaście segmentów lokal
nych, przykładowo do Jastrzębsko-Żor
skiego Segmentu Lokalnego zgłosiły ak
ces gminy: Czerwionka-Leszczyny, Go
dów, Jastrzębie Zdrój, Marklowice, 
Mszana, Pawłowice, Suszec, Świerkla
ny, Zebrzydowice i Żory. Takie segmen
ty, nastawione na specyficzne zagadnie
nia rozwoju lokalnego powstały także w 
innych częściach województwa. A teraz

instytucje segmentów stworzyły Sieć, 
której koordynatorem stała się Górnoślą
ska Agencja Rozwoju i Promocji, za
pewniająca również obsługę administra
cyjną. Utworzenie Sieci ma służyć lep
szej współpracy, wymianie informacji i 
koordynacji we wspólnych przedsię
wzięciach instytucji segmentów lokal
nych.

Sztandar 
św. Jacka

Teszcze przed wakacyjną przerwą, w 
J końcu czerwca, delegaci do Sejmiku 
Samorządowego Województwa Kato
wickiego uchwalili ustanowienie sztan
daru Sejmiku, który wkrótce towarzy
szyć będzie jego obradom. Na awersie 
sztandaru znajdzie się wizerunek herbu 
województwa katowickiego, natomiast 
na rewersie wizerunek postaci świętego 
Jacka Odrowąża oraz sentencja z Woj
ciecha Korfantego „Bez sprawiedliwości 
i prawdy nie ma ładu społecznego", 
wreszcie daty 1922,1990,1997.

W ten sposób patron Górnego Śląska, 
czyli właśnie św. Jacek Odrowąż, zali
czony w poczet świętych przez papieża 
Klemensa VIII w 1594 roku, został także 
patronem Sejmiku i jego sztandaru. Po
chodzący prawdopodobnie z Kamienia 
Śląskiego św. Jacek (urodzony gdzieś w 
okolicy 1200 roku, historycy nie znają 
dokładnej daty) wstąpił jako jeden z 
pierwszych do nowego zakonu domini
kanów, przyjęty osobiście przez święte
go Dominika w 1221 roku. Dzięki swo
jemu stryjowi, biskupowi krakowskiemu 
Iwo Odrowążowi, zdobył rozległe wy
kształcenie teologiczne, filozoficzne i 
prawnicze podczas studiów w Paryżu, 
Bolonii i Rzymie. Właśnie dzięki dzia
łalności św. Jacka zakon dominikanów 
rozprzestrzenił się tak szybko w Polsce 
trzynastowiecznej, a potem św. Jacek za
kładał klasztory na Pomorzu i w Prusach, 
także w Przemyślu, Haliczu, Kijowie, a 
nawet w księstwie suzdalskim pod Mo
skwą. Niestrudzony w swej misji, podró
żował po Europie z północy na południe 
i ze wschodu na zachód. Zmarł w 1257 
roku, a jego relikwie spoczywają w ko
ściele Świętej Trójcy w Krakowie. Jego 

ostać łączy w naturalny sposób Górny 
ląsk z Krakowem i całą Europą.

BI Już siedem lat Radzionkowskie 
Towarzystwo Społeczno-Kulturalne za
biega o odłączenie Radzionkowa od 
Bytomia, lecz na razie bez sukcesu, 
chociaż większość mniejszych gmin 
przyłączonych do większych w latach 
siedemdziesiątych zdążyła powrócić do 
samodzielności. Po raz kolejny wynik
nęły kwestie sporne dotyczące granicy 
między Bytomiem i przyszłym Ra
dzionkowem. Nic nie wskazuje, by 
odłączenie Radzionkowa dokonało się 
jeszcze w tym roku, jak to planowano.

0 Sprawą ożywienia współpracy 
transgranicznej między województwem 
katowickim i Północnymi Morawami 
zajęła się na lipcowym posiedzeniu

Podkomisja Współpracy z Państwami 
Europy Środkowo-Wschodniej Sejmiku 
Samorządowego pracująca pod prze
wodnictwem Janusza Gacmangi. Do
brze współpracuje Racibórz z Opawą, a 
także Cieszyn polski z Cieszynem cze
skim, lecz wiele umów o współpracy 
pozostaje na papierze. Planowane jest 
podpisanie porozumienia o współpracy 
pomiędzy Sejmikiem Samorządowym 
Województwa Katowickiego oraz 
Związkiem Miast i Gmin Powiatu Kar
wina.

□ Radni mysłowiccy zastanawiają 
się, w jaki sposób wykorzystać sławny 
Trójkąt Trzech Cesarzy, czyli miejsce 
gdzie zbiegają się Biała i Czarna Prze

roszą, a niegdyś schodziły się granice 
Prus, Austrii i Rosji. Na sesji Rady 
Miejskiej przedstawiono projekty stu
dentów architektury Politechniki Ślą
skiej, a władze miasta zamyślają o po
wołaniu fundacji, do której zamierzają 
zaprosić sąsiednie miasta Sosnowiec i 
Jaworzno, by stworzyć w tym histo
rycznym miejscu Centrum Jedności i 
Pokoju.

■ Prezydium Sejmiku Samorządowe
go Województwa Katowickiego popar
ło inicjatywę założenia Filmoteki Ślą
skiej, z którą wystąpił zarząd Śląskiego 
Towarzystwa Filmowego. Inicjatywa 
Filmoteki Śląskiej uzyskała również 
poparcie Związku Górnośląskiego.



Taki jednoznaczny 
podtytuł nosi praca 
trójki śląskich socjo
logów — Adama 
Bartoszka, Leszka A.
Gruszczyńskiego 
i Marka S. Szczepań
skiego — wykonana 
na zlecenie Urzędu 
Miejskiego. Książka 
„Miasto i mieszkanie 
w społecznej świado
mości” jest zapisem 
badań, które powin
ny przydać się przy 
opracowywaniu kon
cepcji rozwoju stoli
cy województwa.

T edna piąta badanych 
J mieszkańców jest bar

dzo silnie emocjonalnie zwią
zana z miastem, nazywając go 
„małą ojczyzną”, „domem ro
dzinnym”, „kolebką Śląska”.
To dobry wynik, zważywszy 
na powojenne migracje i nie
zbyt racjonalne kierunki roz
woju przestrzennego i gospo
darczego, jakie forsowano 
w minionych dekadach. Zale
dwie 5 procent katowiczan 
przyjmuje życie w tym mie
ście jak „dopust Boży”. To 
także zaskakująco dobry wy
nik, biorąc pod uwagę liczne 
uciążliwości, choćby tylko ko
munikacyjne czy ekologiczne, 
jakich przecież przez długie 
jeszcze lata nie uda się poko
nać. Chętnie jednak dociera
my do centrum, które jest naj
bardziej ulubioną częścią mia
sta. Codziennie wysiłek ten podejmuje aż 35,1 proc. respon
dentów, choć 27 proc. tłok na ulicach i tłum ludzi uważa za 
element najbardziej denerwujący.

Wielce pouczające i w jakimś sensie zaskakujące są wyni
ki badań, odnoszące się do pożądanych funkcji i kierunków 
rozwoju miasta, zwłaszcza gdy porównać je do stanu obec
nego. Okazuje się, że mimo iż lubimy to miasto, to chcieli
byśmy, aby wyraźnie zmieniło swoje oblicze. Wiadomo — 
większość katowiczan zatrudnionych jest w przemyśle, nie
mniej życzylibyśmy sobie, aby w przyszłości relacje się 
zmieniły. 18,9 proc. badanych uważa, że Katowice powinny 
ewoluować tak, by stały się ośrodkiem kultury, zachowując 
jednocześnie funkcje ważnego centrum administracyjnego 
(17,9 proc.). Na trzecim miejscu mieszkańcy ulokowali cen
trum prywatnego biznesu (13,6 proc.). Kolejne miejsca za
jęły: rola Katowic jako ośrodka nowoczesnych technologii 
(11,3 proc.), rola ośrodka nauki i edukacji (10,5 proc.), 
funkcja ośrodka handlowego (9,1 proc.) i centrum banko
wości i finansów (7,8 proc.). Cóż, to są tylko marzenia, zaś 
największa grupa badanych — 23 proc. — uważa, że pod
stawowym ograniczeniem rozwoju miasta jest brak pienię
dzy i niesprawna administracja (22 proc.).

Bardzo interesujące rezultaty przyniósł pozorowany po
dział środków inwestycyjnych, jakie należałoby „włożyć” 
w wybrane obszary miasta. Socjolodzy zaproponowali 5 ce
lów inwestycyjnych, prosząc o rozdysponowanie hipote
tycznych pieniędzy. Według katowiczan najpilniejszą po
trzebą byłoby oczyszczenie Rawy (30 proc.) oraz przebudo
wa rynku (20 proc.). Chętnie widzielibyśmy również inwe
stycje w obrębie Doliny Trzech Stawów (19,5 proc.). Do

strzegamy też konieczność 
budowy piętrowych parkin
gów (12,5 proc.). 
r Zpunktu widzenia władz 
/-/municypalnych — na 
pewno pożyteczne okażą się 
ankiety, definiujące najważ
niejsze zadania, jakie zdaniem 
„szarych obywateli” stoją 
przed ojcami miasta. Najwię
cej wskazań (69,3 proc.) uzy
skało hasło: „troska o bezpie
czeństwo mieszkańców”. 
Chcielibyśmy również, by 
Katowice były czyściejsze (60 
proc.). Aż 55,2 proc. respon
dentów uważa, że władze po
winny zadbać o remonty i bu
dowę nowych dróg a także 
budowę i remonty mieszkań 
(40 proc.). Miarą zmian men- 
talnościowych i ustrojowych 
jest fakt, że tylko 3,1 proc. ba
danych uważa, że miasto po
winno zajmować się także or
ganizowaniem funkcjonowa
nia handlu.

Bardzo krytycznie ocenia
my układ komunikacyjny 
Katowic i to niezależnie od 
tego, czy jesteśmy czy też nie 
kierowcami prywatnych sa
mochodów (wykształcenie 
też o niczym tu nie decydu
je). Gdy idzie jednak o spo
soby rozwiązania tego pro
blemu, nie jesteśmy zgodni. 
Zdaniem 43 proc. badanych 
potrzebne jest przeprowadze
nie w Katowicach nowych 
dróg przelotowych przebie
gających przez miasto, lecz 

jednocześnie aż 50 proc. zapytanych sprzeciwia się takiej 
propozycji. Nic więc dziwnego, że aż 51 proc. mieszkań
ców to przeciwnicy przeprowadzenia autostrady przez te
reny Katowic, natomiast akceptujących takie rozwiązanie 
jest 38,5 proc. Bardziej jednak szczegółowe pytania, 
uwzględniające chociażby konkretne miejsce zamieszka
nia, nie pozwalają wysnuć wniosku, że katowiczanie zde
cydowanie odrzucają propozycję przebiegu autostrady 
przez miasto. Mieszkańcom — sugerują śląscy socjolodzy 
— przede wszystkim „brakuje konkretnych danych o kie
runku i charakterze szerszych, obejmujących przestrzeń 
całego miasta, proponowanych zmian, wynikających z tej 
inwestycji”.

Wiele szczegółowych badań pokazuje, że katowiczanie 
nie stanowią jednolitej, tak samo myślącej „masy”. Nie tyl
ko w sprawach komunikacyjnych uwagę zwraca ambiwa- 
lentność postaw i poglądów, a także silne zróżnicowanie 
społeczne. Wniosek nasuwa się sam — niełatwo tym mia
stem rządzić, niełatwo przeprowadzać zmiany strukturalne, 
gdyż częściej niż gdzie indziej można narazić się na krytykę 
i niezadowolenie mieszkańców.

Cóż, katowiczanie potrafią jednak być samokrytyczni. Po
łowa twierdzi, że sami są mało aktywni — lub — tak odpo
wiedziało 20 proc. respondentów — w ogóle nie są aktywni. 
Podobny wynik przynosi ocena aktywności współobywateli. 
Żądamy więc głębokich zmian, lecz — chciałoby się zapy
tać — kto je ma przeprowadzić? Czy tylko sama administra
cja miejska, tak surowo przez katowiczan osądzana?
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Katowice krajowym centrum finansów, nowoczesnej wytwórczości i usług oraz kultury i nauki

WIESŁAWA
KONOPELSKAWizje 

I programy
"D ok 2000 stal się magiczną datą. Od 
AV wielu lat snuje się różnorodne wi
zje dotyczące wyglądu miasta w mo
mencie wejścia w XXI wiek. Czas, by 
któreś z nich zaczęły przybierać realne 
kształty. W 1996 r. rozstrzygnięty zo
stał ogłoszony przez Radę Miasta kon
kurs na nowoczesną wizję Rynku, co 
zarazem związane było z określeniem 
funkcji, jakie powinien pełnić dla 
mieszkańców Katowic. Jak się okaza
ło, wszystkim nam najbardziej brakuje 
spokoju, zieleni, swobody poruszania, 
przyjaznych kafejek i miejsc ciszy. Od 
tego czasu minęło kilkanaście miesię
cy. Znów rozgorzały dyskusje kiedy to 
Jan Sawka zaproponował w Rynku 
przezroczystą ścianę w kształcie litery 
L. Pomysł - jako mało realny - upadł. 
Tymczasem coraz to słychać o firmach 
- rodzimych i zagranicznych - wkra
czających do centrum Katowic z pro
jektami budowy właśnie tu nowocze
snych obiektów o charakterze usługo
wym, administracyjnym, handlowym. 
Zatem jak za kilka lat będzie wygląda
ło miasto, które dotąd było metropolią 
przemysłowego Śląska? W jakim mie
ście przyjdzie żyć najmłodszym poko

t/l

TT' atowiczanie chcą - według wyni- 
IN^ków analiz socjologicznych - by

Ambicje a rzeczywistość

było to miasto kultury i nauki. Na dal
szy plan schodzą, w świadomości 
mieszkańców, takie funkcje miasta, 
które wiążą się z jego udziałem w mię
dzynarodowej wymianie towarów 
i usług oraz bankowo-finansową 
i prawną obsługą tej wymiany, mimo, 
że właśnie takie tradycje leżą u podło
ża rozwoju Katowic. Nie w pełni do
ceniana jest też kreatywna rola cen
trum administracyjnego regionu, jaką 
pełnią Katowice będąc jego stolicą. 
Jednakże, aby zaspokoić ambicje 
mieszkańców, potrzebne są niemałe 
pieniądze. Wszak kultura i nauka to 
dziedziny finansowane z budżetu mia
sta i państwa. Trzeba więc najpierw 
przygotować grunt, czyli przyciągnąć 
inwestorów, a wraz z nimi to co naj
bardziej niezbędne dla rozwoju miasta 
- pieniądze. Ponadto w nowej sytuacji 
gospodarczej i ekonomicznej, kiedy 
następuje stopniowa likwidacja trady
cyjnych kierunków przemysłowych - 
górnictwa i hutnictwa, zmienia się 
struktura zatrudnienia, pozostają jed
nak obciążenia, których nie da się usu
nąć z dnia na dzień. Fakt eksploatacji 
terenu miasta przez kilka kopalń nie 
uatrakcyjnia go wobec potencjalnych 
inwestorów. Pozostaje problem two
rzenia nowych miejsc pracy, a te naj
trudniej uzyskać w kulturze i nauce. 
Jeśli Katowice mają w niedalekiej

przyszłości zyskać na znaczeniu, trze
ba wziąć pod uwagę czynniki, które 
w świecie determinują rozwój miasta, 
wyznaczając mu funkcje metropolii 
europejskiej. Musi zatem spełniać 
funkcje centrum politycznego, cen
trum ekonomicznego lub finansowego, 
centrum kulturalnego lub naukowego 
oraz węzła komunikacyjnego o zna
czeniu międzynarodowym. Analizując 
je można dojść do następujących 
wniosków: w wymiarze politycznym 
są i będą stolicą regionu, w wymiarze 
kulturalnym i naukowym mają nieba
gatelnych konkurentów w postaci nie
odległego Krakowa ale też Gliwic. 
Największą szansę uzyskania liczącej 
się w kraju i Europie rangi można upa
trywać przede wszystkim w rozwoju 
funkcji centrum finansowego oraz wę
zła komunikacji międzynarodowej.

Pierwszeństwo dla biznesu 
i finansów

rpaki punkt widzenia rozwoju Kato- 
JL wic został zawarty w „Studium 

uwarunkowań i kierunków zagospoda
rowania przestrzennego” sporządzo
nym przez Zarząd Miasta Katowice. 
Cel główny rozwoju - przyjęty na pod
stawie analiz i badań oraz konsultacji 
i dyskusji przez Radę Miejską w dniu 
3 czerwca 1996 r. - został określony 
następująco: Katowice krajowym cen
trum finansów, nowoczesnej wytwór
czości i usług oraz kultury i nauki. 
Fakt ten tak skomentował wiceprezy
dent miasta Marek Tomaszewski: - 
Zmienia się myślenie o polityce prze
strzennej miasta, która jest wypadko
wą zarówno sytuacji politycznej, 
ustrojowej jak i faktu, że miastem rzą
dzi samorząd mieszkańców. Jest rów
nież wypadkową sytuacji gospodar
czej, skomplikowanej sytuacji rynko



wej, która czasem przybiera formy 
trudne do zaakceptowania. Miasto jest 
splotem interesów publicznych. „Stu
dium” miało za zadanie określić cele 
rozwoju miasta, które musi urealniać 
ambicje mieszkańców a jednocześnie 
dążyć do bycia krajowym centrum fi
nansów, nowoczesnej wytwórczości, 
także nauki i kultury. Nie można pod 
uwagę brać wyłącznie centrum mia
sta, choć to zdecydowanie najistot
niejsza część, bowiem swoją rolę do 
spełnienia mają dzielnice, które prze
stają być wyłącznie sypialniami dla 
osób zatrudnionych w tradycyjnych 
gałęziach gospodarki. One zaczęły już 
żyć własnym życiem. W Katowicach 
nie mamy wielu własnych mocnych in
westorów, dlatego musimy ich poszu
kać gdzie indziej. Rada Miejska i Za
rząd Miasta mają wpływ na kształto
wanie wszystkich obszarów - od rynku 
począwszy a skończywszy na terenach 
najbardziej oddalonych od centrum. 
Należy dążyć do intensyfikacji zabu
dowy centrum, wykorzystać luki żeby 
powstał zwarty organizm. Dlatego też 
opłacalna musi stać się komunikacja 
miejska, która również ulegać będzie 
istotnym zmianom. Miasto musi być 
ekspansywne. Dlatego ogłaszamy 
przetargi, tworzymy warunki zabudo
wy i ustalamy gabaryty. Sądzę, Że na
wet najbardziej odważny projekt ar
chitektoniczny, mający swój styl, po
winien mieć rację bytu. W końcu to 
rozmaitość zabudowy tworzy historię 
architektury miasta, i nie należy się na 
nią obrażać. Staramy się jednak mieć 
kontakt z projektantami poszczegól
nych obiektów. Znakomitym przykła
dem z pewnością jest gmach nowej Bi
blioteki Śląskiej czy - nagrodzony 
w minionym roku - obiekt Banku Han
dlowego. Te, które dopiero znajdują 
się w projektach lub na makietach 
z pewnością nie przyniosą wstydu na
szemu miastu. Po uchwaleniu Studium 
chciałbym, aby jak najszybciej rozpo
częły się prace nad uruchomieniem 
działalności Agencji Rozwoju Miasta. 
Nie możemy czekać aż ktoś złoży nam 
ofertę. Musimy być pierwsi. Urząd 
Miasta nastawiony jest na obsługę 
mieszkańców. Agencja winna zachwa
lać miasto potencjalnym inwestorom.

Wiele emocji budzą wśród miesz
kańców Katowic pojawiające się in
formacje o powstawaniu nowych wie
lofunkcyjnych gigantów, które za nie
długo zaczną wypełniać luki w prze
strzeni miasta. Wkrótce na placach, 
które przeważnie były miejscami par
kingowymi pojawią się wielkie bu
dowle. U zbiegu ulic Sokolskiej i Cho
rzowskiej wyrośnie centrum admini
stracyjne Banku Śląskiego (pow. 22 
158 m kw.), ulicę Młyńską wypełni 
biurowiec AGIB Euroinwestu, przy 
ulicy Piastowskiej na tyłach hotelu 
„Katowice” wznosić się będzie Cen
trum Biznesu. W kompleksie tym bę
dzie miejsce dla pasażu handlowego, 
dwupoziomowe parkingi, multikino 
z dziewięcioma salami projekcyjnymi, 
lokale gastronomiczne, bary, restaura

cje, kawiarenki. Najwyższe kondygna
cje zajmą biura wynajmowane przez 
znaczące firmy o międzynarodowej re
nomie. Biurowiec zajmie powierzch
nię 8 189 m kw. Ponadto za 
“Spodkiem” powstanie również obiekt 
biznesowo - handlowo-rozrywkowy. 
Jest jeszcze miejsce przy ulicy Sokol
skiej za Superjednostką, na planowaną 
budowę Katowickiego Centrum Bizne
su. Z tego kompleksu na razie został 
zrealizowany Bank Handlowy. Będzie 
to niska zabudowa nie kolidująca 
z otoczeniem. Poza centrum pojawią 
się nowoczesne stacje benzynowe ofe
rujące usługi handlowe i gastrono
miczne (np. w rejonie ul. Mikołow- 
skiej), wielopoziomowe garaże (przy 
ul. Radockiego i gen. Sowińskiego), 
duże obiekty handlowo-usługowo-re- 
kreacyjne (przy ul. Szybowcowej, 
w rejonie ulic Pułaskiego, Granicznej 
i Alei Górnośląskiej). Firma Ben-Met 
z Katowic wykupiła teren (9 352 
m kw.) pod budownictwo mieszkanio
we. W sumie zabudowanych zostanie 
ponad 290 tys. metrów kwadratowych 
powierzchni miasta.

Obszary rewaloryzacji 
i modernizacji struktury

1. Śródmieście północ - część wschodnia
2. Bogucice i rejon KWK „Katowice”
3. Koszutka-Dąb
4. Śródmieście zachód
5. Osiedle Paderewskiego
6. Podlesie-Kostuchna

Dla zapewnienia pomyślnej realiza
cji określonych powyżej celów, nale
ży stworzyć dogodne warunki. Część 
z nich dotyczy nie tylko miasta, lecz 
całej Aglomeracji Katowickiej. Jest to 
m.in. realizacja autostrady A-4, zwięk
szająca dostępność do Aglomeracji 
i Katowic, realizacja drogowej trasy 
średnicowej, wysoka gęstość sieci ko
lejowej normalnotorowej, trwale zain
westowanie o różnorodnych funkcjach 
zajmujące ok. 70 proc. całej po
wierzchni terenów zainwestowanych, 
trwale urządzenia infrastruktury tech
nicznej oraz rezerwy w istniejących 
systemach centralnego ogrzewania, 
zaopatrzenia w wodę, gaz i energię 
elektryczną. Istnieje możliwość rozbu
dowy systemu telekomunikacyjnego, 
wolne tereny w śródmieściu przydatne 
dla różnorodnych inwestycji, sprzyja
jąca rozwojowi zabudowy rzeźba tere
nu, duży udział zbiorowisk leśnych 
(ok. 40 proc. całego miasta), około 
134 ha o funkcji przyrodniczej obję
tych ochroną prawną, postępująca li
kwidacja szczególnie uciążliwych źró
deł emisji. Niebagatelną rolę odgrywa 
także znaczny udział przedsiębiorstw 
działających w branżach średniego ry
zyka inwestycyjnego a także liczba 
ludności oraz wysoki ogólny poziom 
zamożności mieszkańców i niskie bez
robocie, czyniące z miasta i regionu 
atrakcyjny rynek dla potencjalnych

producentów, usługodawców oraz in
stytucji finansowych.

Obszary objęte 
ochroną konserwatorską

1. Śródmieście południe
2. Dąbrówka Mała
3. Giszowiec
4. Murcki
5. Piotrowice
6. Ligota

Z kolei realizację celów utrudniają 
m.in.: utrzymujący się w powszechnej 
opinii mało atrakcyjny wizerunek re
gionu katowickiego, niższy niż w in
nych dużych miastach Polski odsetek 
mieszkańców z wyższym wykształce
niem, brak ostatecznych decyzji 
w sprawie przebiegu autostrady A 1, 
a także magistrali kolejowej E-30, 
obowiązujący stan prawny dotyczący 
finansowania różnych sektorów trans
portu pasażerskiego, niedostosowany 
do warunków obszaru aglomeracji zło
żonej z 19 miast-gmin, niski poziom 
organizacji i urządzenia miejskiej 
przestrzeni publicznej w centrum 
(nadmiar kolizji ruchu samochodowe
go z ruchem pieszym), poeksploata
cyjne osiadanie terenów (w 1995 r. ok. 
31 proc. miasta), usytuowanie górnic
twa węglowego poza regułami gospo
darki rynkowej, przewaga przedsię
biorstw własności państwowej, zanie
czyszczenie gleb metalami ciężkimi 
wykluczające uprawy konsumpcyjne 
w północnej części miasta, trudności 
z uregulowaniem praw własności 
gruntów. To tylko nieliczne z uwarun
kowań pozytywnych i negatywnych 
wpływających na realizację kierunków 
zagospodarowania przestrzennego 
miasta.

Planowane ośrodki usługowe

Wełnowiec, Osiedle Witosa, Stara Li
gota, Ligota, Brynów, Szopienice, Gi
szowiec, Panewniki, Zawodzie, Osiedle 
Tysiąclecia.

Nowoczesne Katowice to nie tylko 
nowe miejsca pracy, nowoczesne 
obiekty architektoniczne, to także 
miejsce zamieszkania i wypoczynku 
mieszkańców. Dlatego tak ważna jest 
przebudowa rynku ze zmianą organi
zacji ruchu tramwajów włącznie (este
tykę i funkcjonalność poprawi z pew
nością modernizacja linii tramwajowej 
6 i 41 realizowana przy współpracy 
z firmą Siemens - niskopodlogowe 
wagony zapewnią większy komfort 
jazdy). - Na razie rozpoczęliśmy mo
dernizację i remont teatru i jego oto
czenia - mówi Marek Tomaszewski.
Chcę, aby jak najszybciej zrealizować 
- oczywiście z pewnymi poprawkami - s 
konkursowy projekt przebudowy ryn- «/I 
ku. Najpierw chcemy „oprawić" teatr
i plac wokół niego. Ukierunkowujemy 
również przetargi na lokale, w któ- ~ 
rych powinna być prowadzona dzia- i



Priorytetowe
inwestycje

■ Transport: kontynuacja budo
wy autostrady A4 oraz Drogowej 
Trasy Średnicowej (DTŚ), przebu
dowa ulicy Bocheńskiego pomiędzy 
Gliwicką a Kochłowicką, budowa 
nowego dworca autobusowego, bu
dowa parkingów wielopoziomo
wych, budowa al. Bohaterów Monte 
Cassino, budowa bezkolizyjnego 
skrzyżowania między Nowowro- 
clawską i Leopolda oraz Armii Kra
jowej z torami PKP w Piotrowicach, 
modernizacja linii tramwajowej 
Brynów-Bytom (linia 6 i 41), budo
wa ul. Stęślickiego, Nowogranicznej 
i Nowobrynowskiej.

■ Infrastruktura techniczna: 
budowa nowego składowiska odpa
dów przy ul. Żwirowej, rewitaliza
cja Rawy, likwidacja niskiej emisji 
w Śródmieściu, modernizacja czte
rech stacji uzdatniania wody, budo
wa nowych chlorowni, przebudowa 
sieci 6 kW w Śródmieściu na 20 
kW, kontynuacja sieci kanalizacyj
nej w zlewni oczyszczalni „Podle
sie".

■ Infrastruktura społeczna:
Modernizacja szpitali miejskich 
i placówek zdrowia zarządzanych 
przez miasto, budowa kampusu 
wyższych uczelni, budowa brakują
cych pięciu szkól podstawowych, 
budowa brakujących obiektów spor
towych przy szkołach, budowa wie
lofunkcyjnego Centrum Kultury, 
przejęcie Pałacu Młodzieży i przy
wrócenie sali teatralnej.

■ Ekologia: ukształtowanie bul
warów i zazielenienie terenów 
w ciągu pieszym nad Rawą oraz 
ścieżek rowerowych wzdłuż nie
czynnej kolejki Wełnowiec-Koszut- 
ka oraz nad Kłodnicą i Ślepiotką. 
Ochrona prawna terenów „Stawy na 
Tysiącleciu”,,(Źródło Marty” w Ko- 
stuchnie, zespołu przyrodniczo-kra
jobrazowego „Stawy Szopienickie", 
mikołowsko-katowickiego obszaru 
krajobrazu chronionego, urządzanie 
osiedlowych parków rekreacyjno- 
sportowych.

■ Krajobraz miasta: Zachowa
nie i ochrona zespołów zabytkowej

___ - zabudowy kopalni „Katowice”,
„Wieczorek” oraz zmiana funkcji 
szybu „Alfred" kopalni „Polska”, 
wykorzystanie wieży ciśnień w Szo
pienicach jako punktu widokowego 
stanowiącego o tożsamości miejsca.

Obszary strategiczne 
Katowic

„CENTRUM”. Wyznaczony ulicami: Sokolską, Chorzowską, Roździeń- 
skiego, Bankową, Francuską, linia kolejową PKP. Jego strategiczne zna
czenie wynika z sąsiedztwa Urzędu Miasta, dworca głównego PKP, 
„Spodka” oraz pełnionej już roli tradycyjnego centrum miasta. Obszar jest 
jednym z najbardziej atrakcyjnych miejsc spacerów, kontaktów towarzy
skich, usług kultury i handlu. Rozszerzenie funkcji komercyjnej, tworzenie 
wewnątrzblokowych pasaży pieszych o charakterze usługowym, likwidacja 
niskiej emisji, przebudowa osi Rynku i alei Korfantego, przebudowa placu 
Dworcowego, utworzenie osi parkowo-rekreacyjnej wokół otoczenia rzeki 
Rawy, ochrona i rewitalizacja historycznej struktury przestrzennej.

„ALEJA GÓRNOŚLĄSKA”. Tereny po obu stronach autostrady A4 od 
węzła murckowskiego do Ronda Mikołowskiego. Pełnić będzie funkcje 
charakterystyczne dla wielkomiejskich śródmieść stanowiące „wizytówkę” 
miasta widzianą z autostrady, w tym: supermarket, inkubator przedsiębior
czości, hotel i centrum kongresowe i inne.

„ZAŁĘSKA HAŁDA”. Od północy ograniczony linią PKP, od zachodu 
osiedlem Witosa, od południa lasami i linią kolejową do Zebrzydowic. Ob
szar atrakcyjny ze względu na sąsiedztwo przyszłej autostrady A4 oraz do
stępność do przystanków kolejowych Katowice-Załęże i Katowice-Bry- 
nów. Jest to miejsce przedstawicielstw krajowego i międzynarodowego biz
nesu, targów międzynarodowych, centrów handlowych, hoteli, obiektów 
kultury.

„SZOPIENICE”. Położony między Brynicą a osiedlem F. Rybki. Atrak
cyjny ze względów krajobrazowych, dostępności komunikacyjnej oraz są
siedztwa terenów sportowych i rekreacyjnych w Sosnowcu i Mysłowicach. 
Proponowana lokalizacja wyższych uczelni, parków technologicznych, za
budowy mieszkaniowej i usługowej dla kadry dydaktyczno-naukowej i stu
dentów oraz terenów sportu i rekreacji (Park Sąsiedzki). W zakresie ochro
ny struktury historycznej wykorzystanie zabytkowej wieży wodociągowej 
jako punktu widokowego oraz wyznacznika tożsamości miejsca.

„JANÓW-NIKISZOWIEC”. Atrakcyjna zabudowa mieszkaniowa, są
siedztwo kompleksów leśnych, dobra dostępność komunikacyjna. Obszar 
dla zorganizowanej zabudowy mieszkaniowej o wysokim standardzie i ko
mercyjnym charakterze. W sąsiedztwie proponowany Ogród Botaniczny. 
W ramach ochrony dóbr kultury zachowanie zabytkowych szybów „Wil
son” i „Pułaski” kopalni Wieczorek z dopuszczeniem przekształceń w gra
nicach nie zacierających pierwotnego charakteru obiektów.

„ZAŁĘŻE 2000”. Obszar kompleksowej rewaloryzacji. Pomiędzy rzeką 
Rawą a torami PKP, ograniczony od zachodu granicą miasta, od wschodu 
projektowaną ulicą Nowostęślickiego. Ochrona substancji historycznej 
przed niedopuszczeniem do degradacji wartości historycznych, dopuszcze
nie modernizacji, rozbudowy i nadbudowy istniejącej zabudowy, rekompo- 
zycja wnętrz urbanistycznych. Rewitalizacja doliny Rawy, budowa ulicy 
Stęślickiego, modernizacja Gliwickiej, przełożenie linii tramwajowej na 
nowe torowisko wzdłuż DTŚ od skrzyżowania ul. Brackiej-Gliwickiej do

Chorzowa, kontynuacja budowy 
DTŚ od węzła Roździeńskiego.

„PARK PRZEMYSŁU”. Poten
cjalny obszar strategiczny na tere
nach Katowic i Siemianowic Śl, 
gdzie na mocy porozumienia obu 
gmin powstać może centrum nowo- 

•2 czesnej wytwórczości. Zagospoda- 
^ rowanie obszaru zdegradowanych 
| terenów poprzemysłowych oraz 
1 składowiska odpadów hutniczych 
* i komunalnych. Utworzenie punktu 
| widokowego na hałdzie „Silesia".



łalność gastronomiczna. U nas ciągle 
brakowało przytulnych kawiarenek, 
choć sytuacja •w ciągu ostatniego cza
su już się poprawiła. Trzeba jednak 
pamiętać, że z lokali a takie wszel
kich dóbr kultury korzystają ludzie, 
którzy dysponują środkami przezna
czonymi na takie cele, mają potrzebę 
być odbiorcami kultury - a więc mó
wimy o podniesieniu poziomu wy
kształcenia oraz napływie gotówki do 
kieszeni naszych mieszkańców, a tak
że o stworzeniu atrakcyjnych miejsc 
dla przybyszy załatwiających tu swe 
interesy handlowe, finansowe i inne.

Decyduje komunikacja

Tasno określony cel pozwolił na spre- J cyzowanie zasadniczych kierunków 
zagospodarowania przestrzennego 
miasta. Określono cztery zasadnicze 
kierunki związane w znacznej mierze 
z jakościowymi zmianami w struktu
rze przestrzennej. Pierwszy to ukształ
towanie sprawnego układu komunika
cyjnego miasta dla ruchu ponadlokal- 
nego i głównego miejskiego oraz dla 
przemieszczania towarów pomiędzy 
różnymi rodzajami sieci transportu, 
drugi - ukształtowanie ekologicznego 
systemu obszarów chronionych 
(ESOCh), trzeci - intensyfikacja roz
woju północnej części miasta (od linii 
rzeki Kłodnicy, stacji PKP na Mu- 
chowcu i linii węglowej w Giszowcu 
na północ), i czwarty - umiarkowany 
rozwój i przekształcenia w południo
wej części miasta. Co kryje się za tymi 
ogólnikowo brzmiącymi sformułowa
niami? To wizja Katowic, którą sobie 
trudno dziś wyobrazić. Co innego no
wy biurowiec na wolnym placu 
w śródmieściu, bank, stacja benzyno
wa, obiekt handlowo-usługowy, a co 
innego ośrodek sportów zimowych na 
hałdach, dojazd do Giszowca czy Pod
lesia tramwajem czy studenckie mia
steczko w Szopienicach. Czy realna 
jest wizja czystej Rawy, z zielonymi 
bulwarami? Obrazek jak z filmu scien
ce fiction...A może to tylko kwestia 
kilku czy kilkunastu lat?!...

Jak wynika z analiz autorów “Stu
dium” najważniejsze są przeobrażenia 
w dziedzinie powiązań drogowych: 
zewnętrznych związanych m.in. z re
alizacją powiązań autostradą A4 
wzdłuż Alei Górnośląskiej i ul. Ko- 
chlowickiej, budową ul. Bocheńskiego 
wraz z przedłużeniem w kierunku po
łudniowym do drogi krajowej Katowi- 
ce-Wisla, budową połączenia Katowic 
z lotniskiem w Pyrzowicach, usytu
owanego na przedłużeniu ul. Bocheń
skiego, między dzielnicowych z pomi
nięciem centrum, realizację zewnętrz
nych powiązań kolejowych, moderni
zację i przystosowanie istniejącej sieci 
PKP i kolei przemysłowych dla po
trzeb transportu aglomeracyjnego i lo
kalnego miejskiego, rozbudowę i mo
dernizację tras tramwajowych (m.in. 
budowa nowych tras tramwajowych 
związanych z ulicami Roździeńskiego 
od Ronda w kierunku Bogucic, Nowej 
Damrota i Stęślickiego oraz obsługa

tramwajowa dzielnic Ligota, Piotrowi
ce, Bogucice, Giszowiec i Janów), roz
wój infrastruktury transportu pasażer
skiego ( m.in. budowa dworca autobu
sowego zintegrowanego funkcjonalnie 
z dworcem PKP - ul. Sądowa-Nowa 
Stęślickiego, budowa parkingów 
w Śródmieściu), utworzenie tras tury
styki kołowej po terenach obrazują
cych historię miasta oraz jego walory.

Kolejna sprawa to ukształtowanie 
ekologicznego systemu obszarów 
chronionych. Tworzą go kompleksy 
lasów murckowskich i panewnickich, 
dolina rzeki Brynicy wraz z jej łąkami 
i bogactwem ptactwa wodno-blotnego 
(Pojezierze Szopienickie), dolina rzeki 
Mlecznej i jej dopływy a także obsza
ry parkowe.

Intensyfikacja obszarów położo
nych w północnej części miasta obej
muje zarówno ochronę istniejących 
wartościowych zasobów środowiska 
kulturowego jak i działania zmierza
jące do poprawy estetycznych i użyt
kowych przestrzeni miejskiej oraz 
rewitalizację i rekompozycję zaso
bów zdegradowanych. Działania po
dejmowane w tym zakresie obejmą 
przede wszystkim ukształtowanie 
ścisłego centrum w ramach ulic So
kolskiej, Chorzowskiej, Roździeń- 
skiego, Bankowej i Francuskiej oraz 
linii kolejowej PKP jako publicznej 
przestrzeni o charakterze metropoli
talnym, wyróżniającą się dominacją 
ruchu pieszego, lokalizacją usług 
i instytucji o unikatowym znaczeniu 
oraz sposobem zagospodarowania 
spełniającym najwyższe kryteria ładu 
przestrzennego w sferze kompozycji 
architektonicznej, nastroju wnętrz 
ulic i placów, a także jakości zasto
sowanych materiałów. Z kolei śród
mieście wyróżniać będzie preferen
cja dla ruchu pieszego i rowerowego, 
ograniczoną dostępnością dla samo
chodów, duża ilość parkingów wielo
poziomowych. Po wschodniej stronie 
parku Kościuszki powstanie dzielni
ca międzynarodowych instytucji pu
blicznych, z kolei w Szopienicach 
pomiędzy rzeką Brynicą a osiedlem

Zespoły przyrodniczo-krajobrazowe

Park Sąsiedzki (Stawy Szopienickie), 
uniwersytecki Ogród Botaniczny (Ja- 
nów-Szopienice) na bazie istniejących 
tu siedlisk, Zarzecze - tereny rolne, hał
da KWK „Murcki”.

Morawa i Starymi Szopienicami usy
tuowany będzie kampus wyższych 
uczelni. Będzie on obok kampusu 
Akademii Medycznej w Ligocie naj
większym skupiskiem wyższych 
uczelni, instytutów i centrów badaw
czych, domów mieszkalnych, tere
nów rekreacyjnych, parków techno
logicznych. Jako szczególnie atrak
cyjny dla przedstawicielstw krajowe
go i międzynarodowego biznesu, tar
gów międzynarodowych, centrów 
handlowych, hoteli, banków itp. po

winien jawić się obszar Centrum Ko
mercyjnego „Załęska Haida”. Zor
ganizowana zabudowa mieszkaniowa 
oraz usługi i nowoczesna wytwór
czość powinny być skomasowane na 
terenie Nikiszowca i Janowa, z kolei 
Park Przemysłu na terenach przygra
nicznych Katowic i Siemianowic Śl. 
Rewitalizowany jest zespół miesz
kalny zabudowy zabytkowej ujęty 
programem „Załęże 2000”.

Rozwój południowej części miasta 
powinien zostać nakierowany na roz
wój mieszkalnictwa i usług, obsługę 
techniczną miasta, rekreację, powsta
nie nowych lub rozbudowę centrów 
usługowych w dzielnicach Ligota, Pa- 
newniki, Giszowiec, Zarzecze, Ko- 
stuchna, Podlesie, Piotrowice. W tym 
rejonie miasta powinna zostać rozwi
nięta rekreacja, tereny sportowe, rol
nictwo (w tym ogrody działkowe), nie 
kolidujące z systemem ESOCh.

Nowe oblicze miasta

Tl Zszelkie przeobrażenia wymagają W niebagatelnych nakładów finan
sowych. Zdaniem autorów “Studium” 
podstawową grupą inwestycji są 
przedsięwzięcia komunikacyjne, które 
na przestrzeni najbliższych 10 lat będą 
pochłaniały ok. 40 proc. wszystkich 
środków na inwestycje wydatkowane 
w obszarze Katowic. Drugą grupą in
westycji o wysokiej kapitałochłonno- 
ści są usługi publiczne (uczelnie, 
obiekty zdrowia, oświata i kultura) 
oraz rewitalizacja zespołów zabytko
wych - pochłoną około 10 proc. 
wszystkich środków inwestycyjnych 
(rządowych i samorządowych). Trze
cią grupą inwestycji jest infrastruktura 
techniczna.

Pomyślność wszystkich działań uza
leżniona jest od szeregu przedsię
wzięć organizacyjnych, wspomagają
cych realizację zadań zawartych 
w “Studium”. Jako że Katowice są 
częścią większej całości, dlatego nie
zbędne jest nawiązanie sąsiedzkich 
porozumień komunalnych z okolicz
nymi miastami, powołanie agencji lub 
spółek, które zajmą się zagospodaro
waniem poszczególnych obszarów 
strategicznych odpowiedzialnych za 
promocję danego obszaru i koordyna
cję jego zagospodarowania. Nade 
wszystko ważne jest uzyskanie gwa
rancji zaniechania wydobycia węgla 
pod obszarami strategicznymi oraz 
głównymi ciągami komunikacyjnymi.

Przeobrażenie wizerunku Katowic 
budowanego przez dziesiątki lat jako 
stolicy Czarnego Śląska obliczone jest 
na wiele lat. Niełatwo jest wprowadzić 
zmiany fizyczne do krajobrazu miasta, 
ale najtrudniej zmienić zakorzenioną 
przez pokolenia mentalność mieszkań
ców i tendencyjne postrzeganie miasta 
i regionu przez resztę kraju, traktowa
nie go jako reliktu minionej epoki. 
Choć tak wiele zostało już zrobione nie 
zawsze jeszcze widać to z centrum kra
ju czy niedalekiej przecież zagranicy.



Rozmowa
z komendantem
Komendy
Rejonowej
Policji,
młodszym
inspektorem
- JÓZEFEM
KRASUCKIM

— Jedną z najbardziej bezpardonowych zabaw naszego dzieciń
stwa była gra — w policjantów i złodziei. Zawsze decydowały 
szybkość, spryt i spostrzegawczość. Z karami było różnie — to za
leżało od fantazji graczy. Jesteśmy już od dawna dorośli, a dwa 
światy — policjantów i po przeciwnej stronie — świat przestępczy, 
nie są, niestety, zabawą. — Coraz częściej telewizja i prasa epatu
ją nas mrożącymi krew w żyłach obrazami zbrodni, bezsensow
nych, przynoszących znaczne szkody — nie tylko materialne, 
awantur między kibicami... wszystko to budzi w nas poczucie lęku 
i zagrożenia...

— Musimy sobie powiedzieć jedną, bardzo ważną rzecz — w ciągu 
25 lat ilość przestępstw wzrosła w Katowicach o 25 proc. Takie są 
fakty. Możemy mieć wątpliwości, czy prowadzone statystyki od
zwierciedlały precyzyjnie ilość przestępstw i ich narastanie — ale, 
opierając się na danych, którymi dysponuję, wygląda to tak: z 4.000 
przestępstw rocznie ilość ta wzrosła do 10.000. W ostatnim okresie, to 
znaczy od 1990 roku do roku ubiegłego, wahnięcia w ilości stwier
dzonych przestępstw są niewielkie — jak już powiedziałem — nie
wiele ponad, albo poniżej 10.000. Natomiast w porównaniu z latami 
ubiegłymi, skuteczność wykrycia sprawców znacznie spadla; z pozio
mu 70-80 proc do 45-50 proc. Uważam, biorąc pod uwagę garnizon 
katowicki, że jest to ilość w granicach możliwości.

— Warszawa legitymuje się cyframi rzędu 33 proc. tak zwanej 
wykrywalności, uważając to za sukces. Zresztą nie w statystykach

— Istotnie. Oczekiwania społeczeństwa pod naszym adresem to 
szybkość reagowania. Dodałbym — i jakość tej reakcji. To są dwa 
najważniejsze czynniki, które decydują czy miasto jest, czy też nie 
jest bezpieczne. Inna rzecz, czy w każdym przypadku naruszenia pra
wa mamy do czynienia z przestępstwem — czy też z zachowaniami, 
które są naruszeniem prawa, a niekoniecznie są przestępstwem — 
lecz wykroczeniem, których w Katowicach jest niemało. Przykład? 
Nakładamy rocznie około 40.000 mandatów. Jeżeli kierujemy do Ko
legiów 6.000 wniosków — to na gruncie prawa jest to kolejna ilość 
wykroczeń... Faktem jednak jest, że zachowania, które są naruszaniem 
przepisów karno-administracyjnych, w znacznym stopniu wpływają 
na poczucie bezpieczeństwa katowiczan.

— Niepokojąca jest, przyzna pan, statystyka ostatnich lat. Co 
jest przyczyną takiej eksplozji? Czy lata 1989-1990 są cezurą?

— Nie. Przyczyny należy szukać w gwałtownym rozwoju urbani
zacyjnym miasta. Katowice, od powojma, stawały się bardzo szybko 
metropolią. Przybyło dzielnic, przybyło dużych osiedli, miasto wchło
nęło wioski i osady z obrzeży. W sposób naturalny, choć w skutkach 
negatywny, ustały oczywiste więzi środowiskowe — Katowice stały 
się skupiskiem anonimowych mieszkańców. Druga przyczyna — to 
ogromna ilość podmiotów gospodarczych; aż 40.000 — w tym ponad 
1.000 dużych zakładów produkcyjnych, ponad 1.000 hurtowni — tu 
rzeczywiście nastąpił wzrost po roku 1990 — tak więc Katowice dla 
Śląska, i nie tylko, stały się centrum gospodarczo-handlowym...

— A więc nie tylko ogromne skupisko ludzi, ale i węzeł gospo
darczy...

— ...w którym łatwo jest funkcjonować ludziom, którzy nie szanują 
prawa. To również węzeł komunikacyjny — drogowy, kolejowy, 
tramwajowy. Katowice to 360.000 mieszkańców na obszarze 167 ki
lometrów kwadratowych — jak wynika ze statystyk prowadzonych 
przez Radę Miasta, przez centrum Katowic, a więc rejon dworca i naj
bliższą okolicę, w skali dnia przechodzi około 500.000 ludzi! Proszę 
również pamiętać, że Katowice są ośrodkiem władzy wojewódzkiej 
— a więc jest rzeczą naturalną, że przyciągają ogrom interesantów...

— ... i świat przestępczy.
— Musimy również być świadomi, że Katowice — a wynika to za

równo ze struktur gospodarczych, jak i funkcjonowania władzy woje

wódzkiej — państwowej i samorządowej, są miastem zasobnym. Na 
naszym terenie nie mamy przypadków drastycznych krachów gospo
darczych, upadków firm — to miasto funkcjonuje bez wstrząsów — 
a więc i katowiczanie, w miarę możliwości, żyją dostatnio...

— ...a więc można się w Katowicach „obłowić”?
— W Katowicach dominują przestępstwa przeciwko mieniu — kra

dzieże i włamania, w tym najbardziej dotkliwe — kradzieże samocho
dów... i włamania do samochodów. Nie bez naszej, przyznajmy, winy
— w aucie — jak na witrynie sklepowej — widać wszystko, cośmy 
lekkomyślnie zostawili...

— Gorzej, kiedy znika samochód z zawartością... Ile to jest, 
w skali na przykład roku?

— Siedemset, do tysiąca. Czy to jest dużo? W porównaniu do in
nych polskich metropolii nie jest to ilość wielka, ale jest to przestęp
stwo, powodujące duże straty materialne. Natomiast, zgodnie z literą 
prawa karnego a i w naszym odczuciu moralnym, najwyższym, chro
nionym przez toż prawo dobrem jest życie i zdrowie człowieka..

— Przestępstwo najcięższe, zbrodnia.
— Rzecz jasna, w skali kilku lat było różnie. Ale, jak dotąd, tego 

typu zdarzeń nie było — w skali jednego roku, więcej, niż piętnaście. 
Inna rzecz, to łatwość, bądź trudność wykrycia sprawcy -— są zdarze
nia, w których motywem najczęstszym są nieporozumienia w rodzi
nie, w środowisku — wtedy, w zasadzie wszystko, od początku do 
końca jest czytelne. Katowice mają, niestety, „szczęście” do zabójstw 
trudnych, gdzie motywy działania zabójcy są wielce zagmatwane. 
I tych zabójstw jest zwykle, w skali roku 1/3, 1/4. Takie sprawy wy
magają wielkiego nakładu sił i środków i — rzekłbym, precyzyjnej 
pracy fachowców. Więcej jest natomiast, w tej grupie spraw, pobić ze 
skutkami śmiertelnymi, ale też nie są to ilości duże.

— Napady rabunkowe...
— Z tym bywa różnie. Statystycznie od 220 do 300 rocznie. Ściślej

— stosowanie przemocy w celu zaboru mienia.
— Z użyciem niebezpiecznego narzędzia...
— Groźnych napadów rabunkowych, w tej liczbie 5 proc. — z uży

ciem broni palnej. To oddzielna kategoria. Z tym, że — uściślijmy — 
póki się nie uzyska użytej broni, poty kwalifikacja czynu jest nieści
sła. Bo inaczej kwalifikuje się użycie straszaka, inaczej broni gazowej 
a inaczej broni palnej... dlatego możemy przyjąć, mając do dyspozycji 
narzędzie napadu, że rabunki, z użyciem broni palnej, w ubiegłym ro
ku były dwa. I — aby problem byl do końca jasny — bywają w Kato
wicach sprawy „rabunkowe” tragikomiczne, jak z ubiegłego roku, 
kiedy to trzydziestokilkuletni mężczyzna, trzymając w ręku pistolet - 
zabawkę, kupiony w pobliskim kiosku, wpadł do baru i zażądał... kur
czaka!

— Ba, ale dla pani zza lady nie było to chyba śmieszne?!
— Dla stastystyki, gdyby sprawca nie został z „bronią” zatrzyma

ny, byłby to napad rabunkowy z użyciem broni palnej...
— Następną kategorią spraw, które najbardziej nas chyba bul

wersują, są gwałty i czyny lubieżne, dokonane na nieletnich.
— W Katowicach są to sprawy w zasadzie incydentalne, ale... w ro

ku ubiegłym na terenie Ligoty takie przypadki miały miejsce. Przy
znaję, że pracowaliśmy nad tą sprawą ostro. Proszę mi wierzyć, my, 
policjanci, stykamy się z wieloma różnymi przejawami przemocy, ale 
krzywda dziecka jest dla nas najbardziej dojmująca. W ubiegłorocz
nej, ligockiej sprawie braliśmy pod uwagę jedno — u sprawcy tego 
typu czynów następuje eskalacja zachowań...

— Zaczęto się od wciągania małych dziewczynek w chaszcze...
— ... a mogło skończyć zabójstwem. Historia kryminalistyki mówi, 

że wśród dewiacji seksualnych tylko ekshibicjonizm nie prowadzi do 
zabójstwa.

— Sprawca został dość szybko ujęty. Na szczęście.
— Tak. I proszę sobie wyobrazić, że byl to młody człowiek, uczeń 

szkoły średniej, o nienagannej reputacji. Był to szok i dla rodziców,



i dla szkoły, i dla środowiska. Jest regułą, że sprawca przestępstw na
tury seksualnej ma „dwie twarze”. Na co dzień jest uważany za wyjąt
kowo przyzwoitego człowieka.

— Nigdy więc zadość uwagi i ostrożności...
— Tylko proszę mi powiedzieć, jak zakwalifikować „wyczyn” jed

nej z katowiczanek, która niefrasobliwie, w nocy, wychodzi z suto za
krapianego przyjęcia i wsiada do zatrzymanego naprędce samochodu, 
w którym siedzi trzech mężczyzn... Wiktymologia się kłania! W tym 
roku mieliśmy kilka przypadków gwałtu na osobach dorosłych — 
znów w Ligocie; sądzę że sprawca zostanie szybko ujęty, i czyn nie
rządny na siedmioletniej dziewczynce.

— W moim rodzinnym mieście Lwowie, arystokracją świata 
przestępczego byli kieszonkowcy...

— Centrum handlowe miasta — city — jak mawiają londyńczycy, 
istotnie, przyciąga kieszonkowców, jak magnes. Staramy się minimali
zować to zjawisko. Podejmujemy szerokie działania operacyjne, z tym, 
że — biorąc pod uwagę strukturę prawa, tego typu kradzieże mogą być 
kwalifikowane jako wykroczenie, a więc karane przez Kolegium; wy
stępek — rozpatrywany przez Sąd, lub kradzież zuchwała a więc już 
groźna postać. W zależności od tego Sąd, na wniosek Prokuratury albo 
wydaje decyzję o tymczasowym aresztowaniu, albo też, jeżeli wyso
kość kary przewidziana przez prawo nie przekracza ośmiu lat, po za
trzymaniu sprawcy, trzeba go zwolnić. Sprawa się toczy z wolnej stopy.

— Prawo chroni kieszonkowców?!
Nie. Ostatnio policjanci zatrzymali grupę kieszonkowców, któ-

iotych — tak stanowi prawo.
— Poszli więc spokojnie do domu?
— Trafili przed Kolegium.
— Dla ilu rencistów jest to jedyna kwota na życie...
— Proszę zatem policzyć, jaki byłby koszt np. kilkumiesięcznego 

pobytu takiego złodziejaszka w więzieniu...
— No cóz, twardy rachunek ekonomiczny. Płacilibyśmy my 

wszyscy...
— Jest jeszcze inna sprawa. Świadomość społeczna. Do przeszłości 

powoli przechodzi nagminne niegdyś okradanie piwnic. A przecież 
wystarczyły domofony. Zamykane drzwi do kamienic. Proste. Wkra
cza w nasze życie obrót bezgotówkowy, który wyeliminuje być może 
wkrótce stary, złodziejski fach. Zresztą, już teraz trudno im się 
w tramwaju czy autobusie szczególnie obłowić — wystarczy prosty 
zabieg — nie trzymać wszystkich pieniędzy w jednym miejscu...

— Zatem złodziejska arystokracja zeszła na psy?
— Tych wielkich artystów złodziejskiego fachu, ze starej, dobrej, 

lwowskiej szkoły, dawno już nie ma. Proszę mi wierzyć — poziom 
i kwalifikacje dzisiejszych, katowickich kieszonkowców, są żenująco 
niskie. Zresztą, któż nosi w kieszeni duże pieniądze? Jeżeli juz, to 
w walizce, a obok i za nim idzie ochroniarz — więc żeby zabrać takie 
pieniądze, trzeba by zabić. A to już inna kwalifikacja czynu. Nie dla 
kieszonkowca. Chyba, że ktoś jest wyjątkowo naiwny i niefrasobliwy.

— City to nie tylko złodziejaszki. To, proszę mi wybaczyć, plaga 
narkomanii. Zaćpani, słaniający się młodzi ludzie. I umierający 
młodzi ludzie...

— W Katowicach dominuje narkomania, rzekłbym, siermiężna. 
W „obrocie” jest głównie polska, brudna heroina. W ubiegłym roku 
było 70 spraw -— za produkcję i za handel. Sankcje kamę dotyczyły 
obrotu środkami narkotycznymi, kwalifikowanymi, na dużą skalę — 
w środowisku studenckim. Niestety, odnotowujemy fakt bardzo nie
pokojący — na nasz teren zaczyna napływać amfetamina.

— Stajemy się, jako kraj, międzynarodowym szlakiem przepły
wu narkotyków?

— Komendant Główny powołał biuro do spraw narkotyków. Jest 
specjalny wydział w Komendzie Wojewódzkiej, natomiast na pozio
mie miasta pracuje od dłuższego czasu specjalna grupa policyjna. 
Wierzę, że przy spójnej korelacji działań policyjnych wszystkich 
szczebli, skuteczność, w zakresie rozpoznawania tego zjawiska, bę
dzie przynosiła określone efekty.

— Narkomani to city — dworzec i okolice?
— Szczególnie są widoczni od ulicy Chorzowskiej — myślę o oko

licy banku handlowego, poprzez Rynek, rejon dworca, ulicę Stawo
wą ale i okolice kościoła mariackiego, ulica Wojewódzka, Plac św. 
Andrzeja. Mamy stały system patroli Policji i Straży Miejskiej — 
więc trochę się „rozrzedziło”.

— Ilu ich jest, tych zaćpanych nieszczęśników?
-— Ta liczba w zasadzie się nie zmienia — 250-350 osób.
— Ba, tylko co z nimi zrobić?
— Jest to złożony problem — trzeba ich przede wszystkim rato

wać, a to wymaga systemowego podejścia, nakładów — i to niema
łych. To są chorzy ludzie... Ściganie przynosi znikomy skutek.

— Czy na terenie Katowic istnieje zjawisko mafii — np. samo
chodowych, tak jak to się dzieje w Warszawie, Szczecinie?

— Zdziwię panią — u nas ostatnio można mówić o pladze kradzie
ży poczciwych maluchów.

— ?!
— Zapewne istnieje zapotrzebowanie „na rynku” na części zamien

ne... Giną też samochody „zdrowo przechodzone”, a więc „tanie”, no 
i oczywiście wozy luksusowe — to już są kradzieże na zamówienia... 
i te najczęściej wędrują za granicę. Oczywiście, są zorganizowane 
gangi, ale — „rynek” nie znosi pustki — w ślad za rozbitą grupą po
wstają szybko i prężnie nowe... a mimo to nasza skuteczność jest, mo
im zdaniem, przyzwoita — udaje nam się co trzeci, co czwarty skra
dziony samochód odzyskać. Ostatnio odzyskaliśmy sporo polonezów. 
Jest to również sprawa szybkiego dotarcia do bazy danych...

— Komputeryzacja, wreszcie, Policji...

— I jakość dowodów rejestracyjnych.
— A gdyby tak ostrzej przetrzepać wschodnią granicę?
— Podpowiem — do tego potrzebne byłyby ogromne środki, siły 

i czas. I tak na granicy bywają niezłe korki...
— Wróćmy do „specjalistów” z okolic stolicy.
— Zjawili się, za „specjalnym zamówieniem” — ostatnio mają „po

pyt” na volkswageny transportery; w Katowicach posiedzieli za kratka
mi coś kolo miesiąca — w sumie zostali wykurzeni z miasta. Było 
z tym trochę roboty... Wpadli, „na czas dłuższy”, w Nowym Sączu.

— A problem „naszych” Niemców? Giną im samochody jak 
na... zamówienie. Niby wszystko gra, a jednak...

— W paru przypadkach były takie podejrzenia. Sprawa jest prosta, 
tylko... nie mamy tytułu prawnego, aby żądać okazania kluczyków od 
„skradzionego” samochodu... W sumie jednak jest to margines spraw.

— Z telewizorów aż „kapie” od przestępstw popełnionych przez 
nieletnich, ba, dzieciaki ledwo co odrośle od ziemi...

— W Katowicach odnotowujemy około 700 spraw. Mamy insty
tucjonalny obowiązek zajmowania się patologią przestępczą nielet
nich. Nie tylko na poziomie Komendy Rejonowej, gdzie w pionie 
kryminalnym jest grupa specjalistów, ale w każdym Komisariacie 
(a w III Komisariacie dwóch), jest wyznaczony policjant zajmujący 
się tak zwaną trudną młodzieżą. Od profilaktyki, poprzez ściganie 
przestępstw, do współpracy z Sądem i instytucjami, które z urzędu 
zajmują się nieletnimi.

— W Katowicach tego typu przestępczość to przede wszystkim 
kradzieże, włamania do samochodów. Zdarzają się nieliczne przypad
ki napadów rabunkowych, ale, rzekłbym, w sensie prawnym „mniej
szego kalibru”. Ważna jest profilaktyka — współpraca z Kuratorium 
Oświaty, TPD, szkołami. Muszę z satysfakcją powiedzieć, że Katowi
ce mają w zasadzie dobrą młodzież. Nie zdarzają się przypadki be
stialstwa, zwyrodnienia. Rzecz interesująca — w Katowicach na przy
kład mniej odnotowujemy przestępstw dokonanych przez nieletnich, 
niż w niedalekich Gliwicach. Zresztą, nie tylko w ściganiu rzecz; 
w Komendzie Rejonowej policjantka, która dowodzi wyspecjalizowa
ną grupą, zbiera również, i rozdaje, odzież — najbardziej potrzebują
cym — nie tylko dzieciom, ale i rodzinom.

— Wyciągnięta dłoń więcej znaczy, niż groźba...
— Przed dwoma laty przywrócona została „instytucja” dzielnico

wego. Wedle proporcji w Katowicach „wypada” jeden policjant na 
430 mieszkańców.

— Ale za często ich nie widać...
— Policzmy. Na przykład do 21 kwietnia upłynęło 121 dni; w tym 

było 16 sobót i 18 dni świąt i niedziel. Dni roboczych było 81 — 
w tym czasie odnotowaliśmy 54 zabezpieczenia imprez masowych, w 
których brało udział od 20 do 120 policjantów. Przyzna pani, że to du
żo. A wykonanej roboty nie musimy się wstydzić.

— Mówi pan o pseudosporcie i pseudokulturze, czyli „szali
kach” i metalmanach?

— Z naszymi „szalikowacami” przede wszystkim rozmawiamy. 
Oni mają swoją kibicowską strukturę, przywódcę, są zorganizowani...

— Katowickie aniołki?
— No, nie są to potulne, głaskane przez nas baranki, ale — są mi

mo wszystko lepsi, niż...
— Mecze warszawskie przerażają...
— Nie gloryfikuję naszych fanów, ale — można nad nimi panować.
— Nad nimi, to znaczy iloma?
— Średnio, na meczu, około 1500.
— A komu mają „za złe”?
— Są antagonistycznie nastawieni do chorzowskiego „Ruchu”, 

„Legii”, krakowskiej „Wisły” i „Widzewa”...
— Na derby śląskie przyjechało ponad 1600 „szalikowców” 

spoza Chorzowa...
— Istotnie, dawno nie było na stadionie takiego tłoku — ponad 

5000 kibiców, ale mecz się odbył spokojnie.
— W sumie ponad 3000 „szalikowców”. Dużo było roboty?
— Rzecz w wybraniu właściwych dowódców grup policyjnych. 

I odpowiednio przygotowanych policjantów. I właściwej ilości „za
bezpieczających” mecz policjantów.

— Na koszt społeczny?
— Który klub sportowy wytrzymałby koszt policyjnego zabezpie

czenia meczu...
— Czyli dofinansowanie z kiesy państwowej, czyli — na to samo 

wychodzi...
— Nie zagłaskując naszej kibicowskiej młodzieży, z dumą mogę 

powiedzieć, że na mistrzostwach świata w hokeju na lodzie nie było 
problemu z publicznością...

— To jednak, przyzna pan, inna publiczność...
— No, hokej w pobliskim Sosnowcu przyniósł niezłą rozrubę...
— Przestępstwa gospodarcze.
•— Są. To są trudne sprawy, ciągnące się miesiącami. Wymagają 

benedyktyńskiej pracy.
— Podobnie chyba, jak „tropienie” świata przestępczego wkra

czającego w dziedzinę dóbr kultury...
— W Piotrowicach zwinęliśmy jedną z największych chyba w kra

ju nielegalnych wytwórni taśm magnetofonowych. Musieliśmy powo
łać specjalną grupę policyjną, żeby tę sprawę do końca rozwikłać. Do 
tego trzeba dodać zjawisko najnowsze — kradzieże programów kom
puterowych, a ściślej, dysków na nośnikach CD ROM. Korzystamy 
z usług specjalistycznej warszawskiej firmy. Muszę przyznać, że dzia
łają sprawnie i błyskawicznie.



— A jednak zjawisko narasta...
_jsjo cóż, nowy, bardzo dochodowy, złodziejski biznes.

— Rzecz w cenie, niemałej, przy zakupie legalnych dysków czy kom
paktów... Jest to również grupa przestępstw gdzie mamy do czynienia 
z włamaniem... i podróbkami. Idzie to potem za psie pieniądze na baza
rach... Jest popyt.

__Udaje się odzyskać dyski? Niełatwe to chyba?
— Odzyskaliśmy ich, swego czasu, ponad 1200.
__Sporo tego — myślę o problemach, którymi zajmuje się Policja.

I przestępstwa kryminalne, i wykroczenia, i obsługa imprez kultural
nych, i sportowych, i przestępstwa gospodarcze, i naruszanie praw au
torskich... Pozwoli pan, że zapytam — jakimi silami? A ściślej, ilu poli
cjantów liczy katowicki garnizon?

— Żeby zaspokoić pani ciekawość, odpowiem krótko — dużo.
— Rozumiem. Jednak dużo, to znaczy za mało, czy w sam raz?
— Ilość zdarzeń wymaga elastycznego przegrupowy wania sil. Chociaż

by w czasie imprez masowych... Mecze byty, są i będą, podobnie jak wiel
kie koncerty muzyki młodzieżowej. Katowice nie mogą być pustynią. Jest 
określona ilość policyjnych sil. Rzecz w tym, żeby tymi sitami, jakimi dys
ponujemy, racjonalnie gospodarzyć. Nieprawdą jest, że garnizon policyjny 
musi się składać z „super-glin”. Natomiast prawdą jest, że musi dyspono
wać policjantami rzetelnymi, sumiennymi, i w przyzwoity sposób wyposa
żonymi w wiedzę, i w przywoity sposób sprawnymi.

— Wykształcenie...
— Pytanie — czy mamy dysponować li tylko superspecjalistami do za

dań specjalnych? W naszym, społecznym interesie jest wychowanie, a ści
ślej, właściwe przygotowanie zawodowe takiego policjanta, który w kon
kretnym terenie będzie rzetelnie pracował, będzie stanowczy, taktowny, ale 
skuteczny — i, co uważam za istotne, żeby w Katowicach pracował poli
cjant z Katowic. Żeby byl mocno osadzony w mieście, w swojej dzielnicy, 
w środowisku.

— Obustronna presja moralna?
— Oczywiście. I zaufanie. Policjantem nie jest się w określonych godzi

nach pracy —jest się nim zawsze.
— Teoria teorią, a praktyka?
— Jedna trzecia policjantów to katowiczanie.
— Kiepsko z naborem?
— Czekamy na chętnych. Boleję nad tym, że zbyt mało katowiczan zgła

sza się do pracy u nas.
— Zatem idealny „gliniarz” — to młody, bystry i z naszego miasta?
— Po kolei — obywatel polski, z co najmniej średnim wykształceniem, 

musi mieć doskonalą opinię, dobry stan zdrowia, 175 cm wzrostu i mieć 
wojsko za sobą.

— Przepraszam, a za ile?
— Pierwszy okres, to znaczy czas pobytu w szkole policyjnej, przyznaję, 

nie jest finansowo zbyt atrakcyjny... ale to się zmienia. Wszystko zależy od 
stopnia wykształcenia, i od... talentu. A mamy teraz wyjątkowo zdolną i in- 
teligentą młodzież. Można się kształcić. Liczy się również znajomość języ
ków. Preferowane jest prawo — po tych studiach szkolenie oficera trwa 
krótko — sześć miesięcy.

— Widzę ostatnio na policyjnych wozach herb miasta...
— Uważam, że społeczeństwo powinno to widzieć. Tak, to jest Policja 

z Katowic.
— Władze miasta pomagają?
— Nasza współpraca w materii bezpieczeństwa w mieście ma co naj

mniej przyzwoity poziom. Na wielu płaszczyznach i poziomach — zarów
no na posiedzeniach komisji problemowej Rady Miasta, w dyskusjach na 
sesjach, ale i w konkretnej pomocy — Policja nie jest instytucją majętną — 
więc pomocna dioń władz miasta w szczególnych sytuacjach, bardzo się li
czy; myślę o pieniądzach na paliwo, remonty — przecież większość komi
sariatów to stare, przedwojenne budynki, na zakup samochodów, radiosta
cji... Dzięki miastu stan posiadania katowickiej Policji zwiększy! się 
w grudniu uh. roku o 42 wozy. To jest naprawdę wielka sprawa!

— Policja, Straż Miejska... Bez sporów kompetencyjnych?
— Bezszmerowo się uzupełniamy. Oni wykonują robotę w zakresie 

spraw sanitamo-porządkowych, patologii, narkomanii itp. A jest tego, jak 
już mówiłem, niemało. Wykonują kawał pożytecznej roboty... Traktujemy 
ich po partnersku.

— Czy istnieje model, ideał działania, gwarantujący bezpieczeństwo? 
Czasem mam wrażenie, że Policję, niejako z urzędu, obciążono „wszyst
koizmem”.

— Współpraca. Zbudowanie systemu bezpieczeństwa, w którym funk
cjonować będziemy wszyscy — od poszczególnych osób, po różnego ro
dzaju instytucje. Podwaliny, symptomy —juz są. Można osiągnąć więcej.

— Szybkość reagowania, panie komendancie. Obserwowałam boń- 
ską Policję. Na zgłoszenie choćby o drobnym złodziejaszku reagowali 
błyskawicznie.

— Zgadzam się. Na natychmiastową reakcję społeczeństwa, na drożne 
w czasie szczytu komunikacyjnego ulice, na odpowiednią ilość policjan
tów, na pomieszczenia, choćby skromne, dla dzielnicowych, żeby nie trze
ba było wędrować do odległego nieraz komisariatu...

— Na błyskawiczny obieg informacji... Kiedy komisariaty będą wy
posażone w komputery włączone w siec np. Komendy Rejonowej?

— Jest to kwestia dni. Odpadnie wiele papierkowej, absorbującej czas 
roboty. I jeszcze jedno. Praktyka dnia codziennego bywa różna. Ale to są, 
proszę mi wierzyć, epizody.

— „Epizod” pana Krzysztofa Brożka z 21 czerwca?...
— Pan Brożek w kilka dni później byl u mnie. Przeprosiłem go 

serdecznie, chociaż katowicka Policja nie miała z tym przykrym 
incydentem nic wspólnego!

— Dziękuję Panu za rozmowę.

STANISŁAWA WARMBRAND
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E-h milka — jeden

Z młodszych małych 
niepodległych
krajów świata

w starych atlasach% nie ma jej wcale
w nowych 
pisze się petitem
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milka — granice i liczba 
ludności nieustalone 
ustrój — monarchia 
solarna ustanowiona 
przez boga

brak własnej waluty 
parlamentu oficjalnych 
sądów naturalna gospodarka

import — cień wierszy 
zapach i smak podróży 
opferliebe jazz 
delikatne alkohole 
w małych ilościach

eksport — ruch myśli 
i obrazu precyzja 
skojarzeń ciepło 
języka morskie powietrze 
wolność sądu cokolwiek 
to znaczy

kraj jak kropla deszczu 
w skali wyobraźni 
odsyłam stary paszport
ją
wybrawszy sobie 
za ojczyznę



Rozmowy z dorastającą 

1.
— Bóg stworzył nas „na obraz 
i podobieństwo swoje”. Czy ty 
jesteś podobny do Boga?
— Tak.
— A czy ja jestem podobna 
do Boga?
— Oczywiście.
— A świnki i kozy 
są podobne?
— Tak samo.

2.

— Słyszałam w parku — pani 
mówiła do pana: „ Ty nie masz Boga 
w sercu”. Czy ty masz Boga
w sercu?
— Mam.
— Skąd wiesz?
— Czuję Go. Ty również 
masz Boga w sercu.
— Ja nie czuję. A czy Bóg 
ma nas w sercu?

3.
— Mówiłeś, że gąsieniczki 
nie umierają — stają się 
motylami. To tak jak ludzie 
stają się w niebie aniołami.
Nie łap
więcej motyli.

4.
— A księżyc?
— Księżyc jest pieniążkiem, 
który Bóg ludziom 
zostawił na pokuszenie.

Z rachunku 
prawdopodobieństwa

jest słowo śmierć' 
powtórz je kilka razy 
powtarzam: śmierć 
śmierć śmierć 
śmierć śmiech

skąd się tutaj 
śmiech wziął 
i kto z kogo 
się śmieje — śmierć 
z nas czy my 
ze śmierci

żart dzianie się 
przypadek — śmiech 
rachunku
prawdopodobieństwa

1990 — Marcin Świetlicki 
pyta o pogodę

zimno — mówię — zimno 
obco — a pogoda 
jak religia — wewnątrz 
zimno — taki kraj 
jedni odjadą — drudzy 
przyjadą — wirtualni 
światowi nierzeczywiści 
zimno — koksu nie ma 
boga nie ma — dzielenie 
rozbieranie upraszczanie 
ja i ty — schizma 
powtarzanie mnożenie 
łączenie —przy stole krzesło 
ciasne dla jednego — nigdy 
wedle siebie 
trepanowanie

Rys. Wojtek Łuka
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O tym, że Katowice zostaną 
stolicą województwa, a z biegiem 
czasu i caiego regionu górnoślą
skiego, zdecydowała Rada Am
basadorów Ligi Narodów, gdy 20 
października 1921 roku ogłosiła 
decyzję o podziale Górnego Ślą
ska. Nowa linia graniczna wyeli
minowała po prostu konkuren
cję. Jeśli więc jakieś miasto sko
rzystało szczególnie na podziale 
Śląska, to tym miastem były wła
śnie Katowice.
Wprawdzie i wcześniej, za czasów 
W pruskich, Katowice rozwijały się 

błyskawicznie, niemalże w stylu ame
rykańskim, jak to spostrzegali wizytu
jący je goście, lecz dopiero wypadki 
okresu plebiscytowego dały miastu je
dyną, niepowtarzalną szansę. Bo któż 
mógł spodziewać się wcześniej, że 
Katowice mogą zostać stolicą regio
nu? Przecież za czasów pruskich stoli
cą prowincji górnośląskiej było Opole, 
gdzie zainstalowała się również Mię
dzysojusznicza Komisja Rządząca i 
Plebiscytowa. Z kolei kilka innych 
miast przemysłowych w sercu Górne
go Śląska mogło nie tylko równać się 
z Katowicami, lecz nawet mieć więcej 
powodów do dumy. Takimi miastami 
były Bytom i Gliwice, także Królew
ska Huta, a może nawet i Zabrze.

Dysponujemy dokładnymi danymi 
ludnościowymi z 1910 roku, które nie
wiele odbiegały od czasów plebiscyto
wych. Tak więc w 1910 roku Gliwice 
miały 79.469, Królewska Huta — 
72.641, Bytom — 67.718, Zabrze — 
63.373, a Katowice tylko 43.987 
mieszkańców. Jeśli dziesięć lat póź
niej Katowice liczyły 50 tysięcy 
mieszkańców, to i tak były z tej czoło
wej piątki czy też czwórki (jjeśli wyłą
czymy z tej konkurencji Zabrze) mia
stem najmniejszym. W dodatku Bytom 
i Gliwice posiadały tradycje miejskie i 
administracyjne, a także kulturalne, 
sięgające czasów średniowiecznych.

Można założyć, że gdyby Polsce 
przypadła jakaś większa część Górne
go Śląska, z całym obszarem przemy
słowym aż do Odry, to z pewnością 
nie Katowice zostałyby stolicą nowe
go województwa. Także dlatego, że 
były miastem najbardziej niemieckim, 
z najmniejszą liczbą ludności polskiej. 
W takiej hipotetycznej sytuacji miasta
mi godniejszymi do rangi stolicy wo
jewództwa byłyby Bytom i Gliwice, 
potem chyba Królewska Huta. Na sa
mym końcu Katowice.

Nie gdzie indziej, jak właśnie w By
tomiu, miał siedzibę Polski Komisariat 
Plebiscytowy z Wojciechem Korfan
tym na czele. Także Królewska Huta 
miała tradycje polskiej pracy narodo
wej sięgające Karola Miarki i Juliusza 
Ligonia. Nie było też sprawą przypad
ku, że z kolei siedzibą niemieckiego 
komisariatu plebiscytowego z Kurtem 
Urbankiem były Katowice, jako mia
sto posiadające zdecydowanie nie
mieckie oblicze.

Jeśli więc Katowice zostały stolicą 
autonomicznego województwa ślą
skiego, to tylko dlatego, że Bytom i
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województwa
Gliwice pozostały po stronie niemiec
kiej, a Królewska Huta znalazła się 
zbyt blisko niemieckiej granicy. Stoli
cą Katowice stać się musiały, nie mia
ły po prostu konkurencji. Miasto wy
grało w ten sposób los na loterii, cho
ciaż niemieccy jego mieszkańcy mieli 
pewnie odczucia ambiwalentne. Nie
mniej tak już zostało i w Polsce mię
dzywojennej Katowice skorzystały ze 
swej wyjątkowej szansy. I odtąd pozo
stały już stolicą Górnego Śląska nieza
leżnie od zmian państwowych (okres 
II wojny światowej) i politycznych.

★ ★ ★

XTie jest rzeczą wykluczoną, że w 
1 > sensie prawnym Katowice zostały 
stolicą województwa w 1922 roku nie
legalnie. Jeśli ktoś chciałby sprawdzić 
podstawę prawną, na mocy której Ka
towice stały się siedzibą władz woje
wódzkich, znajdzie się w prawdziwym 
kłopocie. Nie znajdzie żadnego posta
nowienia ani rządu polskiego, ani na
czelnej Rady Ludowej (będącej repre
zentacją ludności polskiej na Górnym 
Śląsku w okresie 1921—1922) ustala
jącego siedzibę.

Wprawdzie Statut Organiczny Wo
jewództwa Śląskiego, uchwalony 15 
lipca 1920 roku przez Sejm Ustawo
dawczy w Warszawie, określił kompe

tencje Sejmu Śląskiego i strukturę ad
ministracyjną województwa, lecz w 
sprawie jego kształtu terytorialnego 
mógł powiedzieć tylko tyle, iż będzie 
ono obejmowało „wszystkie ziemie 
śląskie przyznane Polsce”. Wtedy nie 
było jeszcze wiadomo, co Polska ze 
Śląska dostanie. Z tego samego powo
du Statut Organiczny nie mógł okre
ślić siedziby władz wojewódzkich. 
Trudno wyznaczyć siedzibę woje
wództwa, nie wiedząc jakie miasta 
znajdą się na jego obszarze.

Naczelna Rada Ludowa, która roz
poczęła działalność w lipcu 1921 roku, 
po likwidacji trzeciego powstania, ob
rała za swoją siedzibę nie Katowice, a 
Bytom. Przez kilka miesięcy zbierała 
się w „Lomnitzu”, czyli byłej siedzibie 
Polskiego Komisariatu Plebiscytowe
go. W wydanych drukiem „Protoko
łach posiedzeń Naczelnej Rady Ludo
wej na Górnym Śląsku” znaleźć moż
na uchwalę o ustanowieniu siedziby w 
Bytomiu. Nie sposób znaleźć uchwały 
o zamianie Bytomia na Katowice, cho
ciaż ta zamiana faktycznie nastąpiła w 
październiku 1921 roku.

Wygląda to tak, że trzynaste posie
dzenie NRL w dniu 18 października 
miało miejsce jeszcze w Bytomiu, a 
już czternaste w dniu 25 października 
doszło do skutku w Katowicach, co 
dokumentują tylko inne nazwy miast

Pierwsza siedziba Sejmu Śląskiego i władz wojewódzkich (obecnie gmach Akademii Muzycz
nej). Zdjęcie z 1902 r.



przy dacie spisania protokołu. Nato
miast w samych protokołach nie ma 
śladu, by Rada dyskutowała zmianę 
swej siedziby. I nie ma w protokołach 
uchwały o siedzibie przyszłego woje
wództwa, chociaż znaleźć w nich moż
na dziesiątki uchwał w sprawach 
znacznie bardziej drobiazgowych. Po 
prostu z dnia na dzień Naczelna Rada 
Ludowa przeniosła się z bytomskiego 
„Lomnitza” do prywatnego mieszkania 
swego przewodniczącego, Józefa Ry- 
mera, w Katowicach, co związane było 
oczywiście z decyzją Rady Ambasado
rów o podziale Górnego Śląska z 20 
października 1921 roku. Zdaje się, że 
te przenosiny były tak oczywiste, że 
nie zostały zapisane w protokole.

Po raz pierwszy protokoły wymie
niają Katowice jako stolicę wojewódz
twa w uchwale dotyczącej sądownic
twa z dnia 19 grudnia 1921 roku. Ta 
uchwała brzmi następująco: „Jest jed
nomyślnym życzeniem NRL, aby sie
dzibą przyszłego Sądu Apelacyjnego 
dla województwa śląskiego była sie
dziba województwa, a więc miasto 
Katowice”.

Tyle, że formalnej uchwały o siedzi
bie województwa Naczelna Rada Lu
dowa wcześniej nie podjęła, a przynaj
mniej nie ma jej w protokołach, cho
ciaż wygląda na to, że protokoły wy
dane drukiem są kompletne.

★ ★ ★

'KTiemniej Katowice stawały się w 
1 >1 sposób oczywisty stolicą woje
wództwa, co było szczególnie widocz
ne w pamiętnym czerwcu 1922 roku, 
kiedy to oddziały Wojska Polskiego z 
generałem Stanisławem Szeptyckim 
wkraczały najpierw do miasta nad Ra
wą. Właśnie w Katowicach miały 
miejsce najważniejsze uroczystości 
przyłączenia części Górnego Śląska do 
Polski. A na 24 września tegoż roku 
wyznaczono pierwsze wybory do Sej
mu Śląskiego, który zebrał się następ
nie na pierwszym posiedzeniu w dniu 
10 października. Dodajmy, że poza 
władzą wojewódzką Katowice były

nadal siedzibą powiatu, a pierwszym 
starostą polskim mianowano adwokata 
Jana Mildnera. Nieco wcześniej, jesz
cze w końcu 1921 roku, zdecydowanie 
niemiecka rada miejska wybrała no
wym burmistrzem Polaka Alfonsa 
Górnika, dając tym samym dowód 
chęci przystosowania się do nowej sy
tuacji.

Jako miasto wojewódzkie stały się 
Katowice siedzibą nie tylko Sejmu 
Śląskiego, Śląskiej Rady Wojewódz
kiej i Urzędu Wojewódzkiego, ale tak
że wielu innych urzędów i instytucji 
państwowych i samorządowych. Nale
ży tu wspomnieć choćby Sąd Apela
cyjny, Dyrekcję Kolei Państwowych, 
Wyższy Urząd Górniczy, Urząd Skar
bowy. Do tego dodajmy siedzibę ko
misji Mieszanej dla Górnego Śląska 
(polsko-niemieckiej) zajmującej się 
przestrzeganiem Konwencji Genew
skiej, której przewodniczył były pre
zydent Szwajcarii Felix Calender. 
Jeszcze dowództwo 23 dywizji piecho
ty, a także koszary 73 pułku piechoty.

Dla tych wszystkich instytucji trzeba 
było znaleźć odpowiednie siedziby, co 
nie zawsze było rzeczą prostą. Pierw
sza siedziba Śejmu Śląskiego i Urzędu 
Wojewódzkiego znajdowała się w 
dawnej szkole rzemiosł budowlanych 
przy ulicy Wojewódzkiej (dzisiaj w 
tym gmachu mieści się Akademia Mu
zyczna), a wkrótce rozpoczęto budowę 
potężnego gmachu przy ulicy Jagiel
lońskiej , którą zakończono w końcu lat 
dwudziestych.

W znacznie większej mierze niż za 
czasów pruskich Katowice stawały się 
ośrodkiem dyspozycyjnym górnoślą
skiego przemysłu, co związane było z 
faktem, że większa część tego przemy
słu przypadła Polsce. W Katowicach 
lokowały się dyrekcje kolejnych kon
cernów górniczych i hutniczych. Do 
tego dochodziły banki (aż 53 banki 
różnej wielkości w 1924 roku). Rosło 
znaczenie miasta jako ośrodka mię
dzynarodowego, o czym świadczyły 
liczne konsulaty.

Było też sprawą oczywistą, że w Ka
towicach jako mieście wojewódzkim

ulokowały się zarządy partii politycz
nych i organizacji społecznych, włącz
nie z niezwykle aktywnym Volksbun- 
dem reprezentującym interesy ludno
ści niemieckiej, a także central związ
kowych. Do tego dodajmy prasę pol
ską (z „Polonią” Korfantego) i nie
miecką (zwłaszcza „Kattowitzer Ze
itung”).

Wreszcie w 1925 roku nastąpiło 
utworzenie diecezji katowickiej, a jej 
pierwszym biskupem ordynariuszem 
został dotychczasowy administrator 
apostolski August Hlond, późniejszy 
prymas Polski. Nieco wcześniej ogło
szono konkurs na projekt katedry, któ
rą postawiono na gruncie ofiarowanym 
kurii przez arystokratyczną rodzinę 
Tiele-Wincklerów.

★ ★ ★

T^7szystkie te zmiany zachodzące 
W na początku lat dwudziestych 

sprawiały, że Katowice — mimo swej 
nie tak dużej liczby mieszkańców 
(56.739 w 1923 roku) — stawały się 
miastem niezmiernie znaczącym w 
skali nie tylko Rzeczypospolitej.

Wracając do samych Katowic okre
su inflacji — wspominał po latach 
miasto znany dziennikarz Bolesław 
Surówka — trzeba zauważyć, że nie
zależnie od inflacyjnych wstrząsów 
nie tyle może międzynarodowy, ile 
przede wszystkim wielkomiejski cha
rakter Katowic dawał się zauważyć 
na każdym kroku. Ruch uliczny trwał 
tu do późnych godzin nocnych, współ
działała z nim wielka liczba kawiarń i 
restauracji, przede wszystkim noc
nych lokali, mających przeważnie ka
baretowy charakter; było ich kilkana
ście. I chociaż w czasie kryzysu kilka 
z nich odpadło, to jednak większość
— bodaj dwanaście, o ile się nie mylę
— przetrwało aż do wybuchu wojny.

Wiele restauracji zresztą, i to nawet
często niezbyt dużych, też nie zamyka
ło swoich podwoi przed trzecią albo 
czwartą rano. Katowice by night na
brały jeszcze większych walorów w 

■S okresie, kiedy zaczęły się pojawiać 
ig reklamy świetlne i różnorakie neony. 
| W każdym razie pod względem owych 
I świateł wielkiego miasta przedwojen- 
^ ne Katowice dorównywały centrum 
& ówczesnej Warszawy, a nawet je 

przewyższały.
Zamknięciem tego pierwszego wo

jewódzkiego okresu miasta stało się 
jego powiększenie o kilka sąsiednich 
gmin, co nastąpiło na mocy ustawy 
Sejmu Śląskiego z dnia 15 lipca 1924 
roku. Przyłączono wtedy 5 gmin, a 
mianowicie: Bogucice-Zawodzie, Za
łęże, Dąb, Ligotę i Brynów. Po
wierzchnia Katowic powiększyła się 
ponad czterokrotnie, a ludność wzro
sła dwukrotnie (do 115 tysięcy miesz
kańców). I tak powstały tzw. Wielkie 
Katowice, jak pisano i mówiono w 
okresie międzywojennym, ale to już 
inna historia...

m
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Herb Tiele-Wincklerów 
(wg Kalendarzy Gotajskich).

Fortuna ~ 
Wincklerów

W wieku XIX nastąpił gwałtowny rozwój przemysłu. Wielkie huty, fabryki oraz kopalnie tworzyły zagłębia 
przemysłowe. Powstało takie również na Górnym Śląsku. Magnaci przemysłowi należeli do najbogatszych ludzi 
w państwie. Nazwiska niektórych rodów można było spotkać wcześniej w historii Śląska. Nazwiska innych poja
wiły się po raz pierwszy. Do tych ostatnich należała rodzina von Tiele-Winckler. Na początku XX w. należeli do 
najbogatszych na Śląsku. Sto lat wcześniej nikt tego nazwiska nie znał.

T)oczątki wielkiej fortuny wiążą się z nazwiskiem Ignacego 
A Domesa, który w 1812 r. kupił majątek Miechowice (dziś 
dzielnica Bytomia). W następnych latach wybudował tam 
pałac. Jego zięć Franciszek Aresin, mąż Marii Domes, uru
chomił na terenie dóbr kopalnię „Maria” (nazwana na cześć 
małżonki).

Dalsze dzieje wiążą się z nazwiskiem Franciszka Winckle- 
ra. Urodził się 4 sierpnia 1803 r. w Tarnowie koło Ząbkowic 
Śląskich. Wiedzę zdobywał w gimnazjum w Kłodzku, semi
narium jezuitów i gimnazjum w Nysie. W 1819 r. zatrudnił się 
w górnictwie. Najpierw pracował jako górnik w kopalni rud 
srebrno-ołowianych „Fryderyk” koło Tarnowskich Gór. Po 
podniesieniu swych kwalifikacji w 1826 r. przeszedł na służbę 
bogatego kupca Franciszka Aresina. Pracował dla niego jako 
zarządca majątku. W tym samym roku ożenił się z Alwiną 
Kalide. Miał z nią córkę Waleskę, urodzoną w 1829 r. Żona 
zmarła krótko potem. Dwa lata później zmarł jego pryncypał 
Aresin. W 1832 r. Franciszek ożenił się z wdową po Aresinie, 
Marią Domes, stając się współwłaścicielem jej majątku. Po
mnożył wielkość fortuny.

ry nazwiskiem Wincklerów wiążą się początki miejskiej hi- 
^jstorii Katowic. Tereny te były częścią ordynacji mysłowic- 
kiej, która od XVII w. należa
ła do rodziny Mieroszewskich 
(sama ordynacja została utwo
rzona w 1678 r.). W XIX w. 
ówczesny właściciel Aleksan
der Mieroszewski, jak na 
wielkiego arystokratę przy
stało, żył w zbytku nie trosz
cząc się o przyszłość. Nieste
ty dochody były niewspół
mierne do wydatków. Jego 
sytuacja finansowa stopnio
wo, ale nieuchronnie coraz 
bardziej się pogarszała. Poja
wiła się wówczas z pewną 
propozycją Maria Winckler.
Obiecała spłacić długi w za
mian za dobra mysłowickie 
oraz dorzucić jeszcze kilka
dziesiąt tysięcy talarów.
Aleksander był tym pomy
słem uszczęśliwiony. Pojawił 
się jednak problem — ordy
nacja z mocy prawa była nie
zbywalna. W 1839 r. osią
gnięto jednak kompromis.
Posiadłości ziemskie wraz 
z należącymi do nich kopal
niami i hutami zamieniono na 
„ordynację pieniężną” w su
mie 109.768 talarów. Procen

ty od tej sumy — ok. 6 tys. talarów rocznie — miał otrzymy
wać każdorazowo ordynat.

Franciszek Winckler rok wcześniej kupił położone na tere
nie ordynacji dobra rycerskie Katowice. Można powiedzieć, 
iż zaczął się „Wincklerowski” rozdział historii przyszłej stoli
cy zagłębia górnośląskiego.

W 1840 r. król pruski Fryderyk Wilhelm IV nie mogąc nie 
dostrzec znaczenia przemysłowca nadal Wincklerowi tytuł 
szlachecki. Odtąd mógł on przed nazwiskiem wpisać sobie 
„von”. Aby nadać odpowiednią oprawę nowej godności roz
budował pałac w Miechowicach. Należał wówczas do niego 
i jego żony niemały majątek: dobra rycerskie Miechowice 
i Katowice; miasteczko Mysłowice wraz z wioskami dawnej 
ordynacji mysłowickiej; część dóbr Pało wice, Woszczyce 
i Orzesze; 13 kopalń węgla, udziały w 49 następnych i 15 ko
palniach galmanu; kopalnie rud żelaza, 7 hut żelaza, 6 hut 
cynku i wapiennik. Zarząd tej fortuny od 1839 r. znajdował 
się w Katowicach. Kierował nim Fryderyk Wilhelm Grund- 
mann (ur. 1804, zm. 1847), kolega i przyjaciel Wincklera.

Przyznanie szlachectwa nie było jedynym zaszczytem ja
kiego dostąpił Franciszek Winckler. W 1846 r. został odzna
czony przez księcia von Anhalt krzyżem komandorskim Or
deru Albrechta Niedźwiedzia (najwyższy order anhalcki).

Cztery lata później król pru
ski przyznał mu Order Orła 
Czerwonego (jedno z naj
wyższych odznaczeń pru
skich) IV klasy. Od władz 
państwowych uzyskiwał też 
ułatwienia i przywileje. 
W latach czterdziestych 
otrzymał prawo wyłączności 
wydobywania węgla w do
brach mysłowicko-katowic- 
kich. Następnie uzyskał na 
tym terenie prawo regale 
górniczego. Zwalniało go to 
z obowiązku pytania władz
0 zgodę na eksploatację tam
tejszych pokładów węgla
1 ponoszenia z tego tytułu 
opłat na rzecz skarbu.

Franciszek von Winckler 
zmarł 6 sierpnia 1851 r. 
w Lublanie (stolica dzisiej
szej Słowenii). Maria Domes 
— l-voto Aresin, 2-voto von 
Winckler — po raz drugi zo- 

^ stała wdową. Teraz jeszcze 
u bogatszą. Zmarła dwa lata 
< później w 1853 r. Nie miała 
% dzieci. Cała fortuna przypadła 
^ jej pasierbicy, Walesce, córce 

Franciszka i jego pierwszej



żony, Al winy Kalide. Z taką sumą na kon
cie była całkiem dobrą partią. W 1854 r.
Waleska wyszła za mąż za pruskiego ofi
cera Huberta Gustawa von Tiele.

"D odzina von Tiele była tylko nieco 
IX starszego szlachectwa od von Winc- 
klerów. Założycielem szlacheckiego rodu 
był niejaki Chrystian Gottlob urodzony 
w połowie XVIII w. w Podzunen na Li
twie. Zmarł w czasie wojen napoleoń
skich w 1811 r. Był radcą dworu księcia 
Kurlandii, a potem dworu cesarskiego 
w Petersburgu. Jego potomkiem był Hu
bert Gustaw. Urodził się on w 1823 r.
W 1854 r. od księcia von Mecklemburg- 
Schwerin (Tiele mieli swe dobra również 
w Meklemburgii) otrzymał przywilej, na 
mocy którego mógł połączyć nazwiska 
i herby, swój oraz żony. Odtąd nazywał 
się von Tiele-Winckler. Małżeństwo to 
było dobrym interesem. Majątek Wale- 
ski, Hubert Gustaw pomnożył pięciokrot
nie. W 1860 r. rozbudował pałac w Miechowicach. Jednocze
śnie trzy lata później kupił dobra w Mosznej. Przy jego udzia
le w 1865 r. otrzymały Katowice prawa miejskie. On też spo
wodował, że linię kolejową z Wrocławia do Krakowa prze
prowadzono właśnie przez Katowice, choć nie była to naj
prostsza droga.

Podstawą fortuny Tiele-Wincklerów był jednak przemysł. 
W 1861 r. Tiele-Winckler kupił za 120 tys. talarów kopalnię 
„Nowa Przemsza” w rejonie Brzezinki. Dwa lata później uru
chomił kopalnię „Orzesze”. W 1872 r. odstąpił ją spółce akcyj
nej Oberschlesische A. G. für Kohlenbergbau. Spółka zakupiła 
dalsze pola górnicze, które w 1876 r. połączono w „Zjednoczo
ną Kopalnię Fryderyk i Orzesze”. W 1889 r. założył Hubert 
Gustaw Katowicką Spółkę Akcyjną dla Górnictwa i Hutnictwa 
(niem. Kattowitzer Aktiengesellschaft für Bergbau und Hütten
betrieb). Przejęła ona wszystkie zakłady przemysłowe należące 
do Tiele-Wincklerów. Było tego sporo: kopalnie węgla z zakła
dami pomocniczymi, koksownia przy kopalni „Florentyna”, 
kopalnie rud żelaza koło Tarnowskich Gór, huta żelaza „Hu
bertus” (obecnie „Zygmunt”) w Łagiewnikach i „Marta” w Ka
towicach. Majątek spółki ustalono na 16 min marek, podzielo
ny na 16 tys. akcji po 1 tys. marek. Do Tiele-Wincklera należa
ło prawie 15 tys. akcji (tj. prawie 94 proc. wartości spółki), dał 
on jednak prawie 19 min marek wkładu. Różnica ok. 4 min ma
rek została potraktowana jako pożyczka od niego dla spółki.

Majątek i wpływy jakie się wiązały z bogactwem musiały 
zostać nagrodzone przez monarchę. Franciszek Hubert — ur. 
w 1857 r. syn Huberta Gustawa i Waleski — na podstawie 
przywileju wystawionego 25 czerwca 1895 r. w Kilonii przez 
cesarza niemieckiego Wilhelma II został wywyższony do god
ności pruskiego hrabiego. Tytuł ten miał być dziedziczony tyl
ko przez najstarszego syna. Pozostali członkowie rodziny byli 
baronami i baronównami.

Rozwijający się przemysł nie był dobrym sąsiadem dla sie
dziby rodziny w Miecho wicach. Jej członkowie coraz czę
ściej przebywali w Mosznej. W 1896 r. po pożarze tamtejszej 
siedziby zdecydowano się całkowicie przebudować pałac 
i nadać mu nowy wygląd. Miał — i nadal ma — 365 po
mieszczeń (tyle co dni w roku), 99 wież i wieżyczek (podob
no osobiście zadecydował o tym hrabia) i otacza go prawie 
100-hektarowy park. W 1900 r. rodzina przeniosła się tam na 
stałe.

Na początku nowego stulecia majątek miechowicki został 
przekazany spółce „Preussengmbe”. Jej akcje należały do Ka
towickiej Spółki Akcyjnej dla Górnictwa i Hutnictwa, której 
założycielem i głównym akcjonariuszem był Tiele-Winckler. 
Tak więc w sumie niewiele się zmieniło. W 1921 r. wobec 
niepewnej sytuacji politycznej pakiet kontrolny tej spółki 
sprzedano za 24 miliony marek Franciszkowi Flickowi.

r^naną postacią na przełomie stuleci wśród górnośląskich 
robotników i górników była Ewa, młodsza siostra Fran

ciszka Huberta. Urodziła się w 1866 r. Gdy miała trzynaście 
lat zmarła jej matka Waleska von Winckler. Ojciec wycho-

wywal ją podobno po spartańsku. 
W wieku 16 lat postanowiła poświęcić 
się ubogim. Hubert Gustaw choć nie 
uszczęśliwiony uszanował decyzję swo
jej córki. Pomógł jej wyjechać do Biele
feld. Mogła się tam przyjrzeć działalno
ści zakładów opiekuńczych prowadzo
nych przez kościół ewangelicko-augs
burski. U ks. Fryderyka von Bodel- 
schwingh zdobywała wiedzę pielęgniar
ską. Aby móc swobodnie rozmawiać 
z mieszkańcami Górnego Śląska nauczy
ła się języka polskiego. Ustępując uporo
wi Ewy — w zamku miechowickim wy
dzielono część pomieszczeń na wydawa
nie ubogim posiłków. 29 września 1890 r. 
otwarto i poświęcono, wybudowany nie 
opodal dom opieki dla sierot „Ostoja Po
koju”.

Niedługo później Ewa przyjęła święce
nia zakonne i założyła swój diakonat pod 
tą samą nazwą. Każdy kolejny budowany 
dom otrzymywał swoje imię: „Cisza Sy

jonu”, „Elim”, „Kraina Słońca”, „Świętość Pana”, „Brama Ła
ski”, itd. Na początku lat międzywojennych mieszkało tam po
nad dwa tysiące dzieci. Przebywali także dorośli znajdując 
schronienie, a także pracę w zakładach diakonackich. Opieko
wało się wszystkimi 600 diakonis. Pomoc w zakładach znaj
dowali wszyscy bez względu na narodowość czy wyznanie; 
Niemcy, Polacy, Żydzi. Sprawa działalności Matki Ewy stała 
się głośna w Europie i poza nią. W 1908 r. rozpoczął Diakonat 
pracę misyjną w Norwegii, Egipcie, Syrii, Chinach, Indiach, 
Gwatemali i dalszych 12 krajach. Diakonat wzniósł 40 domów 
dla potrzebujących: bezdomnych, chorych, byłych więźniów, 
itd. Choć pochodziła z rodziny arystokratycznej, Matka Ewa 
mieszkała skromnie w małym domku obok kościoła ewange
licko-augsburskiego w Miechowicach i 28 domów „Ostoi Po
koju”. Zmarła 21 czerwca 1930 r. w wieku 64 lat. Pochowano 
ją na małym cmentarzu między kościołem a jej domkiem. 
Grób zachował się do dziś.

pv ziedzicem hr. Franciszka Huberta, zmarłego w 1922 r., 
\-J został jego jedyny syn Claus Hubert. W województwie 
śląskim był jednym z pięciu największych posiadaczy ziem
skich, należało do niego ponad 10 tys. ha ziemi. Katowice sta
ły się po 1922 r. stolicą polskiego województwa śląskiego. 
Była też tutaj siedziba nowego biskupstwa. W 1925 r. hrabia 
przekazał na jego rzecz tereny pod budowę katedry i pałacu 
biskupiego.

Hrabia Claus Hubert pomimo trzech małżeństw nie docze
kał się dziedzica. Zmarł 14 listopada 1938 r. w pałacu 
w Mosznej. Sześć lat wcześniej adoptował niewiele młodsze
go od siebie kuzyna Hansa Wernera von Tiele. Przejął on tytuł 
hrabiego oraz spore, choć rozproszone dobra ziemskie, m.in. 
rezydencję w Mosznej, dobra Woszczyce koło Pszczyny, Vol
lrathsruhe w Meklemburgii i Utęas na Węgrzech. Nie był jed
nak zbyt długo ich posiadaczem. W 1945 r. musiał opuścić 
Śląsk. Od wschodu zbliżał się front. Zmarł 10 września 1957 r. 
w Kilonii-Schullensee. Miał 62 lata.

Pałac w Miechowicach został zniszczony w styczniu 1945 r. 
przez Rosjan. Dziś można zobaczyć resztki ruin, które bardziej 
wzbudzają żałość aniżeli dają wyobrażenie dawnej świetności. 
Większość diakonis i ich podopiecznych z „Ostoi Pokoju” wy
wieziono do Freudenbergu i Heiligengrabe. Przed paroma laty 
do Miechowie wróciła „Ostoja Pokoju”. Obecnie znowu służy 
pomocą potrzebującym.

Rezydencja w Mosznej — w przeciwieństwie do miecho- 
wickiej — nadal świeci swym blaskiem, choć po jej pokojach 
nie chodzą dziś hrabiowie, czy cesarze (gościł tam kiedyś ce
sarz Wilhelm II). Odnowiony pałac po zniszczeniach wojen
nych (i powojennych) stał się siedzibą Wojewódzkiego Ośrod
ka Sanatoryjno-Profilaktycznego specjalizującego się w lecze
niu nerwic. Miłośnicy zamku i muzyki od trzynastu lat, wio
sną organizują Muzyczne Święto Kwitnących Azalii. Przy 
pięknej pogodzie można podziwiać kwiaty i posłuchać dobrej 
muzyki. Podobno lubi odwiedzać to miejsce potomek daw
nych właścicieli, obecny hrabia von Tiele-Winckler. i J
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A Las porzucony

Mój dziadek
nosił biały sumiasty wąs 
i miał kanciastą łysą głowę.
Mały był i krępy 
a silny jak pszczyńskie 
Żubry. Na szychtę 
zabierał butelczynę,
i jako rębacz pociągał sobie łyk po łyku,
a później, u Danzigera
na Wilhelminie pomiędzy
Janowem a Helgoländern,
pomiędzy wieżami wyciągowymi a hałdami
wypijał zasłużone pół litra.
Po czym człapał, podśpiewując, do domu, 
gdzie dwanaścioro dzieciaków czekało na jadło 
i czternasty rok życia, 
w sam raz, żeby zjechać na dół.
Mój dziadek spadł z konia przed cesarzem Wilhelmem
w czasie parady wojskowej —
przyzwyczajony był jedynie do kopalnianych szkap.

Las bez armii — 
jest to las niestrzeżony.
Wdzierają się weń zbieracze grzybów, 
kłusownicy zastawiają wnyki, 
gromady włóczęgów i zabłąkanych psów 
włóczą się i wałęsają, 
parki się parzą, 
dzieciaki wrzeszczą.

Ach, ta tęsknota lasu 
za kolczastym drutem 
i mundurem.

(Wipersdorf, październik 1994/1. 
Pierwszy szkic: Kolberg 1992)

Tucho zmarł 
w nocy we śnie

Tucho zmarł w nocy we śnie. 
Jeszcze wczoraj piliśmy.
Mówił:
„Już nie jestem spięty,
wiem, jak długo to jeszcze potrwa:
niedługo.

Gdy się zestarzał, chodził chwiejnym krokiem 
na Nikisz, na gliniankę koło cmentarza, 
otoczonego przez włoskie topole, 
z kozą, która nie dawała mleka, 
z wędką na którą nie brały ryby, 
z butelką, która nigdy nie zawiodła.
Przeklinał po polsku i po niemiecku: skrzeczał: 
zum Dormer, pieronie i psiakrew.
Dla mnie był czuły. Ze śmiechem miażdżył mi rękę,
targał za ucho, pozwalał
tulić się do pieca, kiedy w nim buzowało,
i malował ludziki z haczykowatymi czerwonymi nosami.
Jego synowie byli jak niedźwiadki:
śmiejąc się pokazywali blizny po bykowcu.

Słońce jest w sam raz do umierania, 
ciepły, miękki piasek, 
liście, pot 

żałobników, 
lepsze to niż ziąb, 
pragnienie, a potem piwo 
bursztynowo-żółte na rogu u Metzer a. 
Pijcie i jedzcie 
na mój rachunek.
I nie chcę widzieć 
jednej łzy, 
macie się weselić, 
ja robiłbym to samo — 
gdybym był gościem 
ma mojej stypie.”

Zmarł śmiercią naturalną przed osiemdziesiątką. 
Orkiestra górnicza odprowadziła go na nikiszowski 
cmentarz, topole szumiały powściągliwie, 
glinianka przywdziała żałobę, dwunastu 
synów silnie dało sobie w gaz.
Danziger nie postawił darmowego piwa: 
unosił się nad Treblinką przemieniony w popiół.

1
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Kiedy w nocy 
ujada pies

we wsi — 
to przeze mnie.
Wzdłuż płotu 
ciągną za mną kundle, 
ale już dalej 
idę sam.
Czego tam kto szuka tak późno? 
pytają śpiochy.
Niczego nie szukam, 
idę,
w lesie jestem u siebie.
Nocą.



Mój drugi dziadek
Kiedy mój drugi dziadek przekroczył dziewięddziesiątkę, 
nie było w okolicy nikogo w tym wieku.
To ciągłe biadolenie, że już chciałby umrzeć, 
dopóki go omal nie załatwiła ciężarówka. Wtedy przestał 
biadolić i z daleka omijał słowo śmierć, 
a także cmentarze.

Od czasu do czasu jedna z dziewczynek śpiewała mu wdzięcznie do ucha. 
Lecz raptem jej dźwięczny śpiew zakłócił i zagłuszył 
pewien okropny głos. I dziadek długo musiał czekać, 
nim znowu usłyszał ten wdzięczny głosik.
Tak upływały mu lata między dziewięćdziesiątym a setnym rokiem życia. 

Jego zięć Paulus,
młokos pod siedemdziesiątkę, co dzień przychodził go ogolić.
Jedna z grubych córek troszczyła się o wikt i opierunek, 
w zamian za ojcowską rentę, co budziło zazdrość u pozostałych.
Kiedy zbliżał się do setki, zbliżyło się do niego 
dzieciństwo. Ogrzewało go słońce dawnych wiosen.
Niosły się piosnki i pieśni. Polskie i niemieckie.
Wdzięcznie śpiewane, okrutnie przerwane.

Na setne urodziny zagrzmiała mu pod oknem górnicza orkiestra,
ach, te jej trąby jerychońskie, to jej „Sto lat,
sto lat! ” Wtedy umarł, nachylając się ku muzykantom,
którzy z miejsca zagrali Marsz Żałobny Chopina —
mojemu dziadkowi w dniu setnych urodzin.

Kuglarstwo

Wędrujące po niebie oceany
ciągną nad musztardówką
i ośćmi po śledziu,
ponad piętką chleba
i nożem, który jest jak
wyrostek ryby miecza,
ciągną w stronę żeleźniaka, ściślej:
ku szczelnie w rurze, ku jej górze magnesowej,
obok bursztynowo-żółtej ściany z świerkowego

drzewa,
okrywając mgłą pana Goethego i pana

Eckermanna,
pana Konfucjusza i pana Heinego — 
panowie nie chcą fajkowego tytoniu?
Pomiędzy wodorostami, ostrygami i koralami 
pływają żółte ryby;
ponad, szczeliną w rurze wznosi się bóg Posejdon 
z trójzębem, wydobyty z morza 
dźwigiem gorącego powietrza, 
przez kilka sekund trzepie, po czym 
bezgłośnie rozbija koc o rafy 
z świerkowego drzewa.
Na zewnątrz jest noc i mróz.
Dym z niedopałków robi jedynie kałużę.

Z końcem lutego

ćwiczy mój szpak swoją pieśń poranną, 
jego trel jest trwożliwy, 
urywa się, brak w nim melodii, 
nic dziwnego — osiem stopni mrozu.

Wycieńczona tarcza słoneczna zakreśla 
wątłą elipsę 
na mglistym niebie 
i niemal osiada na sosnach.

0 zmierzchu milknie mój szpak, 
spłoszony wciska się w krzewy, 
przestraszyło go jezioro wybijające tamtamy.

Rankiem, z dnia na dzień coraz wcześniej, 
frunie przez mroźne powietrze
1 mężnie ćwiczy swoją pieśń.

Bezgłośny dzień
Nie krzyczy wrona, 
nie skrzeczy sroka, 
cichy jest wiatr.

Z mojego okna widzę szpaka: 
nieruchomy i milczący 
wpatruje się w głowę karpia, 
której już dość dawno 
najadł się do syta, 
ale nie zamierza ustąpić— 
głód może jeszcze wrócić.

Skostniały stoi na kupie kompostu, 
trzyma straż przed głową karpia, 
złakniony głodu.

Ten wiersz wart był milczącego szpaka, 
który ten dzień wyjął mi z niemoty.



„Mój Dziadek” — to poetycka auto
biografia, w której Szopienice, rodzinne 
Pana miasto, jawią się jako utracony 
raj...

— Dla człowieka starszego, dzieciństwo 
jest tym źródłem, do którego nieustająco 
wraca. Dla mnie, który patrzy wstecz, za
szłe zmiany, zarówno w pejzażu jak w lu
dziach, są czymś czego nie sposób do koń
ca zrozumieć i się z tym pogodzić.

Urodziłem się osiem lat po zakończeniu 
I Wojny Światowej i trzynaście lat przed 
rozpoczęciem następnej zawieruchy. Okres 
ten to była idylla w porównaniu z tym co 
potem nastało. Moje „Szopienice” były oto- 
czone polami i zagonami, które uprawiali 
pracujący pod ziemią mężczyźni. Przed 

<6 domkami, które tonęły w kwiatach i sadach 
—^ siedzieli starzycy w dużych kapeluszach.

Miałem wspaniałych rodziców, dziadków, 
fSfgl wujków, ciotki. W niedzielę rolada i kluski, 
tmU na co dzień wodzianka i żur, po którym

mówiono: „będzie człowiek jak z mura”. 
Egzystencja była trudna, życie biedne, ale 
dla nas dzieci wszystko wydawało się ra
jem. Hasaliśmy po hałdach, a w niedzielę 
balkanem jeździliśmy do okolicznych la
sów na festyny, lub popływać na Ształwa- 
jer. Było wesoło, mężczyźni pili piwo, ko
biety gwarzyły a dzieci tańczyły, bawiły się 
piłką...

Po ukończeniu I klasy licealnej marzy
łem o przygodzie. Chciałem Wisłą popły
nąć do Gdańska, a potem dalej statkiem 
w świat. Wszystkie te plany przerwała woj
na. W Szopienicach nie była ona tak wi
doczna. Kiedy wkroczyła niemiecka armia 
na ulicach pojawiły się lawety ciągnięte 
przez ogromne konie. Nie czuć było okru
cieństwa, gwałtów. W pierwszych latach 
wojna biegła jakby obok, nie zaprzątała 
mojej uwagi. Czytałem książki, pasjonowa
łem się lataniem na szybowcach. Poza tym 
rodzicom zdawało się, że dzieci trzeba

chronić przed straszną prawdą o tym, co 
działo się w Sosnowcu, Będzinie, miastach 
z żydowską ludnością. Nie mówiło się też 
o Oświęcimiu. Silnie działała nazistowska 
propaganda, która bałamuciła mózgi...

— Pod koniec wojny trafił Pan do nie
mieckiej Luftwaffe, miał zostać lotni
kiem.

— Poddany indoktrynacji, działania na 
rozkaz, byłem przerażony tym, że trzeba 
będzie zabijać lub samemu zginąć. Wkrótce 
jednak okazało się, że niemiecka Luftwaffe, 
w kończącej się wojnie, nie odegra już żad
nej roli. Ostatnie miesiące wojny spędziłem 
wędrując z moją jednostką po Alpach. Był 
to bardzo dziwny czas. Piękne góry, wido
ki, kontakt z przyrodą, a gdzieś dalej dogo
rywała wojna. Dla nas, młodych chłopców, 
którzy nie oddali ani jednego strzału, nie 
widzieli trupów, była to katastrofa jakby 
z innego świata. Potem kapitulacja Nie
miec, krótka niewola w obozie u Ameryka



nów i wielki głód, który przyjmowaliśmy 
jako karę za głupotę. Nastał dziwny świat 
wolności, radość ale i niepokój o rodziców, 
czy żyją, czy zdołali uciec przed frontem 
wojsk radzieckich, gdzie ich szukać... Roz
począłem podróż po Niemczech od gór do 
morza, przejeżdżałem przez zrujnowane 
miasta i wszędzie w Bawarii, Frankonii, po 
tej nieludzkiej wojnie, byłem traktowany 
życzliwie, serdecznie i gościnnie. Był to je
dyny okres, kiedy ludzie byli przyjaźni, 
otwarci i życzliwi w stosunku do obcych, 
bezdomnych, nawzajem się szukających. 
Zimę spędziłem w pobliżu Bremy, pracując 
w stoczni. W rozmowach unikano tematów 
wojennych. Jeżeli ktoś się zdecydował mó
wić co przeżył na froncie, we Francji, Pol
sce, Rosji, to jego opowieści miały posmak 
przygody a nie dramatu. Wszystko to dla 
mnie było dość przerażające i niesamowite.

Na Śląsk powróciłem z zamiarem za
mieszkania w Szopienicach. Zastałem tu 
moich rodziców, którzy nie zmieniając ad
resu, po raz czwarty zmienili narodowość. 
W Katowicach zgłosiłem się do Studium 
Przygotowawczego dla tych, którzy nie 
mogli ukończyć matury. Cała moja genera
cja była werbowana do Wehrmachtu, ale 
moja sytuacja przedstawiała się inaczej. Od 
byłego słuchacza szkoły lotniczej, osoby 
szczególnie podejrzanej, wymagano udo
wodnienia lojalności. Propozycje Urzędu 
Bezpieczeństwa były dla mnie nie do przy
jęcia.

— Zwykł Pan mówić — zwiałem. Gdy
by nie UB nie zostałbym tłumaczem ...

— Dziś tak żartuję, ale decyzja opusz
czenia Szopienic, rodziny, była ciężka, po
wiedziałbym nawet dramatyczna. Kiedy 
znalazłem się w Berlinie, odczuwając do
tkliwie braki w wykształceniu, zapisałem 
się do szkoły przygotowującej na studia. 
Potem już niemal z marszu trafiłem na Uni- 
wersystet Humboldta w Berlinie, gdzie 
ukończyłem germanistykę.

W czasie studiów spotkałem Tadeusza 
Borowskiego, byłem zachwycony a rów
nocześnie dogłębnie przejęty jego przeraża
jącą prawdą o Dachau i Oświęcimiu. Bo
rowski bardzo przeżył Zjazd Literatów 
w Szczecinie, na którym potępiono jego 
opowiadania jako kosmopolityczne, niepar
tyjne, naturalistyczne. Sowieckie pisma li
terackie pełne były druzgocących krytyk je
go opowiadań. Ten wybitny pisarz i poeta 
próbował przekonać się do idei komuni
zmu, chciał wierzyć w propagandę straszą
cą nową wojną, boleśnie odczuwał też brak 
rozrachunku z przeszłością. W końcu nie 
mogąc się pogodzić z tym wszystkim sam 
zadecydował o odejściu z tego dziwnego 
świata wartości, w którym nie znalazł dla 
siebie miejsca.

— Pracował Pan w wydawnictwie. 
Dlaczego zaledwie po trzech latach zosta
wił Pan tę ciepłą posadę?

— Komunizm typu NRD-owskiego za
czął się okazywać coraz bardziej tożsamy 
z tym, co dobrze już znalem. Znów okrzy
ki, mundury, fanfary i marsze. Rozpanoszy
ła się szalona propaganda, z uniwersytetów 
rugowano starą, dobrą generację profeso
rów. Nastawa! czas ludzi niedouczonych... 
Wymyślono wygodną tezę: faszyści to byli 
oni, ci z Zachodnich Niemiec. My jesteśmy 
inni. Tej iluzji poddano się bardzo szybko. 
Mając za sobą hitlerowski totalitaryzm, 
przyzwyczajenia do braku samodzielnego 
myślenia, łatwo poddano się schematowi 
sowieckiemu. Z dnia na dzień, towarzysze 
nazistowscy, przeobrażali się w towarzyszy 
partii komunistycznej. Po szkołach, urzę

dach, uniwersytetach krążyły druki z odpo
wiednią deklaracją, którą należało tylko 
podpisać... Tak myśleć i postępować nie 
potrafiłem. To co przeszedłem i czego sam 
doświadczyłem było nauką, wystarczającą 
do końca życia. Dobrze wiedziałem czym 
jest każdy totalitaryzm, do czego zmierza 
i czym się kończy. Stałem się sceptykiem, 
odpornym na wszelkie fałszywe dogmaty. 
Odszedłem zatem z wydawnictwa, bo wie
działem, że cena za państwową posadę 
i szansę stabilizacji prędzej czy później 
okaże się wysoka...

— Czym się Pan kierował decydując 
się na status niezależnego tłumacza?

— Odczuwałem powinność zrobienia 
czegoś pożytecznego dla Polski i Niemiec. 
Za rzecz nadrzędną uważałem przełamanie 
schematu „polnische Wirtschaft”. Na uni
wersytecie nie poznałem nikogo, kto miał
by najmniejsze pojęcie o polskiej literatu
rze. Będąc człowiekiem dwujęzycznym za
jąłem się tłumaczeniem najlepszych pozycji 
z klasyki polskiej oraz współczesnych auto
rów. Trzeba przyznać, że we Wschodnich 
Niemczech Kochanowski i Mickiewicz za
istnieli na rynku wydawniczym wcześniej 
niż w Niemczech Zachodnich. Nauczyli
śmy się obchodzić zakazy i nakazy. I tak 
np. kiedy wydanie Faraona Prusa napotka
ło trudności, natychmiast napisaliśmy re
cenzję, że jest to lektura Stalina do podusz
ki. Fortel udał się i książka trafiła do druku.

— Domyślam się, że z pisarzami 
współczesnymi sytuacja była o wiele bar
dziej skomplikowana...

— Patrząc wstecz, oceniam dziś, że był 
to dziwny, trochę śmieszny okres. W 1960 
r. zatrzymano Popiół i diament Andrzejew
skiego sądząc, że niemiecki czytelnik nie 
zrozumie tego, jak syn partyjnego sekreta
rza może zostać „wrogiem” nowego syste
mu. W 1962 r. zakazano drukowania opo
wiadań Borowskiego. U nas w Auschwitz 
i Proszę państwa do gazu. Jedno z nich tra
fiło do pierwszej Antologii Literatury Pol
skiej, ale w wydaniu drugim, Borowski nie 
mógł się już ukazać. Uważano, go za pisa
rza subiektywnego, znaleźli się znawcy, 
którzy twierdzili, że nie tak wyglądało Da
chau czy Oświęcim. Panował pogląd, że je
dynie byli dobrzy i źli Niemcy, stąd przeko
nanie, że obóz koncentracyjny to wyłącznie 
problem kata i ofiary i w przestrzeni tych 
dwóch skrajności nie chciano dostrzec po
staw pośrednich, równie odpowiedzialnych 
za popełnione zbrodnie.

Stale trzeba było walczyć z idiotyzmami. 
Także Różewicz z początku był nie do 
przyjęcia. Nie chciano zrozumieć i przyjąć 
do wiadomości jego moralnych rozrachun
ków w Świadkach, czy Małej stabilizacji. 
Kiedy w 1965 r. teatrzyk uniwersytetu 
w Lipsku wystawił Różewicza, po pierw
szym spektaklu wyrzucono zaangażowa
nych w przedstawienie studentów. Podob
nie miała się sytuacja z Mrożkiem, którego 
świat groteski i absurdu, nie pasował do na
puszonej NRD-owskiej rzeczywistości. Ce
zurą, kiedy można było już wystawiać 
Mrożka i Różewicza, byt rok 1975. Mnó
stwo reżyserów i aktorów było zachwyco
nych tymi, atrakcyjnymi dla niemieckiego 
odbiorcy, autorami. Wystawianie ich sztuk 
rozpoczęto od prowincji. Najpierw była Tu
ryngia, Poczdam, a na końcu, dużo później 
dopiero Berlin. O ironio, zainteresowaniu 
literaturą polską, teatrem sprzyjała cenzura. 
Zakazany owoc okazał się czymś bardzo 
atrakcyjnym dla niemieckiego odbiorcy.

— Kiedy zaczął Pan przyjeżdżać do 
kraju

— Polska dla nas i dla mnie była pewne
go rodzaju „zachodem”. Wszystko co dzia
ło się po roku 1956 w kulturze — filmie, 
plakacie, malarstwie, literaturze stanowiło 
znaczące wydarzenia artystyczne. Nato
miast w NRD odczytywano niektórych au
torów, jak np. Kafkę czy polskich pisarzy 
emigracyjnych, jako zjawiska rewizjoni
styczne i składowano, jak to określano 
w gift szrank (szafie trucizn).

Od roku 1955, kiedy władze zezwoliły 
na wyjazdy twórcom, którzy po obu stro
nach Odry i Łaby zajmowali się pisarstwem 
i przekładem, zacząłem systematycznie 
przyjeżdżać do Polski. Już pierwszy, mie
sięczny pobyt w Państwowym Instytucie 
Wydawniczym byl niezwykle owocny. Od 
tego czasu datuje się moja znajomość ze 
Stanisławem Jerzym Lecem, Józefem Lip
skim, Andrzejem Kijowskim. Bywałem na 
spotkaniach teatralnych we Wrocławiu, 
czytałem niedostępne w NRD książki, 
w tym paryską Kulturę, prowadziłem roz
mowy bez obawy o donos. Do Berlina wra
całem naładowany nowościami rynku wy
dawniczego, zorientowany kogo należy tłu
maczyć. Polskę zawsze uważałem za, po
wiedziałbym, bardzo mi potrzebne „powie
trze”, antidotum na nrdowskie ponure i bez 
humoru towarzystwo.

Wtedy też rozpoczęły się moje przyjazdy 
na Śląsk. Czas tu spędzany dzieliłem po
między Szopienice, gdzie czekali na mnie, 
żyjący wówczas jeszcze, rodzice oraz Dom 
Prasy w Katowicach, w którym swoją sie
dzibę miały Poglądy. Pamiętam dobrze 
rytm spędzanych tu dni. Wpierw poranny 
spacer ulicą Wieczorka, jakaś kawa z ko
niakiem, potem wielogodzinne dyskusje 
w redakcji z Wilhelmem Szewczykiem, Al
binem Siekierskim, Stanisławem Wilcz
kiem, Bolesławem Luboszem, Tadeuszem 
Kijonką. Późnym popołudniem obiad w Po
lonii, Metropolu czy Marchołcie, gdzie 
w tych latach spotykała się cala artystyczna 
bohema nie tylko Śląska. Piliśmy wódeczkę 
i otwarcie mówiliśmy o wszystkim, także 
o polityce, co w Berlinie, zwłaszcza 
w miejscach publicznych było absolutnie 
tematem niedozwolonym.

Wilhelm Szewczyk witał mnie w Poglą
dach serdecznie i otwarcie. Po kilku 
grzecznościowych zdaniach: co słychać, jak 
minęła podróż, natychmiast zanurzaliśmy 
się w naszych warsztatowych problemach, 
literaturze polskiej, niemieckiej, śląskiej. 
Byliśmy tak pochłonięci rozmową że, by
wało, nie zauważaliśmy upływu czasu, 
zmroku, który dawno już spowił redakcyj
ny gabinet szefa. Poglądy i tamci ludzie 
znaczyli dla mnie bardzo wiele, toteż do 
Katowic przyjeżdżałem z uczuciem praw
dziwej tęsknoty, złakniony wymianą myśli 
na najwyższym poziomie.

Podziwiałem niezwykłą umiejętność 
Szewczyka kierowania zespołem. Będąc 
przez wszystkich uznanym autorytetem, nie 
musiał odwoływać się do zakazów i naka
zów. Tworzył pismo bez narad, pouczeń, 
polajanek. Twórczym tworzywem, źródłem 
pomysłów i koncepcji, były dyskusje, roz
mowy, do których podjęcia Szewczyk był 
zawsze gotów. Obserwując go w pracy, by
wając w jego domu podziwiałem jak tyta
nicznie, z ogromną dyscypliną, potrafił so- 
bie narzucić rytm dnia. Wstawał wczesnym 
świtem, przed pójściem do redakcji cztery ^3» 
godziny pisał teksty. Moim zdaniem, —I 
ogrom spraw publicznych, którym się po- ^ 
święcał, nieustające gruntowne studia lite- M 
ratury niemieckiej i polskiej, odciągały
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Szewczyka od pisania, były niewątpliwą 
przeszkodą w tworzeniu własnych rzeczy.

— Czy „Poglądy” pomagały Panu 
w translatorskich poczynaniach?

— Zawsze przywoziłem ze sobą, spisane 
na karteczkach, znaki zapytania, problemy, 
których nie mieszkając długo w Polsce, nie 
potrafiłem sam rozwiązać, subtelności pod
tekstów nie do rozszyfrowania nawet przy 
pomocy najlepszego słownika. Krąg ludzi 
związanych z Poglądami pomagał mi 
w kontaktach z pisarzami, których twór
czość mnie interesowała. I tak Irena Sła
wińska pojechała ze mną do Skoczowa do 
Gustawa Morcinka, kiedy przekładałem je
go Wybór nowel. Poznała mnie też z mala
rzem prymitywistą Wróblem, o którego ist
nieniu, mimo, że mieszkał w „moich” Szo
pienicach nie wiedziałem. Był wtedy jesz
cze artystą nieznanym i w pełni niedocenio
nym. Kolorowy śląski świat jego obrazów 
wiernie oddawał ten, który zapamiętałem 
ze swojego dzieciństwa. Nieakademicka 
twórczość Wróbla tak mnie zachwyciła, że 
napisałem o nim wiersz.

Dzięki Poglądom dotarłem do Tadeusza 
Różewicza, co nie było łatwe, bo należy on 
do tych pisarzy, którzy unikają głośnego 
życia towarzyskiego, tworzą w ciszy i sa
motności. Osobisty kontakt z Różewiczem 
był mi bardzo pomocny w przekładach jego 
scenicznych sztuk.

— Nie pozostawał Pan dłużny swoim 
przyjaciołom i kiedy przyjeżdżali do Ber
lina, kontaktował ich Pan z indywidual
nościami tamtejszej bohemy...

— Obok Pierzchały, pełniącego w latach 
60-tych funkcję attache kulturalnego w pol
skiej ambasadzie, stosunkowo najczęściej 
w Berlinie bywał Szewczyk, który moim 
zdaniem, o literaturze niemieckiej wiedział 
więcej niż jej rodzimi znawcy. Interesowa
ło go zachowanie rosyjskich pisarzy w Ber
linie. Zorganizowałem mu spotkanie z Bo
rysem Djaczenko — Łotyszem z Rygi, 
wielkiej fantazji twórcą i dramaturgicznego 
talentu, autorem Serca i popiołu. Wilhelma 
Szewczyka, wytrawnego konesera, fascy
nował nade wszystko, najwy
bitniejszy poeta tamtego okresu 
Piter Huchel, który za niezależ
ność kierowania „Sinn und 
Form” najlepszego pisma lite
rackiego, został odsunięty od 
publicznego życia. Należałem 
do tych nielicznych osób, które 
miały odwagę odwiedzać tego 
dysydenta w jego samotni pod 
Poczdamem. Szewczyk nie 
mógł jednak podobnie jak ja ry
zykować. Jako poseł śląski, po
stać polityczna miał sytuację 
trudniejszą, musiał dokonywać 
wyboru, jak daleko może się 
posunąć. Tu nie tylko potrzeb
na była odwaga, ale nade 
wszystko rozsądek, mógł prze
cież utracić o wiele więcej niż 
ja, pracujący na uboczu, nieza
leżny tłumacz. Nie mogąc do
prowadzić do spotkania, tych 
wzajemnie siebie ciekawych 
postaci, w obydwie strony 
transmitowałem ich poglądy 
i twórcze dokonania.

— Co się zmieniło od czasu 
upadku muru berlińskiego 
w recepcji literatury polskiej 
w Niemczech? Czy można 
dziś mówić o zawężających 
się nią zainteresowaniach, 
a nawet kryzysie?

— Po roku 1989 otworzy! się rynek wy
dawniczy dla literatury światowej, przez 
pól wieku prawie nieobecnej w Niemczech 
Wschodnich. Na targach książki we Frank
furcie można było dostać zawrotu głowy 
od tysięcy różnych doskonałych pozycji. 
Mieszkaniec byłego NRD, który miał do
tychczas łatwy dostęp do literatury pol
skiej, dziś ją odłoży, a kupi przekład tej, 
która była trudna do zdobycia. Nie znaczy 
to wcale, że mamy do czynienia z kryzy
sem. Zmiana zachowań Polaków rodzi 
wiele nowych, ciekawych zjawisk, które 
pozostają w kręgu zainteresowań niemiec
kiego odbiorcy. Przykładem problem emi
gracji. Trwał 200 lat i definitywnie zakoń
czył się w polskiej literaturze. Nie ma już 
postaw: „nie chcę żyć w tym kraju, syste
mie, brać w tym wszystkim udział”. Nagle 
w kraju jest obecny Miłosz, Herling-Gru- 
dziński, z emigracji wraca Mrożek. Ciągle 
arcyciekawe, dla generacji trzydziestolat
ków do końca nie rozpoznane są filozo- 
ficzno-historyczne refleksje nad polskim 
komunizmem, czyli problemy, które moty
wowały do pisania moje pokolenie, że wy
mienię Dziennik pisany nocą Herlinga 
Grudzińskiego, czy pozycje Miłosza. Nie 
ustało zainteresowanie Solidarnościowym 
zrywem. Spojrzenie z Berlina na Polaków 
nie jest pozbawione dezorientacji, dlaczego 
ta formacja się rozpada, nie może znaleźć 
swego bloku. Są też sprawy i problemy 
tożsame dla nas, którzy wyszliśmy z ko
munistycznego systemu. Okazało się bo
wiem, że wielopartyjność, otwartość me
diów czyli to, co przed transformacją uwa
żaliśmy za nasz ratunek, niewiele potrafi 
zmienić, jest pożytkiem ale też dokuczli- 
wością, powiedziałbym nawet plagą. Trze
ba o tym pisać, tłumaczyć, publikować 
ale... pamiętać że zmieniły się kryteria. 10 
lat temu, wystarczyło krytycznie odnieść 
się do rzeczywistości, a już czytelnik do
znawał zawrotu głowy i chwalił lekturę, te
raz, kiedy już można wszystko powiedzieć, 
sporo rzeczy nie wytrzymało próby czasu, 
okazało się bez wartości. Warto może

przypomnieć słowa Parandowskiego: „Pi
sarze, którzy prawdy swego pokolenia 
chcą przekazać wieczności, giną razem 
z nim. Szansę przetrwania mają tylko twór
cy, którzy prawdy wieczne przybliżają 
swojej generacji”.

Podoba mi się to, że po Odrze pływa sta
tek, którego pasażerami po połowie są po
eci polscy i niemieccy. Chcą być ze sobą, 
wzajemnie czytać swoje wiersze. Zanikają 
bariery językowe, aby się porozumieć, nie
koniecznie Polak musi znać język niemiec
ki a Niemiec — polski. Coraz częściej po
rozumiewamy się pomiędzy sobą po an
gielsku. Podobnie jest w szkołach i placów
kach kulturalnych, do których, bez żadnych 
specjalnych rocznic czy świąt, przyjeżdżają 
młodzi poeci z Kielc, Lublina. Być może, 
że obecnie wydaje się mniej polskich tytu
łów, ale za to jest więcej kontaktów pomię
dzy ludźmi i to jest duży krok naprzód 
w poznawaniu siebie i układaniu naszych 
wzajemnych stosunków.

Nie bez znaczenia są kontakty handlowe, 
te przygraniczne, gdzie na polskich targach, 
mieszkaniec Niemiec robi zakupy płacąc 
o połowę mniej i oficjalne międzypaństwo
we. Proszę zauważyć, że częstym miejscem 
spotkań na najwyższych szczeblach jest 
Gdańsk — symbol zarzewia konfliktu pol
sko-niemieckiego. Fakt, że obecnie to mia
sto moderuje nową jakość naszych stosun
ków ma wiele podtekstów, to wręcz mani
festacja dobrej woli obu stron. Nareszcie 
slogany o wzajemnej przyjaźni, których 
nikt nie brał poważnie, zastąpiły konkrety, 
to cieszy i napawa optymizmem.

Wracając do pytania o sytuację polskiej 
książki na rynku wydawniczym... Nie są
dzę abym kiedykolwiek mógł pozostać 
bezrobotny i nie mieć co i dla kogo tłuma
czyć. Obecnie przekładam wiersze Urszuli 
Kozioł. Jej tomik składający się 
z sześćdziesięciu wierszy ukaże się w ma
łym wydawnictwie Nataszy Goerke, mło
dej pisarki mieszkającej w Hamburgu. Pra
cuję też nad antologią poetów generacji po 
roku 1945. Tłumaczę w ciemno, sam wy

bieram to co uważam, że może 
być dostrzeżone przez niemiec
kiego czytelnika. Nieustająco 
organizuję spotkania z polskimi 
twórcami, jeden z ostatnich miał 
miejsce w Lipsku.

Literatura i sztuka, kultura za
wsze będą miały swoje miejsce, 
nie da się ich zabić. To jest moja 
odpowiedź na pytanie o kryzys 
w tym względzie. Nie jest ła
two, zewsząd słychać narzeka
nia, że myślenie o pieniądzach 
dekoncentruje twórczość, ale 
trzeba nauczyć się z tym żyć 
i dalej pracować.

— Co Pana cieszy a co nie
pokoi w życiu literackim, kul
turalnym Śląska?

— Trudno odpowiedź na to 
pytanie nie zacząć od ogólniej
szej oceny sytuacji tej Ziemi, 
która nie jest wesoła. Nie 
wiadomo skąd weźmie się 
pieniądze na ratowanie 
architektury i środowiska, Ale 
jest miesięcznik Śląsk, dobra 
trybuna do pokazania wszyst
kiego, co tu się dzieje i co jest 
do zrobienia. Znane nazwiska 
z Kijonką i Netzem na czele, 
mogą autorytatywnie zabierać 
głos w wielu sprawach, poru
szać opinię publiczną, bić, jeśli



trzeba, na alarm, poruszać sumieniami finan
sistów i decydentów. Wbrew pozorom twór
ca może sobie pozwolić na dużo więcej niż 
urzędnik czy nawet minister.

Wszędzie i wkoło słychać narzekania na 
finansowe kłopoty. Ale jakoś, pomimo 
wszystko tyle ciekawych rzeczy się dzieje. 
Teatr Wyspiańskiego, który też ma trudną 
sytuację, potrafił dokonać przedsięwzięć 
nadzwyczajnej rangi. Mam na myśli impre
zy wokół Miłosza, Brodskiego czy ubiegło
roczne Dni Grassa. W ciągu krótkiego cza
su zrobiono sceniczną adaptację jego prozy, 
zorganizowano wieczór poetycki ze znako
mitymi nazwiskami autorów i tłumaczy. 
A co równie ważne... wszystkiemu towa
rzyszyło ogromne zainteresowanie publicz
ności Śląska, bo ukoronowaniem, przypie
czętowaniem sukcesu jest dopiero brak 
wolnych miejsc na widowni, dostawianie 
krzeseł. Wracając do miesięcznika 
„Śląsk”... dobrze, że powstało to pismo 
i kontynuuje społeczno-kulturalny profil 
Poglądów. Jest jednak we mnie przemożny 
smętek za atmosferą tamtych czasów. Za
kończył się czas biesiad, spotkań, które 
zbliżały ludzi do siebie. Wbrew pozorom to 
właśnie one dostarczały tematów felietoni
stom, podglądaczom życia bohemy. Zmie
niły się czasy, ale... trzeba robić swoje...

Kiedy przyjeżdżam do Katowic i już na 
dworcu słyszę, miłą memu uchu, śląską 
gwarę, przypominam sobie Szewczyka, któ
ry bolał, że się nie utrzyma i źródlosłowy 
wielu archaicznych polskich i niemieckich 
słów pójdą w zapomnienie. Stało się ina
czej, po okresie tępienia i wyśmiewania ślą
skiej mowy, gwara w tym regionie jest ży
wym językiem i odezwanie się po Śląsku 
nawet w tzw. dobrym towarzystwie jest do
brze przyjmowane.

— Jakie cechy śląskie, przekazane 
w rodowodzie, ceni Pan w sobie najbar
dziej?

— Przede wszystkim solidność i upór. 
Jeśli się coś robi, to porządnie i do końca. 
Nie jestem jednak tak pracowity jak np. 
Szewczyk, chociaż muszę wyznać, że za
wsze do pracy zabieram się z zamiarem naj
wyższym. Przewrotność miesza się u mnie 
z niezłomnością, lubię życie wesołe, dobry 
rubaszny dowcip. Poza tym zawsze brałem 
się z życiem za bary, nie dałem się nigdy 
złamać, wykiwać, wycwanić. W Berlinie 
nie było Ślązaków, którzy emigrowali na 
Zachód, dlatego swoją śląskość kontynuuję 
wprost od korzeni. Gdyby nie moje przyjaz
dy, powroty tutaj, trudno byłoby mi wytrzy
mać półwiecze ponurego nrdowskiego ży
cia.

— Mówi się, że tłumacz to twórca nie
spełniony, dlatego prędzej czy później 
sam chwyta za pióro...

— Tłumaczenie tekstów zawsze trakto
wałem poważnie, z pasją. Ważniejszym od 
pieniędzy było zmaganie się z językiem. 
Natomiast moja poezja to sprawa stylu ży
cia. Kiedy się mieszka na wsi i obcuje 
z przyrodą, jest wiele pokus aby opisać np. 
wzlot dzikich gęsi i porównać ten obraz do 
pola, które jakby unosiło się ku niebu. Inte
resujący są także wtopieni w pejzaż ludzie. 
Chęć opisu tego wszystkiego jest tak prze
można, że nastroje, konkret życia same ci
sną się pod pióro...

Moje aforyzmy to przemyślenia, bóle 
i gorycze, a liryka to opis świata w którym 
żyłem i żyję. Koncentruję się przeważnie 
na detalu, przyrodzie. W mojej poezji sta
rałem się też opisać życie w otoczonym 
murem Berlinie, w którym życie wieczora

mi zamierało. Ponieważ ględzenie oficjeli, 
reprezentujących ówczesną władzę, było 
niemożliwe do słuchania, ogromnie lubi
łem nastawiać ucha na to, co mówi prosty 
lud. Szedłem do knajpy, zamawiałem piwo 
i słuchałem robotncizych żartobliwych roz
mów, bogatych zwięzłym ale niezwykle 
celnym dowcipem. Luter przecież mówił: 
„... patrz na gęby ludu, co one mówią...”. 
Niestety władza tej mądrości nie zna, albo 
lubi o niej zapominać, nie słuchając narodu 
traci z nim kontakt...

— W maju ubiegłego roku obchodził 
Pan 40-lecie pracy twórczej. Z tej okazji 
koledzy wydali bardzo piękną laudację, 
w której są wpisy luminarzy literatury 
polskiej, czeskiej i niemieckiej. Oswald 
Kot z okazji jubileuszu napisał: „Henryk 
Bereska jest czczony za to, że od ponad 
40 lat jest przekaźnikiem polskiej kultu
ry. Zasłużył się niezwykłą służbą słowa, 
a przekładając polską poezję wtopił 
w świadomość niemiecką jej urok, uczy
nił z poezji cząstkę polskiej kultury”. Jak 
Pan podołał takiemu ogromowi pracy, 
mając w swym dorobku pozycję od Ko
chanowskiego, do współcześnie w Polsce 
tworzone?

— Odpowiedź na to pytanie znajdzie Pa
ni w moim kodzie genetycznym, o czym już 
mówiłem. Trudne rzeczy traktowałem za
wsze jak swoistego rodzaju wyzwanie, jest 
w tym coś z mojej przekory, nawet szaleń
stwa, o co nie trudno być posądzonym, za
bierając się np. za Witkacego czy Wyspiań
skiego. Gdybym miał przekładać tylko ła
twe rzeczy szybko bym się znudził. Prze
dzieranie się przez gąszcz trudności, daje 
niebywałe emocje, ale jakaż jest radość kie
dy spod pióra wychodzi celny jędrny tekst. 
Pól wieku temu próbowano przekładać Ko
chanowskiego stosując niemiecki XVI- 
wieczny język. Nie wyszło to dobrze. Ja 
wybrałem inną drogę, zastosowałem język 
epoki, lecz bez niepotrzebnych moderni- 
zmów.

— Naszą rozmowę prowadzimy w Te
atrze Wyspiańskiego, nie może zatem za
braknąć pytania o „Wesele”, którego tłu
maczenie zyskało opinię kongenialnego, 
mimo, że dzieło to uchodzi za nieprzekła- 
dalne...

— Jest faktem, że wielu tłumaczy przy
mierzało się do tej niełatwej dla tłumacza 
scenicznej sztuki i nie potrafiło doprowa
dzić zamiaru do końca. Przyznam się, że 
i ja kilka razy zaczynałem i zarzucałem ro
botę. Odwagi i desperacji dodawało mi głę
bokie przekonanie, że to polskie dzieło wie
le może wyjaśnić niemieckiemu odbiorcy, 
że Wesele po niemiecku będzie oglądane 
i czytane. Oddanie specyficznego polskiego 
klimatu nie było najpoważniejszą trudno
ścią. Aby pozostać jak najbliżej oryginału 
należało znaleźć odpowiednie metrum, rym 
którym tętni Wesele i polska sprawa. Po
ważnym problemem było znalezienie odpo
wiednika gwary podhalańskiej. W przypad
ku kaszubszczyzny wystarczy sięgnąć do 
języka, którym się mówi na północy Nie
miec, tam są podobne skróty językowe i po
dobne, powiedziałbym „przeonaczenia”. Do 
oddania ducha języka krakowskich chłopów 
nieprzydatna okazała się gwara bawarska 
i frankońska. Zastosowałem zatem język 
plebejski, który najbardziej oddał klimat 
chłopskiej gadki Jaśka.

— Dziękuję Panu za rozmowę.

Rozmawiała: 
EWELINA PUCZEK

HENRYK BERESKA

Urodził się w Katowicach- 
Szopienicach w roku 1926. 
Do szkoły powszechnej 
uczęszczał w Szopienicach, 
naukę w liceum rozpoczął 
w Mysłowicach. Jest człowie
kiem, o którego łosie zdecy
dowała wojna: zmobilizowa
ny, służył w Luftwaffe, po 
krótkim pobycie w niewoli 
amerykańskiej — powrót do 
rodzinnych Szopienic... Wte
dy ze strony Urzędu Bezpie
czeństwa wychodzi propozy
cja współpracy, którą Hen
ryk Bereska odrzuca, w kon
sekwencji ucieka przez zielo
ną granicę na Łużyce, stam
tąd udaje się do Hamburga, 
wreszcie osiada w Berlinie, 
gdzie zrobił maturę oraz stu
diował germanistykę i slawi
stykę — studia ukończył 
w roku 1952. Po roku pracy 
w wydawnictwie Aufbau Ver
lag, wybiera status „wolnego 
Strzelca ” — przez czterdzie
ści lat dokonuje gigantycznej 
pracy przekładowej — tłu
macząc na język niemiecki 
poezję polską od Jana Ko
chanowskiego po Adama Za
gajewskiego. Dorobek trans- 
latorski Henryka Bereski jest 
przebogaty: obok dramatów 
StJ. Witkiewicza i T. Różewi
cza, powieści J. Andrzejew
skiego, A. Rudnickiego, W. 
Myśliwskiego, E. Redlińskie- 
go. Wielkim osiągnięciem 
jest przekład „Wesela” St. 
Wyspiańskiego.

Henryk Bereska jest wybit
nym tłumaczem (laureatem 
m.in. nagrody polskiego 
PEN-Clubu i Śląskiej Nagro
dy Kulturalnej Dolnej Sakso
nii), ale także świetnym po
etą i aforystą. W dorobku po
etyckim tego znakomitego 
katowiczanina zwraca szcze
gólną uwagę cykl wierszy
0 rodzinnych Szopienicach
1 pobliskim Janowie i Niki- 
szowcu. Poeta kreśli z miło
ścią i nostalgią portrety 
dziadków, wujów, sąsiadów, 
z czułością pisze o swoich 
śląskich przodkach i głębo
kim zakorzenieniu w polskiej 
mowie a także śląskiej gwa
rze.

Mógł być Polakiem, jest 
Niemcem — i przez całe doj
rzałe życie buduje mosty mię
dzy Polską i Niemcami.
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FELIKS NETZRÓG LIGONIA 
I KRÓLOWEJ JADWIGI
TT 7tym miejscu, u zbiegu tych dwóch ulic postawiono 
W przed wojną budynek Polskiego Radia. W dziesięciole

cie istnienia - w grudniu 1937 roku - katowicka rozgłośnia 
przeniosła się z gmachu Banku Spółek Zarobkowych (dzisiaj 
gmach banku u zbiegu Warszawskiej i Mielęckiego) na róg 
Ligonia i Królowej Jadwigi. W tym budynku zespól Polskie
go Radia w Katowicach pod dyrekcją Stanisława Ligonia 
(wnuka patrona tej ulicy - Juliusza Ligonia!) pracował zaled
wie dwadzieścia miesięcy. Do wybuchu wojny.

W czasie okupacji niemieckiej mieścił się w nim Urząd 
Propagandy (Propagandaamt), a w roku 1944 w Dużym Stu
diu zainstalowano szwalnię, w której szyto kufajki, wysyłane 
na front wschodni. W dniu, w którym radzieccy żołnierze we
szli do rozgłośni Duże Studio było niemal po brzegi wypeł
nione kufajkami. Natychmiast wydano rozkaz, by każdy przy
niósł do rozgłośni posiadany w domu radioodbiornik. Iden
tyczne polecenie wydały władze niemieckie w pierwszych 
dniach września 1939 roku. O tych właśnie - pierwszych 
dniach września 1939 roku w Rozgłośni Polskiego Radia 
w Katowicach opowiada prezentowany fragment książki pt. 
„Róg Ligonia i Królowej Jadwigi”.

Zastanawiając się nad wyborem formuły narracyjnej dla opo
wieści o katowickim Radiu, doszedłem do wniosku, że powin
na ona być w jakiś sposób spokrewniona z językiem radia, 
a nade wszystko bliska mu poprzez sposób zorganizowania 
zgromadzonego materiału. Czyli: montaż. Przesłuchałem kilo
metry archiwalnych taśm, wybierając z półgodzinnych, godzin- 
nych nagrań - niekiedy trzy minuty, niekiedy jedno zdanie. Ale 
trafiały się i partie większe - pięcio, dziesięciominutowe. Spisa- 
łem z taśm interesujące mnie fragmenty. Jednocześnie prowa
dziłem nagrania rozmów z kolegami - radiowcami, pobudzając 
nieustępliwie ich pamięć. I te materiały spisałem także. Dyspo
nując tym materiałem przystąpiłem do montażu, tnąc zapisane 
kartki, jak w czasie pracy w radiu ciąłem taśmę na stole monta-

żowym. W tym epizodzie - żywi spotykają się z umarłymi. To 
przez ich usta przemawia katowickie Radio, to ich pamięć two
rzy tę mówioną biografię - w tym wypadku jej wrześniowy epi
zod. Książka powstała na zamówienie Radia Katowice, które 
jest jej wydawcą.

KRYSTYNA BROLL-JARECKA: Pamiętam ostatnie let
nisko w Skawcach, które spędziliśmy naprawdę w dużej bez
trosce, z wieloma zaprzyjaźnionymi rodzinami. Były dzieci 
w moim wieku, i towarzystwo starsze, studenci. Chodziliśmy 
i cały czas śpiewaliśmy „Marszałek Śmigły-Rydz to nasz ko
chany wódz”... Czuło się, że narasta zagrożenie, a jednak 
człowiek patrzył przed siebie z optymizmem. Niewątpliwie, 
było to nastawienie wyniesione ze szkoły hurrapatriotycznej. 
Ale moi rodzice byli pełni obaw. To były czasy, gdy rodzice 
nie ujawniali swoich wszystkich poglądów i niepokojów 
przed dziećmi jak dzisiaj. Pewne rzeczy do nas docierały, 
pewne nie docierały. Hitler i Czechosłowacja - zagrożenie od
czuwalne z bliskiej odległości, ale jednak z odczuciem, że to 
nie Polska.

Pod koniec sierpnia wróciliśmy z letniska. Była pierwsza 
mobilizacja, jeszcze nie powszechna, w której mój ojciec zo
stał powołany do wojska. Na tydzień przed wybuchem wojny, 
tak jak ja pamiętam. W tym dniu, w którym ojciec został zmo
bilizowany, poszliśmy na Buglę - to na ulicy Raciborskiej, 
w głębi, tam były baseny. I właśnie tam zaczęliśmy odczuwać 
tę dziwną atmosferę, bo megafony co chwila przerywały mu
zykę i prosiły kogoś o natychmiastowy powrót do domu. Wte
dy zorientowaliśmy się, że dzieje się coś dziwnego, i przyśpie
szyliśmy nasz powrót do domu z naszymi kolegami, jeden 
miał osiemnaście lat, drugi dziewiętnaście, to były zaprzyjaź
nione rodziny. Wracamy na Klonową, mieszkaliśmy w tym sa
mym domu co dzisiaj, wprowadziliśmy się do tego nowego 
domu w 1936, przedtem mieszkaliśmy w Załężu, gdzie się 
urodziłam, i już na początku Klonowej słyszę jakiś straszny



płacz, który się nasila, gdy zbliżamy się do domu i ja rozpo
znaję głos mojej siostry Urszuli. Siedzi w ogrodzie i wyje. 
Miała wtedy dziewięć lat. Zrozumiałam, że w domu stało się 
coś strasznego. Kojarzyłam to gdzieś z wojną, z tym zagroże
niem. Wchodzimy do domu, mama zapłakana, kosze, pakowa
nie. Ojciec nas uspokaja, dowiaduję się, że został powołany. 
Ojciec był naczelnikiem gminy Wełnowiec. Widziałam się 
z nim wtedy ostatni raz. Na siedem lat. Ojciec był zagrożony 
szczególnie, raz jako urzędnik państwowy, a przede wszyst
kim jako powstaniec śląski, brał udział we wszystkich trzech 
powstaniach i w plebiscycie. Była taka księga Fahndungsbuch 
i on był w niej umieszczony, z tym że adres był załęski.

Wyjeżdżamy z Katowic, gdzieś na tydzień przed 1 wrze
śnia.

ZBIGNIEW LIPCZYŃSKI: 31 sierpnia 1939 roku Rozgło
śnia Polskiego Radia nadała o godz. 19.00 słuchowisko Jana 
Zaremby pt. „Larum w obozie” - montaż słuchowiskowy z ży
cia wojennego dawnej Polski. Autor słuchowiska wplótł 
w tekst własny, pisany piękną polszczyzną, wersety z pism Sę- 
pa-Szarzyńskiego, Wacława Potockiego, Samuela Twardow
skiego i dawne pieśni rycerskie. Już samo to wyjaśnia, jak 
piękne było to słuchowisko i nikogo nie dziwi, że urzekło ono 
i porwało wykonawców. Tę przepojoną duchem patriotyzmu 
audycję nadała katowicka Rozgłośnia Polskiego Radia w dniu 
31 sierpnia 1939 roku o godzinie dziewiętnastej, a więc do
słownie na kilka godzin przed wybuchem najstraszniejszej 
w historii ludzkości wojny. Nastrój w studio był podniosły. 
My, wykonawcy, zdawaliśmy sobie sprawę z tego, że rzucamy 
w eter słowa mocne, potężne wolą walki z przemocą i pełne 
wiary w swoje święte racje, że z polskich Katowic płyną słowa 
otuchy i pada wezwanie do czynu.

GŁOS AKTORA (Bernard Krawczyk): „Hetman buławą 
skinął i zjeżdża ze wzgórza. Ruszają szyki jezdne i piesze.” 
(głos trąbki cichnie)

GŁOS AKTORA II (Tadeusz Szaniecki): Na Zachód płyną, 
błyszczy las kopii w słońcu. Trębacze na sygnał czekają. 
(Chór: „Bogurodzica").

NARRATOR (Władysław Kozłowski): I szły pułki polskie 
cztery wieki temu, aby na Śląsku Opolskim, pod Byczyną 
odeprzeć zamach niemiecki na państwo, i pod wodzą Wiel
kiego Hetmana zwycięstwo wywalczyć. I dzisiaj nie osłabła 
szabla polska, nie osłabła w narodzie wola wielkości. Potrafi 
też, gdy zajdzie potrzeba sprawiedliwe granice rycerskiemu 
narodowi naszemu wywalczyć”.

ZBIGNIEW LIPCZYŃSKI: Ja sobie przypominam unie
sienie, jakie, dosłownie, porwało nas w studio, wtedy nadają
cych to słuchowisko w formie tzw. na żywo. Myśmy bardzo 
ulegli temu wrażeniu. Byliśmy wzruszeni. Zdawaliśmy sobie 
sprawę z tego, że przecież z anteny, właśnie śląskiej, idzie 
w świat jakaś deklaracja, bardzo polska, bardzo patriotyczna, 
i dająca świadectwo naszej tężynie narodowej. Byliśmy roz
dygotani. My technicy. Amplifikatornia to bijące serce roz
głośni. Bez niej po prostu program nie istniałby na antenie. 
A my, realizatorzy, spotkaliśmy się właśnie tutaj zawsze z ży- 
czyliwością i dobrymi chęciami. Koledzy: Bucholc, Korbik, 
Lipowczan, Palka, Ziemniak, zawsze przyczyniali się do pełni 
sukcesu.

EUGENIUSZ ŁABUS: W Kochłowicach były koszary. 
Odrodzona Polska zbudowała - to jest fenomenalny budynek, 
to jest świadectwo tego porządnego budownicta na Górnym 
Śląsku. Jeszcze jest noc. Dlaczego zapamiętałem to, co się 
stało 1-go września, choć miałem zaledwie sześć lat? Bo te 
koszary były położone w linii prostej z Katowic na Kochłowi- 
ce, na zachód, ta droga była budowana jako droga wojskowa 
i stąd wyburzono dom moich dziadków, bo siedział w osi tej 
drogi, na pępku Kochłowic. Rodzina wdała się w uciekinierkę 
i załadowała nas na jakieś tam furmanki, uciekamy na 
wschód. Jestem na furmance, drzemię, nagle budzi mnie po
tworny huk, widzę kulę ognia: to wyleciał most kolejowy, ten 
przy nowym kościele w Kochłowicach. Na osi kolejowej Ka- 
towice-Ligota-Gliwice. Ten most został wysadzony. Potem 
był szybko odbudowany przez Niemców, bo był im potrzebny 
dla celów militarnych. Nie jechaliśmy sami, to była kolumna, 
która ciągnęła, i efekt tej eksplozji był piorunujący: kolumna 
zawróciła. Wróciliśmy do domu. Tak skończyła się ta uciecz
ka od ogromnej kuli ognia, która rozświetliła sylwetkę tego 
ogromnego kochiowickiego kościoła.

PIOTR KUBACKI: Żonę odwiozłem do Kielc i wróciłem 
ostatniego sierpnia już nie do domu, ale do rozgłośni, bo tam 
była kanapa i pościel. W tym czasie dzwoni Warszawa - zgła
szam się. Mówią, żeby uruchomić radiostację natychmiast, ja 
mówię, że wszyscy śpią, bo była trzecia czy czwarta nad ra
nem. Nic nie szkodzi, mówią. Pytam, kto mówi. Podał mi na
zwisko, już nie pamiętam. Żeby inżyniera i jakiegoś mechani
ka wysłać na radiostację, żeby natychmiast została uruchomio
na i czekała w pogotowiu. I żeby otworzył mikser, mówi ten 
inżynier z Warszawy, ten mikser, który był awaryjny. Zrobi
łem to i obudziłem - już nie pamiętam ale chyba Ciahotnego. 
Pojechał na radiostację na Brynowie, uruchomił ją. A już za 
parę minut słyszę komunikat, że jakiś tam przeszedł. I znów 
się wyłączyło. I to się powtarzało. Po niedługim czasie przyje
chał inżynier Klimsza, przyjechał akurat z Warszawy i wstąpił 
do rozgłośni, pyta mnie, co pan tu robi, a ja odpowiadam, że 
musiałem uruchomić, bo dostałem takie polecienie. Tak? - 
zdziwił się - a co takiego? I raptem usłyszał ten komunikat!
Już nie poszedł do domu. To był początek wojny. Była 3.00 
godzina, kiedy zawołał mnie inżynier Klimsza i mówi: panie 
Kubacki, dostałem taką informację, to panu mówię, że będzie
my rozmontowywać radiostację na Brynowie. Więc trzeba ją 
rozmontować. Już zamówiony jest wagon, będziemy ją zwozić 
do wagonu, bo ta stara stacja pójdzie do Łucka. Trzeba się 
z tym pośpieszyć, bo front został przerwany. Trzeba tę stację 
wywieźć przed Niemcami. Zorganizowaliśmy ludzi, wszyst
kich, którzy mieli wolne, ściągnęliśmy ich do rozgłośni.

HANNA ZIEMBÓW A (z d. Łuksikówna): Dyżur w Radiu 
rozpoczęłam, jak zwykle, o godz. 5-tej. Nasza rozgłośnia była 
najwcześniejsza, bo od piątej rano nadawaliśmy wiadomości 
lokalne i muzykę dla górników idących na ranną zmianę 
w kopalni. O 4.15 z malutką walizeczką, po krótkim pożegna
niu z rodziną, wyszłam z domu. W kieszeni płaszcza miałam 
rewolwer, który jak każdy z obsługi naszej Rozgłośni, otrzy
małam w radio. Szłam więc do Rozgłośni, rozglądałam się 
bardzo uważnie po ulicach i bramach. Przy drzwiach Rozgło
śni uzbrojony żołnierz sprawdził moje przepustki, uśmiechnął 
się, zasalutował. Ten moment i słowa matki brzmiące mi jesz
cze w uszach: „Jesteś teraz żołnierzem”, dokonały we mnie 
nagłej przemiany. Zacisnęłam rękę na moim małym i głupim 
rewolwerze - przeciwko całej wojnie, i do Rozgłośni weszłam 
już jako inna dziewczyna, żołnierz Polskiego Radia.

W hallu, jak zwykle, przywitał mnie uśmiech naszego wie
loletniego woźnego, również woźnego po wojnie w Rozgłośni 
Śląskiej - Wacława Siemierskiego. W ręku trzymał, jak zwy
kle, przygotowaną szklankę herbaty, i jak zawsze powiedział:
„Dzień dobry panience”. Wziął ode mnie małą walizeczkę, 
mój cały już wówczas majątek i smutno pokiwał głową. Cała 
ta scena była tak swojska, serdeczna, jak zwykłe nasze ranne 
powitania, że znów przemknęło mi przez głowę: „Wojna? To 
jest niemożliwe!”.

W parę minut po wejściu do spikerki, zadzwonił do mnie 
z amplifikatomi technik, inżynier Zbigniew Ziemniak: „Dzień 
dobry, tekst niemiecki umiesz? Rzeczy przyniosłaś? Wszystko 
w porządku?" „Tak - odpowiedziałam. A chciałam krzyknąć, 
że nie mam już domu, nie wiem gdzie, za kilka godzin, będzie 
moja rodzina. Mój narzeczony, Stanisław Ziemba, został kore
spondentem wojennym i nie wiem, dokąd go licho poniosło, 
i kiedy go zobaczę. Dlaczego i po co mają się stać tak okropne 
rzeczy, i to wtedy, kiedy człowiek ma 19 lat. Telefon z amplifi
katomi: „Przygotuj się, za chwilę jedziemy. Zapowiedź i infor
mację na Wrocław wyrąb im porządnie” (Spikerka miała od
czytać w języku niemieckim komentarz prostujący kłamstwa 
Radia Breslau oraz przekazać słuchaczom El Rzeszy prawdzi
we informacje o prowokacjach hitlerowskich - FN). Czerwone 
światło. „Tu Polskie Radio Katowice. Dzień dobry. Jest dzisiaj 
1 września. Życzę wszystkim spokojnego dnia, moi drodzy Ra
diosłuchacze”.

ALEKSANDER WIDER A: Słyszałem bomby, które spa
dały na lotnisko, tak o piątej rano. A potem już pamiętam tyl
ko nadawane przez katowickie radio komunikaty wojskowe, 
kryptonim był... jeszcze do niedawna pamiętałem... ..

HANNA ZIEMBOWA: Kiedy w parę minut później czy- 
tałam komunikat w języku niemieckim, pierwsze bomby hi- —p:
tlerowskiej Luftwaffe padały już na pobliskie lotnisko w Ka- ___ i
towicach. Komunikat przeczytałam mimo huku i lecącego 
z okna szkła, do końca spokojnie i po przeczytaniu siedziałam M 
jak skamieniała przed mikrofonem.



WILHELM SZEWCZYK: Kiedy 
rankiem 1 września 1939 roku zjawiłem 
się ostatnim pociągiem, jaki przyszedł 
z Rybnika, w katowickiej Rozgłośni, 
nikt zrazu nie chciał mi wierzyć, że 
w mojej pogranicznej miejscowości już 
pojawiły się pierwsze oddziały niemiec
kie.

HANNA ZIEMBOWA: W głośniku 
kontrolnym słychać było tylko sygnał 
kontrolny symbolizujący uderzenia mio
tem. Po chwili otworzyły się drzwi spi- 
kerni i wszedł oficer załogi wojskowej 
zakwaterowanej w gmachu Radia. „Woj
na rozpoczęła się przed chwilą - zako
munikował. — Tu są szyfry, który pro
szę co jakiś czas nadawać na zmianę.
W razie dalszego bombardowania muzy
kę i komunikaty - w języku niemieckim 
do Wrocławia, i komunikaty polskie.
W czasie nalotu wszyscy udają się do 
schronów, oprócz spikera, technika i nas 
wojskowych”. „Wiem, jestem już teraz 
takim samym żołnierzem jak pan”.

AGATA WOJTERZANKA: 1 wrze
śnia - to był piątek, pierwszy piątek mie
siąca i ja zgodnie z tradycją rodzinną, 
chrześcijańską, pędzę na mszę świętą, 
która rozpoczyna się o szóstej. O godzinie 
szóstej w Siemianowicach słychać strza
ły. Nie wiadomo co, gdzie, jak, i dopiero gdzieś około 9.00 to 
się wyjaśnia, bo przylatuje tata z huty - już wtedy pracował 
w straży przemysłowej, był w pogotowiu, ale przylatuje i mó
wi tak: „Trzeba się pakować, bo jest wojna i my tutaj zostać 
nie możemy. Mama pyta, dlaczego, przecież byliśmy ludźmi 
spokojnymi, nikomu nic nie zrobiliśmy, a ojciec mówi: 
„W hucie już jest wywieszona lista skazanych na powieszenie. 
Jest tam też moje nazwisko”. Oni wiedzieli, że to jest powsta
niec wielkopolski. Niemcy wiedzieli wszystko. Wiedzieli i to - 
choć to wtedy nie odgrywało roli, że był żołnierzem na froncie 
bolszewickim. Wtedy, gdy tata wpadł, pamiętam to do dzisiaj, 
przygotowywałam na śniadanie kanapki z czerwonymi pomi
dorami i cebulką. Nie zdążyliśmy ich zjeść. Może dlatego tak 
to pamiętam? Zaczęliśmy się pakować, z zamiarem, że opuści
my Siemianowice, które były takim gniazdem niemieckości. 
W domu, w którym mieszkaliśmy, my byliśmy jedynymi Po
lakami.

HANNA ZIEMBOWA: O godzinie 9.00 paru wojsko
wych, redaktor Edmund Odorkiewicz - po wojnie pierwszy 
dyrektor programowy Rozgłośni Śląskiej - i ja, wyszliśmy 
przed rozgłośnię. Środkiem ulicy ciągnął tłum ludzi z wózka
mi, dziećmi, taboikami, z tym, co komu wpadło pod rękę. 
Czasami z nieprawdopodobnymi sprzętami: jakiś staruszek 
dźwiga! duży ścienny zegar i bardzo się z nim mozolił. To 
byli ludzie z terenów bezpośrednio przygranicznych, gdzieś 
od Kochio wic, Nowego Bytomia, zaskoczeni przez napad 
niemiecki już w nocy. Nie widziałam, aby ktoś z nich płakał. 
Szli z kamiennymi twarzami, a my pocieszaliśmy ich, że 
wrócą do swoich domów za parę tygodni. W górze, bardzo 
wysoko, na jasnym niebie, uwijały się jakieś samoloty. Koło 
nich, co chwila wybuchały białe obłoczki. Oficer objaśnił, że 
to są samoloty niemieckie i że strzela do nich nasza artyleria 
przeciwlotnicza. „Samoloty niemieckie?! - nie mogłam w to 
uwierzyć. - Tu, na tym jasnym, polskim niebie? Nad nami? 
to niemożliwe!”.

WILHELM SZEWCZYK: Tego dnia nie było już nor
malnego programu.

HANNA ZIEMBOWA: W parę chwil potem jakiś dziwny 
kawałek żelaza upadł mi przed nogi. Nim zdążyli mnie 
uprzedzić, podniosłam go i sparzyłam sobie palce. To byi za
palnik pocisku przeciwlotniczego. Wtedy uwierzyłam: wojna 
już jest, nie gdzieś daleko, nie kilka kilometrów stąd, na gra
nicy. Jest już nad nami, w moim mieście, nad moją Rozgło
śnią. Ludzie czekają przy odbiornikach na komunikaty, na 
mój znany im głos, który może uspokoi ich i obudzi w nich 
wiarę w lepsze, spokojne jutro. Czekają szyfry dla wojska. 
Popędziłam do spikerni i do mikrofonu. Tu byi teraz mój 
dom, moja wielka niewidzialna rodzina zgromadzona przy

odbiornikach. „Tu Polskie Radio Katowice. Nadajemy ko
munikat dla ludności miasta Katowic i całego województwa 
śląskiego. Moi drodzy radiosłuchacze, wojna się rozpoczęła. 
Niemieccy hitlerowcy napadli na nasz kraj. Bombardują na
sze miasto. Bądźcie dzielni, jak zawsze był dzielny lud ślą
ski”.

ALEKSANDER WIDERA: Ale o dziwo, ja pierwszego 
września miałem być w teatrze, bo miała być premiera 
„Obrony Ksantypy” Morstina, strasznie chciałem zobaczyć 
to przedstawienie. I było tak, że rano bomby spadały na lot
nisko, a ja przed południem poszedłem do teatru sprawdzić, 
czy to przedstawienie się odbędzie. Sokratesa miał grać Ma
rian Jastrzębski, mój ulubiony wówczas aktor. Bomby już 
spadły, ale Niemców jeszcze tutaj nie było. To znaczy 1 
września. Ten kryptonim... Już mam na końcu języka. Jednak 
nie, uciekło z pamięci. Chociaż... chyba „czekolada”.

AGATA WOJTERZANKA: O godzinie trzeciej przy
szedł po nas ojciec, zabraliśmy te swoje tobołki. Ojciec śmiał 
się z matki, bo mama zapakowała pierzynę. I wyjechaliśmy z 
Siemianowic. Z huty, bo miała swoją kolej prowadzącą do 
dworca. Wyjeżdżamy, jest noc, na niebie reflektory i słyszę 
tętent koni, to jechało wojsko, niesamowite wrażenie, jeste
śmy przed Małą Dąbrówką, czyli ujechaliśmy tyle co kot na
płakał i tam staliśmy dwa dni.

PIOTR KUBACKI: Rozebraliśmy całą stację, przewieźli
śmy do wagonu, całą z wyjątkiem transformatora napięcia. 
Już nie zdążyliśmy, bo 2-go w sobotę o 7.00, najpóźniej 
o 7.30 przyjechał szofer, niejaki Buszek i mówi, że jest roz
kaz, aby wszyscy jechali do Rozgłośni. A w Rozgłośni byi 
jeszcze tylko dyrektor Tępa, mówi: panowie, weźcie, co mo
żecie, za pół godziny idziemy pod województwo na autobus, 
bo się ewakuujemy. A jeszcze tylko pion techniczny został.

EDMUND ODORKIEWICZ: Tymczasem pracownicy 
gromadzą się na placu przed gmachem Urzędu Wojewódz
kiego, gdzie po wielkich targach udaje się ulokować ich 
w autobusach i w naszym samochodzie transmisyjnym; są 
stłoczeni jak śledzie w beczce; autobusy ruszają w głąb kra
ju.

PIOTR KUBACKI: Skoczyłem do brata - mieszkał na
przeciw rozgłośni - wziąłem płaszcz żony, z myślą, że ten 
płaszcz dam żonie w Kielcach, że jakoś przejadę do Kielc, 
ale okazało się, że autobusów już nie było, tylko jechaliśmy 
wozem transmisyjnym - na 7 osób, a nas było 23. Szofer nie 
chciał jechać, ale ja mówię: jak się po pierwszym kilometrze 
rozwali, to wszyscy idziemy do domu.

EDMUND ODORKIEWICZ: Dyr. Ligoń także wreszcie 
wyjeżdża, choć początkowo zamierzał pozostać w Katowi
cach z rodziną. Tłumaczyłem mu, że za jego cięte audycje



przeciwko Hitlerowi i nazistom spotka go straszliwa zemsta 
ze strony hitlerowców, że czeka go śmierć w męczarniach. 
Gdy jeszcze ociągał się z decyzją wyjazdu, dałem mu do zro
zumienia, że ja teraz odpowiadam za wszystkich pracowni
ków rozgłośni jako komendant wojskowy i że czy chce czy 
nie chce - musi wyjechać! I Karlik wyjechał. Jak się później 
dowiedziałem, niezwłocznie po zajęciu Katowic gestapowcy 
wpadli do domu, aby aresztować dyrektora Ligonia i wścieka
li się w bezsilnej złości, że im ofiara umknęła.

HANNA ZIEMBOWA: Prawie przez dwa dni i dwie noce 
bez przerwy nadawaliśmy szyfry, muzykę i komunikaty.

WILHELM SZEWCZYK: W nocy wraz z młodziutką 
wówczas spikerką, Hanką Łuksikówną (później została żoną 
Stanisława Ziemby), pełniłem służbę przeciwlotniczą na da
chu budynku rozgłośni.

HANNA ZIEMBOWA: 2-go września, popołudnie, major 
i komendant rozgłośni wszedł do spikemi i powiedział: „Pro
szę pożegnać swoich radiosłuchaczy. Opuszczamy rozgło
śnię, opuszczamy miasto. Macie rozkaz dostać się do War
szawy. O godz. 13.00 odjedzie ostatni pociąg z Katowic, któ
ry zabierze całą załogę rozgłośni i ludzi z ewakuowanego 
miasta. Będzie jeszcze pół godziny czasu na zabranie najpo
trzebniejszych rzeczy”.

O godz. 13.00 żegnałam się z moimi radiosłuchaczami: 
„Tu Polskie Radio Katowice - zapowiedziałam już po raz 
ostatni na wiele ciężkich wojennych lat. - Za chwilę nasza 
rozgłośnia przestanie chwilowo działać. Wrócimy tu na pew
no. Żegnam się z wami tymczasem. Do usłyszenia z Wrocła
wia. Tak, z Wrocławia. Bądźcie tego pewni!”.

WILHELM SZEWCZYK: Następnego dnia wyjechali
śmy małym wozem transmisyjnym, stłoczeni w nim niemoż
liwie, przez Chrzanów na Wschód. Wraz z Hierowskim wy
siadłem z tego blaszanego pudełka w Miechowie, reszta po
jechała dalej. Był to tak zwany ostatni rzut ewakuacyjny na
szej rozgłośni z Jerzym Tępą na czele.

ALEKSANDER WIDERA: Siostry z matką i ja wyruszy
liśmy w wędrówkę, kierunek Mysłowice - ale to było 3 wrze
śnia. Dojechaliśmy do Wolbromia, bo tam pociąg został 
zbombardowany. Ukryliśmy się w lesie, no i potem już był 
powrót pieszo.

EDMUND ODORKIEWICZ: Z wielkim żalem pojechali
śmy do Brzezinki, aby dopełnić dzieła zniszczenia. Prze go
dziną ósmą otrzymaliśmy z elektrowni wiadomość, że o go
dzinie ósmej będzie wyłączone światło. Kazałem uruchomić 
patefon, nałożyć płytę z hymnem narodowym i do mikrofonu 
powiedziałem tylko to: „Tu Polskie Radio Katowice” i w tej 
chwili technik uruchomił płytę z hymnem narodowym. Rozle
gły się dźwięki „Jeszcze Polska nie zginęła”, i rozlegały się aż 
do momentu, gdy elektrownia wyłączyła prąd. Wówczas 
z kierownikiem technicznym rozgłośni, inżynierem Klimszą, 
przystąpiliśmy do niszczenia radiostacji. Rozbiliśmy wszyst
kie urządzenia nadawcze. Klimsza popłakał się, bo przecież 
on tę stację urządzał i teraz bolał nad zniszczeniem swego 
dzieła. Po rozbiciu wszystkich urządzeń nadawczych, wylali
śmy beczkę benzyny przygotowanej już w lipcu i podpalili
śmy transformatory i cały gmach radiostacji. Później przyje
chał plutonowy z kilku saperami i wysadziliśmy maszt.

ANTONI PALKA: Uciekamy z teściem i szwagrem na 
rowerkach w kierunku Mysłowic. Wyruszyliśmy w niedzielę 
- 4 września o czwartej rano. Gdy przejeżdżaliśmy koło ra
diostacji w Brzezince, to było widać jak maszty fruwały. Co 
znaczyło, że wojsko polskie już wysadziło maszty w powie
trze. Pomyślałem, że jest krucho.

KAROL LIPOWCZAN: Radio w Katowicach zostaje zli
kwidowane i mój ojciec (Emil Lipowczan - technik katowic
kiego radia od 1927 - FN) dostał rozkaz przeniesienia się do 
Baranowicz. Na wschodnich terenach Polski. Tam była radio
stacja, do której mieli dotrzeć i inni pracownicy naszej rozgło
śni. Dyrektor Ligoń przydzielił nam na tę podróż samochód 
osobowy z kierowcą, bo miał zezwolenie na zabranie ze sobą 
rodziny (mamy i kilkumiesięcznego brata - ja urodziłem się 
w 1940 i całą tę historię znam z opowiadań rodziców). Led
wie tam przyjechali, a Niemcy już po kilku dniach zbombar
dowali nadajniki - takie mieli namiary. Ojciec wyszedł z tego 
cało, cud, bo podczas nalotu był w budynku radiostacji. Jak 
już te dymy i pyły opadły, mama widzi go jak idzie w potar

ganym ubraniu przez pole, oddzielające nadajnik od budynku, 
w którym dostali mieszkanie.

PIOTR KUBACKI: I szczęśliwie dojechaliśmy do War
szawy 5-go w nocy. I tam nas poczęstowali kawą i ciastem 
i mówią: Panowie, jedźcie do Lublina. W Lublinie byliśmy 
do 7 września. A po bombardowaniu dostaliśmy rozkazy, że
by jechać do Baranowicz.

AGATA WOJTERZANKA: Ojca nie ma, bo jeszcze bro
ni huty, i mówi, że nas odszuka. Po dwóch dniach jedziemy. 
Nie wiedzieliśmy, że za nami są trzy wagony Żydów z tamtej 
okolicy. Jechaliśmy na Miechów, i między Wolbromiem 
a Miechowem nastąpiło w ciągu dnia silne bombardowanie. 
Straszne. Nic tylko ogień. Jedni biegną do stawów, ciągną za 
sobą dzieci, toną, a my uciekaliśmy na drugą stronę, tam były 
kartofliska i każde z nas oddzielnie wcisnęło się w te bruzdy 
kartoflane. Taki atawistyczny odruch, poszukać wgłębienia 
w ziemi i wcisnąć się w nie twarzą do ziemi. Ojciec nas nie 
znalazł. On dotarł na to miejsce po bombardowaniu, ale to by
ło jedno wielkie rumowisko. Co wtedy zrobił? Powędrował 
do rodziców w Poznańskiem, do swojej rodzinnej chałupy. 
Tam do pewnego czasu się ukrywał. W pewnym momencie to 
się okazało niemożliwe, bo i z Poznańskiego rugowali 
wszystkich, i wtedy ojciec pod fałszywym nazwiskiem wyje
chał na roboty do Rzeszy.

ZDZISIAW PYZIK: Przeszedłem front jako dowódca 3 
Pułku Strzelców Podhalańskich, byłem w Cieszynie, w 
Podchorążówce, a potem przydzielono mnie do Bielska. Z 
Bielska poszedłem na front.

AGATA WOJTERZANKA: Powróciliśmy z mamą do 
Siemianowic. Popłakałyśmy się widząc całe Siemianowice 
wyflagowane: czerwone chorągwie z czarną swastyką. Polacy 
siedzieli cichutko. Pierwsi, którzy nas przyjęli, to byli ci, któ
rzy siedzieli tak na granicy Siemianowic. To była akuszerka, 
która mamę znała, bo przyjmowała moje młodsze rodzeństwo 
i ona nas przygarnęła, dała coś zjeść, kazała się umyć i ubrać 
i pójść zgłosić u Niemców. Wyglądaliśmy okropnie, bo tę po
wrotną wędrówkę odbyliśmy przecież pieszo. Podtrzymywała 
nas na duchu.

KRYSTYNA BROLL-JARECKA: Wracałyśmy z takim 
lękiem do Katowic. Nie spałyśmy tu pierwszą noc, tylko 
w Bogucicach i tam wysłano kogoś, żeby sprawdził co tu się 
dzieje u nas w domu. Była w nim nasza dawna niania z mę
żem. I nasz powrót na tę ulicę. Myśmy płakały całą noc, bo 
tu wszędzie były flagi niemieckie. To było tak tragiczne dla 
nas w odczuciu. To było takie odczucie, jak wtedy gdy po
wiedziano, że Katowice to Stalinogród. Ja, dosłownie, czu
łam się wysadzona z Europy. Weszłam do miasta i płakałam, 
bo to nie było już to miasto. Wróciłyśmy na Klonową, 
a w kilka dni później zarekwirowano nam cały dom. Wszyst
ko było zarekwirowane, dom, meble, nawet sztuczne kwiaty. 
Każdy mebel otrzymał swój numerek i jeszcze do niedawna 
stare meble w naszym domu miały tamte numery, których 
nie można było zmyć. Zresztą zostawiliśmy je na pamiątkę. 
Pozwolono nam mieszkać w tym domu, w jednym pokoju, 
w którym nocowałyśmy i żyłyśmy, a na piętro wprowadzili 
Niemców, z tym że jeden z inżynierów był miłym starszym 
panem, a na dole obok nas zamieszkała kobieta, partyjna ze 
znaczkiem NSDAP. Pierwsza rzecz, jaką zrobiłam, to poka
załam jej język.

ALEKSANDER WIDERA: Jakiś czas jestem w domu, 
chorowałem na żołądek po tym marszu przez całą Polskę.

KAROL LIPOWCZAN: Radiostacja przestała istnieć, 
misja ojca straciła rację bytu. Wracali do Katowic, nim do 
Baranowicz wkroczyła Armia Czerwona. Dzięki czemu nie 
rąbali lasów w tajdze. W drodze powrotnej spotkali stojący 
(zabrakło paliwa) samochód transmisyjny naszej rozgłośni, 
którym jechała do Baranowicz grupa naszych pracowników. 
Ojciec tłumaczył co się stało, ale nie chcieli uwierzyć. Ktoś 
zażądał benzyny - tych kilka litrów, jakie jeszcze były w ba
ku. Kategoryczny sprzeciw mojego ojca umożliwił mojej ro
dzinie powrót do domu. Jednak pewna osoba już do końca 
życia mu tego nie wybaczyła.

AGATA WOJTERZANKA: Powróciliśmy do naszego 
mieszkania. Zniszczone; książki spalone na podwórzu - jesz
cze tam były popioły; mundur ojca zabrali. I szablę.



„Straciłem przytomność, 
a gdy ją odzyskałem, 

wokół było cicho i ciemno. 
Leżałem jakiś czas 

bez ruchu, 
z bijącym sercem, 

po czym spróbowałem 
wydostać się spod trupów.

Na podwórzu 
nie było nikogo (...)” —

fragment wspomnień harcerza 
chorzowskiego, 
RafaŁa Kocika.

BARBARA
POREMBA-WOLKOWA

Cudownie
ocalały

i

* * *
Tuż wiosną 1939 r., wobec działań i postaw J państw faszystowskich, atmosfera w Pol
sce była bardzo niespokojna. Zwłaszcza 
w Katowicach, na terenach przygranicz
nych, zamieszkałych przez liczną i butną 
mniejszość niemiecką. Toteż już początek 
maja przynosi decyzję burmistrza miasta po
wołującą 16-, 17- i 18-letnich harcerzy do 
zrealizowania, w wypadku agresji „obo
wiązku osobistych świadczeń wojennych”. 
Powstają też, organizowane przez władze, 
liczne, przygotowujące się do działań bojo
wych, służby. Do społeczeństwa i młodzie
ży harcerskiej dociera słynne przemówienie 
polskiego ministra spraw zagranicznych Jó
zefa Beka, nawiązujące do zerwania przez 
Niemców paktu o nieagresji. O słuszności 
czynionych przygotowań przekonywały sło
wa: „(...) W Polsce nie znamy pojęcia poko
ju za wszelką cenę”.

Już 10 maja Naczelnik Harcerzy powołu
je Pogotowie, wyjaśniając w poufnym pi
śmie jego istotę. Ma ono oznaczać przysto
sowanie organizacji do natychmiastowego 
i celowego współdziałania na wypadek woj
ny, z władzami wojskowymi i administra
cyjnymi oraz organizacjami wyższych uży
teczności. Naczelnik wyjaśnia także pojęcie 
ostrego pogotowia i zadania jego służb: 
łącznikowej, łączności, informacyjnej, sani- 
tarno-ratowniczej. Do służby w pogotowiu 
powoływano już 12-letnich harcerzy, prze
widując dla najmłodszych pracę gońców 
pieszych.

Dni 20 i 21 maja 1939 r. przyniosły Zjazd 
Walny ZHP w Lublinie, który w obliczu za
grożenia podjął uchwałę, stwierdzającą 
m.in.: ,,(...) z górą 300-tysięczna rzesza har
cerek i harcerzy w kraju i poza granicami, 
wierna wielkiej tradycji poprzednich poko
leń harcerskich, które umiały sięgać po za
szczytne miano żołnierzy niepodległości, 
jest gotowa spełniać wszystkie rozkazy Na
czelnego Wodza w walce o wierność Polsce 
i sławę narodu”.

Katowicki wrzesień 1939
* * *

"O afai Kocik urodził się w 1920 r. W dwa 
IXlata później jego rodzice przenieśli się 
z Wrześni do Chorzowa, w poszukiwaniu 
pracy. Tu też ukończył szkolę podstawową, 
będąc już wówczas w harcerskich szere
gach, a później pełniąc rolę komendanta. 
W sierpniu 1939 przebywał na obozie har
cerskim. Ale już wtedy jak wspominał: „(...) 
niektóre obozy likwidowały się z uwagi na 
naprężoną sytuację. Tak samo mój (...) zo
stał zlikwidowany i wróciłem do Chorzowa 
— dzielnicy Klimzowiec". Pod koniec mie
siąca udał się do Komendy Chorągwi w Ka
towicach, przy ul. Francuskiej. Tu, od swe
go kuzyna — Franciszka Szymiczka — do
wiedział się, że w Parku Kościuszki odbywa 
się przeszkolenie starszych drużyn harcer
skich w zakresie pierwszej pomocy sanitar
nej. Przybył na miejsce ćwiczeń, by w nich 
uczestniczyć.

* * * *
Przygotowania do wojny trwały. Prócz har
cerzy uczestniczyły w nich szerokie grupy 

społeczeństwa. Uczono zachowań na wypa
dek ataku, budowano schrony przeciwlotni
cze, wyznaczano odpowiedzialnych za sa
moobronę. Harcerzy przygotowywano do 

obsługi punktów obserwacyjno-meldunko
wych, służby łączności i obrony przeciwlot
niczej. Starszą, męską młodzież harcerską 
szkolono w jednostkach przysposobienia 

wojskowego.
W trzeciej dekadzie sierpnia harcerze za

częli otrzymywać powołania z klauzulą 
o obowiązku natychmiastowego zgłoszenia 
się do służby. Po spełnienieniu wezwania 
wręczano im legitymacje i skierowania na 
posterunki. Wiedziano już wtedy o zawarciu 
paktu Ribentropp-Molotow, lecz nie przy
puszczano, że przedstawiciele obu totalita- 
ryzmów uzgodnili zasady podziału między 
siebie terytorium Polski.

Zaczęło się o godzinie 3.30 nad ranem. 
Graniczną rzekę Liswartę przekroczyły po
tężne pododdziały 4 dywizji pancernej We- 
rhmachtu. O godz. 4.45 Wehrmacht zajął 
już sporą część terenów na południu. Siły 
polskie doskonale wiedziały o przygotowa
niach do tej, rozpoczynającej II wojnę świa
tową, inwazji. Długo jednak obowiązywał 
rozkaz dowództwa nieingerowania aż do 
momentu, w którym wróg istotnie nie prze
kroczy granicy. Owo nieprowekowanie 
Niemców zgodne było z polityką narzuconą 
Polsce przez aliantów i nadzieją, że w ostat
niej chwili uda się konflikt rozwiązać na 
drodze dyplomatycznej... Tymczasem wróg 
zaatakował Krzepice, na 260-kilometrowym 
odcinku granicy polsko-niemieckiej. Odci
nek ten był również miejscem działań armii 
„Kraków", która broniła wówczas ziemi ślą
skiej.

* * *
Jeden z dziesiątków śląskich harcerzy, Ra- 
J fal Kocik, drużynowy w chorzowskim 
hufcu ZHP, w chwili wybuchu wojny miał 
19 lat. W jego wspomnieniach czytamy: 
„Nie objęła mnie służba wojskowa, tym 
większą więc pałałem chęcią przyczynienia 
się samemu do zwycięstwa, nikt bowiem 
z nas nie miał wątpliwości, kto zwycięży 
w tej wojnie”. Już w ostatnich dniach sierp
nia nawiązał kontakt z oddziałem wojsko
wym stacjonującym w Klimzowcu. 1 wrze
śnia, z grupą harcerzy zameldował się 
u tamtejszego dowódcy, oferując wszelką, 
potrzebną pomoc. W pierwszych dniach 
wojny chłopcy w sztnych mundurkach nosili 
tu wodę i pomagali w kuchni. Trzeciego 
dnia przeżyli ostrzelanie miejsca postoju od
działu przez niemieckie samoloty. Tego sa
mego dnia wieczorem druh Rafał usłyszał 
z ust dowódcy ostrzeżenie: „(...) nie utrzy
mamy się długo. Radzę ci zbierz chłopaków 
i szoruj na wschód. Nie masz co tu szukać, 
jak przyjdą Niemcy”.



* * *
npymczasem 1 września, zanim jeszcze ko- 
JL munikat radiowy poinformował o prze

kroczeniu przez wojska niemieckie polskiej 
granicy, fakt ten obwieściły Katowicom 
wrogie samoloty. Meldunki o tym przekaza
li dyżurujący na posterunkach w „drapaczu 
chmur” i Domu Powstańca.

W tym samym czasie trwały walki o mi- 
chałkowicką kopalnię „Maks”, między po
wstańcami śląskimi a niemieckimi dywer- 
santami z Freikorpsu. Niemiecki atak odpar
to. Pomocy rannym udzielali harcerze z pa
troli sanitarnych. Równocześnie coraz wię
cej młodych zaczęło się zgłaszać do władz 
wojskowych z prośbą o przyjęcie do służby.

Drugiego dnia wojny Katowice zaczęły 
wypełniać się powstańcami i harcerzami, 
przybywającymi z innych, przygranicznych 
miejscowości. Towarzyszyła temu ewaku
acja władz, urzędów, instytucji państwo
wych i samorządowych. Rozkaz ewakuacji 
objął także Komendę Harcerek... Nie 
wszystkie jednak placówki zostały zlikwido
wane. Opuszczone, były natomiast rychło 
zajmowane przez nowe obsady. Tak stało 
się w Parku Kościuszki, w pobliżu wieży 
spadochronowej, czy na dworcu, gdzie har
cerki gotowały posiłki dla powstańców kwa
terujących przy ul. Szkolnej. Zlikwidowano 
też posterunki przeciwlotnicze. Nie wszyscy 
jednak zdecydowali się na podporządkowa
nie rozkazowi i pozostali w Katowicach, 
tworząc oddziały samoobrony.

* * *
'T'rzeciego dnia wojny drużynowy Kocik 
i ponownie udał się do oddziału w Klim- 

zowcu. Po wojsku nie było tu już jednak ani 
śladu. Poszedł więc na wyznaczoną zbiórkę. 
Harcerze wiedzieli już o decyzji władz, do
tyczącej opuszczenia Śląska. Wielu powta
rzało, że chce bronić miasta. On jednak po
stanowił rozwiązać drużynę, pozostawiając 
każdemu z jej członków swobodę decyzji. 
Sam ruszył do śródmieścia Chorzowa. Wo
kół Ratusza rozlegały się strzały — to miej
scowi Niemcy atakowali budynek, chcąc za
wiesić na nim hitlerowską flagę. Druh Rafał 
włączył się w obronę siedziby władz miasta 
i w pogoń za uciekającymi dywersantami. 
Następnie podążył za rzuconym przez kogoś 
hasłem, by udać się do Katowic — siedziby 
Wojskowej Komendy Obrony Śląska.

Plac Wolności wyglądał jak prawdziwe 
pobojowisko. Pewien chorąży zapytał druży
nowego Kocika: „A ty harcerzyku zostajesz 
z nami, czy idziesz dalej?” Ten odparł bez 
namysłu: „Zostaję”. Został przydzielony do 
10-osobowego patrolu harcerzy i członków 
OMP. Wędrując przez ulice miasta, słyszeli 
dochodzące z okolic Parku Kościuszki strza
ły. Zbliżał się wieczór, zapadały ciemności. 
Na ulicy Kościuszki patrol natknął się na 
grupę ludzi, którzy na wezwanie do zatrzy
mania się, odpowiedzieli ogniem. Jeden 
z żołnierzy dostał strzał w ramię. Był tak sła
by, że Kocik musiał nieść go wśród mrocz
nych, opustoszałych ulic. Szczęśliwym tra
fem natrafili na kobietę, stojącą w uchylo
nych drzwiach oświetlonego domu. Okazała 
się doświadczoną pielęgniarką i zaoferowała 
pomoc. Ranny został opatrzony. Młody Ra
fał, z odartą do krwi stopą, także. Od wyba- 
wicielki usłyszał radę: „(...) radzę ci zmień 
mundur harcerski na cywilne ubranie”. Po
stanowił posłuchać. Tymczasem kobieta wy
szła. Pozostał niespokojny i nieco nieufny, 
wsłuchany w odgłosy strzałów. Gdy wróciła, 
przyniosła okrutne wieści z centrum miasta. 
Widziała, jak z Domu Powstańca wyprowa
dzano mężczyzn z rękami podniesionymi 
w górę, jak bito ich kolbami, a jednego za
strzelono, gdy próbował ucieczki...

* * *
"O yla to zapowiedź klęski, poprzedzonej 
-Dna ulicach miasta wieloma odważnymi 
aktami samoistnej samoobrony. Grupy

uzbrojonych ochotników wciąż zasilane by
ty przez powstańców, harcerzy, członków 
Oddziałów Młodzieży Powstańczej. Sfor
mowano i uzbrojono ponad 100-osobowy 
oddział pod dowództwem Nikodema Renca, 
skierowany do Parku Kościuszki dla obrony 
południowych rubieży miasta. Podobne 
zgrupowania skompletowali Franciszek Fe
ige i Franciszek Kruczek. Obsadzono opusz
czone posterunki na dachach Urzędu Woje
wódzkiego, „drapacza chmur”, Komunalnej 
Kasy Oszczędności i budynku Teatru. 
W Domu Powstańca bronili się, nieznani 
z nazwisk, harcerze, powstańcy i członko
wie OMP. Słynną z obrony Wieżę Spado
chronową obsadzili — wg Z. Brzyckiego i J. 
Niekrasza — harcerze z Rudy Śląskiej 
i Orzegowa. Józef Pukowiec, Komendant 
Śląskiej Chorągwi ulokował sporą ich grupę 
w Strzelnicy Bractwa Kurkowego.

Wieczorem, 3 września, harcerze ostrzeli
wali z wieży nadjeżdżające od południa od
działy Freikorpsu. Wróg zbliżał się do Kato
wic także od zachodu. Linią obronną miasta 
stały się ulice Bracka i Bocheńskiego. Tu 
Freikorps został powstrzymany przez kom
panię z 73 PP pod wodzą kpt. Mariana Tuła- 
ka. Przed wdarciem się wroga od zachodu 
i północy bronił Katowic, z zabudowań 
i hałd ówczesnej kopalni „Ferdynand”, 150- 
osobowy Oddział Powstańczej Samoobrony 
por. Franciszka Kruczka. Walki toczyły się 
także w śródmieściu.

Czwarty dzień wojny przyniósł klęskę. 
Wobec silnej przewagi Niemców nie mogła 
swej fortecy opuścić załoga Domu Powstań
ca. Wróg opanował Plac Wolności. Wdarł

się do centrum ulicą Chorzowską. Pokonał 
obrońców Parku Kościuszki i stąd przema
szerował do centrum. Inny oddział — poko
nując harcerski opór — wtargnął ulicą Mi- 
kołowską. Rozpoczął się czas okupacji i ze
msty.

* * *
ĄyTniejszość niemiecka zaczęła się przy- 
IVlgotowywac do uroczystego powitania 
„swoich”. Druh Kocik opuścił nad ranem 
mieszkanie życzliwej pielęgniarki, już w cy
wilnym ubraniu. Wyszedł na ulice pełne lu
dzi. Zmiana stroju niewiele pomogła. Już po 
chwili usłyszał: „Halt! Hände Hoch!" Rzucił 
się do ucieczki. Dogoniono go. Posypały się 
uderzenia. Upadł. Ujrzał wówczas nad sobą 
postać SA-mana. Ten zaprowadził go na uli
cę Wojciechowskiego. Była tu już spora 
gromadka harcerzy, pokrwawionych i pobi
tych. Po pewnym czasie wyprowadzono 
wszystkich w dwuszeregu, z rękami uniesio
nymi ku górze. W budynku zajmowanym 
przez niemiecki konsulat spisano ich perso
nalia.

Następnie poprowadzono na nie istnieją
cą już, ulicę Zamkową. Eskortowani byli 
przez Wehrmacht. Wprowadzeni na podwó
rze jednego z domów zostali ustawieni pod 
murem. Naprzeciw ulokował się szereg żoł
nierzy niemieckich, repetujących broń. 
„W jednej chwili zrozumiałem, że to koniec 
— wspomina R. Kocik — i zapragnąłem 
strasznie żyć.” Nie był w stanie policzyć, 
ilu młodych czekało na egzekucję. Może 
gdzieś ponad 30? Myślał tylko o jednym — 
jak się uratować. Zapamiętał, że nikt ze ska
zańców nie płakał, ani nie prosił o litość.

Prowadzeni na rozstrzelanie: egzekucja została dokonana 4 września 1939 roku w pobliżu 
katowickiego rynku. Pierwszy na zdjęciu z podniesionymi rękami - aptekarz z Chorzowa Edmund 
Borowski. Tą wykonaną z ukrycia fotografię - wielokrotnie reprodukowana - jest jednym z 
niewielu dokumentów tragicznych wydarzeń z tamtych lat. i



Może przeżywali szok, a może nie wierzyli 
w okrutną prawdę? „Jak to się stało, że zdą
żyłem upaść, zanim pociski uderzyły w na
szą gromadę, nie jestem w stanie wyjaśnić 
po dziś dzień — czytamy w jego wspo
mnieniach. — Faktem jest, że cały i nie na
ruszony udawałem zabitego, a na mnie wa
liły się ciała mordowanych. Niestety nie 
wytrzymałem nerwowo i zacząłem się ru
szać, usiłując wygrzebać się spod trupów. 
Ponadto miałem wrażenie, że duszę się pod 
rosnącym zwałem zwłok, zapędzili bowiem 
nowych skazańców pod mur... któryś 
z oprawców zauważył moje niezdarne ru
chy i strzeli! do mnie, wskazując innym. 
Poczułem, że dostałem w prawą rękę, na
stępnie w okolicę serca. Uratował mnie ka
lendarzyk w metalowej okładce, który nosi
łem w kieszeni marynarki. (...) Pocisk ześli
zną! się, łamiąc mi żebra, o czym jeszcze 
wówczas nie wiedziałem, nie poczułem na
wet bólu. Straciłem natomiast przytom
ność...”

* * *
TJ> ozstrzeliwano zarówno ujętych z bronią 
JlVw ręku, jak i wywlekanych z domów, 
czy zatrzymywanych na ulicach. Zamordo
wanych zwożono do kostnic szpitalnych. 
Relacja jednego ze świadków — kierownika 
szpitala przy ul. Raciborskiej •— dotyczy 
harcerzy zabranych z ulicy Zamkowej. 
Wszyscy mieli charakterystyczny postrzał 
w głowę z bliskiej odległości... Następnie, 
wg zeznań dr Mieczysława Grabowskiego, 
przywieziono około 30 ciał powstańców. 
Świadkiem pochówku ofiar był przypadko
wo Rafał Wieczorek. Widział, jak na pa- 
newnicki cmentarz wjechał wóz magistracki 
z około 20 zwłokami w mundurach po
wstańczych i harcerskich. Ciała wrzucono 
do wykopanego grobu. Potem pojawił się 
kolejny wóz. Następnego dnia — dwa.

5 września wyprowadzono harcerzy z Do
mu Powstańca. Świadkowie widzieli tylko, 
jak ustawiono ich twarzami do muru. Na
przeciw stał karabin maszynowy... Także na 
Placu Wolności widziano co najmniej 20 
powstańczych zwłok. Wielu zdesperowa
nych Polaków prowadziło jeszcze walkę 
z ukrycia — z poddaszy, strychów, piwnic. 
Dopiero 22 września okupant wykrył i zli
kwidował ostatnich obrońców miasta.

Dr M. Grabowski liczbę rozstrzelanych, 
przywiezionych do kostnicy szpitala przy ul. 
Raciborskiej, oceni) na wahającą się między 
70. a 80. Byli wśród nich harcerze i harcerki 
w wieku od 11 do 14 lat. Paweł Szyszka na
tknął się, w magazynie pocztowym za szpi
talem, na kilkanaście ciał chłopców w wieku 
od 16 do 18 lat. Liczbę zwłok złożonych 
w kostnicy przy ul. Francuskiej określił na 
108. Nie są to jedyne relacje. Zaś pomiędzy 
poszczególnymi pojawiają się różnice. 
Trudno więc dokładnie określić liczbę ofiar. 
Ciała zwożono i grzebano przecież przez 
kilka dni... Nierzadko świadkowie obserwo
wali to z ukrycia...

* * *
"O afai Kocik, leżący wśród zwłok na ulicy 
XvZamkowej stracił przytomność. Gdy ją 
odzyska) wokół było ciemno, a on leżał dłu
go z walącym sercem. Ostatecznie postano
wił wydostać się spod stosu trupów. Po
dwórze było puste. Wtopił się w mroczną 
ulicę, podpierając obolałe ciało o barierkę 
mostku na Rawie. Dobiegająca z ciemności 
rozmowa, toczona po niemiecku, kazała mu 
schronić się w pobliskim budynku. Tu usły
szał dziwne odgłosy. W bladym świetle ża
rówki ujrzał harcerza z głową całą we krwi. 
Nieoczekiwanie zjawił się inny ocalały 
z masakry — mężczyzna z postrzelonym 
ramieniem. Ranny harcerz — wbrew sprze
ciwom przypadkowych towarzyszy — uparł 
się, że dotrze do swego nieodległego domu. 
Gdy wyszedł, po chwili z ulicy dobiegły 
odgłosy strzałów... Mimo to taką samą de

cyzję podjął ranny mężczyzna. Drużynowy 
Kocik pozostał. Na schodach ogarnął go 
sen. Obudziła go zatroskana kobieta — 
mieszkanka domu. Niestety tuż po niej po
jawił się jej mąż — agresywny, barczysty, 
który wrzeszcząc po niemiecku, zrzucił Ra
fała ze schodów. Osłabiony harcerz znalazł 
się na ulicy. Tu, ku swemu przerażeniu, co 
krok mijał niemieckie patrole... przez żaden 
z nich nie zatrzymany. Szczęśliwym trafem, 
niespodziewanie spotkał dwie znajome har
cerki. Wzięły go pod ramiona i ruszyli 
przed siebie, wyglądając na beztroską grupę 
młodych.

Postanowił wracać do domu — na ulicę 
Górniczą w Chorzowie. Dotarł tu tramwa
jem. Zastał zapłakaną matkę... Nietrudno 
wyobrazić sobie radość spotkania. Nie miała 
ona jednak trwać długo. „(...) wkrótce zjawi
ło się trzech osobników w cywilu, z opaska
mi ze swastyką — czytamy we wspomnie
niach R. Kocika — i pistoletami w rękach”. 
Wyprowadzili go na dwór, każąc wejść do 
wykopanego dołu. Rozległ się lament matki. 
Niespodziewanie pojawiła się jakaś kobieta 
— me znana rodzime Rafała. Nie wiadomo 
kim była, ale jej protesty i żądanie odwiezie
nia Rafała do szpitala odniosły rezultat. 
Szpital pełen był rannych — w większości 
Niemców. Leczenie cudownie ocalałego 
druha było kolejnym przedziwnym wyda
rzeniem pozostawiającym go przy życiu. Po 
paru tygodniach opuścił lecznicę. Postano
wi! podjąć pracę w kopalni, licząc na to, że 
umknie tym sposobem uwadze hitlerowców. 
Niestety „już 18 gmdnia zostałem areszto
wany — wspomina. — Przebyłem wiele 
więzień niemieckich i katowni Gestapo, lą
dując ostatecznie w obozie w Oświęci
miu...”

* * *
yTimo katowickich egzekucji, wykony- 

IVlwanych niemal na oślep, okupant 
uznał, że „urdeutsche Stadt Katowitz”, 
a więc proniemieckie miasto nie spełniło 
oczekiwań. Walczyło z odwagą i desperacją. 
Nowe okupacyjne władze cywilne uznały 
więc, że Katowice „nie zasługują” na to, by 
jakąkolwiek ich część nazwać imieniem Hi
tlera. Toteż przez całą wojnę nie można tu 
było znaleźć żadnej „Adolf Hitler Strasse”, 
czy żadnego „Adolf Hitler Platz". Fakt ten, 
w sposób przez wroga niezamierzony, stał 
się symbolem hołdu wobec bohaterskich 
obrońców Katowic z września 1939 r.

* * *
"O afał Kocik przeżył pobyt w obozie kon- 
-Txcentracyjnym. Po powrocie nie odnalazł 
wielu ze swych młodych, przedwojennych 
znajomych — harcerzy, czy harcerek. Jesz
cze w Oświęcimiu, mając w pamięci różne, 
w przedziwny sposób ocalające go wydarze
nia, podjął ważne postanowienie. Tak o tym 
pisał: „(...) jeśli wyjdę z tego cało, to co ro
ku złożę wiązankę kwiatów w miejscu kaźni 
patriotów oraz pod wieżą spadochronową... 
I czynię tak od 1945 roku, każdego 4 wrze-

Przyrzeczenia dotrzymywał. 18 dzień 
września 1992 r. przerwał ostatecznie drogę 
jego życia.

Rafał Kocik do końca pozostał wierny 
harcerskim ideałom. Żyjący harcerze, wspo
minając wrzesień 1939 r., stwierdzają iż nie
wiele brakowało, by wypełnił do końca 
przyrzeczenie z harcerskiego hymnu: 
„Wszystko, co nasze Polsce oddamy...” Po
zostało po nim — mocno uszczuplone po
wojennymi rewizjami — harcerskie archi
wum... Gdy odszedł, pożegnano go nie tylko 
na miejscu ostatniego spoczynku — w Dą
browie Górniczej. Na spotkaniu Komisji Hi
storycznej Katowickiej Komendy Chorągwi 
odejście druha Kocika uczczono tak samo, 
jak wielu innych których już zabrakło. „Nie 
minutą ciszy — twierdzi druh Witkowski — 
lecz bardziej godną i potrzebną, przedwo
jenną modlitwą harcerzy, napisaną w 1919 r. 
w Nowym Sączu przez druha S. Bugajskie-
go.

Słowa tej modlitwy w szczególny sposób 
sytuują się na kanwie czasu, przeplatającej 
przeszłość i teraźniejszość. Zdają się sięgać 
i wszystkich poległych, i tych co odeszli po 
wojnie, i wreszcie nowych, młodych, współ
czesnych nam członków bogatego w trady
cje harcerstwa polskiego. Te wersy to po
most między dziejami i ocalałymi, wbrew 
zakrętom historii, ideałami:

„O Panie Boże, Ojcze nasz,
W opiece swej nas miej.
Harcerskich serc Ty drgnienia znasz. 
Nam pomóc zawsze chciej.
Wszak Ciebie i Ojczyznę 
Miłując chcemy żyć.
Harcerskim prawom w życia dniach 
Wiernymi zawsze być.”



Nóż w plecach moich muz

Ślepią widownię
świetliki
błędniki
trzęsawisk na scenach

za kurtyną skandalistów 
goreje nóż 
w plecach 
moich muz

mdleje muza wzruszenia

Uśmiech zza grobów

Pradziad
nawiedza moje myśli 
w prześcieradło siewców

pracuje 
przy klekocie 
bocianów

uśmiechem 
poleca wzrosty 
pogodzie
Żywicielce Skarbanowa

Wspomnienie latających 
uniwersytetów na Śląsku

(pamięci Renaty Zwoźniakowej)

List po latach do kolegi

Pamiętasz 
strajkowaliśmy 
diabłom 
na uciechę

przyłożyliśmy palce 
do upadku murów 
szatanom

na rozkosze

czy pamiętasz ze szkółki 
wiersz
„A jak poszedł król na wojnę”?

pomyśl człowiecze 
że tobie 
kopcą kominy 
w podzięce

Pamiątki

W tej chałupie 
zgasi ogień 
obrzęd karmienia 
dzieci i zwierząt
pamiątką

wyziębnięta furtka 
do kikutów 
po sadzie

W stanie wojennym 
nawiedziła 
betonowy familok 
górników 
w prywatnej izbie

pamiątką 
obrzęki rąk 
sprzed iluś lat 
na żurawiu studni

mówiła 
logiką liter 
marsza 
solidarnych

uczestniczył w lekcji 
jej papieros 
jasny ogieniek 
latających uniwersytetów

w razie nieproszonych gości 
pretekstem — 
wiersze 
też obrońcy
Wiecznego Westerplatte Polski

winorośle
zdobią
niemoc
zabitej deskami chałupy



Nie tylko
KATARZYNA WIDERA na

Mikolowskiej
- Widzi pani... to mój brat, a to moja mama, to Edziu, 

a to wujek - ten, o którym pani mówiłam - pani Natalia 
wolno odkłada kolejne fotografie, niektóre z nich po
żółkłe, widać bardzo stare... a to właśnie Basia i Zosia, 
moje przyjaciółki, z którymi przeżyłam tyle ciężkich 
chwil...

Bflj rzyjaźniły się w trójkę; Natalia, Barbara i Zofia. 
EÄ Wszystkie trzy przykładne uczennice końcowych 
klas Liceum Ogólnokształcącego imienia Marii Curie- 
Skłodowskiej w Chorzowie. Odbierając świadectwa szkol
ne i wybierając się na wakacje w 1952 roku pewnie żadna 
z nich nie przypuszczała, że nie dane im będzie równie ra
dośnie i beztrosko przeżyć kolejne wakacje. U progu no
wego roku szkolnego 1952/53 stanęły więc wesołe, wypo
częte i pełne optymizmu. Chociaż, jak wspomina pani Na
talia, czuły, że to co się wokół nich dzieje, co mówią nie
którzy dorośli, jest prawdą względną, że UB jest rzeczą 
złą, a „żelazna kurtyna” zasłania jakiś inny, bardziej kolo
rowy świat.

Wiedziały, że stojący obok nich koledzy, pólsieroty, 
którzy potracili ojców w Katyniu, przeżyli największy 
dramat, który (o czym wiedzieć wówczas nie mogły) do
piero po latach zostanie odsłonięty. Z ogromną ciekawo
ścią nasłuchiwały co robią rodzice późnym wieczorem 
przy straszliwie skrzeczącym odbiorniku radiowym - do
daje pani Zofia, zaznaczając, że jak to dzieci, mocno na
ciągały uszu, tak, że wkrótce wiedziały już z grubsza co to 
takiego Wolna Europa.

Pierwsze półrocze upłynęło dziewczynom nadzwyczaj 
spokojnie, wszystko wokół działo się normalnym, szarym 
„życiem”, do momentu, kiedy świat stanął u progu wio
sny, a krajami, które wówczas były pod ojcowską opieką 
„wielkiego wodza” wstrząsnęła przerażająca wiadomość. 
5 marca 1953 roku zmarł Józef Stalin. Byli tacy, którzy 
śmierć jego przyjęli jak odejście najbliższej im osoby, 
wylewając gorzkie Izy, najczęściej na publicznych spo
tkaniach. Dla tysięcy była to jednak jedna z chwil naj
większych i najcudowniejszych. Pojawiła się nadzieja na 
zmianę życia, na eliminację ciągłego strachu przed nie
wiadomym, przed jakimś ziem wiszącym w powietrzu. 
Niestety bardzo szybko okazało się, że są to płonne ma
rzenia, że nim zdążą w pełni rozkwitnąć, zostaną zduszo
ne przez kolejną wiadomość ukazującą wielkość zaprze
dania „zaborcy”.

Uchwala w sprawie Stalinogrodu zapadła 7 marca 1953 
roku na wspólnym posiedzeniu KW PZPR i Prezydium 
Wojewódzkiej Rady Narodowej w Katowicach. Od tego 
momentu przez ponad 3 lata nazwa Katowice nie pojawiła 

■ się na żadnym oficjalnym dokumencie, w żadnym pu- 
blicznym miejscu i na żadnym spotkaniu. Nikt podczas 

|!#g posiedzenia Sejmu, które odbyło się 28 kwietnia 1953 ro- 
m ku, po słynnym przemówieniu śląskiego pisarza Gus, wa

Morcinka nie wystąpił przeciwko przemianowaniu Kato
wic na Stalinogród. Obrońcy Morcinka podkreślają, że był 
on tylko pionkiem w wielkiej politycznej grze, że jego 
przemówienie nie miało żadnego znaczenia wobec decy
zji, której inspiratorzy zasiadali w Biurze Politycznym KC 
PZPR.

Rl talinogród stal się faktem. Wobec tej decyzji zwykli 
El ludzie stanęli bezradnie. Jednak nie wszyscy. Byli ta
cy, którzy postanowili walczyć z ludzką głupotą. W ich 
szeregach znalazły się: Natalia, Zofia i Barbara.

- Myśmy tak bardzo spontanicznie zbuntowały się prze
ciw pierwszym pogłoskom o zmianie nazwy - wspomina 
pani Zosia. - A tak strasznie szybko się to działo - dodaje 
pani Natalia - ani się człowiek spostrzegł, gdy z dworco
wych megafonów popłynęły słowa: „Tu stacja Stalino
gród, stacja Stalinogród”. Konduktorki w tramwaju bardzo 
szybko zaczęły poprawiać starsze, nieprzyzwyczajone do 
nowej nazwy osoby. A z gmachów publicznych zniknęły 
wszystkie tabliczki informujące o tym, że ten czy inny bu
dynek mieści się w Katowicach.

Dziewczęta przystąpiły do akcji, która w ich rozumieniu 
skłonić miała decydentów do zmiany decyzji. „I tak zaczę
łyśmy wspólnie, czcionkami z drukarenki dziecięcej i na 
wypożyczonej maszynie do pisania produkować ulotki na 
pociętych kartkach papieru. Rozrzucałyśmy je kilka razy 
w Chorzowie i po przyległych miastach. Podkładałyśmy 
pod wycieraczki przy drzwiach znanym nam panom z po
licji i bezpieki, na stolach w barach i pod nakryciami sto
łowymi w chorzowskich restauracjach.”

Pani Basia wspomina dzień, kiedy jedną z ulotek powie
siły na restauracji, w której jej mama była kierowniczką. 
Jako, że restauracja ta mieściła się niedaleko koszar, więc 
też szybko któryś z oficerów znalazł ją i zerwał. W kilka 
dni później aresztowano mamę Basi. Zwolniono ją po 24. 
godzinach. To był znak dla trójki konspiratorek, by po
zbyć się z domu ulotek oraz maszyny do pisania.

Pani Zofia dokładnie pamięta marcowy, deszczowy 
dzień, gdy po raz pierwszy w pobliskim parku rozrzuciły 
ulotki. Ich treść: Precz z komunizmem, Precz z Polski ko
muniści, śmierć komunistom, Stalinogrodu nie będzie - 
pozostaną Katowice, Katowice stolicą śląska.

Nie miały zbyt wiele czasu na rozwinięcie swojej dzia
łalności podziemnej. Bardzo szybko władze wpadły na 
trop dziewcząt. Dużo później Natalia dowiedziała się, że 
naprzeciw jej domu zamieszkał człowiek z UB, który pil
nie obserwował wszystkich wchodzących i wychodzących 
z kamienicy. To prawdopodobnie on był jedną z osób, któ
re zadecydowały o aresztowaniu całej trójki. Rozpoczęły 
się przesłuchania. Nikt nie chciał wierzyć dziewczętom, że 
nie są ogniwem większej, podziemnej organizacji, nikt nie 
mógł zrozumieć, że piętnastolatki mogły same wpaść na 
taki pomysł. Przesłuchaniom i biciu nie było końca. Na 
długie lata tamte dni pozostaną w ich pamięci.



Wśród uczniów LO im. Marii Curie-Skiodowskiej w Chorzowie: 
bara Galas (w środku) i Zofia Klimonda (druga z prawej).

„Cele bez mebli, koca.
Zaryglowane drzwi. Miska 
z jedzeniem położona na 
ziemi”. I zimno - wspomina 
pani Natalia - oczywiście 
ciągle bicie, wyzwiska 
o każdej porze byleby tylko 
jak najbardziej złamać fi
zycznie i psychicznie, prze
słuchiwane. Każda z nich 
dokładnie pamięta te okrop
ne poniżenia, których do
znały. Zofia wspomina jesz
cze jedną równie bolesną 
rzecz, której doświadczyła - 
towarzystwo w celi. Zwykle 
były to prostytutki, złodziej
ki, pijaczki. Zwykła, spo
kojna dziewczyna z normalnego domu nie mogła obojęt
nie patrzeć na to co się wokół niej działo, w jaki sposób 
się mówiło i jak zachowywało. Z tamtego czasu pozostał 
ten ogromny strach i niesmak pojawiający się na myśl
0 tamtych wydarzeniach.

Dla każdej z nich kolejne więzienia w Bytomiu na Dą
browskiego, w Katowicach na Mikolowskiej, czy w Gli
wicach zlały się w jedną ciernistą drogę przesłuchań. Na 
początek czerwca 1953 roku wyznaczono termin rozpra
wy. Pierwsza jednak nie doszła do skutku. Prze budyn
kiem sądowym zebrała się bowiem grupa młodych ludzi, 
którzy krzykiem pragnęli dodać otuchy przesłuchiwanym 
dziewczętom. „Dziewczęta trzymajcie się, nie dajcie się” - 
krzyczeli, burząc porządek rozprawy. Wyznaczono kolej
ny termin. Rozprawa toczyła się za zamkniętymi drzwia
mi. Natalia dokładnie pamięta, jak wszystkie trzy zostały 
pouczone; „Katowice muszą nazywać się Stalinogrodem, 
albowiem dawny właściciel małej miejscowości Koczo- 
wic, bogacąc się na krzywdzie ludzkiej, był prawdziwym 
katem dla swoich podwładnych. Mówi o tym również sa
ma nazwa miasta, w której słowo „Kat” umieszczone jest 
na samym początku jego nazwy: Kat-owice”!

apadł wyrok skazujący dziewczęta: Barbara - jako
____  17. latka mogła być już osadzona w więzieniu -
otrzymała wyrok 4 lat pobytu w zakładzie karnym, Natalia
1 Zofia, które nie ukończyły 17. lat, skazane zostały na po
byt w zakładzie poprawczym.

Dla każdej z nich był to najstraszniejszy okres w życiu. 
Natalia wspomina, że strasznie obawiała się groźby tego, 
że jak ukończy 17 lat, a będzie się nadal źle zachowywać 
to odeślą ją do więzienia. W pewnym momencie nie wy
trzymała tego napięcia psychicznego i postanowiła uciec 
z poprawczaka w Wodzisławiu. Dość też miała przymuso
wych prac w gospodarstwach rolnych przy burakach 
i ziemniakach, przy plewieniu, grabie
niu i okopywaniu. Dość miała robienia 
wszystkiego pod przymusem. Pewnej 
nocy wzięła więc najpotrzebniejsze 
rzeczy i uciekła do Żywca, stamtąd do 
Wrocławia, Nysy... Wszędzie pomagali 
jej dobrzy ludzie, którzy narażali tym 
samym swoją wolność; przecież ona 
była już wtedy poszukiwana. Wreszcie 
celem jej wędrówki stał się Gdańsk.
Dowiedziała się, że tam krążą plotki 
o zmianie sytuacji w kraju, o zwiastu
nach nowego, lepszego życia. Przyje
chała więc do Gdańska i pierwszego 
września rozpoczęła naukę w Techni
kum Wychowania Fizycznego w Gdań
sku. Ciągle jednak towarzyszył jej 
strach. W dniu 1 czerwca została aresz
towana i umieszczona w schronisku dla 
nieletnich, skąd ucieczka nie była już 
taka łatwa. W lutym 56-ego roku otrzy
mała przepustkę pierwszą w swoim ży
ciu, trzydniową. Na Wielkanoc powró
ciła do domu.

Bar-

olność dla całej trójki 
IÄ3I była najszczęśliwszym 
momentem w życiu, ale jak 
ogromne piętno odcisnął 
w ich psychice pobyt w wię
zieniu, tego nawet same do 
końca nie wiedzą.

Zofia - wróciła do domu 
z ogromnym poczuciem wi
ny wobec rodziców. Ojca 
usunięto z kierownicżego 
stanowiska i został zwy
kłym kreślarzem. Czuła się 
winna i psychicznie załama
na. Postanowiła jednak, że 
skończy 9-tą klasę, potem 
10-tą i 11-tą. Udało jej się to 
zrobić, chociaż - jak dziś 

mówi - każdemu kolejnemu egzaminowi towarzyszył 
ogromny lęk. Zawsze odnosiła wrażenie, że to kolejne 
przesłuchanie. Później wyjechała do Krakowa. Tu ukoń
czyła archeologię śródziemnomorską i rozpoczęła pracę 
przy odnawianiu zamku królewskiego na Wawelu. Praco
wała też na Politechnice. Na krótko wyjechała do Francji. 
Po powrocie rozpoczęła pracę w Państwowym Przedsię
biorstwie Desa - dzieła sztuki i antyki. Jako antykwariusz 
pracowała do czerwca tego roku. Czasem myślała, że źle 
zrobiła wybierając ten kierunek studiów. Jakie miała po 
nim perspektywy? - żadne. Powinna była być lekarzem, 
prawnikiem, ale ona myślała, że wyjedzie do Włoch lub 
Egiptu, rozpocznie tam nowe życie i może zapomni 
o wszystkim. Niestety, wróciła i nie zapomniała. Przez 
wszystkie te lata skrzętnie jednak ukrywała prawdę o swo
jej przeszłości.

RV arbara - nie ukończyła szkoły, nie mogła znieść tego 
WSM psychicznie. Rozpoczęła pracę w Zakładach Gastro
nomicznych w Chorzowie. Pracowała tam jeden rok. Po
tem wyszła za mąż i wyjechała do Konina. Tutaj mimo 
sprzeciwu dyrektora Miejskiego Handlu Detalicznego 
podjęła pracę w sklepie, a następnie w warszawskim Be- 
tonstalu. Pracowała do 1991 roku. Jej przeszłość wszyst
kim była znana. Miała problemy z przełożonymi. Do dziś 
pamięta słowa prokuratora: „Takich jak wy powinno się 
rozgniatać jak pluskwy na ścianie”.

Natalia - pragnęła ukończyć szkołę, chciała podjąć stu
dia humanistyczne. Niestety z powodu przeszłości nie 
otrzymała skierowania na ten kierunek. Ukończyła więc 
Liceum Kulturalno-Oświatowe w Gliwicach, a potem stu
dia - wychowanie fizyczne z biologią. Jak dziś mówi, 
uczyła prawie wszystkiego, łącznie z zabronioną historią. 
W tym celu przeszła roczny kurs. Czego uczyła? Były to 
dzieci z młodszych klas szkoły podstawowej, które musia

ła przygotowywać zgodnie z progra
mem. Czasem powiedziała im coś z hi
storii zakazanej, ale nie mogła tego ro
bić zbyt często. O swoich przejściach 
nigdy nie mówiła i tak zresztą wszyst
kie wiedziały, takich rzeczy nie można 
ukryć. Po latach, w ubiegłym roku po
stanowiła spisać swoje wspomniena. 
Wydała maleńką książeczkę zatytuło
waną „Byłam nie tylko na Mikolow
skiej”.

d czasów tragicznych wydarzeń 
Natalia, Zofia i Barbara przez 

wiele lat w ogóle się nie spotykały, nie 
znały swoich dalszych losów, nie wie
działy, gdzie każda z nich mieszka. 
Przed kilkoma laty spotkały się Natalia 
z Barbarą, przed ponad rokiem Natalia 
z Zofią. Czy po czterdziestu latach uda 
im się jeszcze spotkać w trójkę.
(Tylni artykułu oraz wszystkie cytaty pochodzą ze 
wspomnianej książeczki pani Natalii Piekarskiej- 
Ponety.)



GUSTAWA
HOLOUBKA

znają wszyscy. 
Wybitny aktor 

teatralny i filmowy, 
reżyser, 

współautor książki
0 teatrze, 
profesor

w warszawskiej 
Państwowej Wyższej 

Szkole Teatralnej, 
przez 11 lat 

prezes 
SPATiF-u, 

poseł, 
który wraz 

z wprowadzeniem 
stanu wojennego 

zrezygnował z mandatu, 
od 1989 do 1991 roku 

senator, 
kierownik artystyczny 

i dyrektor teatrów 
(obecnie 

„Ateneum” 
w Warszawie). 

Kiedy tuż po wojnie, 
rozpoczynał w Krakowie 

karierę aktorską 
miał 24 lata. 

Towarzyszył mu 
wielki zapał do pracy

1 obecna 
w jego świadomości

stale,
niezachwiana wiara 

w uczciwość, 
prawdomówność 
i sprawiedliwość. 

Zaczynał 
w Teatrze Słowackiego. 

Jednak, po dwóch latach 
postanowił 

przenieść się 
do Katowic.

Aktor spełniony
— Skąd ten wybór? — pytam za

głębionego w miękkim fotelu i zapala
jącego papierosa Gustawa Holoubka. 
— Czy Kraków nie był wówczas dla 
aktora wymarzonym miejscem pra
cy?

Śmieje się.

— Władysław Woźnik, mój krakowski 
pedagog i mistrz, objął dyrekcję Teatru 
Wyspiańskiego w Katowicach. Posze
dłem za nim. Nie wahałem się ani chwi
li. Jeśli chodzi o moją wstępną edukację 
aktorską — zawdzięczam mu wszystko. 
Jego gust, religia artystyczna, wnikli
wość w ocenie ludzi, a przede wszystkim 
sprawiedliwość i prawość w stosunku 
do innych zrobiły na mnie potężne wra
żenie. Pod wpływem jego osobowości 
pozostaję zapewne do dziś...

Kiedy zgłosiłem się do niego w Kato
wicach, zdziwił się, że chcę zrezygno
wać z Krakowa. Wiadomo przecież, że 
było to zawsze miasto ustatkowane, za
bytkowe i dostojne, a do tego po woj
nie, co zupełnie niebywałe, nietknięte...

Gdy znalazłem się w Katowicach, 
w gąszczu szyn kolejowych, drutu, pło
mieni i hut, doznałem szoku. Zdawało 
mi się, że długo tam nie wytrzymam...

Gustaw Holoubek przyjechał do Ka
towic w 1949 roku, by spędzić tu pra
wie 9 lat. Wspomina je jako czas wyjąt
kowo wytężonej pracy, wysiłku grani
czącego z możliwościami organizmu, 
pierwszego małżeństwa i ciągłego od
krywania bogactwa i złożoności mental
nej Ślązaków. Był to okres teatru „na 
wozie” i nowych doświadczeń aktor

skich, kibicowania Ruchowi Chorzów 
i... coraz częściej dającej o sobie znać, 
nabytej w czasie niemieckiej niewoli, 
gruźlicy.

— Na Śląsku szybko zorientowałem 
się, że mam do czynienia z niezwykle 
interesującymi ludźmi. Byli moimi są
siadami — mieszkałem na Ligocie — 
spotykałem ich w drodze do- i z - pra
cy, w pociągach, autobusach, na wi
downiach teatrów, w których grałem... 
Najbardziej zaskakujące było dla mnie 
to, że ich ocena ludzi kształtowała się 
w odniesieniu do ich stosunku do pra
cy. Właśnie praca była dla nich probie
rzem moralności: jeśli ktoś wykonywał 
ją uczciwie i kompetentnie, jeśli był fa
chowcem w swojej dziedzinie — cieszył 
się szacunkiem i poważaniem. Nato-



miast obiboki i nieroby, których zresztą 
wówczas rzadko można było tam spo
tkać, byli wyraźnie dyskryminowani 
i w naturalny sposób z tej społeczności 
eliminowani.

Układa głowę na oparciu fotela. Przy
myka oczy. Zaciąga się dymem papie
rosowym. Po chwili znów opiera łokcie 
na kolanach. Porządkuje rzeczy na sto
le. Robi to odruchowo. Moje pióro 
układa idealnie równolegle do kartonika 
papierosów. Na nim umieszcza pudełko 
zapałek — równiutko na środku. Per
fekcjonista?

— Praca w teatrze była mordercza. 
Chyba porównywalna do wysiłku gór
nika. Wychodziłem z domu o dziewią
tej, wracałem o dwunastej — pierwszej 
w nocy. W tamtym okresie przejecha
łem, razem z całym zespołem ok. 100 
tys. km — wszystko starym autobusem 
— teatr miał w obowiązku granie w po
nad czterdziestu miejscowościach! Po
znałem śląską publiczność dosyć do
brze. Była zdumiewająca... W przewa
żającej mierze robotnicza, a więc natu
ralnie mocno związana z wysiłkiem, 
pracą, namacalną rzeczywistością — 
zdecydowanie odrzucała to, co nazy
wamy naturalizmem czy realizmem. 
Oczekiwała od teatru oderwania od co
dzienności, chciała baśni dla doro
słych. Sukces klasyki w Teatrze Śląskim 
był niewiarygodny. Nigdy potem ni
gdzie nie udało mi się go powtórzyć. 
Wielkim powodzeniem cieszył się Sło
wacki, Kochanowski, Molier, Szekspir, 
Fredro... A przecież były to szczytowe 
lata tak zwanego socrealizmu!

Tak, to była pierwsza nauka: śląska 
publiczność oczekiwała od teatru świa
ta nierzeczywistego, odrealnionego, 
chciała metafor i przenośni. Druga na
uka, wynikająca z tych kontaktów, była 
dla mnie nie mniej ważna: otóż nie ma 
takiej publiczności, którą można lekce
ważyć. Co mam na myśli? Bywało cza
sem tak, że niektórzy z naszych widzów, 
przed spektaklem odwiedzali pobliską 
piwiarnię, dodawali sobie animuszu 
i żartując, przeszkadzali nam trochę. 
Cóż.... I tak się zdarzało. Jednak za
wsze był na widowni ktoś, kto przyszedł 
się wzruszyć, skupić, znaleźć w innym 
świecie... Graliśmy dla niego.

Pod koniec pobytu w Katowicach zo
stał Gustaw Holoubek kierownikiem ar
tystycznym Teatru. Dyrektorem był 
wówczas Wacław Kozioł. Było to w la
tach 1954—56 — czyli w szczytowym 
okresie tzw. realizmu socjalistycznego.

— Oczywiście spotykałem się z naci
skami repertuarowymi. Jednak może 
wynikało to z ambicji regionu, który 
miał zawsze separatystyczne skłonno
ści w stosunku do reszty Polski, ale 
władze polityczne i partyjne były 
w pewnym sensie autonomiczne, a na 
pewno w mniejszym niż inne rejony 
stopniu zależne od tak zwanej centrali.

Jednak socrealizm obowiązywał 
oczywiście także w Katowicach. Pró
bowano narzucać nam repertuar. Do
brze widziane było, gdy graliśmy sztuki

o robotnikach i chłopach, „złych” 
Niemcach i „dobrych” Rosjanach, au
torstwa współczesnych polskich pisa
rzy. Unikaliśmy tego jak ognia: nie by
ły to utwory bliskie ani nam, ani pu
bliczności...

Na szczęście ten okres trwał w Pol
sce krótko.

publicznością włada, że potrafi nad nią 
panować.

Tę świadomość wypracowuje się la
tami. Na początku trzeba nauczyć się 
ruchu, mowy scenicznej, pojąć jak ma 
wyglądać gest, co to jest pauza, na 
czym polega kontakt z partnerem, z pu
blicznością. Tego można i trzeba się

Gustaw Holoubek (ur. 1923), aktor, reżyser; występy od 1947 roku w Krakowie 
(Teatr Słowackiego i Stary), Katowicach (Teatr Śląski 1949—1958,1954—1956 kie
rownik artystyczny), Warszawie (Teatr Polski 1958—1959 i 1983—89; Teatr Drama
tyczny 1959—63 i 1969—82, dyrektor 1972—82, Teatr Narodowy 1963—68; od 1989 
— Teatr Ateneum); role dramatyczne (m.in. Gust — „Trąd w pałacu sprawiedliwości 
U. Bettiego, Goetz — „Diabeł i Pan Bóg" J. P. Sartre'a, Edyp — „Król Edyp” Sofo- 
klesa, „Hamlet”, „Ryszard ni”, „Król Lear” W. Szekspira, Riccardo Fontana — „Na
miestnik” R. Hohchutha, Konrad — „Dziady” A. Mickiewicza, Skrzypek — „Rzeź
nia" i Superiusz — „Pieszo” S. Mrożka), czasami role komediowe (m.im. Flor — 
„Operetka” W. Gombrowicza; prace reżyserskie (m.in. „Hamlet” Szekspira 1962, 
.Mazepa” J. SŁowackiego 1953 i 1992); występy w filmie, telewizji; 1970—81 prezes 
SPATrF-u; 1976—82 poseł na Sejm; 1989—91 senator; wydal (razem z A, Haus- 
brandtem) „Teatr jest światem” (1986); praca pedagogiczna w warszawskiej PWST 
(od 1991 roku profesor).

(Za: Nowa encyklopedia powszechna, 
Wydawnictwo Naukowe PWN; Warszawa 1995, t. 2.)

Na Śląsku wspominają, że Holoubka 
było wtedy 41 kg. Aktor śmieje się, gdy 
to mówię. Ale przyznaje, że ważył po
niżej 50 kg.

Wspomina swoje role z tamtego okre
su. Szczególnie bliski był mu Fantazy, 
z sentymentem myśli też o Królu 
w „Mazepie” i Łatce w „Dożywociu” 
Fredry.

— Praca była dosłownie i w przeno
śni gorączkowa. Czułem, że się wypa
lam. Choroba odbierała mi siły. Stany 
gorączki trwały miesiącami. Bardzo 
możliwe, że moja nadpobudliwość, 
szczególna nerwowość i podekscytowa
nie, wynikające z zaawansowanej gruź
licy, były jednym z powodów, dla któ
rych zwrócono na mnie uwagę, na mo
je aktorstwo. Dość nietypowo zacho
wywałem się na scenie, posługiwałem 
się szczególnie mocną dawką emocji. 
Tak... 1 pewnie czymś jeszcze co wymy
kało się mojej samokontroli.

Na egzaminie do szkoły teatralnej re
cytował „Testament mój” Słowackiego. 
Uznał, jak wspomina, że wywrze dobre 
wrażenie, jeśli w trakcie deklamacji 
rozpłacze się prawdziwymi Izami. Tak 
też zrobił.

Do szkoły się dostał, ale — tak bar
dzo ceniony później przez niego — 
Władysław Woźnik, zwrócił mu mało 
dyskretnie uwagę: „Czy pan zwariował? 
Cóż pan tak płacze? Aktor nie powinien 
się wzruszać naprawdę!”

— Moje wzruszanie się, na początku 
było dosłowne. Kiedy było trzeba, wy
woływałem w sobie łzy, płacze, szlo
chy. Dopiero później zrozumiałem, jak 
fatalny to sposób na wyrażanie emocji. 
Od wzruszeń jest nie aktor, ale publicz
ność! Trzeba tak grać, by to ona szlo
chała.

Trzeba posługiwać się świadomością 
pobytu na scenie. Szczególne znaczenie 
ma wymiana energii między publiczno
ścią a aktorem, powodująca że aktor tą

nauczyć. Później przychodzi nadświa
domość, czyli odwoływanie się do wła
snej osobowości.

W miarę upływu lat doszedłem do 
wniosku, że jeśli nie mam nic do po
wiedzenia publiczności, jako człowiek, 
od siebie, prywatnie, to nie mam po co 
wchodzić na scenę. Granie to nic inne
go, jak dzielenie się z ludźmi własnym 
poglądem na świat. Powodzenie aktora 
zależy od tego, w jakim stopniu jest on 
szczery i uczciwy wobec siebie, a także 
od tego, na ile jego ogląd świata jest 
dojrzały i inteligentny.

„Sfera kształtu, sfera formalna — to 
intelektualna część aktorstwa. I aby 
kształt ten był dojrzały, doskonały, 
trzeba być wykształconym, posiadać 
określoną wiedzę o tym, co się w ogó
le dzieje, nie tylko w innych dyscypli
nach sztuki, ale także wiedzę o tym, 
co się dzieje na ulicy. Wiedza ta wiąże 
się właśnie z umownymi środkami 
wyrazu; jest jakby kształtem wyraża
nia się — obowiązującym w chwili 
obecnej znakiem kultury.

To, co nazywamy „światopoglądem", 
jest ostateczną dojrzałością aktora, sferą 
ściśle intelektualną. Okazuje się bo
wiem, że można wyrazić swój punkt 
widzenia na rzeczywistość poprzez gra
nie, podobnie jak dzieje się w innych, 
twórczych zawodach. Właściwie można 
to uczynić prawie niezależnie od tego, 
co się gra, o ile graną postać cechują 
walory autentyczności. Światopogląd 
może jednak charakteryzować tylko ak
tora w pełni dojrzałego.”

(wypowiedź aktora w książce Zbi
gniewa Taranienko „Rozmowy o te
atrze”)

\\f czasach katowickich często widy- W wano Gustawa Holoubka na sta
dionach piłkarskich. Jego drużyną był 
wtedy Ruch, a idolem, „sportowcem 
prawdziwym” Gerard Cieślik. Do dziś



aktor darzy go wielkim sentymentem. 
Mówi, że rozumiał on uprawianie spor
tu jako spontaniczne dawanie upustu 
swojemu talentowi, bez interesowności 
i ciągłego szukania pieniędzy.

Widać, że ten temat mocno go obcho
dzi. Ubolewa, że sport tak bardzo uległ 
komercjalizacji. Jednak nie dziwi się te
mu. Mówi, że każdy wyczyn wymaga 
ponadludzkiego treningu i samozapar
cia, powoduje olbrzymie wyczerpanie 
fizyczne, często poważne kontuzje. Mu
szą więc sportowcy dbać o zabezpiecze
nie finansowe na resztę życia dla siebie 
i rodziny.

Kiwa w zamyśleniu głową. Mówi, że 
woli nie myśleć, ile zarabiają osoby za
trudniające sportowców...

— Duchowo, niezmiennie do lat je
stem kibicem Cracovii. Ale ona spada 
powoli już nawet z drugiej ligi. To 
okropne! Skarżą się, że nie mają pie
niędzy, ale nie sądzę, Żeby to byl głów
ny powód tak wyraźnego spadku for
my. W tym klubie musiało stać się coś 
złego!

W Katowicach decyzja Holoubka
0 przeniesieniu się do Warszawy wspo
minana jest jako zupełnie nagła. Aktor 
dziwi się temu. Mówi, że w 1955
1 1956 roku choroba poczyniła w jego 
organizmie tak wielkie spustoszenia, że 
jedynym ratunkiem było zaprzestanie 
pracy i bardzo intensywna kuracja. 
Dwa lata spędził poza teatrem. Pobyt 
w szpitalach i sanatoriach odniósł po
zytywny skutek: znalazł się w gronie 
pierwszych wyleczonych z gruźlicy 
szczęśliwców.

Jeszcze w trakcie choroby dostawał 
liczne propozycje teatralne. Wybrał an
gaż w Teatrze Polskim w Warszawie.

— Moje początki w Warszawie, mu
szę przyznać bezwstydnie, były rzeczy
wiście rewelacyjne... Pierwszą sztuką, 
w której grałem na Scenie Kameralnej 
Teatru Polskiego 
był „ Trąd w pała
cu sprawiedliwo
ści”. Rzecz odnio
sła kolosalny suk
ces. Koledzy mó
wili, że od pięć
dziesięciu lat nie 
było podobnie 
mocnego „wej
ścia” do Warsza
wy. Wszyscy bar
dzo mnie chwalili 
za intelektualną 
niezwykłość, jak 
wówczas mówio
no. Ja jednak uwa
żam, że to powo
dzenie było wyni
kiem szczęśliwych 
zbiegów okoliczno
ści: i dramat, i mo
ja rola byty bardzo 
atrakcyjne...

Na ten mój war
szawski debiut zje
chał pewnego dnia 
Władysław Woź

nik. Po spektaklu powiedział: „Panie, 
co pan wyprawia? Po co te czary, ko- 
kiety? Ciekawe co pan pokaże, jak 
przyjdzie panu grać Hamleta? Eksplo
atuje się pan przy słabej literaturze? 
Zdradza pan swoje wszystkie tajemni
ce i odkrywa całość aktorskich możli
wości!” Dopiero po kilku latach 
stwierdziłem, że miał absolutną ra-
C/f...

Po roku pracy w Teatrze Polskim ak
tor przeszedł do Dramatycznego, a póź
niej do Narodowego, gdzie min. wcielił 
się w postać Mickiewiczowskiego Gu- 
stawa-Konrada z pamiętnych (Marzec 
‘68) „Dziadów”.

— Władza przypisała nam tendencje 
antypolskie i antynarodowe, określając 
naszą działalność jako zbrodnię poli
tycznej reakcji. A wszystko dlatego, że 
Kazimierz Dejmek — dyrektor Teatru 
Narodowego — zaproponował akto
rom granie zgodnie z literą tekstu. To 
był główny powód, który wywołał tę 
burzę!

Nigdy przedtem, ani potem nie było 
mi dane uczestniczyć w tak niezwykłym 
zbiorowym uniesieniu. Graliśmy wszy
scy jak w transie, jakby anioły lub ja
kaś magiczna, niezwykła siła dodawała 
nam energii i podnosiła ponad deski 
sceny.

Pamiętam, kiedy Kazimierz Opaliń
ski rozpoczynał przedstawienie Mickie
wiczowską dedykacją: „Pamięci umę
czonych przez zaborcę...” — sam pła
kał. Nie mógł znieść napięcia i emocji 
płynących z widowni.

„Dziady" były wielką manifestacją 
patriotyzmu, ogromnej tęsknoty do 
wolności i nadziei na odzyskanie nie
podległości. Jak się okazało, wybuch 
ten nastąpił zbyt wcześnie. Wtedy nie 
było jeszcze warunków, które zaistniały 
w roku 1981.

Tamte wydarzenia skończyły się 
odejściem z Teatru Narodowego Kazi

mierza Dejmka. Wraz z nim uczyniło to 
samo trzydziestu aktorów.

W czasach zaborów i walk niepodle
głościowych wyroczniami moralnymi 
byli pisarze i poeci. Ich wrażliwość była 
barometrem nastrojów społecznych. Jak 
to się stało — pytam Gustawa Holoub
ka — że przez ostatnie dziesiątki lat tak 
bardzo wzrósł prestiż zawodu aktora?

Mój rozmówca zapala kolejnego pa
pierosa.

— Kiedy zaczynałem, miałem cień 
podejrzeń, że dostaję się do środowiska 
trochę grzesznego, którego przedstawi
ciele jeszcze niedawno nie byli chowa
ni w poświęconej ziemi. Przez lata Te
atr Polski dorobił się szacunku spo
łecznego, dzięki uczciwości w postępo
waniu. Aktorzy doznali swoistej nomi
nacji społecznej, która uczyniła z nich 
nauczycieli patriotyzmu, pedagogów 
i Stróży moralności publicznej.

Reakcje widzów w stanie wojennym, 
kiedy to teatry były tłumnie odwiedza
ne, a aktorzy spontanicznie obsypywa
ni kwiatami, były najlepszym dowodem 
wdzięczności ludzi za postawę teatru 
nie tylko w czasie bojkotu telewizji, ale 
w czasie ostatnich czterdziestu lat. Wi
docznie zachowywaliśmy się nie najgo
rzej...

Zastanawiam się czy aktorzy nie tęsk
nią za czasem, kiedy publiczność nosiła 
ich na rękach i wsłuchiwała się w każdy 
glos płynący ze sceny. Dziś aktor ma 
być po prostu aktorem. Wymaga się od 
niego głównie profesjonalizmu...

Gustaw Holoubek nie chce się ze mną 
zgodzić.

— Natura zawodu się nie zmieniła 
i artyzm się nie zmienił — mówi. — 
Kryteria i wartości są wciąż takie sa
me, zmieniła się tylko treść i forma ich 
wyrażania... Uwaga teatru winna być 
teraz zwrócona na człowieka. Skończył 

się naród, społe
czeństwo, walka 
o niepodległość, 
moralistyka ogól
nonarodowa, a za
częła walka
0 uczciwego, mą
drego, kulturalne
go, wrażliwego
1 czułego człowie
ka, którego kultura 
uczuć byłaby możli
wie najgłębsza.

My, ludzie teatru 
życzylibyśmy sobie, 
by nasze społeczeń
stwo zaczęło budo
wać się od strony 
jednostki. Hasła 
narodowo-społecz- 
ne nie mają dziś 
nośności. Ważne 
jest pochylenie się 
nad człowiekiem, 
jego tajemnicą, eg
zystencją, zastano
wienie się, kim jest 
w istocie, wobec



siebie i tego co jest nadrzęd
nością... Penetracja tych zja
wisk jest obowiązkiem te
atru, literatury i sztuki 
w ogóle...

Gustawa Holoubka pamię
tamy m.in. z filmów „Pętla”
W. J. Hasa, „Gangsterzy i fi
lantropi” J. Hoffmana, „La
wa” T. Konwickiego, „Kró
lewskie sny” G. Warchoła.
Sam aktor twierdzi, że film 
nie jest instytucją, która po
wołała go do życia. O tej 
dziedzinie sztuki rozmawia 
niezbyt chętnie.

— Budowanie współcze
snego kina, jak wskazują 
przykłady dojrzałych kine
matografii, z amerykańską 
na czele, nie polega wyłącz
nie na angażowaniu aktorów 
na podstawie ich umiejętno
ści. Tam próbuje się dobrać 
człowieka do danej roli tak 
dokładnie i tak przenikliwie, 
by był całkowicie wiarygod
ny. Jestem przekonany, że 
Dustin Hoffman czy Al Paci
no w Polsce nie mieliby 
szans na zostanie amantami, 
bo według naszych kryteriów 
są za mało atrakcyjni. Także 
aktorki „brzydkie" nie mają 
u nas szans, a za oceanem robią wiel
kie kariery i zostają gwiazdami. Ży
czyłbym filmowi polskiemu większej 
przenikliwości w patrzeniu na człowie
ka...

W latach 1970—1981 Gustaw Holo
ubek był prezesem SPATiF-u, w latach 
1976—1982 posłem na Sejm, a w roku 
1989 został senatorem.

— Nigdy nie czułem się politykiem. 
Byłem jedynie w politykę wdany... Za
częło się, kiedy koledzy jednogłośnie 
wybrali mnie na szefa związku akto
rów. Jako prezes, siłą rzeczy prowadzi
łem rozmowy z tymi, którzy decydowali 
o polityce kulturalnej kraju i o pienią
dzach przyznawanych m.in. na teatry. 
Robiłem wszystko, żeby wytłumaczyć 
ludziom z Ministerstwa i partyjnych 
wydziałów kultury, że polityka kultu
ralna nie powinna mieć nic wspólnego 
z polityką normalną, że kultura jest zja
wiskiem delikatnym, efemerycznym i że 
mieszanie do niej tzw. wielkiej polityki, 
zwłaszcza fałszywej, jest niedopusz
czalne.

Kiedy ogłoszono stan wojenny, by
łem jedynym posłem, który zrzekł się 
mandatu. Reprezentowałem w parla
mencie swój Związek, który dekretem 
o stanie wojennym został rozwiązany. 
Uznałem, że nie mam powodu ani mo
tywacji do dalszego funkcjonowania 
w Sejmie. Bo niby czyje interesy miał
bym reprezentować? Zdałem sobie 
wtedy sprawę, że ta zabawa w politykę 
była tylko parodią: nie mogłem dłużej 
być w tej, nominowanej przecież a nie 
wybranej, ferajnie...

Gustaw Holoubek w roli Łatki w „Dożywociu” Aleksandra Fredry. 
Towarzyszy mu Mieczysław Jasiecki w roli Filipa (pierwszy od prawej). 
Teatr Śląski, 1951 r., rei. Roman Zawistowski

W 1989 roku, kiedy wybuchła „Soli
darność”, Lech Wałęsa zaproponował 
mi udział w Senacie. Było to dla mnie 
— i moich kolegów Szczepkowskiego 
i Łapickiego — olbrzymie wyróżnienie. 
Zostaliśmy wybrani przez społeczeń
stwo w pierwszych demokratycznych 
wyborach do parlamentu. Myślę, że wi
docznie na to zasługiwaliśmy, skoro 
w tym niezwykłym momencie na nas 
wskazano.

/'"'i ustaw Holoubek sprawia wrażenie 
vJspokojnego i uladzonego we
wnętrznie. Mówi raczej powoli, ważąc 
słowa. Często się uśmiecha.

Pytam go, jak ocenia perspektywy te
atru.

— Myślę, że już wkrótce część scen 
teatralnych zamieni się w miejsca im
presaryjne. Będą one gościły różne im
prezy, także teatralne, służąc im salą 
i techniką. Być może dla mniejszych 
ośrodków będzie to korzystne: na za
proszenia impresariatu będą przyjeż
dżały tam najlepsze przedstawienia 
z całego kraju. Publiczność nie rusza
jąc się z miejsca będzie mogła obejrzeć 
teatr najwyższych lotów.

Zresztą to przeobrażenie już się do
konuje. A teatr jeśli będzie chciał mieć 
publiczność — musi się doskonalić...

\Ta zakończenie zaproponowałam 
l^N mojemu rozmówcy zabawę. Popro
siłam go o dokończenie rozpoczętych 
przeze mnie zdań. Przystał na tę propo
zycję, tajemniczo (wyrozumiale?) się 
uśmiechając.

§> Zdolności są... na pewno 
3 dyspozycją organiczną, za- 

notowaną w genach . Nato- 
s miast ich wykorzystanie za- 
| leży wyłącznie od pracy. 
^ I niewątpliwie od szczęśli- 
g we go zbiegu okoliczności.
.. Uważam, że polityka... 
1 w sensie ściśle politycznym, 
k* nie ma nic wspólnego ze 

sztuką. Sztuka powinna być 
autonomiczna i samodziel
na.

Nie cierpię... wielu rze
czy... Najbardziej cham
stwa. Przy czym nie przypi
suję go żadnej klasie spo
łecznej (w ogóle protestuję 
przeciwko marksistowskie
mu podziałowi na klasy!). 
Mam na myśli zjawisko wy- 
stępujące wszędzie, na każ
dym kroku. Stwarza ono po
le nienawiści, lekceważenia 
drugiego człowieka, ego
izmu, braku szacunku dla 
cudzej pracy i pokory wo
bec osiągnięć innych.

Dzieci... nie należy wy
chowywać. Wszelkie nauki, 
zakazy i przykazy nie pomo
gą, jeśli rodzice nie dają 
dobrego przykładu.

Czy wychowa się czło
wiek dobry czy zły zależy od 
jego kodu genetycznego. 

I nie ma takiej ludzkiej siły, która mo
głaby nawrócić złego. Bowiem, nawet 
gdyby znalazł się on w najdogodniej
szej sytuacji do czynienia dobra, za
wsze będzie czynił zło. I na odwrót: nie 
ma takiego gnojowiska, które tęsknoty 
za dobrem i tendencje do jego czynie
nia byłoby w stanie zniszczyć...

Moja żona... O, to prywatna sprawa! 
Nigdy nikomu nie powiedziałem co 
mnie łączyło z kobietami, ani tym bar
dziej jak mnie łączyło...

Moją dumą jest... mój syn. Jest on 
dzieckiem nadzwyczajnym! Nie mam 
mu absolutnie nic do zarzucenia.

W przyszłym roku... mam nadzieję, 
Że będzie tak jak w tym, jeśli chodzi 
o pracę. A sądząc po tym, co pojawia 
się jako pierwsze jaskółki po pobycie 
papieża w Polsce, powinno być lepiej! 
Oczywiście jeśli będziemy pamiętać 
o przesłaniu tej wizyty i naukach z niej 
płynących...

Marzę o... bardzo dobrej partii bry
dża. Niestety jestem tak zajęty, że nie 
mogę oddać się tej pasji z takim upodo
baniem jak niegdyś. Brydż z ludźmi do
brze grającymi to sama rozkosz!

Najbardziej lubię... Nie ma niczego 
takiego, co lubię najbardziej. Ale np. 
lubię, kiedy odnosimy sukcesy w spo
rcie. Zakończone sukcesem zmagania 
naszych sportowców, oglądane w tele
wizji, sprawiają mi dużą przyjemność.

Moją pasją jest... Moją pasją są ko
biety! Przyglądanie się im i ich wiel
bienie. Właśnie dlatego nic o nich nie 
mówię.

Rozmawiała: 
DOROTA 

STASIKOWSKA-WOŹNIAK



Szept węża 
w wysokiej 
trawie

(Fragment)

Ą y| ieli kilkanaście flaszek cierpkiego 
IVIrieslinga. Ukradkiem go mieszali 
ze słodkim tokajem, którego było 
mniej. Wznosili toasty za zdrowie rot
mistrza, za jego zwycięstwa pod Rusz
czą, Pokrzywnicą. Makowski podniósł 
kielich za zdrowie i szczęście pięknej 
panny Elżbiety! Wszyscy wstali, by 
spełnić miłą im intencję. Zapamiętała tę 
chwilę, nie ze względu na słowa, jakie 
przy tym wypowiedział lecz z uwagi na 
jego spojrzenie, które zdawało się py
tać, czy słyszy głos oddanego jej serca? 
Prosił o znak, iż ona wie, co dzieje się 
w nim, gdy z bliska patrzy w jej twarz 
i czy może czuje w sobie doznania po
dobne? Od tych przemiłych wzruszeń 
rozpromieniła się szczęśliwa. Płonęła, 
jak tylko niewinność potrafi oblać się 
płomieniem. Makowski powiedział do 
wszystkich:

— Panowie! O świcie pobudka! Jeże
li wcześniej nie wpadnie kawaleria ro
syjska!

Elżbieta uczuła na sobie spojrzenie 
Kisielnickiego. Domyślała się o czym 
chce do niej mówić, i że ją ostrzega, ni
czym zazdrośnik, napomina jak przyja
ciel. Umknęła wzrokiem zawstydzona. 
Cóż mogło oznaczać popatrywanie Ki
sielnickiego? Od rana asystował jej 
w kuchni, nie spuszczał z niej oczu.

Makowski obciągnął na sobie szaro
błękitną bluzę z amarantowymi wyło
gami. Pożegnał kolegów. Za moment 
zniknął w gabinecie, gdzie mu posłała 
na szerokiej kanapie. Stamtąd mijając 
przedpokój pospieszył za Elżbietą. 
Ostrożnie kroczył w ciemności, póki 
w załomie korytarza nie ujrzał nikłego 
światła. W maleńkim pokoju służbo
wym paliła się lampa naftowa. Drzwi 
były nie domknięte. Kiedy tam wszedł, 
Elżbieta cofnęła się przed nim raptow
nie:

— Skrada się pan jak nieprzyjaciel. 
Spać! Spać! Panie rotmistrzu!

Wyciągnął do niej ramiona. Przepra
szał roziskrzonymi oczami. Uśmiechnął 
się zgadując, iż ona wcale nie cofa się 
przed nim a tylko przybliża wolno do 
okna, by zaciągnąć firankę.

Przepraszał ją za śmiałość a jej zabra
kło naraz powietrza, jak gdyby tonęła. 
Ogarniało ją przerażenie. Wstrzymała 
go ruchem ręki. Prosił o chwilę rozmo
wy:

— Kilka niezwykle ważnych słów. 
Tylko tyle chcę powiedzieć. Błagam, 
by pani nie myślała o mnie źle!

— W takim razie przejdźmy do kuch
ni. — Zagubiona nie mogła rozpoznać 
brzmienia własnego głosu. — W kuch
ni cieplej.

Nie miał zamiaru opuszczać jej poko
ju. Usiłował zapanować nad jej płochli
wym zmieszaniem:

— Musi pani wiedzieć, co stało się ze 
mną, gdy panią ujrzałem!

— Jest pan kuzynem Karola! — 
Uchwyciła się faktu, jaki sam przez się 
podkreślał niemożność czegokolwiek 
między nimi.

— Pani jest może jego krewną ze 
strony Bobrowskich?

— Nie jestem z Bobrowskich! — Za
przeczenie Elżbiety było tak zdecydo
wane, że wykluczało nie tylko więzi ro
dzinne ale i wszelkie inne.



— Herakliusz, ojciec Karola, jego starszy brat Konrad 
z Kanoniczej, nigdy nas nie lubili. Musiała pani słyszeć o wy
wołanych przez Herakliusza procesach o majątek, o zatargach 
z moimi rodzicami...

Sprawiała wrażenie zaskoczonej, nie widzącej jak gdyby 
o niczym więcej, prócz tego, iż są z Karolem bliskimi krew
nymi:

•—• Coś słyszałam piąte przez dziesiąte.
— Nasze matki są rodzonymi siostrami ale nie bywały ni

gdy u siebie. Co panią łączy z Karolem? Czy mogę wiedzieć?
— Jestem jego koleżanką z szeregu. Opiekuję się starą pa

nią Bobrowską, która udała się do bratowej na Kanoniczą, że
by panowie oficerowie mieli więcej miejsca. Od dwóch mie
sięcy prowadzę ten dom. Ale wolałabym iść do szwalni lub 
w pole, do sanitariatu wojskowego...

— Będę pamiętał — obiecał jej rotmistrz. — Co jeszcze 
mógłbym uczynić dla pani?

— Już pan uczynił bardzo dużo — uśmiechnęła się blado, 
spuszczając oczy. — Mnie wystarczy obietnica!

— Jestem szczęśliwy, że panią poznałem!
— Na wojnie o takie szczęście widać najłatwiej!
— Krzywdzi mnie pani! Jak nazwać inaczej to, co mnie 

spotkało? Jestem szczęśliwy! — Nim się spostrzegła ujął jej 
obie dłonie. — Nie kłamię, mówiąc o szczęściu. Jak zwraca
no się do pani w domu?

— Po co to panu wiedzieć?
Upierał się, że będzie do niej mówił tak samo, byle mu tyl

ko zdradziła właściwe zdrobnienie jej imienia. A ona wycho
wała się w surowych warunkach, od dziecka mówiono do 
niej: Elżbieta, Elżbietka. Nie było potrzeby subtelniejszych 
czułości.

— Jak Karol zwraca sią do pani?
— Co tam Karol! On czasem powie Elunia!
— To ja tak mówił nie będę! W powadze lub w jakimś 

szczególnym uroku bardzo drogiego nam imienia, zawsze 
tkwi coś, co potem rozlega się wokół nas, pewnie do samej 
śmierci.

— Każdemu pisane inne życie. — Unikała jego spojrzeń. 
— Każdemu inne szczęście! — Do siebie jak gdyby wyłącz
nie adresowała ironiczne powątpiewanie, z jakim wypowie
działa to kwestionowane słowo.

— Prawda! O, prawda! — przyznał Makowski. — Nasze 
szczęście, pośród tej krwawej wojny, miłować do szaleństwa! 
Nasz los, krew nieprzyjaciół naszych rozlewać i ginąć we 
własnej... Wszystkich, których tu dzisiaj widzisz, panno Elż
bieto, którym chleb kroisz jak siostra, jutro może już nie być. 
Wspomnisz kiedyś za pięć, za dziesięć lat! Słuchając jak pani 
wymawia słowo szczęście, zrozumiałem, co pani ma na my
śli... Samą niedolę wyłącznie. Żołnierskie szczęście podob
ne...

— Boję się krwi, mówienia o zabijaniu! Nie mówmy 
o śmierci, panie rotmistrzu.

— Opowiadaniem o szczęściu, roztkliwiamy się sami nad 
sobą. — Ucałował jej obie dłonie, przygarnął, ustami dotknął 
jej włosów. — Do mnie proszę mówić Marcin.

Nigdy by jej to imię przez wargi nie przeszło. Spłoszyła ją 
naraz kłująca szorstkość jego wąsów. Chciała zdecydowanym 
ruchem cofnąć twarz lecz była mocno uwięziona. Chwilę 
później doznała czegoś nadzwyczaj miłego. Żapragnęła, aby 
ją całą opasał ramionami. Czuła mrowie
nie rojące się po szyi. Podniecające zja
wisko przemieszczało się na piersi, na 
brzuch, spływało coraz niżej, póki nie 
uwięzło w twardym zamknięciu ud, 
otwierających się jedynie pod przymu
sem albo w omdleniu dobrowolnej roz
koszy oddania. Uzmysłowiła sobie na
gle, iż w tym właśnie momencie Karol 
mógłby powrócić do domu, tak jak przy
rzekał:

— Ciągle czekam — odezwała się 
zmieszana. — Karol obiecał wrócić do 
domu przed północą.

— Czekasz na niego? Nie czekaj!
Mnie zaprosił na Floriańską a sam z plu
tonem kwatermistrzowskim, na ochotni
ka, pojechał do Suchej, do Źawoi. Rosja 
naciska. Będziemy się pewnie cofać 
w tamtym kierunku. Karol nie wróci 
wcześniej jak za tydzień! — Otoczył ją

ramionami. Palcami dotykał czule jej pleców, bioder. Przy
lgnął do niej odważnie bez pewności czy się podda. Sprawiała 
wrażenie uległej, gdy wyczuła jego męskość. Z przykrością 
myślała o tym, że Karol wyjechał bez uprzedzenia, oddając ją 
jakby kuzynowi. Wyznała naraz, iż czuje lęk, którego pewnie 
nie przewalczy .

— Oboje boimy się tego samego — pocieszył ją Marcin.
— Wiem czego ja powinnam się bać — rzekła ledwie sły

szalnym szeptem. — To nie jest to samo!
W słabym świetle lampy naftowej ujrzał jej rozwarte szero

ko, czekające na coś oczy, jakby to miał być przypływ wyba- 
wicielskich sił wewnętrznych. Dotknął wargami jej suchych, 
rozgorączkowanych ust. Wtedy niespodziewanie krzyknęła 
uwolniona od wszelkich pokus i czarów jakie zarzucił na nią:

— Proszę mnie więcej nie dotykać. Będę krzyczeć.
Z mocą oparła dłonie na jego piersi. Chciała go odepchnąć 

lecz to było niemożliwe. Ramiona Makowskiego opasały ją 
jeszcze ciaśniej. Zaczęła płakać niepogodzona z tym, co jej 
gotował:

— Jaka ja jestem głupia. Jaka nieszczęśliwa!
— Nie bój się! Błagam na wszystko. — Wargami powiódł 

czule po jej skroniach. — Jesteś piękna, tylko nie krzycz. My
ślę o tobie jak jeszcze nie myślałem o żadnej kobiecie. Pamię
taj o tym, choćby ci nie wiedzieć co o mnie mówili. Proszę 
cię na wszystko!

— Boisz się panie rotmistrzu, tego, co mogą mówić? Wolę 
być uprzedzona. Że co? Kto mi to może powiedzieć?

— Sam ci powiem, jeśli zechcesz.
— Chcę! Bardzo chcę! O mnie prawda jest tylko jedna — 

dopowiedziała Elżbieta — ta, jaką znają wszyscy. Przed ni
kim nie mam tajemnic.

— Moje szczęście, że cię spotkałem. Jeżeli o mnie zapo
mnisz, wrócę do ciebie, chociażby z zaświatów. Mogę przy
siąc. Przysięgam!

Zwarli się w uścisku, bo czy mogła być dana inna odpo
wiedź na przysięgę wieczystej miłości, która została złożona 
i od razu przyjęta. Pragnęli okazać sobie nawzajem jeszcze 
więcej miłości, niżeli sami byliby w stanie przyjąć i znieść. 
Rzekła dzwoniąc zębami o jego zęby:

— Nie wiem czy to przetrzymam... Pamiętasz, że przysię
gałeś?

— Szczęście moje! Pójdę za tobą na koniec świata. I ja się 
czegoś boję!

— Czego? Krzywoprzysięstwa?
— Tylko tego, czego i ty się boisz — odszepnąi jej na to.
— Boję się więcej od ciebie — wyznała cichutko.
— I bardzo pragnę tego, czego się boję. Dotrzymasz przy

sięgi?
Zębami uchwycił wtulające się w niego wargi. Zadał jej 

ból, który zniosła z cichym jękiem lecz ust nie cofnęła. Objął 
ją ze wszystkich sił i przegiął do tyłu, by się poczuła z nim 
związana. Już wolno w nią wchodził, gdy wtem ktoś szarpnął 
nagle dzwonkiem u drzwi wejściowych. Jego uścisk naraz ze
lżał. Oboje zamarli bez oddechu. Spojrzeli po sobie jak obcy. 
Gwałtowne dzwonienie rozlegało się raz za razem. Elżbieta 
odezwała się z sercem podchodzącym jej do gardła:

— Karol wraca!
— Albo ktoś do mnie ze sztabu. Finlandzki pułk kawalerii 

jest już pewnie w Krakowie.
Błyskawicznie przygładziła włosy, 

uporządkowała na sobie porozpinaną 
bluzkę, podciągnęła spódnicę. Wybiegli 
na palcach do przedpokoju. Po omacku 
zapalili wreszcie wielką lampę naftową 
w kuchni. Makowski skrył się szybko 
w gabinecie, tam gdzie miał swoje po
słanie. Elżbieta otworzyła szerzej drzwi 
od kuchni, ażeby jej było jaśniej. Zaczę
ła wołać w stronę drzwi wejściowych 
spokojnym głosem przebudzonej wła
śnie ze snu, świadczącym wszakże o po
śpiechu:

— Kto tam? Już idę! Lecę! Otwieram! 
Już otwieram! — Przez uchylone drzwi, 
nie zwolnione jeszcze z łańcucha, ujrzała 
Weronkę, starszą już służącą od Bobrow- 
skich z Kanoniczej. Kiedy ją wpuściła, 
tamta zachowywała się jak ścigana:

— Haźbiytko! Haźbiytko! — odezwała 
się do Elżbiety, gdyż tak w jej ustach



brzmiało to imię. — Moja kochana Haźbiytko! Żebyś ty wie
działa!

Elżbieta położyła palce na wargach:
—- Nie wrzeszcz tak, Weronka! Wojsko śpi. Sami oficero

wie.
— Jo wrzesce? — Weronka zsunęła z czoła szarą, kraciastą 

chustkę. Jej wielka, siwa głowa pomyślana była jakby dla ko
goś bardzo wysokiego. Oznajmiła nieco ciszej, łykając po
wietrze zdyszanym gardłem. — Wasa pani Bobrowsko zmar
ła u nos, zaraz po kolacji. Ktoś puścił wiadomość że rusko 
konnica finlancko jes juz na rynku pod Sukiennicami. Wasa 
pani sie pyto: „Kaj? Pod cym?” Za kwilę się łodzywo, zęby 
jom położyć, bo ji słabo. Za kwadrans była fertig. Konradowa 
wtedy do mnie: „Weronka, honem na Floriańską po suknie 
pani Herakliuszowej na śmierć!” Lece na złomanie nóg. Cały 
Kraków pełny wojska. Kaj sie podzioł pon Karol?

Elżbietę przeszło zimno. Zaczęła dygotać:
— Umarła po kolacji? To znaczy o której, Weronko?
— U nos sie jodo o pu do siódmy!
Elżbieta chciała mieć pewność, co robiła o pół do siódmej, 

gdy matka Karola umierała? Ogarnęło ją przygnębienie. Mo
gło to być akurat w tym momencie, kiedy wdziewała spódni
cę starej pani i jej różową bluzeczkę? Miała przykrą świado
mość obojętnego uczestnictwa w śmierci starej pani Bobrow
skiej. Opanowały ją zgiełkliwe myśli, lęgnące się razem z py
taniami, co teraz pocznie, dokąd pójdzie? Albo jak ma postą
pić wobec Karola i jego mieszkania? Jak wobec Makowskie
go? Co stanie się z nią jutro, gdy wojsko odjedzie, pani Bo
browska zostanie pogrzebana. Czyim będzie mieszkanie przy 
Floriańskiej? Czy może jej, gdyby została z Karolem? Dla
czegóż więc twierdzi, że nic ją z Karolem nie łączy? — Pan 
Karol wyjechał z kwatermistrzami do Suchej, do Zawoi.

— As tam? — zdziwiła się Weronka.
— Rosja może przerwać front. Wtedy będzie koniec z na

mi!
— Ruskie polom, grabiom, gwołcom, ale noród śpiewają

cy!
Znowu gwałtownie szarpnięto dzwonkiem, choć drzwi były 

niedomknięte. Weszła rozeźlona stryjenka, bratowa zmarłej, 
Konradowa Bobrowska. Była w czarnym płaszczu, z gołą 
głową, otulona rudym lisem. Odsunęła pod ścianę ogłupiałą 
Weronkę, która się nie spodziewała przybycia chlebodawczy- 
ni. Zdyszana Konradowa napadła na Elżbietę:

— Nie stać! Nie gapić się na mnie, jak wól na malowane 
wrota! Rzeczy pani na śmierć leżą w szafie z bielizną w sy
pialni, po lewej stronie! Ciało przywiezione zostanie do was 
na Floriańską. Tu będzie umyte, ubrane! Ona u mnie trzy dni 
leżeć nie będzie! Ja sobie waszą Herakliuszową mieszkania 
nie zapeszę!

— U nas w domu pełno wojska. Sami wyżsi oficerowie — 
zauważyła Elżbieta. — Karol ich przysłał i sam wyjechał 
z kwatermistrzem!

Konradowa wypięła się na wojsko, na oficerów, na wszyst
ko:

— Posłać kogoś po Karola! Gdzie pieniądze na pogrzeb? Ja 
nie będę sobie łamać głowy skąd wziąć na trumnę, na kara
wan, na księży. Herakluszowa pozostawiła w domu pięć ty
sięcy złotych reńskich! Drugie tyle ma w szparkasie. Niech 
szybko da klucze!

Elżbieta zasunęła wreszcie rygiel u drzwi. Uczuła niemiłe 
kurczenie się skóry na twarzy. Dygnęła przed Konradową Bo
browską, powiedziała cicho, grzecznie:

— Pani nosiła klucze przy sobie. W tym domu nigdy nie 
widziałam pieniędzy. Nic o tym nie wiem. — Zaczęła płakać. 
— Dzisiaj i tak niczego pani nie znajdzie. Wojsko śpi w ca
łym domu. Przyjechali ledwie żywi.

— Wojsko wstanie bardzo szybko! — Konradowa zacho
wywała się coraz głośniej. Żądała zwrotu kluczy, pieniędzy 
ukrytych w niewiadomym miejscu. Groziła Elżbiecie. — Bo 
się znajdziesz na Odwachu! Tam czekają na takie jak ty! Dzi
siaj panuje surowe prawo wojenne!

— Rano jak tylko wojsko wyjdzie poszukamy spokojnie 
kluczy, pieniędzy. Nie teraz. Pieniądze jeżeli były, to być mu
szą przy nieboszczce.

W Konradową jakby piorun strzelił. Wściekła skoczyła ku 
Elżbiecie, gdy naraz z gabinetu wychylił się rotmistrz Ma
kowski. Pytającymi oczami spojrzał najpierw na Elżbietę, po
tem ukłonił się Konradowej Bobrowskiej, którą pamiętał 
z dawnych czasów, gdy bywał w Krakowie i mówił do niej 
stryjenko. Podszedł, by się przywitać lecz ona tego nie do

strzegła. Mimo uszu puściła jego: całuję rączki. Elżbieta po
wiedziała do niego, łamiącym się głosem:

— Matka Karola przed chwilą umarła... Ja nie wiem gdzie 
klucze, gdzie zostało ukryte pięć tysięcy złotych reńskich...

Rotmistrz odezwał się do Konradowej Bobrowskiej:
— Szanowna pani żąda kluczy, pieniędzy? Skąd panna Elż

bieta ma je wziąć?
Konradowa przerwała mu bezceremonialnie:
— To pan kawaler mnie nie poznaje? Nie wie jak należy 

się zwracać? Nie szkodzi! Biedną Herakliuszową wypędziłeś 
z jej własnego mieszkania na pięć minut przed śmiercią!

— Zostałem tu zaproszony — usprawiedliwił się Marcin. 
— Ciocia wyszła przed moim przyjściem nie wiem dlaczego? 
Mam pisemne zaproszenie Karola. Zostawił mi liścik w szta
bie!

— Nawet jeżeli dają zaproszenie, to się z niego nie korzy
sta, jeżeli się Herakliuszów odarło ze wszystkiego! — rzekła 
rozwścieczona Konradowa. — Weronka bierz lampę!

— Lampa należy do kuchni! — sprzeciwiła się Elżbieta. — 
Ja tu w ciemności nie zostanę!

— Zostaniesz ze swoim adwokatem — bąknęła zgryźliwie 
Konradowa.

Makowski raz jeszcze skłonił się przed nią, zaczął przepra
szać:

— Poznałem panią, proszę się nie gniewać. Nie wiem tylko 
jak się zwracać?

— Jak się nie wie, to się zawsze mówi ciociu, albo stryjen
ko — pouczyła go, prostując się przed nim. — Jabłko nieda
leko pada od jabłoni! Stara to prawda!

— Za pozwoleniem! Przepraszam! Kogo szanowna pani 
ma na myśli?

— Przepuść mnie panie adwokacie! — Konradowa otarła 
się o niego. Z impetem przemierzyła przedpokój, ciągnąc za 
sobą oniemiałą Weronikę. Weszły do pokoju stołowego. Za
wahały się na moment, widząc kilku mężczyzn w bieliznie, 
uciekających od drzwi na swoje posłania. Bobrowska ode
zwała się wyniośle:

— Die gnaedigen Herren Verzeihen! Ich bin gekommen 
um die Schraenke durchzusuchen!

— My jesteśmy wojsko polskie! — tubalnym głosem zaga
dał młody Putiatycki.

— Ale urzędową mowę chyba panowie rozumieją! Bierze
cie żołd cesarski, czy nie bierzecie? — odcięła się ostro i zde
nerwowana ruszyła do sypialni.

Tu znowu podniósł się krzyk. Zastała tam śpiących w po
przek na łóżku zmarłej: Wąsowicza, Byrczaka, Tyczyńskiego. 
Nie zważając na protesty pozapalała wszystkie lampy, zaczę
ła poszukiwania, przetrząsała szafy, szuflady. Klucze odnala
zły się jednak, czy też komódki i szafy nie były zamknięte. Po 
niedługim czasie z sypialni wyłoniła się wpierw Konradowa, 
za nią kroczyła schylona Weronka z ogromnym brzemieniem 
na plecach. Były to zawiązane w wielkie lniane prześcieradło: 
suknie, płaszcze, futra, bielizna stołowa, bez pościelowej, 
gdyż tę, ile jej było, Elżbieta wcześniej rozesłała kawalerzy- 
stom. Tobol ledwie się mieścił w drzwiach. Trzeba było po
magać Weronce, poprawiać na jej plecach nieporęczny ciężar, 
stale grożący rozwiązaniem lub przewróceniem niosącej. 
Zmuszeni byli otworzyć drugą połowę drzwi wejściowych. 
Rygle nie chciały puścić. Byrczek z Kisielnickim przybiegli 
pomagać...

Elżbieta rozpaczała:
— Jutro wszystko zwalą na mnie! Ciało jeszcze nie ostygło 

a te już rabują! Zabrały wszystkie najdroższe rzeczy po pani 
Bobrowskiej. Panowie widzieli. Spakuję się natychmiast przy 
panach oficerach. Niech rozkradną wszystko do końca. Kon
radowie Bobrowscy z Kanoniczej rozkradną Herakliuszy Bo
browskich z Floriańskiej!

Konradowa odpowiedziała na to wrzeszcząc na cały dom:
— Dość się nakradłaś już wcześniej, za życia nieboszczki! 

Co ty na siebie dziś włożyłaś? Twoje to?
— Elżbieta uniosła ręce, zapłakała bezradna:
— Mamusia Karola płaciła mi tylko starymi łachami, któ

rych nawet dziadówki nie chciały! Przyszłam do Krakowa 
zwerbowana na służbę świętej sprawie niepodległości, nie na 
kuchtę, na popychadło! Ja też nie jestem pierwsza lepsza 
z Kleparza albo z Kazimierza, albo spod latami na AB! Nale
ży mi się może więcej szacunku od wszystkich Bobrowskich 
z Kanoniczej czy z Floriańskiej, tych pijaków i karciarzy. He- 
rakliusz zastrzelił tancerkę we Wiedniu i sam się powiesił 
w hotelu. A mój pradziad Florian Grabiński był wysokim ofi-



cerem królewskim na dworze w Saksonii!!! — Zapłakanymi 
oczami powiodła po wszystkich. Dłonie uniosła do twarzy. 
Łkała rzewnie.

Konradowa zniknęła. Byrczek ze Skotnickim zamknęli 
drzwi wejściowe i przysiedli na chwilę w kuchni. Wypili kil
ka flaszek rieslinga, który im wcześniej nie smakował. Mar
cin Makowski pozostał z Elżbietą, o której ileż dowiedział się 
w przeciągu krótkiej chwili. Nie posiadał się z oburzenia. Jak 
Karol mógł prosić go do siebie na kwaterę, skoro wiedział, że 
jego matka z tej przyczyny opuści mieszkanie i uda się do 
bratowej, do której sam ją zaprowadził, bo już fiakrów nie by
ło. Jak postąpił z Elżbietą? Sprowadził ją do Krakowa razem 
z innymi ochotnikami, wpisał na listę plutonu kwatermistrza 
i uprosił, aby została opiekunką jego matki. Zaprowiantowana 
była u kwatermistrza, po swój prowiant chodziła codziennie 
do krakowskiej komendy.

Elżbieta z Marcinem stali pośrodku kuchni, próżno czeka
jąc na chwilę zapomnienia o tym, co nagle wywołało tyle za
mieszania. Elżbieta bała się matki Karola za życia, cóż dopie
ro po śmierci:

— Oni ją tu przetransportują! Co ja zrobię?
Marcin w obie dłonie ujął jej twarz:
— W nocy tego nie zrobią. Jest już późno. Najgorsze są 

w tym wszystkim wiadomości o kawalerii rosyjskiej pod Su
kiennicami. — Pocałował Elżbietę w usta. — Chodź. Posie
dzę przy tobie, póki nie zaśniesz.

Wszystko tylko nie to. Broniła się, spać nie będzie:
— Nie mogłabym oka zmrużyć. Bez przerwy widzę nie

boszczkę. Pan rotmistrz zmęczony, nie ja!
— Jezu Chryste? Co ty mówisz? Jaki pan rotmistrz?
— Przepraszam pana Marcina! — Nie dała się jednak prze

konać, co do tego kto powinien czuwać. — Ja jem chleb kwa
termistrza. Pan Marcin po tylu dniach ciężkiej służby w polu, 
dopiero dzisiaj zsiadł z konia, choć przedwczoraj sztab ogło
sił, że pan Marcin w boju poległ...

Wzruszyła go. Umiała wyrazić tyle szczerej troski o niego:
— Nikt tak jeszcze o mnie nie dbał. Ty pierwsza. Krótko 

się znamy a już tacy jesteśmy sobie bliscy. Tyle wiemy o so
bie.

— Ile? — spytała. — Ukrywasz niejedno, panie rotmistrzu!
— Wszystko bym ci wyznał wcześniej, gdybyś tylko chcia

ła wiedzieć.
— Jesteś żonaty — stwierdziła, gdyż to w istocie obchodzi

ło ją najbardziej.
— Mógłbym zaprzeczyć. Wtedy byłabyś uspokojona. Mam 

żonę i czteromiesięcznego syna. Nie przeczę. Dali mu Mar
cin. Urodził się w kwietniu, ja w sierpniu poszedłem na woj
nę. Ożenili mnie z panną Balbiną Nowotarską. Była sierotą 
z dużym wianem. Wielce szlachetna i dobra kobieta. Mojego 
ojca zniszczyły procesy. Nie było wyjścia. Uległem. Ruble 
Nowotarskiej były niezbędne, ażeby dziedzictwo Makow
skich nie poszło w żydowskie ręce. O co jeszcze mnie posą
dzasz?

— O nic więcej. To wystarczy! — powiedziała zapierając 
się łokciami o jego piersi, jakby uczuła wstręt do niego. — 
Dlatego znalazłeś sobie pannę służącą w Krakowie u cioci, 
z którą procesował się twój ojciec. Tylko czekać jak twoja 
szlachetna żona zjawi się na Floriańskiej, aby wydrapać mi 
oczy. Albo mi twarz obleje kwasem solnym, bo to dzisiaj bar
dzo modne.

— Mam żonę, ale nie twierdzę, że ją kocham. Nikt do cie
bie nie przyjdzie, nasza Rogoża zbyt daleko. Moja żona wie, 
że ma mój szacunek. Nie mogę jej dać niczego więcej.

Elżbieta zaśmiała się na to z goryczą, jak uczyniłaby to 
każda kobieta oszukana zdradliwie:

— Syna panu jednak urodziła. No i pana zdaniem, przed 
wypaleniem mi oczu kwasem, może powstrzymać ją wyłącz
nie odległość! Twoja pani Nowotarska była sierotą z dużym 
wianem, ja jestem sierotą bez wiana. Czegóż się mogę spo
dziewać po dziedzicu Rogoży?

Makowski zagryzł wargi. Porwał się gwałtownie, by dokąś 
biec, jakby po jakieś świętości lub po inne dowody prawdy. 
Naraz zawrócił. Objął ją z całej siły i uczuł, że leci mu z ra
mion, niczym bez życia. Zaczął całować jej mokre od łez po
liczki. Zaklinał się szeptem:

— Kocham cię nad życie, nad wszystko kim jestem, ile po
siadam, co nie jest wcale szczęściem ale kulą u nogi. Klnę się 
na mojego syna Marcina! Co tobie najdroższa?

— Nic! Nic! — odparła bezwolnie. — Przestałam się bro
nić. Już nie mam sił. I ja ciebie kocham od pierwszej chwili,

jak cię tylko ujrzałam. Obojętna mi twoja żona. Wszystko mi 
zobojętniało, życie, śmierć. Sama siebie nienawidzę za to kim 
jestem, gdzie się znalazłam, za to co czuję i co mówię... Za to, 
co ty robisz ze mną.

— Nie opuszczę cię już nigdy! Przysięgam ci! Pamiętaj 
o tym. — Wzruszenie zdawało się zawiązywać krtań Marci
na. — Zostaniesz przy mnie blisko. Moja będziesz na zawsze. 
Przysięgam ci jak w kościele!

— Po co tyle mówić o tym? — Sprawiała wrażenie zbudzo
nej ze snu. — Ty utracisz tylko tyle ile zechcesz. Ja muszę 
dać wszystko!

— Jak cię mam przekonać? Co mam jeszcze zrobić?
Elżbieta zgasiła lampę w kuchni. Zobojętniała odeszła do

swego pokoju, nie patrząc, czy idzie za nią. Kiedy znaleźli się 
w służbówce Makowski ukląkł. Otwartymi dziko ustami za
czął wodzić po jej brzuchu. Przywarł do niej. W obie dłonie 
ujęła jego głowę:

— Późno już panie rotmistrzu. Wszyscy śpią. Twoje woj
sko także już pewnie zasnęło. Rano przetransportują tu twoją 
ciocię. Wiesz, co mnie wtedy czeka? Nawet mnie nie spyta
łeś, czy może jestem jeszcze dziewicą? Jak ty mnie traktu
jesz? Niech ci Bóg przebaczy.

Makowski skamieniał milczący. W pokoju stołowym, za 
dwie sekundy w gabinecie, zaś później natychmiast u rejenta 
Kowaczka, piętro wyżej, zegary zaczęły bić późną godzinę. 
W trzech miejscach rozlegało się dwanaście uderzeń, przeni
kających bezdenną ciszę nocy i jak to zwykle każde brzmie
nie nieco inaczej, odmiennie, jak gdyby to były wołające gło
sy ludzkie, obwieszczające kres czegoś i nowy czemuś wró
żąc początek.

Marcin milczał, nie wypuszczając jej z uścisku. Powiedzia
ła:

— Słyszysz kroki starej pani? Ja słyszę. Co ja pomyślę 
o sobie jutro?

— Moje myśli nic nie znaczą — odezwał się Marcin z nie
samowitą gwałtownością, która ją zaskoczyła. — Mogłem ci 
wcale nie wyznać prawdy i tak postąpić, jak postępują męż
czyźni.

— Mnie jeżeli kto oszuka, będziesz nim pierwszy ty, panie 
rotmistrzu.

-— Przeklnę sam siebie, to co mam najdroższego. Jeszcze 
kiedyś przyjdziesz na mój grób, przeprosisz za to, co przed 
chwilą powiedziałaś! Bo tylko wtedy nie będzie mnie przy to
bie!

Zaczęła żałować pochopnie wypowiedzianych słów. Unio
sła ku niemu ręce. Szepnęła omdlała:

— Błagam cię panie Makowski, nie kupuj mnie za słowa, 
których mógłbyś kiedyś nie dotrzymać. — Dręczyło ją waha
nie, lęk. Zaczęła prosić by zostawił ją w pokoju.

Zrazu jakby nie słyszał wcale o czym do niego mówi. Po
tem zastygł jak od ciosu:

— O czym ty ciągle mówisz? Kim ja jestem dla ciebie? 
Czym moje przysięgi?

— Jutro o mnie zapomnisz. Nie chcę tego. Niczego od cie
bie nie pragnę, niczego się nie spodziewam!

Wzburzony wybiegł do przedpokoju. Zapalił lamę w kuch
ni. Odszukał swój pałasz. Zjawił się przed Elżbietą, przyci
skając broń do piersi obiema dłońmi. Porywcza namiętność 
opanowała jego wyrazistą twarz. Rozpiął białą koszulę. Pal
cami lewej dłoni uchwycił pochwę między ryfkami. Prawą 
pchnął ku górze kabłąk rękojeści. Jak kat wysunął błyszczącą 
jadowicie głownię. Ostrze, podobne raczej do tasaka, przyło
żył do ciała zarośniętego gęsto aż po grdykę. Odezwał się 
rozjuszony, z płomieniem w oczach:

— Jak droga jest twoja wiara? Płacę krwią!
— Nie! — krzyknęła raptownie. — Nie chcę krwi. I nie 

chcę słów!
Perłowy guziczek od jego białej koszuli z krajką, upadł pod 

nogi Elżbiety. Ujrzała wykwitającą wolno plamkę krwi, roz
lewającą się złowieszczo tuż nad paskiem u jego spodni. Pa
trzyła na niego zatrwożona. Dłonie bezwiednie skierowała ku 
tnącemu jak brzytwa, ostrzu pałasza, by go odsunąć jak naj
dalej. Uczula tnący chłód w palcach. Przeszył ją ból. Niewiele 
myśląc, jak gdyby w tym jedynie mogła znaleźć pociechę 
i ratunek, przywarła do niego otwarta, pragnąca rozkoszy. I I

Jest to fragment powieści z lat 1914 -1939, pod tym sa
mym tytułem, nad którą autor rozpoczął pracę.



Powódź jakiej podobno nie 
notowano na Opolszczyźnie od 
pół wieku, przyszła 8 lipca 
i trwała do 14 lipca. W ciągu 
tych siedmiu dni i nocy zmieni
ło się radykalnie życie tysięcy 
mieszkańców Śląska Opolskie
go, którzy zostali wepchnięci 
w siódmy dantejski krąg. Woda 
zaatakowała nagle. Fala runęła 
na wsie i miasta w wysokości 
jakiej w stanie nie był przewi
dzieć nikt, z siłą jaką nikt sobie 
nie wyobrażał.

HENRYKA WOLNA 
— VAN DAS

TQowódź półwiecza przeżyłam 
X tkwiąc w samym oku cyklonu. 
Los oszczędził mi zamieszkania 
w lewobrzeżnej części Opola. To 
jednak, co widziałam usiłując jak 
większość mieszkańców prawobrzeż
nej części miasta pomagać powodzia
nom, zostanie w mojej pamięci, obok 
wciąż jeszcze żywych wspomnień 
z wojennego dzieciństwa, na zawsze.

W czasie lipcowej powodzi na te
renie Śląska Opolskiego pod wodą 
znalazło się 90 tysięcy hektarów 
użytków rolnych. Zalanych zostało 
40 gmin. Pod wodą znalazły się mia
sta: Głuchołazy, Prudnik, Nysa, Koź
le, Kędzierzyn, Lewin Brzeski oraz 
lewobrzeżna część Opola. Powódź 
dotknęła 13.400 rodzin, łącznie 53 
tysiące osób.

W Opolu apogeum fali powodzio
wej w kulminacyjnym punkcie, z śro
dy dnia 9 lipca na czwartek dnia 10 
lipca wyniosło ponad 7 metrów wy
sokości. Była to przy tym fala tak 
gwałtowna, że w pierwszych godzi
nach po jej ataku niemożliwe było 
dotarcie do powodzian amfibiami, ło
dziami i pontonami.

Na terenie Opolszczyny zostało 
ewakuowanych 25 tysięcy ludzi. 
Zniszczone zostały w dużym procen
cie takie zakłady jak: Koźle Port, Fa
bryka Samochodów Dostawczych 
w Nysie, Huta Szklą w Jedlicach, Za
kłady Odzieżowe w Głuchołazach, 
Zakłady „Frotex” w Prudniku, Cu
krownia w Lewinie Brzeskim, opol
ski Metalchem, Cementownia „Odra” 
w Opolu, Elektrownia „Opole”.

Poza ekonomicznymi problemami 
związanymi z powodzią istnieją tak
że straty niewymierne w żadnej wa
lucie. Zaczynają już dziś mówić 
o nich psychologowie, wysuwając 
dramatyczne prognozy na przyszłość. 
Chodzi o ludzi, którzy przeżyli po
wódź, lecz którym woda zabrała cały 
ich życiowy dorobek, będący niejed

Odnaleźć 
nadziei ę

nokrotnie dobytkiem kilku pokoleń. 
Ci ludzie w chwili obecnej gdy woda 
ustąpiła znajdują się w szoku. Syn
drom szoku popowodziowego prze
żywają ojcowie rodzin, którzy utracili 
domy i miejsca pracy. Matki pozba
wione możliwości stworzenia dzie
ciom bezpiecznego domu, starzy lu
dzie nie mający nadziei na odbudowę 
resztek swego życia, a także dzieci.

Życie na złom
\j{T oda opadła. Nastał czas liczenia W i szacowania strat, na razie tych 
materialnych, wymiernych. Czas po
rządkowania obejść, gospodarstw, 
domów, ulic, osiedli.

Jest koniec lipca. Opolskie Za- 
odrze. Ulice Koszyka, Wojska Pol
skiego, Pruszkowska, Łąkowa, Wro
cławska, dzielnica Domków Jednoro
dzinnych. Wszystko to wygląda jak 
krajobraz po bitwie. Domy z burymi 
ścianami, pełnymi brudnych zacie
ków, pękające ściany, a przede 
wszystkim przed każdym domem 
zwały wyrzuconych z mieszkań 
i piwnic przedmiotów, których nie 
zabrała ze sobą woda. Ten złom to 
dorobek całego życia powodzian. 
Wraki pralek, lodówek, telewizorów, 
samochodów, sprzętu audiowizualne
go, komputerów, gnijące meble tapi- 
cerskie, dywany i wykładziny. We
wnątrz mieszkań ludzie próbują usu
nąć szarą oblepiającą ściany maź. 
Pracują w milczeniu. Nad wszystkim 
unosi się fetor gnijących odpadów

i butwiejących papierów, oraz meblo
wych obić. Gdy zaświeci słońce poja
wią się natychmiast roje małych mu
szek oblepiających twarz. Wieczorem 
szaleją watahy niepokonanych koma
rów.

Przez ulice zachodniego Opola jak 
żałobny kondukt ciągną ciężarówki 
i przyczepy traktorowe załadowane 
po brzegi owym wyrzucanym przed 
domy złomem. Jadą na wysypiska. 
Wiozą lata ludzkiej pracy i mozolnie 
ciułanych oszczędności.

— Proszę pani, mówi do mnie stara 
kobieta, która nie życzy sobie poda
nia swego nazwiska, mam już 74 lata. 
Przeżyłam wojnę. Moi rodzice i ja 
straciliśmy wszystko po wywiezieniu 
na Syberię. Nigdy nie wróciliśmy już 
tam, na wschodzie, do rodzinnych 
stron. Teraz znowu nie mam nic. I nie 
mam już sil, aby wszystko raz jeszcze 
zaczynać od nowa.

Młodzi ludzie muszą mieć jednak 
nadzieję. I w większości próbują ją 
mieć. Ale nie jest to takie łatwe. Roz
mawiam z Arkiem. Ma 23 lata. Na ty
dzień przed powodzią brał ślub. Ro
dzice dołożyli młodym do kupna 
domku. Zdążyli w nim przemieszkać 
zaledwie tydzień. Wszystko poszło 
z wodą. Także garaż, samochód i pre
zenty ślubne. Arek nie może sobie 
darować jednego. Krótko przed ślu
bem pozbył się swego mieszkania 
w blokach na Prószkowskiej. Tę ulicę 
także nawiedziła powódź, ale Arek 
mieszkał na piątym piętrze wieżowca.
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Poza gromadzonymi przez lata do
brami materialnymi większość powo
dzian straciła także dobra niewymier
ne. Stali się ludźmi bez tożsamości 
i historii. Poszły z wodą dokumenty 
rodzinne, rodzinne archiwa pieczoło
wicie strzeżone podczas wojny, nie
raz przywożone tu z zesłań w Ka
zachstanie i na Syberii. Woda zabrała 
pamiątki rodzinne, których już nie 
będzie można odtworzyć. Fotografie 
ludzi, którzy odeszli, taśmy wideo na 
których były uwiecznione uroczysto
ści rodzinne, śluby i chrzty, Pierwsze 
Komunie, pogrzeby, wycieczki tury
styczne. Wielu ludzi nie zdążyło ura
tować nawet dokumentów. Są ludźmi 
bez korzeni.

Kartki z notatnika
Hpowarzyszyłam powodzianom 
Ł w trzech najgorszych dla nich 

dniach w Opolu, najpierw z reporter
skiego obowiązku. W pewnym mo
mencie ten obowiązek przestał być 
dla mnie ważny. Dołączyłam jako 
mieszkanka miasta do grupy ludzi 
niosących powodzianom pomoc.

Byłam świadkiem lądowania heli
kopterów z uratowanymi powodzia
nami, zwożonymi najpierw z zala
nych kozielskich wsi, potem ze wsi 
opolskich i z opolskiego Zaodrza. Od 
trzeciego dnia powodzi kończą się 
zapiski w moim reporterskim notatni
ku. Ich miejsce zajmują kilka linijek 
liczące skrótowe zapisy. Dziś są to 
dla mnie ludzkie dramaty, których ni
gdy nie będę w stanie zapomnieć.

9 lipca. Środa. Z helikoptera na lą
dowisku wysiada ewakuowana matka 
z dziećmi. Pochodzą ze wsi Cisek 
w powiecie kozielskim. Tyle notatka. 
A ja widzę młodą kobietę wiejską 
z trójką dzieci. Kilkumiesięczne trzy
ma na rękach zawinięte we frotowy 
ręcznik, a u jej spódnicy uczepiona 
trzylatka. Dziecko jest tak przerażo
ne, że nie może wydobyć z siebie 
głosu. Ponieważ ojciec został na da
chu domu odmawiając ewakuacji, ja
ko ostatni wychodzi z helikoptera 
„opiekun rodziny”. Dziewięcioletni 
mężczyzna. Bosy, zsiniały z zimna, 
okryty kocem. W raminach trzyma 
równie jak on przerażonego rudego 
kundelka. Żołnierz dźwigający doby
tek rodziny w postaci dwóch rekla
mówek, chce pomóc chłopcu przy 
wysiadaniu i wyciąga rękę po psiaka. 
Chłopiec wydaje z siebie nieludzki 
wrzask. — Nie dom! Nie dom! 
Ostowcie! Nie biercie go! — Dziec
ko jest w takim szoku, że żołnierz 
blednie i cofa rękę. — Nie biercie mu 
tego psa panie, mówi cicho matka, to 
jedyna żywina jaka nom została z go
spodarki.

11 lipca. Lądowisko helikopterów. 
Podchodzi do mnie kobieta. Na oko 
moja rówieśnica. Jest przerażona. Jej 
także nie zapomnę. Czeka już drugi 
dzień na córkę i 2 letniego wnuczka, 
którzy zostali w blokach na Zaodrzu.

Zięć nie może się przedostać do Opo
la. Córka nie daje znaku życia mimo 
iż pani nadała komunikat do radia. 
Gdy nadlatuje helikopter pani ta rzu
ca się w jego kierunku...

Za kilka dni dzielnicę Kazanów za
leje woda na wysokości drugiego 
piętra. Na ósmym piętrze mieszka 
mój jedyny syn z rodziną. Miał pod 
koniec lipca wracać do kraju z Danii 
z dwuletniego pobytu na stażu na
ukowym, Bóg strzegł...

Jedenasty lipca, piątek. Jeden 
z opolskich akademików przeznaczo
ny dla matek z małymi dziećmi. Zno
wu w pamięci odnajduję filmowy 
kadr. W rogu pokoju kobieta, matka 
siedmiorga drobiazgu. Najmłodsze 
ma siedem miesięcy. Zdjęto ją z da
chu tonącego domu zalanej wsi opol
skiej do której długo nie można było 
dotrzeć. Zdjęto w ostatniej chwili. Na 
tym dachu przesiedziała pól dnia. Te
raz zastanawia się dokąd wróci gdy 
opadnie woda. Straciła wszystko co 
miała.

W tym samym dniu, godzina póź
niej. Sala wykładowa Technikum 
Elektrycznego w Opolu. Na poło
wy m łóżku siedzi stary człowiek. Nie 
wypuszcza ani na moment z dłoni sę
katej laski. To wszystko co uratował 
z domu. To co ma na sobie, pochodzi 
z darów. Utkwiwszy puste spojrzenie 
w oknie mówi, że czeka na synów, 
którzy zostali w podopolskiej wsi. 
Czeka cierpliwie. Wierzy, że go od
najdą.

— Pani, mówi, mnie jest już 
osiemdziesiąt i sześć lot, ale takiej 
wściekłej wody toch jeszcze za swe
go żywota nie widzioł! A przecam 
żech się nad Odrą urodził i tam był 
chowany od dziecka. I moi rodzice 
i dziadkowie, też się tam rodzili. Je- 
zusiczku rostomily! Święta Panien
ko! Toć, przyszła na tych biednych 
ludzi zagłada!

Odnaleźć nadzieję
Q piewają znani piosenkarze na ka- 

secie-cegiełce, która bije wszel
kie rekordy sprzedawalności. Lecz 
odnaleźć nadzieję w cuchnącym szla
mie wypełniającym to co było nie
dawno mieszkaniem, wyrzucając na 
złom całe swoje życie nie jest łatwo. 
Gdy tylko ludzie skończą prace po
rządkowe i znajdą jakiś kąt dla siebie 
i rodziny, będą także próbowali od
naleźć się w nowej rzeczywistości. 
W życiu, które już nigdy nie będzie 
tym samym którym było dawniej.

— Moje życie, powiedział jeden 
z moich rozmówców — powodzian, 
zawsze już teraz będzie się liczyło na 
to co było przed powodzią i na to co 
jest po niej.

I wtedy nastanie czas by sięgnąć po 
pomoc psychologa, pedagoga, leka- 
rza-psychiatry. Wtedy wielu ludzi 
dojdzie do wniosku, że rzeczywistość 
ich przerosła. Nie potrafią sami pora

dzić sobie z problemami. Psycholo
dzy prognozują iż najwięcej pomocy 
przy wyprowadzaniu z szoku popo
wodziowego będą potrzebowały dwie 
grupy powodzian. Ludzie starzy 
i dzieci.

Powódź, podobnie jak wojna, jest 
zjawiskiem ekstremalnym. Radykal
nie zmienia osobowość człowieka za
równo na korzyść jak i na nieko
rzyść. Stąd zróżnicowane zachowa
nie poszczególnych ludzi. Od osób, 
które poświęcają się bez reszty nie
sieniu pomocy innym, po występo
wanie tak zwanych hien powodzio
wych, grabiących lub spekulujących. 
Stąd też, przypadki krańcowego sob- 
kostwa i egoizmu, który każe się za
mknąć na wyższym bezpiecznym 
piętrze przed sąsiadem z zalanego 
parteru czy pierwszego piętra.

— Nie mam nic. A więc nie mam 
nic do stracenia — to jedna postawa 
dominująca w szoku popowodzio
wym, której zaprzecza druga stresz
czająca się w słowach — nie mam 
już nic, ale jeszcze mogę mieć 
wszystko.

I wreszcie, już na marginesie re
portażu, pewien problem nader deli
katnej natury. Chodzi o darczyńców. 
W większości na pewno ludzi dobrej 
woli i wielkiego serca. Powodzianie 
to ludzie, którzy przeżyli koszmar. 
Jedyne czego nie mogła im zabrać 
woda, to poczucie godności osobi
stej. Wystawanie w kolejkach po za
pomogi, konieczność korzystania 
z darów, koczowanie w domach 
krewnych i znajomych, to dla nich 
trudne do zniesienia nieraz upokorze
nie. Tymczasem do opolskich punk
tów zbiórki darów trafiają i takie, 
które nadają się jedynie do wyrzuce
nia na śmiecie. Komu bowiem z po
wodzian potrzebna jest stara suknia 
z balu sylwestrowego? Znoszone tre
py, które niegdyś były butami? Brud
na i podarta bielizna osobista? Wy
ciągnięte z piwnicy zardzewiałe łóż
ka połowę, które się rozkładają?

Bywa i tak, że darczyńca kalkulu
jąc, iż państwo odpisze mu sumę 
ofiarowanych darów od podatku, wy
pełnia ciężarówkę remanentami ze 
swojej hurtowni czy sklepu; na przy
kład przeterminowanymi o dwa lata 
puszkami konserw rybnych, zwie
trzałymi proszkami do prania, czy 
nawet przeterminowanymi odżywka
mi dla małych dzieci (!!!). A przecież 
każdy mieszkaniec Polski żyjący nad 
Wisłą, Bugiem czy Wartą mógł się 
znaleźć także w sytuacji takiej jak 
dziś są Opolanie, Wrocławianie, czy 
mieszkańcy innych odrzańskich re
gionów dla których powódź wciąż 
jeszcze trwa.

Może więc lepiej wpłacić sumę na 
konto powodzian w banku, lub po 
prostu kupić kilkadziesiąt cegiełek 
rozprowadzanych na rzecz tejże po
mocy.



Przypomniały mi się 
nieoczekiwanie 

lata szkolne. 
Zaskoczona byłam, 

że w takiej 
sytuacji moja pamięć 
podsunęła mi właśnie 

ten fragment 
przeszłości. 

Biała plama zeszytu 
i tytuł wypracowania: 

„Człowiek wobec prze
ciwności losu”. 

Chyba jeden z najpo
pularniejszych tema
tów. Przerabiany we 

wszystkich mode
lach; w czasach 

przedwojennych, 
wojennych 

i powojennych.

BEATA
TOMANEK

T$7ielka woda przyszła z początkiem lipca. Zalała 26 woje-
VV wództw, tysiące hektarów ziemi, kilkadziesiąt miast 

i setki wsi. Pierwsze miejscowości, do których dotarła powódź 
powracają do normalnego życia. Wsie pod Raciborzem: Nie- 
boczowa, Buków, Ligota Tworkowska, Nowy Dwór, Rogów 
nad Olzą, Bełsznica zalewane są systematycznie od lat. Ludzie 
tutaj przyzwyczaili się do powodzi. Wiedzieli, że jeżeli 
w Chałupkach woda sięga określonych stanów, to u nich bę
dzie jej odpowiednio więcej. Mieszkańcy znali granice, do 
których może sięgać woda. Nie spodziewali się, że może być 
inaczej.

— Jak dzieci były male, to łóżeczko stało na stole. Tak na 
wszelki wypadek. Wiadomo, że woda może przyjść w każdej 
chwili — mówi młoda kobieta.

— Pamiętam — wspomina inna gospodyni — jak budzili 
my się rano w łóżku, a tu wody po kolana!

W tym roku mieszkańcy nie odebrali żadnego alarmowego 
sygnału z Chałupek, więc zwyczajowo trwali, a o ratunek za
częli wołać niestety za późno, kiedy woda znalazła już sobie 
nowe koryto. Przelewała się ostrym nurtem przez wsie nisz
cząc i zabierając ze sobą to, co dla nich było cenne. Teraz, kie
dy woda już opadła, jeszcze widać jej siłę. Powyrywane 
i przeniesione kawały asfaltu, powyrywane drzewa z korzenia
mi, rozmyte drogi, pozrywane mosty, tony błota. Niektóre do
my odpłynęły z wodą, do pozostałych wracają ludzie. Bardzo 
często gołe ściany to wszystko, co pozostawiła im po wielolet
nim dorobku powódź.

Z myślą o tych ludziach, którzy z szlamu i cuchnącego błota 
zaczynają odbudowywać swoje życie, Radio-Katowice zorga
nizowało akcję: „Rodzina—rodzinie”. Jej koordynatorami są: 
redaktor Grzegorz Żmuda i ksiądz Stanisław Puchała.

Uczestniczyłam w tej akcji podobnie jak inni dziennikarze 
od początku. Zaznajamiałam ze sobą rodziny i byłam świad
kiem spotkań pełnych serdeczności.

Okazało się przede wszystkim, że cały patos sytuacji drama
tycznych wyraża się w prostych bardzo słowach, albo nawet 
nieumiejętności mówienia. Widoczny jest w bardzo prozaicz- 

s_^ nych wydarzeniach.
Gospodarstwo państwa Zająców było bardzo skromne. Te- 

raz właściwie nie istnieje. Kury się potopiły, jeden z psów za- 
—i ginął. Córka pani Klary Stolarskiej z Bełsznicy prowadzi nas 
2^2 na podwórko przez klepisko zalane brunatną mazią:

— Tu rosły kwiaty — mówi mimochodem. Stajemy przed 
Hi małą obórką. Wewnątrz kwiczą dwa prosiaki;

— Pani, w ostatniej chwili wciśli myje — wskazuje głową 
na zwierzęta — do gołębnika, Nie chciały wejść, to my na siła. 
Zmieściły się; przeżyły. Mąż przypływał codziennie z woj
skiem na pontonie, żeby je karmić — zaczyna się nagle śmiać. 
— Wyobraża sobie pani, że od potopu moje uchronili, a z gło
du by padły!

Przed wejściem do domu babci Klary na schodach stoją 
kwiaty. Kwitną kolorowo pelargonie, fuksje, surfinie... Słońce 
dodaje im wdzięku. Są jak wybryk natury w tym księżyco
wym, ponurym krajobrazie. Babcia Klara widząc moje zasko
czenie od razu wyjaśnia:

— Pani, wszystkie żem wtaszczyła na góra, na dach, bo 
kwiaty kochom — kiwa głową ze smutkiem w oczach.

Na słońcu suszy się obraz. Dwie chałupki wtulone w śnieg 
i dwa drzewa. Woda wymyła kolory, ale widać kontury jak się 
dobrze wpatrzyć. Babcia drżącą ręką odwraca obraz. Przyle
piona mała karteczka zachowała się cudem. Wykaligrafowane 
starannie dziecięcą ręką atramentowe litery: „Tatusiowi”, 
świadczyły o wielkiej, duchowej wartości tego obrazu.

— To mój dziadziuś namalował — powiedziała cicho bab
cia. Ściany w jej domu pokrył już czarny grzyb. Śmierdzi. 
Okien nie da się otworzyć, bo od wody napęczniały. Na sta
rym łóżku suszą się równie stare pierzyny.

— Jak szła ta woda, to żech słoik wziena, żeby tych malin na- 
targać, a synek do mnie krzyczy: Matka, potopić sie chcecie, do 
dom mi! Do schodów ledwo żem doszła, tak szybko ta woda 
szła. Żołnierze na rękach mnie nieśli, bo richtig bych sie potopi
ła.

Gospodarz z Bukowa pamięta jak w wodzie po kark szedł 
ratować swojego cielika.

— Jak by Pani widziała jak on pływoł, to by sie Pani zdzi
wiła. Ze strachu! Dopłynął do schodów i szedł do domu jak 
dziecko. Psy to na piecu w kotłowni przeżyły.

— Tu, na rozstajach, przy moim gospodarstwie stoi krzyż. 
Drzewniany. Jeszcze sprzed I wojny. Woda nie podmyła go. 
To cud boski. To musi być jakiś znak Opatrzności. Jak my tu 
podpływali łódką, a prąd był wielki, to my się mogli zatrzy
mać i odepchnąć od niego, żeby do domu trafić.

— Strach był wielki — wspomina pani Szczesiak — ciem
no, bo światło wyłączyli, szum wody, zwierzęta wyją, też 
przeca sie boją, dziecka płaczą...

— My tu, można tak powiedzieć, prowadzili życie nocne. 
Człowiek wie Pani, nie śpi, chodzi, bierze latarki i patrzy: 
idzie czy nie. To jest później szybko. Fala podejdzie, do godzi
ny jest w podwórku, w domu i koniec.



— Do Syryni, do mamy, co idę dziesięć minut to dwie go
dziny wiosłowałem pod prąd. Taka fala była! Jeszcze dwa dni 
później ręce mi się trzęsły od wysiłku — wspomina dwudzie
stokilkuletni Andrzej.

We wsi Buków uchodzi za miejscowego bohatera. Wyławiał 
dzieci z wody, ich zabawki, rozwoził po sąsiadach wiadomo
ści od rodzin.

On wzrusza ramionami:
— Normalka, każdy by tak zrobił. Jestem silny i młody.

LUDZIE O DRAMACIE

opowiadają chętnie i dużo. Słowa uświadamiają im tragedię, 
bo rzeczywistość, którą widzą, przerosła ich wyobraźnię.

Niczym sen na jawie. Nie wierzą, że jest aż tak źle, że stracili 
wszystko. Heroizm takich chwil to zwykła konieczność wyko
nywania podstawowych, niemal odruchowych czynności. Na
turalne, oczywiste zachowania nabierają innego wymiaru. Ktoś 
wypłukuje trawnik przed domem, żeby odzyskał zielony kolor, 
kobieta przygotowuje legowiska w sianie, bo łóżka rozpłynęły 
się w wodzie. Rodzina siada do kawy, bo pora podwieczorku, 
w zamulonym ogródku obok sterty mebli, które przed chwilą 
wyrzuciła przez okno. Dzieci bawią się ryjąc patykiem szlaczki 
na świeżej betonowej wylewce w swoim pokoju, stare podłogi 
zapadły się aż do piwnic. Babcia podlewa kwiaty, żeby nie 
uschły teraz, kiedy woda już poszła. Matka czworga dzieci czę
stuje świeżo upieczonym ciastem. Wokół puste, odrapane już 
z tynku ściany, wciąż mokre i przeżarte fetorem.

— Wie Pani, wczoraj żech trzy kawałki sera dostała w darze. 
Goch miała zrobić?

Ludzie nie poddają się łatwo; walczą, ale czyż mogą robić 
coś innego?

— Teraz żyjemy z dnia na dzień — mówi gospodarz, dla 
którego krzyż był drogowskazem — no, nic innego nie zostało. 
Rękawy zakasać i już. Dobytek to rzecz nabyta. Najważniejsze, 
że my ocaleli. Życie i zdrowie, to się liczy. Takich rodzin jak 
my są tysiące. To trzeba przeżyć. Trzeba się zmobilizować do 
życia, nic innego nie zostało.

— Wie Pani co, jednak solidarność międzyludzka istnieje — 
uśmiecha się pan Żając, ten, który wniósł 93-letnią teściową na 
strych.

Właśnie przyjechali do niego goście. Obcy ludzie. Ze Śląska. 
Wypakowują z bagażnika kołdry, poduszki, koce, pierzynę...

— Gdyby Panu zalało mieszkanie, to czego by Pan potrzebo
wał, suchego miejsca do spania chyba, prawda?” — rzeczowo 
stwierdziła pani Maria nie przerywając wypakowywania ba
gażnika.

— Było hasło: „Rodzina rodzinie, nie?! — dorzucił jej mąż.
Najpiękniejsze i najbardziej wzruszające są spotkania ludzi,

którzy nigdy nie poznaliby się, gdyby nie spotkały się w tej sa
mej sytuacji życiowej potrzeba i ofiarność.

— Myśmy tu po prostu przyjechali i pytali gdzie mieszka 
pan Zając — wspomina swój pierwszy przyjazd do Lubomii 
pani Skwarowa.

— Normalny człowiek mógłby się rozpłakać, że jest takie 
współczucie ludzi — ten sam moment tak wspomina pan Za
jąc.

— „Dzień dobry, chleb pani przywiozłam z Katowic — roz
poczyna wesoło rozmowę pani Ania — na pewno inaczej sma
kuje. Trochę masła i trochę dżemu, mojego, sama robiłam.

Jeśli człowiek jest w potrzebie, to trzeba rękę podać, to nie 
ma o czym mówić. Nie jesteśmy już młodzi i nie powodzi nam 
się wyjątkowo dobrze, ale każda pomoc jest dobra. Uważam, 
że poza pieniądzem ważne jest serce, ważne jest uczucie, to co 
człowiek może dać od siebie, nie wyjąć z kieszeni” — tymi 
słowami pani Anna z Katowic argumentuje swój udział w akcji 
„Rodzina rodzinie”.

Pan Jacek z Chorzowa jest oszczędny w słowach, a nawet 
lakoniczny:

— Różnie w życiu bywa — jestem przekonany, że jak ja bę
dę kiedyś potrzebował pomocy, to ktoś wyciągnie do mnie rę
kę z kromką chleba.

Ludzie nie potrafią mówić o tym, co dla nich oczywiste i na
turalne. Używają więc skrótów myślowych i metafor. Trudno 
znaleźć słowa, by to, co tak przecież normalne, nie zabrzmiało 
górnolotnie lub melodramatycznie.

ŁATWIEJ JEST DAWAĆ NIŻ BRAĆ

Ludzie, którzy wszystko zawdzięczają swojej pracy, czują 
się zażenowani, kiedy życzliwi, ale obcy ludzie stają w pro
gach ich domostw z darami. Trudno wyciąga się rękę, żeby

przyjąć to, co ofiarowane, z serca przecież. Jest w tym geście 
jakieś przyznanie się do klęski, do cierpienia. Dociera do nich, 
że naprawdę są w potrzebie. Często więc na pytanie: „W czym 
można pomóc?” padają odruchowe słowa: „Właściwie, to my 
niczego nie potrzebujemy”.

Widziałam łzy w oczach mężczyzny, który kilka razy po
wtarzał, jakby sądził, że mu nie wierzą:

— Zupełnie nie znam tych ludzi, naprawdę zupełnie są mi 
obcy, pierwszy raz ich widzę, a oni mnie znaleźli, żeby po
móc. To aż się wierzyć nie chce.

— To trzeba powiedzieć, jednak ludzie to są ludzie. Przyje
chali i pytali: co trzeba? Ja patrzę na żonę, żona na mnie. No, 
co można powiedzieć. Nawet szklanek nie ma, żeby jakąś ka
wę zrobić.

Młody dwudziestokilkuletni Andrzej, właściciel piętrowego 
domu, w którym cały parter zalany jest jeszcze szlamem, za
piera się, że pomocy nie chce.

— Ja mogę zaczynać od nowa. Wszystko jeszcze zdążę zro
bić. Na dniach miałem otwierać warsztat stolarski. Woda zala
ła nowe maszyny, materiały, narzędzia, deski. Praca poszła na 
marne, ale nie rezygnuję. Pomagać trzeba starszym, którzy 
stracili to, na co pracowali przez wiele lat, albo... — zastana
wia się — należałoby się zastanowić, co należałoby zrobić, że
by takiej tragedii więcej nie było i na to pieniądze przeznaczyć. 
Najlepiej te ziemie, tutaj, wykupić od nas, bo przecież co rok 
nas woda z Odry zalewa, i zrobić jeden wielki zbiornik reten
cyjny. Straty przecież, nie tylko tu, ale w Opolu, Raciborzu są 
tak wielkie, że chyba opłacałoby się Państwu tak zrobić. 
Ewentualnie pomyśleć o malej elektrowni wodnej.

— Niejedno by się przydało, ale my jesteśmy temu państwu, 
co przyjechali z Katowic bardzo wdzięczni, naprawdę bardzo. 
Mam nadzieję, że może w przyszłości zdarzy się tak, że się moż
na będzie odwdzięczyć. Na co dzień się takiej dobroci nie widzi.

Uprzedzone przez księdza proboszcza rodziny, bardzo czę
sto przygotowują się duchowo na takie spotkanie i konkretnie 
ukierunkowują działania chętnych do pomocy.

— Widzi pani, tapety trzeba będzie zmienić, wykładzina już 
gniła, pralka się spaliła, bo zamokła, mleka dla dzieci nie ma
my... wylewki w pokojach byśmy już porobili, ale piasku bra
kło... itd. itd.

— Mnie właściwie wszystkiego potrzeba. Zostałam bez 
środków do życia. Straciłam pracę, bo Urząd Celny w Chałup
kach na razie jest zamknięty . Samotnie wychowuję troje dzie
ci, co mam robić, jeżeli nie liczyć na pomoc dobrych ludzi?

★ ★ ★

Zaradni wzięli się od razu do wynoszenia mułu w wiadrach, 
szorowania podwórek, zrzucania mokrych tynków..., inni nie 
spieszą się. Widocznie spustoszenie działa na wyobraźnię. 
Bieda zachęca do dawania, a może poniekąd usprawiedliwia 
branie. Klęska jednych mobilizuje, innych obezwładnia. Jed
nym i drugim potrzebna jest pomoc. Dobrze jest przekonać się 
i zobaczyć, że nie trzeba o nią prosić. Natura w swym okru
cieństwie przypomniała nam, co to znaczy być człowiekiem.

Akcja „Rodzina rodzinie” daje taką możliwość.

Artykuł powstał w oparciu o relacje dziennikarzy Radia 
Katowice: Anny Dudzińskiej, Beaty Krzakiewicz, Anny Mu- 
sialik, Henryka Kawki i Wojciecha Paculi.



Plac Fryderyka z teatrem miejskim

N arodziny 
Teatru um*t
Polskiego

Geneza powstania pol
skiego teatru zawodowe
go w Katowicach łączy 
się nierozerwalnie z na
gromadzonym przez la
ta niewoli poczuciem 
krzywdy i potrzebą wy
równania istniejących 
dysproporcji pomiędzy 
rozwijającą się dyna
micznie na terenie Gór
nego Śląska kulturą te
atralną Niemców, a dys
kryminowaną i ograni
czaną działalnością te
atralną Polaków.

zialające na przełomie wieków na tym terenie 
U niemieckie zawodowe zespoły teatralne do swej 

wyłącznej dyspozycji posiadały budynki teatralne m.in. na 
terenie Bytomia, Gliwic, Tarnowskich Gór, a także Bielska 
i Cieszyna. Ponadto korzystały z całego szeregu przestron
nych sal teatralnych, znajdujących się w każdym więk
szym ośrodku miejskim Górnego Śląska. Zbudowany za
tem w latach 1906—1907 budynek teatralny w Katowicach 
nie był ewenementem, lecz jednym z przejawów wzrostu 
ambicji władz miejskich, które w walce z odradzającą się 
kulturą polską pragnęły mieć własne narzędzie walki naro
dowej .

Deutschem wort, deutscher art
■podkreślmy, że na kosztujący pól miliona marek budy- 
L nek, rząd niemiecki wydatkował sto tysięcy marek. Pry
watni sponsorzy reprezentujący miejscowy przemysł ciężki 
i handel, złożyli 65 tys. marek. Resztę zmuszone były wyło
żyć z kieszeni podatników władze miasta.

Ta niewspółmierna wówczas do potencjału gospodarcze
go Katowic inwestycja miała zatem obok aspektu społecz

no-kulturalnego swoje głębokie podłoże propagandowe, za
barwione mocną tonacją narodowego szowinizmu. Wzrost 
poczucia odrębności narodowej Ślązaków, wyrażający się 
m.in. w tworzeniu coraz to nowych amatorskich zespołów 
teatralnych i śpiewaczych sprawił, że walka o oblicze naro
dowe tej ziemi toczyła się od drugiej połowy XIX stulecia 
również na scenach i widowniach licznych teatrzyków Gór
nego Śląska. Świadom tego faktu cesarz Wilhelm już 
w czerwcu 1898 r. w operze berlińskiej wypowiedział zna
mienne słowa: „Das Theater ist auch eine meiner Waffen” 
(„Teatr jest również jedną z moich broni”). U progu epoki 
wojujących nacjonalizmów przed teatrem postawiono bo
wiem zadania i cele znacznie wykraczające poza jego do
tychczasowe doświadczenia artystyczne. Wprzęgnięty 
w walkę narodową i polityczną, stal się synonimem nietole
rancji i dyskryminacji.

Gmach teatru uroczyście otwarto 2 października 1907 r. 
premierą „Wilhelma Telia” Fryderyka Schillera. Przy tej 
okazji ówczesny burmistrz Katowic dr Pohlmann życzył so
bie i innym, aby teatr ten stal się: „Bollwerk gegen das fein
dliche Polentum” („Dumnym i niezwalczonym bastionem
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przeciwko wrogiemu żywiołowi polskiemu”). Nie dziwi za
tem fakt, że na tympanonie teatru, w miejscu gdzie dziś wid
nieje napis „Teatr im St. Wyspiańskiego”, umieszczone zo
stało hasło: „DEUTSCHEM WORT, DEUTSCHER ART” 
(„Niemieckiemu słowu, niemieckiej kulturze”). Tym samym 
zaraz na wstępie w sposób jednoznaczny i zdecydowany 
wykluczona została możliwość prezentacji na scenie kato
wickiej polskich przedstawień.

W tej sytuacji pierwszy polski zespół teatralny tzw. Teatr 
Plebiscytowy Edmunda Rygiera zezwolenie na występ 
w gmachu teatru od zarządzającej nim Niemieckiej Gminy 
Teatralnej otrzyma! dopiero 12 kwietnia 1920 r. Pierwsze 
polskie słowa na scenie katowickiej wypowiedział wtedy 
prawdopodobnie sam Rygier w roli Cześnika Raptusiewicza 
w „Zemście” Aleksandra Fredry. Niemniej na stały polski 
zespól teatralny Katowicom przyszło czekać jeszcze prze
szło dwa lata. Do tego czasu po występach gościnnych ze
społu Rygiera, w gmachu teatru w lipcu 1920 r. dwukrotnie 
z „Halką” Stanisława Moniuszki wystąpiła Opera Warszaw
ska pod dyr. Emila Młynarskiego, a następnie w sezonie 
1920/21 swoje przedstawienia kilkakrotnie prezentował ob
jazdowy Teatr Górnośląski Henryka Cepnika.

Naczelna Rada Ludowa będąca w okresie poprzedzają
cym utworzenie województwa śląskiego oficjalnym przed
stawicielstwem ludności polskiej, zdawała się jednak nie 
przywiązywać większego znaczenia do działalności zawo
dowego teatru polskiego. Gościnne występy teatru sosno
wieckiego w gmachu teatru w sezonie 1921/22 były efek
tem zabiegów powstałego w tym czasie w Katowicach To
warzystwa Miłośników Wiedzy i Sztuki z Janem Piechni
kiem i Janem Widuchem na czele. Dobre układy członków 
Towarzystwa z Magistratem sprawiły, że ten ostatni jako 
właściciel gmachu, w umowie dzierżawnej budynku teatral
nego z niemieckim dyrektorem Paulem Weinerem, zastrzegł 
po raz pierwszy prawo występu polskich zespołów teatral
nych w każdy wtorek i co jakiś czas w niedziele. Ten stan 
rzeczy trwał do maja 1922 r.

„Bez względu na różnicę języka i wiary”
TV'iedy więc 20 czerwca 1922 r. na schodach frontowych 
JX-teatru katowickiego ks. dr Teodor Kubina, proboszcz 
parafii NMP w Katowicach, członek Tymczasowej Rady 
Wojewódzkiej w asyście księży odprawił Mszę połową dla 
zgromadzonego na rynku wojska polskiego, umieszczone na 
tympanonie hasło pozbawione zostało nieoczekiwanie swo
ich szowinistycznych fundamentów i stało się niespodzie
wanie dokumentem panującej 
dotychczas niesprawiedliwo
ści. Prezentowana przez woj
sko w czasie Ewangelii i Pod
niesienia broń, poza znacze
niem religijnym i patriotycz
nym, miała swoje głębokie od
wołania do jedności ideowej 
wojska polskiego i zgroma
dzonych powstańców, była 
gwarancją rodzącej się spra
wiedliwej Polski.

Niekwestionowany gospo
darz tej ziemi Wojciech Kor
fanty tuż po Mszy ze stopni te
atru mówił: „Wierna swoim 
tradycjom wolnościowym,
Polsko, przyjmij wszystkich 
tej ziemi mieszkańców dobrej

woli, jako dzieci swoje, przyjmij je bez względu na różnicę 
języka i wiary, i daj świadectwo wielkiej prawdzie, że w no
woczesnym państwie dla wszystkich wyznań i języków jest 
miejsce pokojowej i twórczej pracy dla dobra ludzkości”. 
I choć tego miejsca z czasem brakło dla niego samego, to z 
jakże różnego podłoża ideowego wyrastały słowa zwycię
skiego dyktatora powstańczego! Jakże odmienne były ich 
konotacje i konsekwencje, w stosunku do widocznego nad 
nim w tympanonie hasła! Dość na tym, że przyjmująca 
wkraczające wojsko polskie stolica nowo powstającego wo
jewództwa śląskiego, w istniejącym teatrze miejskim nie 
miała swoich ugruntowanych pozycji w postaci oficjalnie 
działającego polskiego stałego teatru zawodowego. Jego ro
lę zastępczo pełniły liczne zespoły amatorskie. One też były 
podstawowym źródłem doświadczeń i wiedzy o sztuce te
atru, źródłem przeżyć i uniesień, jakie towarzyszyły prezen
tacjom aktorów amatorów w bliskich im kulturowo wio
skach, osadach i dzielnicach miejskich. Teatr zawodowy dla 
znakomitej większości mieszkańców Górnego Śląska koja
rzył się z czymś niezwykle odświętnym i wyjątkowym, wy
zwalającym najczęściej spory ładunek emocji patriotycz
nych. Jego społeczno-artystyczny charakter był jednym 
z najistotniejszych przejawów życia narodowego.

Targi zatem jakie o dostęp do gmachu teatru katowickiego 
rozpoczęły się w pierwszych dniach lipca 1922 r., spowodo
wane były tym, że początkowo przewidywano powstanie te
atru polskiego w Bytomiu na czele z Feliksem Kochańskim 
i Janem Langem. Niekorzystny wynik plebiscytu i nowo po
wstała granica państwa polskiego przekreśliły te plany i na
dzieje. Niemcy tymczasem skutecznie bronili się przed odda
niem gmachu teatru katowickiego, wykorzystując przede 
wszystkim sprzyjających im urzędników we władzach miasta.

W reakcji na to grupa kilkunastu działaczy śląskich, nie 
związanych ze sceną zawodowo, prawdopodobnie 4 lub 5 
lipca 1922 r. zawiązała z pomocą Naczelnej Rady Arty
stycznej ZASP komitet tymczasowy, którego celem było po
wołanie do życia Towarzystwa Przyjaciół Teatru Polskiego 
w Katowicach. Jego podstawowym celem było powstanie 
stałego teatru polskiego. Zebranie konstytuujące TPTP 
z udziałem miejscowych działaczy oraz prezydium Naczel
nej Rady Artystycznej ZASP-u z Juliuszem Osterwą, Mi
chałem Orliczem i Janem Kochanowiczem na czele, odbyło 
się 15 lipca w sali obrad Urzędu Wojewódzkiego.

Po dłuższej dyskusji wyjaśniającej rolę i znaczenie stałego 
zawodowego zespołu teatralnego w Katowicach, postano
wiono, że powstanie zawodowa placówka teatralna pod na
zwą Teatr Polski w Katowicach. W intencjach jego organiza-

Ogólny widok teatru. 
Stan z 1923 r.
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torów miał to być teatr dramatyczny, grający komedie, sztuki 
historyczne i wodewile, a także prowadzący szeroką działal
ność objazdową. Jego podstawowy profil określać miały za
tem sztuki popularne i adresowane przede wszystkim do 
szerokich rzesz robotniczych. Dobór repertuaru, jak i jego 
poziom wykonania określać miały z jednej strony warunki 
społeczne, a z drugiej stan stałego zagrożenia ze strony eks
pansywnej nadal kultury niemieckiej. Stąd zaraz na wstępie 
postulowano, aby planowane widowiska teatralne „odpo
wiadały wrodzonym cechom ludu śląskiego, jego zamiło
waniom do gestu bohaterskiego, do baśni i legend, do folk
loru”, a także aby były pełne „poczucia humoru i dążenia 
do konkretu”. Odpowiedzialność finansowa za cale przed
sięwzięcie spoczęła na świeżo ukonstytuowanym Towarzy
stwie Przyjaciół Teatru Polskiego.

Najpierw „Reduta”
VI Tskład powołanego zarządu wchodzili urzędnicy, VV prawnicy i przedstawiciele zamożnego mieszczań
stwa katowickiego oraz nieliczni reprezentanci Królewskiej 
Huty (późniejszego Chorzowa) i Mysłowic. Jego pierw
szym przewodniczącym wybrany został prezes Sądu Apela
cyjnego w Katowicach dr Feliks Bocheński. Funkcje wice
prezesa pełnił Jan Piechulek, dyrektor banku i prezes Stron
nictwa Demokratycznego.

Podkreślmy, że wspomniane grono działaczy śląskich 
pragnąc uczcić moment przyłączenia części Górnego Śląska 
do Polski, zaprosiło — jak pisze Kazimierz Olszewski — 
warszawską „Redutę”. Jej występy w dniach 15 i 16 lipca 
1922 r. z „Fircykiem w zalotach” Franciszka Zabłockiego, 
z udziałem Juliusza Osterwy w roli tytułowej, poprzedzone 
były przed kurtyną „płomiennym i patetycznym ” przemó
wieniem Mieczysława Limanowskiego. Mówca opisując 
ówczesną sytuację Górnego Śląska, nazwał ją „redutą pol
skości”, która przez lata niewoli skutecznie chroniła lud
ność narodowości polskiej przed wynarodowieniem. Dodaj
my, że poza Osterwą w zespole wykonawców byli: Maria 
Dulęba, Helena Rolandowa, Jan Kochanowicz, Józef Ja- 
racz-Poremba, Mikołaj Tarczyński i Feliks Morski. Entuzja
styczne przyjęcie, jakie aktorom zgotowała widownia, po 
spektaklu dodatkowo na specjalnej audiencji wyróżnił ge
nerał broni Stanisław Szeptycki, głównodowodzący wojsk 
polskich na Górnym Śląsku i wnuk Aleksandra Fredry po 
kądzieli w jednej osobie.

Szeptycki, znany z opieki nad placówkami kulturalnymi, 
namawiał gorąco Osterwę i Limanowskiego do osiedlenia

się na Śląsku. Obiecywał opiekę, pomoc materialną i wy
godną siedzibę. „Reduta” w jego opinii posiadała wysoką 
ocenę, datowała się ona prawdopodobnie od czasu, kiedy to 
Osterwa jako przewodniczący ZASP-u wystosował na jego 
ręce depeszę gratulacyjną z okazji wkroczenia armii pol
skiej na Górny Śląsk. W odpowiedzi Szeptycki m.in. zazna
czył: „Przesyłam najserdeczniejsze podziękowania i po
zdrowienia z odzyskanej dzielnicy, która czeka z niecierpli
wością przyszłej owocnej pracy artystów scen polskich”.

Niestety mimo tego poparcia i zaangażowania znacznych 
sił społecznych, perturbacje związane z uruchomieniem sta
łego zespołu Teatru Polskiego trwały nadal. Podpisana bo
wiem początkowo na sezon 1922/23 przez Magistrat z Nie
miecką Gminą Teatralną umowa zakładała występy zespołu 
polskiego tylko raz w tygodniu. Po interwencjach i kolej
nych ustaleniach zdecydowano, że TPTP będzie w sezonie 
1922/23 —jak pisze Elżbieta Nawrat — „współużytkowni
kiem gmachu i wszystkich jego urządzeń na tych samych 
prawach co towarzystwo niemieckie”. Równocześnie zapla
nowano, że pierwszymi dyrektorami nowej placówki będą 
dwaj kandydaci ZAŚP-u: Jan Janusz i Walery Jastrzębiec- 
Rudnicki. Niestety przewidziana przez obu kandydatów do
tacja w wysokości 150 min marek niemieckich była zbyt 
wysoka i do podpisania umowy nie doszło. W efekcie po
wstała sytuacja niezwykle trudna i kłopotliwa. Przeciągają
cy się brak kandydata na dyrektora sprawił, że już w poło
wie sierpnia zaczęto powątpiewać w możliwość otwarcia 
sceny polskiej, a to ze względu na fakt, że znakomita więk
szość aktorów i reżyserów zdołała już podpisać swoje umo
wy na zbliżający się sezon i wszelkie dalsze pertraktacje 
były niezwykle utrudnione.

W ostatnich dniach sierpnia w Katowicach przejazdem 
znalazł się jednak Tadeusz Wierzbicki, śpiewak, reżyser 
i wspóldyrektor Teatru Wielkiego w Poznaniu w sezonie 
1919/20. Liczący 46 lat artysta w środowisku znany był ja
ko bas z występów m.in. w zespole opery Warszawskich 
Teatrów Rządowych w latach 1907—1914, a także wystę
pów gościnnych w Mediolanie, Palermo i Wiedniu. 
W kwietniu 1915 r. reżyserował „Halkę” Moniuszki w wie
deńskim Carltheater. Po powrocie do Warszawy w 1915 r. 
obok występów w Teatrze Wielkim, udzielał się w organi
zacji i pracy zrzeszenia artystów sceny. Jego skromne, jed
noroczne doświadczenia w kierownictwie zespołu teatralne
go, prawdopodobnie sprawiły, że zaproponował tworzenie 
Teatru Polskiego w oparciu o przeszło połowę niższą sub
wencję, w wysokości zaledwie 60 min marek niemieckich. 
23 sierpnia na posiedzeniu zarządu TPTP z udziałem woje-



wody śląskiego Józefa Rymera, propozycja została przyję
ta i ustalono, że nowo powstała placówka będzie jednak 
zespołem dwudzialowym, wystawiającym opery, operetki 
i sztuki muzyczne, a także dramaty i utwory o charakterze 
patriotycznym.

Własne zespoły
T)race organizacyjne i przygotowawcze od owego 23 sierp- 
L nia do momentu inauguracji w dniach 7 i 8 października 
musiały przebiegać dość sprawnie, mimo licznych trudności 
i kłopotów. Największe z nich dotyczyły braku mieszkań. 
Przyjeżdżających w połowie września artystów przyjmowali 
najczęściej do swoich mieszkań członkowie TPTP. Zespół 
baletowy zakwaterowano w pomieszczeniach parafialnych, 
a chór po prostu ulokowano w garderobach teatru. Także 
starania i zabiegi Wierzbickiego o przyznanie subwencji 
w Ministerstwie Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicz
nego uwieńczone zostały połowicznym sukcesem. Pierwszą 
ratę obiecano mu przekazać dopiero w połowie październi
ka. Z zastrzeżeniami otrzymał akceptację na prowadzenie te
atru ze strony ZASP-u. A mimo to 7 października zespół 
dramatyczny zainaugurował swoją działalność komedią Lu
cjana Rydla „Królewski jedynak”, z Wacławem Nowakow
skim w roli Zygmunta Augusta i Aldoną Jasińską gościnnie 
występującą w roli królowej Bony. Dzień później zespół 
operowy zaprezentował „Halkę” Stanisława Moniuszki, 
z udziałem H. Skwareckiej w roli Halki, H. Millera — Jont- 
ka, Cz. Rawity-Janusza i T. Wierzbickiego — Stolnika.

Z perspektywy dzisiejszej można dodać, że te spektakular
ne wydarzenia artystyczne i narodowe nie zakończyły walki 
o polskie oblicze teatru katowickiego. Do 1924 r. TPTP ko
rzystało z budynku i jego urządzeń na równi z Deutsche 
Theater-Gemeinde für Polnisch-Oberschlesien. Ostatecznie 
dopiero 22 października 1924 r. Magistrat zdecydował się na 
odstąpienie budynku teatru TPTP, warunkując niemieckiej 
Gminie Teatralnej dziewięć, względnie dziesięć dni w mie
siącu.

Kończąc podkreślmy, że inaugurujący w pierwszych 
dniach października 1922 r. swoją działalność Teatr Polski, 
był jednym z pierwszych instytucjonalnych ośrodków pol
skiego życia kulturalnego, skutecznie konkurujących 
z atrakcyjną i posiadającą bogate tradycje kulturą teatralną 
Niemców. Ówczesne zacofanie cywilizacyjne Polski, pozba
wionej przez ponad 120 lat własnej państwowości, własnego 
ustawodawstwa i administracji, sprawiało, że proces kształ
towania polskiego oblicza Górnego Śląska rozkłada! się na 
cale lata. Wieloletni dyrektor Teatru Polskiego i członek za
rządu TPTP Marian Sobański wspomina, że „aż do 1925 r. 
w korespondencji z Towarzystwem i teatrem posługiwał się 
Magistrat przeważnie językiem niemieckim”.

Powstały zatem w 1922 r. Teatr Polski był wyrazem 
triumfu kultury narodowej. Niemniej jego powstanie w ja
kimś stopniu uwarunkowane było reakcją na to wszystko co 
niosła z sobą bogata kultura teatrów niemieckich, a zwłasz
cza te jej elementy i treści, które odwoływały się do wartości 
humanistycznych i ogólnoludzkich. Przemycane przy tej 
okazji hasła i treści nacjonalistyczne budziły ze strony za
mieszkujących te ziemie Polaków zrozumiały opór i sprze
ciw. W latach niewoli wyrazem tego była wspomniana nie
zliczona ilość amatorskich zespołów teatralnych i śpiewa
czych. Natomiast po odzyskaniu niepodległości świadec
twem tego było powstanie Teatru Polskiego. Zrodził się on 
niemal natychmiast, niejako z buntu wobec umieszczonego 
w tympanonie teatru hasła. Dzisiaj emocje opadły. Istniejące 
podziały uległy częściowemu zatarciu. Możemy więc spo
kojnie skonstatować, że u podstaw genezy Teatru Polskiego 
w Katowicach leży cała bogata tradycja teatralna ziemi ślą
skiej, zarówno ta niemiecka, jak i polska. Jest to niewyko
rzystane dotychczas dziedzictwo, które po odrzuceniu całe
go balastu dwudziestowiecznych szowinizmów, może stać 
się wartością w nadchodzącej przyszłości.

„Myśl Protestancka” 
— pismo kulturowe

Rozwija się rynek czasopism społeczno-kulturalnych i literac
kich na Górnym Śląsku. Obok miesięcznika „Śląsk”, kwartalni
ków „Arkadia”, „FA-art”, „Incipit", „Opcje” i „Wyrazy”, poja
wił się niedawno nowy tytuł — „Myśl Protestancka”. Wydawany 
przez Fundację Kultury Chrześcijańskiej w Katowicach, pod kie
runkiem dra Jana Szturca, swoją formułę programową wyprowa
dza z szeroko rozumianej roli cywilizacyjnej i kulturowej prote
stantyzmu (czy ewangelicyzmu). Pismo jednak, zgodnie z dekla
racją wstępną redakcji, nie jest kierowane wyłącznie do środo
wisk ewangelickich, ale — jak czytamy — „może nawet szcze
gólnie do szerszych kręgów czytelniczych”. Owo poszerzenie 
adresu czytelniczego wynika stąd, iż redaktorzy i autorzy pisma 
postanowili szerzej spopularyzować myśl ewangelicką w Polsce 
(społeczną, kulturową, cywilizacyjną), ponieważ „pomijanie mil
czeniem tego dorobku, wciąż przecież wzbogacanego, jest 
zubożaniem naszych narodowych tradycji o jej istotne składni
ki”.

„Nie powoduje nami wszakże ukryta chęć prozelityzmu (...) 
— czytamy w nocie Od Redakcji — uważamy natomiast, że do
robek protestantyzmu na polu nie tylko religijnym, teologicz
nym, ale także społecznym i kulturalnym, jest bardzo ważki”. 
Potwierdzeniem tego sądu są materiały zgromadzone w numerze 
pierwszym (marzec 1997), interesująco zakomponowanym 
i zwartym jeśli chodzi o poruszaną problematykę. Początki każ
dego nowego pisma są, oczywiście, zawsze trudne i niepewne, 
tutaj jednak — jak się zdaje — zupełnie obiecujące.

Większość dużych materiałów poświęcona jest protestanckiej 
myśli społecznej i historycznej. Szczególnie warto polecić waż
ny artykuł Tadeusza J. Zielińskiego Protestancka alternatywa, 
w którym przedstawiona została współczesna, ewangelicka ofer
ta społeczna, zaś sam protestantyzm jako „promotor postaw sła
bo obecnych” (chrześcijaństwa głębi, światłego stosunku do oto
czenia, demokraty zmu i republikanizmu, wreszcie — ekumeni
zmu). Z tym szkicem dobrze korespondują teksty o charakterze 
ogólnym: Bogusława Milerskiego (Religia i edukacja w proce
sie przemian społecznych) oraz Ewy Chojeckiej (Śląskie trady
cje samorządowe). Polecić warto także czytelnikom dwa bardzo 
interesujące szkice historyczne — Henryka Dominika (Ekume
niczne Aspekty Reformacji w Polsce) i Jana Szturca (Towarzy
stwo Badań Dziejów Reformacji w Polsce (1920—1963).

Ciekawie przedstawia się w „Myśli Protestanckiej” dział kry
tyki literackiej i recenzji. Grażyna Szewczyk w instruktywnym 
eseju Dorobek literacki ewangelików śląskich (XVIII i początek 
XIX wieku) omawia działalność kilku ważnych postaci tamtego 
czasu, m.in. Johanna Christiana Bockshammera, Jana Muthman- 
na, Samuela Ludwika Zasadiusa, Roberta Fiedlera, natomiast Jan 
Wild przedstawia sylwetkę zmarłej przed kilku laty poetki słup
skiej — Marty Aluchny-Emelianow. W dziale recenzji omówio

ne zostały opublikowane 
w ostatnim pięcioleciu książ
ki historyczne, biograficzne 
i teologiczne (spośród recen
zentów warto wymienić ks. 
prof. Manfreda Uglorza).

Nowy kwartalnik społecz
no-kulturalny, starannie i czy
telnie wydawany, zapowiada 
się nader interesująco. Na ra
zie szczupły (liczy 80 stron), 
w przyszłości zapewne 
zwiększy swoją objętość. Na
leży mieć nadzieję, że rów
nież w kolejnych zeszytach 
pojawią się ważne artykuły 
społeczne i literackie, a także 
utwory oryginalne i przekła
dowe.

M.K.
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Q Iowo „misja”, odnoszone 
do sfery biznesu i pienią

dza, brzmi nieco tajemniczo, 
dla większości z nas - po 
prostu niezrozumiale. Tym
czasem coraz częściej uży
wa się go w zarządzaniu 
i organizowaniu pracy wiel
kich przedsiębiorstw i insty
tucji, także tych finanso
wych - takich jak Fundusz 
Górnośląski S.A., który stal 
się jednym z głównych in
strumentów, służących reali
zacji Kontraktu Regionalne
go dla Województwa Kato
wickiego.

Fundusz Górnośląski sformułował 
na własny użytek podstawy progra
mowe swej misji. Mają one pomóc 
w codziennej pracy tej instytucji, 
przyczynić się do jej rozwoju i sku
tecznego działania. By jednak zro
zumieć, na czym polega istota spra
wy, konieczne są wyjaśnienia natury 
teoretycznej. Poprosiliśmy o nie 
Marka Łukaszewskiego, wicepre
zesa Zarządu Funduszu Górnoślą
skiego.

- Najogólniej rzecz biorąc, w teo
rii zarządzania można wyszczegól
nić dwie koncepcje - wyjaśnia Łuka
szewski. - Jedna zakłada, że ludziom 
trzeba pozostawić pełną wolność 
w podejmowaniu decyzji, gdyż wtedy 
będą pracować skutecznie i wydaj
nie. Koncepcja przeciwstawna zaś 
zakłada, że cały proces pracy należy 
dokładnie „wyregulować” po to, by 
w sytuacjach trudnych ludzie znaj
dowali jakieś oparcie i wzorce za
chowań. Obie te koncepcje zawiera
ją wiele wad, ale również wiele za
let. Prawda zapewne leży gdzieś po
środku. Wiemy na przykład, że nie 
da się przewidzieć, wyregulować 
i kontrolować wszystkich sytuacji, 
jakie pojawiają się w pracy. To rze
czywiście jest tak, że niejednokrotnie 
Życie okazuje się bogatsze od sztyw
nych reguł postępowania i podpo
wiada nowe, lepsze rozwiązania. 
„Pełny luz” jednak też może zapro
wadzić na manowce. W mojej oce
nie, sposobem rozwiązującym i wy- 
pośrodkowującym owe dwa punkty 
widzenia jest właśnie wypracowanie 
misji dla swojej firmy.

Fundusz Górnośląski S.A. działa 
w oparciu o ustalone z góry procedu
ry. Cóż, obracając wielomilionowy
mi kwotami, nie można sobie po
zwolić na „improwizację”; by tak 
powiedzieć - sama natura pieniądza 
na to nie zezwala. Ale są przecież ta
kie sytuacje, że nie bardzo wiadomo 
jak postępować w danym momencie, 
jaką decyzję podjąć. Są sytuacje, 
w których zawodzi rozum i nauka. 
Wtedy wolno i należy odwołać się 
do racji i wartości uniwersalnych,
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sformułowanych jako zbiór zasad naj
ważniejszych. To one właśnie składa
ją się na to, co nazywamy misją.

W tych sytuacjach trudnych, które 
stanowić mogą nie lada barierę do 
pokonania nawet dla najlepiej przy
gotowanych fachowców, najczęściej 
- tak to w ogóle bywa, nie tylko 
w biznesie - odwołujemy się do tego, 
co tkwi w nas, do naszego doświad
czenia, do naszych przekonań. Ale 
i to bywa zawodne, zwłaszcza gdy 
poruszamy się w sferze niełatwej do 
zarządzania, gdzie ciągle czekają na 
człowieka jakieś pułapki. Za każdą 
zaś pomyłkę, a to szczególny przy
padek Funduszu Górnośląskiego, 
trzeba - i to dosłownie - zapłacić. 
No, i wtedy - by jeszcze raz to po
wtórzyć - pomocne staje się sformu
łowanie misji, czyli rodzaju „drogo
wskazu”, który wyznaczy kierunek 
działania i podpowie metody rozwią
zywania trudnych problemów, po
może w podejmowaniu decyzji.

Jednocześnie istnienie owej misji 
sprawia, że działania firmy uzyskują 
niejako „autorski atest”, pozwalający 
odróżnić ją od innych, przede 
wszystkim - od konkurencji. Ponadto 
człowiek, niezależnie od tego jakie 
stanowisko pełni i jaka funkcja zo
stała mu przydzielona, staje się pod
miotem swej pracy, zaś jego stopień 
utożsamienia się ze swoją firmą ro
śnie. W Funduszu Górnośląskim ten 
zaś element bardzo poważnie jest 
traktowany. Zresztą wcześniej, 
w którymś z artykułów tego cyklu, 
już to akcentowaliśmy.

Ti y| isja Funduszu, rzecz jasna, mu- 1VA siała przyjąć jakąś hasłową for
mułę, którą później dopiero wypeł
nia się treściami. „Współdziałanie 
i kapitał dla dobra regionu” - oto jak 
ją zapisano - lecz, przyznajmy, te 
kilka słów nie wyjaśniają jeszcze, 
czym Fundusz chce się różnić od in
nych instytucji finansowych.

- XIX-wieczne hasła o wolnej kon
kurencji chętnie są dziś przyjmowa
ne i akceptowane - tłumaczy prezes 
Łukaszewski. - Rzadziej pamięta się 
o tym, ze walka rynkowa i stawianie

barier konkurencji na 
ogól pochłaniają olbrzy
mią ilość pieniędzy i ener
gii. My zaś tak wielkimi 
sumami, jakich potrzebo
wałby nasz region, nie 
dysponujemy, więc tego 
co mamy, nie możemy wy
dać na boje z konkurenta
mi. Tylko synergia, czyli 
współdziałanie, może po
wodować, że nasze kapita
ły będą pomnażane, 
a umiejętności - w pełni 
wykorzystywane. Nie
chcemy więc za wszelką 
cenę konkurować z innymi. 

Nie chcemy nikomu udowadniać, że 
jesteśmy najlepsi, bo nasza rola jest 
inna. Jeśli zaś okaże się, że rzeczy
wiście „jesteśmy najlepsi”, to od
czuć ma to region; nam samym nie 
jest taka ocena potrzebna. Celem 
naszej firmy nie jest zagarnięcie 
rynku czy rozrost terytorialny. Zysk 
nie ma służyć tylko zyskowi. To nas 
właśnie odróżnia od innych.

Przy takich założeniach także poję
cie „kapitał”, rzecz jasna przez niko
go w Funduszu nie lekceważone, na
biera jednak jakby nieco innych zna
czeń. Za tym terminem kryją się nie 
tylko pieniądze, ale i ludzie, ze swy
mi umiejętnościami, zapałem i dobrą 
wolą. Wolno też mówić o „kapitale 
zaufania społecznego”, który został 
niejako wpisany w Kontrakt Regio
nalny, stanowiąc ramy, w jakich Fun
dusz chce i musi się poruszać.

- Właściwie wszystkie rozmowy 
z nowymi partnerami zaczynamy od 
wyłożenia tych właśnie zasad, od 
określenia i wyjaśnienia innym swo
jej misji - dodaje Łukaszewski. - Oto 
jacy jesteśmy - mówimy. Jeśli to ro
zumiecie i akceptujecie, to - proszę - 
możemy współpracować. Podkreśla
my też, że nie jesteśmy nastawieni 
na „szybki, krótki biznes”. Nie ob
chodzą nas spektakularne sukcesy. 
Owszem, wiemy, że właśnie nimi ży
wią się mass media, lecz tak na
prawdę w codziennym życiu, zwłasz
cza w sferze finansowej, liczą się in
ne wartości, liczą się z mozołem sta
wiane „małe kroki”, byle - we wła
ściwym kierunku. Kto wie, czy nie 
najważniejsze jest zdobycie zaufa
nia partnerów. Mówimy przecież 
o pieniądzach, które wraz z naszymi 
partnerami lokujemy w regionie. 
Określenie misji firmy sprzyja takie
mu uwiarygodnianiu się w oczach 
naszych partnerów, partnerów rze
czywistych i już potwierdzonych 
w działaniu, ale także tych poten
cjalnych, którzy na nas jeszcze cze
kają i na których my także czekamy.

KRZYSZTOF KARWAT



Miejsce poety

%% Tilhelm Szewczyk zapisał się W w pamięci współczesnych 
przede wszystkim jako prozaik, kry
tyk literacki i publicysta. Różnorod
ność jego zainteresowań intelektual
nych sprawiła, że już za życia został 
uznany za autorytet w zakresie spraw 
śląskich, germanistyki polskiej, 
wspólnoty losów polsko-czeskich 
oraz problematyki łużyckiej. Zapew
ne tych szczegółowych zagadnień 
wypadałoby wymienić więcej, albo
wiem renesansowy charakter autora 
Syndromu śląskiego wybitnie nie pa
suje do upraszczających formuł. Dzi
siaj nie potrafimy jeszcze w pełni 
ocenić i docenić zasług redaktora po
wojennych pism społeczno-kultural
nych na Górnym Śląsku („Odry”, 
„Przemian”, „Poglądów”), nie mamy 
miarki, którą należałoby odmierzyć 
jego wkład w kształtowanie klimatu 
intelektualnego tej ziemi. Historyk li
teratury powiedziałby w tym miejscu, 
że wszystko jest kwestią czasu, oraz 
że i na takie zbilansowanie przyjdzie 
odpowiedni moment.

Rzecz w tym jednak, że dzisiejsza 
pamięć jest wątpliwej jakości, zaś 
ewentualne pragnienie sprawiedliwo
ści po latach nie zawsze się urzeczy
wistnia. Osoba Wilhelma Szewczyka 
jeszcze nie raz będzie prowokować 
krytyków i badaczy, nie wszyscy za
akceptują jego działania literackie 
i społeczne w bez mała półwieczu 
powojennym, nie wszyscy także będą 
czytać jego utwory, zrażeni ich ślą
skim (więc, wedle potocznego wy
obrażenia, regionalistycznym) 
odium. Taka jest prawda o naszych 
czasach: ani gorszych, ani lepszych. 
Buntować się przeciwko nim — 
można, a nawet — trzeba. Zwłasz
cza, jeżeli czasy te są burzliwe, nato
miast ludzie w nich bytujący łatwo 
zgadzają się na to, by ograniczyć na
szą historię duchową tylko do pre
zenty stycznych formuł.

Na tle niezwykle bogatego dorobku 
prozatorskiego, krytycznoliterackiego 
i publicystycznego — poezja Wilhel
ma Szewczyka jest bodaj najmniej 
znanym fragmentem jego pisarstwa. 
W świadomości historycznolite
rackiej autor Nocy funkcjonuje także 
wybiórczo: głównie jako twórca — 
napisanego w grudniu 1937 roku — 
poematu Hanys. Wydaje się wszakże, 
iż jego miejsce w historii polskiej po
ezji powojennej jest wyższe od tego, 
jakie mu przydzielono.

Szewczyk przychodził jako autor 
w czasie, kiedy na Śląsku wysokiej 
poezji polskiej właściwie nie było. 
Ostatnie chwile jej względnej świet
ności zamknął wiek XIX. W latach 
trzydziestych naszego stulecia jednak 
— ani Norbert Bonczyk, ani Konstan
ty Damrot nie stanowili już wzorca li-

tycznego, który można by było podjąć 
w nowszej twórczości. Nie był takim 
wzorcem także kształt liryki Jana Ni
kodema Jaronia, ani też jakakolwiek 
propozycja wierszowa — bezwzględ
nie wtórnych — poetów czasu trzech 
powstań, z których takie nazwiska, 
jak: Bobelak, Tyc, Zarżycka-Ręgoro- 
wiczowa, Imiela, Koraszewski, Ligo
niowie, Szabatowski czy Świder zapi
sały się tylko w pamięci historyków 
literatury. Przez trzy pierwsze dzie

siątki lat nie pojawił się żaden wielki 
talent poetycki na Górnym Śląsku, bo 
przecież nie można do grona autorów 
tej ziemi zaliczyć Juliana Przybosia, 
edukującego przez czas jakiś młodzież 
gimnazjalną w pobliskim Cieszynie. 
Przychodząc tedy jako poeta, Szew- 
czyk musiał mieć świadomość wiel- 
kiej wagi słowa lirycznego. Mógł być 
pierwszym w tym wieku poetą ze Ślą- 
ska, który zajmie wyższą pozycję 
w skali ogólnopolskiej.



Zdzisław Hierowski pisał: w życie 
literackie wszedł Szewczyk jako po
eta regionalny. Regionalny w zna
czeniu, ze cala jego twórczość trzy
mała się wyłącznie spraw śląskich. 
Ale [...] miał to być regionalizm 
otwarty, tj. regionalizm nawiązują
cy bezpośredni kontakt z sytuacją 
panującą w poezji polskiej, z wy
stępującymi w niej kierunkami 
i ideami artystycznymi, a zarazem 
zmierzający do nadania tematom 
regionalnym sensu ogólniejszego, 
do pozbawienia ich folklorystycz
nego sztafażu i ujęć ograniczonych 
do ciasnej lokalnej perspektywy. 
Realizacja tego programu [...] 
trwała jednak zbyt krótko, a przy 
tym nie była wolna od niepewności, 
znamiennej dla pierwszych kroków 
w literaturze, wahań, niekonse
kwencji, a więc nie mogła przy
nieść rezultatów pełnych, ostatecz
nych.

Sąd to, jak się okaże, prawdziwy 
tylko w części. Zgadzając się z tezą 
Gierowskiego o „regionalizmie 
otwartym” poezji Szewczyka, niepo
dobna zaakceptować innej — że jest 
to twórczość ograniczona wyłącznie 
do tematyki śląskiej. Problematyka 
„malej ojczyzny”, tak wyraźna w do
robku autora Hanysa, stanowi bo
wiem zaledwie jedną z jego części, 
lecz jakkolwiek bardzo ważnej, to 
jednak — dodajmy — części równo
prawnej, a nie dominującej.

Pora zatem na usunięcie dzisiaj 
owego, funkcjonującego przez lata, 
stereotypu krytycznego. Powiemy 
o tym, opierając się na wierszach 
mniej przez czytelników znanych, nie 
sięgając do klasycznych już w historii 
literatury poematów Hanys i Noc. 
O tych utworach napisano już wystar
czająco wiele, by ukształtowała się 
opinia o poecie jako twórcy regional
nym. Ten problem nie będzie nas tu
taj interesował. W szkicu tym będzie 
mowa o innej twarzy Wilhelma 
Szewczyka, poza kontekstem spraw 
śląskich, jako twórcy, którego wier
sze powinny stać się przedmiotem no
wego namysłu krytycznoliterackiego. 
Byl to poeta o wiele większy niż są
dzimy i bardziej skomplikowany niż 
nam się zdaje.

Na styku poetyk

TQoezja Wilhelma Szewczyka rodzi- 
L la się na styku różnych, niejedno
krotnie względem siebie antagoni- 
stycznych — lecz niezwykle ważnych 
dla polskiej liryki lat trzydziestych — 
propozycji estetycznych: późnego 
awangardyzmu i neoklasycyzmu, au- 

.—^ tentyzmu i katastrofizmu. Wiersze
___ i wczesne Szewczyka stają się tym sa-

mym jak gdyby różnostylowe — ich 
oferta gatunkowa koncentruje się 

mm wprawdzie na formach wysokich

(pieśń: Nowa pieśń o Śląsku, oda: Do 
braci haldziarzy, elegia: Pogrzeb 
Korfantego, poemat epicko-liryczny: 
Hanys), wszelako tonacja emocjonal
na, w jakiej są pisane — obok silnie 
eksponowanej prywatności - społecz
ne i patriotyczne zaangażowanie), 
a także rozrzut tematyki (od erotyków 
po utwory interwencyjne czy pobud
ko we), sprawiają, iż teksty te nie mo
gą zostać jednoznacznie przypisane 
do którejkolwiek z wymienionych 
formuł ówczesnej liryki polskiej — 
neoawangardowej, neoklasycystycz- 
nej, autentystycznej czy katastroficz
nej. Więcej jest w nich „estetyczne
go” rozdarcia niż „formalnej” z nimi 
zgodności.

Łatwiej chyba byłoby zatem przy
pisać wiersze Wilhelma Szewczyka 
do którejś z autonomicznych „szkól” 
międzywojennej poezji niż do jakie
goś kierunku poetyckiego. Lecz i tu
taj napotkamy zadziwiające powiąza
nia: na przykład w wierszu Poczucie 
górniczej wielkości dostrzeżemy wy
raźnie „przemysłowe” obrazowanie 
Juliana Przybosia i równie dobitną — 
społeczną — tonację Broniewskiego, 
natomiast w Godzinie frazowanie Tu
wima i Gałczyńskiego pospołu. Pro
blematyka małej ojczyzny przeniknię
ta jest duchem Awangardy, estetyzu- 
jąca liryka epigramatyczna miesza się 
z rewolucjonizującą składnią. Gdy 
przypomnimy jeszcze Planysa, syn- 
kretyzm formalny juweniliów Szew
czyka objawi się nam w całej okaza
łości.

Są to jednak wiersze wczesne, moż
na by więc powiedzieć, że tak się 
dzieje zawsze: debiutant imituje auto
rów znanych. Rzecz wszakże nie 
w tym, że młody poeta naśladował 
poetów starszych, bowiem nawet jeśli 
tak robił — robi) to niezwykle umie
jętnie i zacierając ślady. Rzecz w tym, 
że wczesna twórczość Szewczyka, 
w równym stopniu zretoryzowana co 
liryczna, odbija wahania całej ówcze
snej poezji polskiej u schyłku lat trzy
dziestych. Wahania wszystkich krę
gów i grup twórczych, a nie jakiejś — 
na szczególnych prawach uprzywile
jowanej —- orientacji poetyckiej.

Ma zatem twórczość Szewczyka, 
podobnie jak cala poezja polska ostat
nich lat międzywojennych, ambicje 
społeczne, realizuje założenia „liryki 
głośnej”, ale także chce zachować 
prawo do „głosu ściszonego” — gło
su osoby, a nie zbiorowości. Radyka- 
lizuje się w postulatach lokalnego pa
triotyzmu, ale także — zachowuje na
turalną powściągliwość w sferach 
oceny zachowań prywatnych. Jest — 
w liryce głośnej — romantyczna 
w zgłaszanych postulatach społecz
nych i poniekąd katastroficzna w od
niesieniu do przyszłych losów ślą
skich, a równocześnie — także w li
ryce cichej — uczulona na poetykę 
wizji oraz równania uczuć. Popękana

w wierszu wolnym, zdyscyplinowana 
w epigramatach.

Autentyzm miesza się u autora Ha- 
nysa z katastrofizmem, klasycyzm 
z awangardyzmem, liryka emocji z li
ryką wizji. Dobrze oddaje ów synkre- 
tyzm tonacji i stylu poetyckiego choć
by wiersz Fragment z roku 1938, 
w którym prywatność nakłada się na 
kwestie społeczne, „śląskość” nato
miast traktowana jest w kategoriach 
egzystencjalnego i eschatologicznego 
przeznaczenia. Jest to przy tym 
wiersz zawieszony w jakiejś aurze 
franciszkanizmu, swoiste confesio fi- 
dei poety — wyraźnie artykułujące 
jego stosunek do swojskiego świata, 
przy czym owa „swojskość” tyleż jest 
radosna co obdarzona jakimś nostal
gicznym smutkiem. Przypomnijmy 
zresztą ten wiersz: Smaganie wiatrów 
nadrannych nie załomoce mi 
w uszach. I Zaparłem bramy od świ
tu. Niech ćma bezszelestnie prószy. II 
Znad syren blędno-płomiennych wy
padł dziś trzepot jaskółek / i trwał. 
Lecz dymy skrzydlaste miękko się 
z nizin wysnuły... // W mojej samotni 
rodzinnej, gdzie Śląsk się po niebie 
wspina, / wygasi mój bunt nienasyt- 
ny, waśni zniknęła przyczyna. // Bóg 
z nieba zlazł wysokiego. Anioły wy
prały suknie. / Zaparłem bramy od 
świtu, bo szczęście stanęło w oknie. H 
A Śląsk, ta święta roślina, po niebie 
chodzi schylonym / i ptaki płoszy 
i śpiewa, że kiedyś w jedno z nim 
spłonę. II

Wczesna twórczość nie musi być, 
oczywiście, niczym reprezentatyw
nym dla późniejszego dorobku poety. 
Bywało, że między wierszami mło
dzieńczymi a dojrzałymi żadnego po
wiązania nie znajdywano, co więcej 
— wiersze dojrzale odsuwały w nie
byt te wczesne. U Szewczyka, jak mi 
się zdaje, jest inaczej. To poeta nie
zwykle konsekwentny w swoim syn- 
kretyzmie stylowym. To, ku czemu 
kierował swoje oko w młodości — do 
tego powracał w wieku dojrzałym. 
Objawi się jako autentysta w wier
szach o Śląsku, jako klasycysta 
w świetnym, pisanym w czasie woj
ny, cyklu Pasje strasburskie i wier
szach z tomu Zima boi się drzew, to
nacja awangardowa ujawni się w kon
sekwentnej metaforyce i obrazowa
niu. Zniknie tonacja katastroficzna 
(obecna jeszcze w niektórych wier
szach wojennych), zachowa się pasja 
społeczna (lecz już będzie przywoły
wana sporadycznie).

Siła metafory

Q iłą poezji Wilhelma Szewczyka od 
O samego początku był jej metafo
ry zm. Początkowo miał on zakorze
nienie w poezji Przybosia, jakkolwiek 
w omawianej poezji nie jest on już 
przejmowany wprost, lecz w dalekim



pogłosie. Choćby tutaj — w wierszu 
Poczucie górniczej wielkości: „syre
na się ptakiem poderwie pod błękit”. 
Czy tutaj — w Nowej pieśni o Ślą
sku: „Gdzieś pod wieczór nagle roz
budzą się syreny, / niebo hałdami 
spłynie na drogę”. Albo tutaj - 
w wierszu Chwila dalekosiężnych 
spojrzeń i modlitwa: „Zastygł czas, 
który mnie chciał porwać. — Zamil
kły szumy, wywiane z czubów drzew. 
/ [...] mgła wyrastała przede mną jak 
parujący kolos. — [...] Słońce wtedy 
gorało jak pękająca słoma — wyso- 
ko”.

To eksplozywna metaforyka Przy
bosia raczej z tomów Sponad 
i W głąb las niż z Oburącz. Później 
ów metaforyzm awangardowy ule
gnie w poezji Szewczyka daleko idą
cej redukcji, rządzić nim będzie nie 
zasada kontrastów czy oksymoronów, 
lecz — koincydencji obrazu z rzeczą. 
Ale i w takich utworach odnajdziemy 
bez trudu fascynację Przybosiem. Na 
przykład - w wierszu Rano: „Upał 
zwisa, nad łąką woń snuje się pszcze
la; / w hałdach więdnie powietrze 
i jak nać jesienna / uschnięte i sczer
niałe w piersiach się spopiela, / że dy
mem suchym trzeszczą i dygocą zim
no”. Albo w Niedzieli: „Rowerzyści 
rozwinęli taśmę białej szosy daleko 
gdzieś... // słowa lecą czerwone, zie
lone i modre, / na łodydze asfaltu ko
łysze się wieś".

Powtórzmy: tu i tam jest to ten sam 
metaforyzm w awangardowym, kra
kowskim wydaniu. Realizm sytu
acyjny musi mieć w sobie jakąś dozę 
niecodzienności, by zainteresować 
czytelnika; precyzja środków wyrazu 
nie może gubić się w nadmiernej ilo
ści słów; wartością wiersza jest jego 
siła obrazowa, a nie retoryczne po
mnażanie napięcia emocjonalnego. 
Znajdziemy to i u awangardy stów, 
i u Szewczyka. Można więc zasadnie 
powiedzieć, iż system obrazowy au
tora Posągów ma w sobie coś z du
cha Awangardy, jakkolwiek to nie 
Awangarda określiła główny temat 
tej liryki.

Egzystencja i metafizyka

YY 7 ypadnie zgodzić się z Bolesła- VV wem Luboszem, gdy powiada 
(nieco schematy żując drogę twórczą 
Wilhelma Szewczyka), iż jest to po
eta rozpięty między dwoma żywoła- 
mi: śląskością oraz — wolną od 
wszelkich uwikłań zewnętrznych — 
prywatnością. Tu jednak drobna ko
rektora: autor Nocy wierszy o tonacji 
prywatnej nie zaczyna pisać — jak 
sugeruje Lubosz — dopiero w latach 
pięćdziesiątych. Owa egzystencjalna 
tkanka jego poezji widoczna jest już 
w cyklu podwojonych kwadryn, pisa
nych w latach trzydziestych, by przy
pomnieć tylko takie wiersze, jak: Co

dalej, Paproć, Confetti czy Godzina. 
Dalej jednak zgoda: rzeczywiście lata 
czterdzieste i pięćdziesiąte przyniosą 
głębszą refleksję Szewczyka nad kon
dycją ludzką w ogóle.

Refleksyjność tej poezji wyrasta 
w dużej mierze z intensywnie prze
żywanego kontaktu z naturą. Nie tyl
ko „śląską”, ale w ogóle z naturą, uj
mowaną również w perspektywie 
sztuki. Słusznie napisał Bolesław Lu- 
bosz: Wiersze zawarte w tomie „Zi
ma boi się drzew" napisał Szewczyk 
przede wszystkim dla siebie, pra
gnąc ocalić swoją prywatność. Wi
docznie ciążyło mu już nawet śląskie 
„wieszczenie”. Postanowił odpo
cząć od problemów rodzinnej ziemi, 
od wszelkich postulatów i dławią
cych człowieka problemów. Ojczyste 
hałdy zastąpione zostały górskimi 
szczytami a familoki zagranicznymi 
pinakotekami i domami wielkich au
torów. — Człowiek zmienia skórę — 
powie i zanurzy się w urodziwych 
krajobrazach. Wychyli się z niego 
Hiddensee z morską jesienią; zafun
duje mu swoistą przystań W. H. Au
den. Natomiast on z kolei — niczym 
urwis — podroczy się z Angelusem 
Silesiusem, wypnie się na van Dycka 
i spojrzy koso na Rubensa.

Tak odkryje Wilhelm Szewczyk 
nową wartość liryki — metafizycz
ną. Prywatność zespolona z inten
sywnym przeżywaniem krajobra
zów natury i refleksja nad egzy
stencją dziel sztuki — sprawią, że 
poeta, utożsamiany przez krytyków 
zasadniczo z tematem śląskim, za
skoczy wszystkich. Wiele będzie 
w jego nowych wierszach swoiste
go humoru z siebie i z wszystkich 
innych, którzy w akcie pisarskim 
starali się zawrzeć jakiś ładunek 
intelektualnego opanowania świa
ta. I będzie także przyznanie się do 
prawdy najpierwszej: tylko to, co 
nas bezpośrednio dotyka jest ży
ciem prawdziwym. W wierszu Po
chwała zmysłów, wyjętym niemal
że z filozofii Arystotelesa, poeta 
tak konkludował: „nie gniewajcie 
się panowie / nie dąsaj się maszyno 
świata / macie kolory a nie można 
ich dotknąć / macie sprzęty a nie 
można ich ugryźć / macie flety 
a nie można ich sądzić / jakże moż
na wam ufać i wierzyć // co widzi
my to jest / dlatego żyjemy”.

Metafizyka poezji autora Posągów 
jest ziemska, nie transcendentna (za 
wyjątkiem chyba kilku wierszy wo
jennych: folkloryzującej Pastorałki 
maluczkich, estetyzujących Pasji 
strasburskich, patriotycznej Modli
twy). W trwale skowanej przez escha
tologię ziemskości również można 
odnaleźć sacrum. Objawia się ono 
w znakach pamięci (Ze szkicownika 
górskiego), intymnym geście (Czy 
kochałem, W muszli), wspólnocie 
ludzkiej (Z W.H. Audena). Sacrum

zawsze jest intymne, nie daje się ła
two przełożyć na literaturę (najpew
niej też taki „przekład” jest czymś 
zbędnym), dlatego w metafizycznych 
wierszach Szewczyka jawnej teofanii 
nie ma. Ale nie ma również profa- 
num, bowiem to, co ziemskie jest — 
z definicji — jedyną rzeczywistością 
człowieka. Ziemską metafizykę moż
na postrzegać animalistycznie (jak 
w wielkiej urody Robaku), karnawa
łowo (jak w wierszach Toast, Chyba 
nie głód czy Nieustraszona rozmowa 
z samym sobą), bądź też intelektual
nie (jak w konfesyjnym liryku Co jest 
najgorsze)-, każdorazowo jednak 
z pozycji „stania między przepaścia
mi”, z perspektywy życia skazanego 
na nieuchronny koniec.

Metafizyka lub — jak kto woli — 
egzystencja świadoma własnej escha
tologii, stanie się bodaj najważniej
szym tematem poezji Wilhelma 
Szewczyka. Odnaleźć ją będzie moż
na również w wierszach o malej oj
czyźnie, Śląsku, bowiem los człowie
ka trwale jest zespolony z miejscem 
serdecznym, krajobrazem prywatno
ści, a doświadczenie obcości, wyko
rzenienia, utraty czy braku — jest 
najbardziej dojmującym doznaniem 
jego ziemskiej egzystencji.

Tristis est anima mea

Z~"lzytając po latach wiersze Wilhel- 
L/ma Szewczyka, łatwo poddać się 
ich brzmieniom. Ale to smutna liryka, 
nawet w jej licznych formach karna
wałowych. „Słowo, kształt zapomnie
nia”, „wiersz, dźwięk rozpaczy” — 
napisze poeta w elegii Ze szkicowni
ka górskiego. I doda: „Teraz już tylko 
pamięć, ekstrakt odwagi”. To, co jest 
smutkiem życia powinno zatem zna
leźć swoją przeciwwagę w pamięci 
poezji. Dlatego w tej, intymnej prze
cież choć z ducha Przybosia zrodzo
nej , elegii przeczytamy wezwanie:

Ponad doliną przenieś pamięć
by sama stała się lotem,

by sama była śmiechem szyder
czym

z minionych zdarzeń.

Chwalcie miłość, dmijcie w trąby,
w smutne trąby niepamięci.

Zapewne — poezja nie znaczy wie
le w historii świata; niewątpliwie — 
nie potrafi przeszkodzić szybkiemu 
umieraniu; może jednak swym gło
sem ocalać to, co kruche. Być zna
kiem człowieka „między przepaścia
mi”. Widomym znakiem, że się było, 
czuło, kochało, cierpiało, śmiało.

W późnych wierszach Wilhelma 
Szewczyka właśnie ta świadomość, 
ów „ekstrakt odwagi”, dominuje.



nie o to chodzi
poezji należy się wyuczyć 
najlepiej żeby text był napisany 
na maszynie 
albo wydrukowany 
prostą czcionką — to ważne

bo wtedy przemawia wyraźniej 
mocną kompozycją zwartych stów 
uszeregowanych 
i grzecznych

i musi być krótki bo długie wiersze 
zniechęcają do czytania 
a kto ma czas 
na czytanie?

i koniecznie powtarzam koniecznie 
musi być łatwy i prosty 
w odbiorze

więc nie powinien go pisać poeta 
bo poeta sam nie wie 
co chce powiedzieć

ale za to tak jak poeta 
poezja powinna umierać 
albo popełniać samobójstwo

a jeśli czytać poezję 
to tylko w opracowaniach 
bo krytycy wiedzą 
o co chodzi w poezji

ja poeta
zimobury korytarz komuś znowu 
trzeba dać w mordę żeby przejść 
i zdążyć na czas na zupę i na kartofle 
i zachować odrobinę drobnych

parę groszy
na paczkę caro lub lampkę białego wina 
żeby wszystko grało i wszystko znów 
mogło się majgać urabiać w rudosinej glinie 
swoje cierpienie częstujące na sztuki 
iskrami myśli jak resztką klubowych 
bądź co gorsza sportami bez filtra 
ja jednak mam w sobie coś z artysty 
bo ostatecznie dziedziczę nos rozkwaszony 
i znowu muszę obgryzać paznokcie 
wymagać litości i niby niechcący 
częstować ból trucizną cudzesów 
i pić za nieswoje

autoportret
Prości ludzie mają rozczochrane włosy 
Chodzą po ulicach Ze spuszczoną głową 
wiedzą wiele za mało żeby wiedzieć dużo
0 wiele za dużo żeby wiedzieć mało

Prości ludzie deformują swoje ciało 
Noszą cudze garby Udają poetów 
Żeby się nie nudzić Piją alkohole
1 pisują wiersze czasami dla zdrowia

Prości ludzie na jarmarkach sprzedają
talenty

Czasami oddają je za bezcen żeby się nie
nudzić

piją alkohole lub robią poezję

Prości ludzie mają pogmatwane myśli 
Ale znaczą proste szlaki Chwiejnym

krokiem
przez życie umierają na zakrętach

Rys. Wojtek Łuka



Codziennie prawdziwy
Codziennie budzi go pęk 
promyków albo też 
krople łzawej chmury.

Przeciera oczy. Dochodzi ósma!

Wstaje szybciutko 
zjada śniadanie 
albo też kapcie 
założy tylko.

Biegnie do pracy lekko 
spóźniony biurka dopada.
I siada.
I zwraca w białą kartkę 
myśli. Ipisze wiersze 
do szesnastej.

Prawdziwy Czeslaw Poeta Miłosz 
Artysta — Nobel — Zawodowiec.

Wieczory
Nastała cisza.
Ostateczność. Potulnie milczę. 
Zapada zmrok. Pustka 
i wszechświat; chwila 
i wieczność; świetlana 
ciemność. Zamykam 
oczy. Wkoło mrok.
I naraz wszystko
czuję, słyszę,
widzę, dotykam
oraz wiem. Istnieję w sobie
i wokół siebie. Nareszcie. W końcu
Nastał sen.

Próba nowego
Więc co by tu 
napisać raz 
dwa trzy 
próba długopisu 
jeszcze zerknięcie 
w lusterko 
wsteczne a 
potem w niebo 
bezskutecznie
herbata stygnie rozmyślanie 
potem czekanie wzrok 
na ścianie później za 
oknem na końcu wszędzie 
cisza i mrok nic już 
nie będzie.

★ ★ ★

Kto to nie ja tak 
może to ale 
nie jestem tak 
tym to nie 
ja kto może 
jest a może nie 
ja tak tak tak 
i nie nie nie.

★ ★ ★

Piszę
kolejny myślę że 
wiersz to nie jest 
bardzo zły
sposób spędzania życia 
z powiek natrętnego 
szumu istnienia 
nie widać stąd jak 
dotąd stamtąd 
nic.
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XTiedawno miałem okazję zobaczyć 
1 i jak w Republice Federalnej Nie
miec zorganizowana jest sieć instytu
cji, fundacji, stowarzyszeń, wydaw
nictw i muzeów, wspierających pa
mięć o Górnym Śląsku i dbających
0 — co oczywiste — przede wszyst
kim niemiecką spuściznę kulturową 
tego regionu. Aby całą tę strukturę 
przeniknąć i poznać, trzeba by zapew
ne wielotygodniowych studiów i po
dróży. Mnie musiało wystarczyć 10 
dni. Ale był to wystarczający okres, by 
wyrobić sobie ogólną opinię na ten te
mat i by docenić rozmach i energię, 
z jaką Niemcy kultywują swą prze
szłość.

Przed rokiem 1989 działalność nie
mieckich instytucji tego typu oceniali
śmy niemal wyłącznie przez pryzmat 
polityki i oficjalnej propagandy. Wi
dzieliśmy w niej przejaw rewizjoni- 
zmu i rewanżyzmu, a słów tych — co 
warto podkreślić — używano także 
w niemieckich, głównie lewicowych 
mediach, które wyłuskiwały z działań, 
przede wszystkim ziomkostw śląskich 
(Landmannschaft Schlesien), treści 
godzące w polsko-niemieckie porozu
mienia, zwłaszcza te odnoszące się do 
ostatecznego kształtu granicy na Od
rze i Nysie. Tylko nieliczni z nas 
chcieli, potrafili i mogli przebić się 
przez tę polityczną otoczkę, spowijają
cą działalność górnośląskich zrzeszeń
1 instytucji kulturalnych czy nauko
wych, od zarania legalnie funkcjonują
cych w RFN i korzystających z obfi
tych dotacji rządów: landowych i fede
ralnego. Blokada ta miała przede 
wszystkim formalny charakter i omija
li ją tylko nieliczni profesjonalni ger
maniści czy historycy, którym komu
nistyczne władze zezwalały na to, 
choć w bardzo ograniczonym i wyse
lekcjonowanym zakresie. Tamy zresz
tą stawiali także sami Niemcy.

Ten brak kontaktów skutkuje do dzi
siaj, o czym wielokrotnie w Niem
czech przekonałem się na własnej skó
rze. Niegdysiejsze blokady miały bo
wiem również podłoże psychologicz
ne. Dzisiaj, kiedy nie tylko granice 
państwowe są otwarte, nadal trzeba 
wielkiego wysiłku, by od razu na 
wstępie, zanim podejmie się jakąkol
wiek próbę dialogu, rozbijać mury nie
ufności. To nie jest łatwe. Przyznam, 
że również dla mnie, tym bardziej że 
swą podróż rozpocząłem od uczestnic
twa w tradycyjnym ogólnoniemieckim 
zjeździć dolno- i górnośląskich ziom
ków (Deutschandtreffen der Schle
sier), który odbył się w lipcu w No
rymberdze, zaś pierwszą „oficjalną 
osobą”, z którą dane mi było się ze
tknąć, był Herbert Hupka. Nie trzeba 
chyba przypominać, że tym nazwi
skiem skutecznie straszono dwa poko
lenia Polaków. Mnie również...

nP„mentalnościowe i dziedziczone 
A Cz przeszłości zahamowania nie 

omijają nikogo. Oczywiście, także 
Niemców. Im jednak — chciałoby się 
zaryzykować tezę — łatwiej teraz 
przychodzi zrywać ze stereotypami we 
wzajemnym postrzeganiu się obu na-

i rozdroża
Cień Hupki

rodów, a przynajmniej stwarzać takie 
pozory. Dlaczego? W moim przekona
niu dwa czynniki o tym decydują. 
Pierwszy i najważniejszy zawiera się 
w liczącej już kilka dziesięcioleci tra
dycji i praktyce państwa prawa, pań
stwa w pełni demokratycznego, re
spektującego potrzeby różnych grup 
społecznych. Ci Niemcy zatem, którzy 
w ten czy inny sposób angażują się na 
rzecz Górnego Śląska, przywykli do 
tego, że wolno im to robić, gdyż swoją 
pracą i wysiłkiem pielęgnują tradycje 
swoje i swych przodków, a tego pań
stwo zabronić im nie może. Ba, ma 
obowiązek ich w tym wspierać, co zo
stało nawet zapisane w konstytucji 
niemieckiej. Takie przekonanie uła
twia dziś kontakty z „obcymi”. Wielu 
Niemców, zwłaszcza tych z młod
szych generacji, nie potrafiłoby już na
wet pojąć, a co dopiero zaakceptować, 
by jakakolwiek siła wewnętrzna czy 
zewnętrzna mogła blokować dostęp do 
wartości kulturowych, stanowiących 
o tożsamości pojedynczego człowieka. 
Pamiętajmy przy tym, że Republika 
Federalna Niemiec jest dziś krajem 
wybitnie wieloetnicznym i w takiej na 
przykład Północnej Nadrenii-Westfalii 
są miasta i miasteczka, w których 
mieszkają przybysze dosłownie 
z wszystkich zakątków świata i nie
rzadko stanowią większość. Różno
rodność kulturowa jest więc w Niem
czech końca XX wieku normą tak po
wszechną i — również prawnie — za
gwarantowaną, że tym bardziej musi 
obejmować prawa ziomków śląskich. 
Poza tym dawny niemiecki wschód to 
gigantyczny obszar ogólnoniemieckiej 
kultury, bez którego także dzisiejsza 
tożsamość niemiecka nie mogłaby po 
prostu istnieć. Takiej wyrwy niepo

dobna nawet sobie wyobrazić. To tak 
jakbyśmy my, Polacy, chcieli ze swo
jej przeszłości i tożsamości wyrzucić 
całe dziedzistwo Kresów Wschodnich.

' Jeszcze czynnik dragi, nieja- 
1 n Öko wspomagający pierwszy 
i znacząco ułatwiający nawiązywanie 
nowego typu kontaktów między Pol
ską a Niemcami, a także niejako we
wnątrz „górnośląskich spraw”. To 
czynnik finansowy. Niemcy — mó
wiąc wprost — to kraj bogaty, który 
nie zamierza oszczędzać na kulturze. 
Mając zaś pieniądze, nie tylko można 
skutecznie wspomagać własne badania 
naukowe, działalność popularyzator- 
sko-wydawniczą czy muzealno-wysta- 
wienniczą, ale również łatwiej przy
chodzi wyciągać dłoń do współpracy 
i porozumienia. Tak, budowanie przy
jaznych stosunków kosztuje. I to spo
ro. Ale Niemców to nie zraża. Oni 
zdają się doskonale wiedzieć, że na ta
kim otwarciu mogą tylko skorzystać. 
Ich własne — tak je ogólnie nazwijmy 
— fundacje, stowarzyszenia i instytuty 
śląskie, zamknięte dla Polaków czy 
Czechów, musiałyby się prędzej czy 
później przerodzić w rodzaj anachro
nicznych skansenów, martwych a po
nadto zagrożonych jednokierunkową 
perspektywą widzenia, nie tolerowaną 
we współczesnej, jednoczącej się Eu
ropie.

Ta choroba i tak już od dawna toczy 
te instytucje, cóż z tego, że świetnie na 
ogół zorganizowane i mogące po
chwalić się znakomitym dorobkiem, 
skoro siłą rzeczy przez dziesiątki lat 
były one oderwane od „żywej” śląskiej 
gleby. Wolno więc dosadnie dopowie
dzieć, że Niemcy nie uratują swego 
dziedzictwa kulturowego i nie uchro
nią go przed zamieraniem bez pomocy 
Polaków. Także Czechów. Wielu 
Niemców uświadomiło sobie tę trudną 
prawdę i przekuwa ją teraz w czyn, 
więc niech nas nie dziwi, że to nie
miecka strona jest w tych akurat kon
taktach bardziej od polskiej aktywna. 
I to nie tylko dlatego, że ją na to — fi
nansowo — stać. W wielu tych insty
tucjach, z których większość jest zde
cydowanie apolityczna, wygrywa 
przekonanie, że trzeba teraz odrobić 
stracony czas, wykorzystać absolutnie 
nowe możliwości i szanse.

am świadomość, że tak skonstra- 
IVlowana przeze mnie diagnoza, tłu
macząca racje i cele niemieckich Gór
noślązaków, a ściślej: ich intelektual
nych elit, wcale nie uspokoi tych Pola
ków, którzy podejrzewają wszystkich 
Niemców o ekspansjonizm i chęć po
wtórnego, tym razem zawoalowanego 
zaanektowania Śląska. Lekarstwa na 
to nie ma. Wiem jedno: kultura, i to ta 
w najszerszym tego słowa pojęciu, 
wcale nie musi, ba, nawet nie powinna 
być obszarem rywalizacji i swoistej li
cytacji narodowych racji. Wielu Pola
ków przyzwyczajonych jest do innego 
myślenia, a i wielu Niemców zastygło 
w tej „antagonistycznej pozie".

KRZYSZTOF KARWAT



Teśli nie liczyć nazwiska, a raczej 
J pseudonimu artystycznego, Alek
sandra Śląska nigdy nie podkreślała 
specjalnie swej śląskości. Dlatego 
mało kto wie, że ta wybitna aktorka 
filmowa i teatralna była katowiczan- 
ką, a w dodatku pochodziła z rodziny 
zapisanej na kartach dziejów górno
śląskich w przełomowym okresie po
wstańczym i plebiscytowym.

Jakiś czas temu z inicjatywą przy
pomnienia Aleksandry Śląskiej wy
stąpił zmarły niedawno Edward Poto
czek, prezes Górnośląskiej Partii Re
gionalnej i pasjonat katowickiej tra
dycji, lecz nie zdążył doprowadzić 
sprawy do końca. Niedługo przed 
śmiercią powiedział mi, że chciałby, 
żeby na domu rodzinnym aktorki od
słonięto tablicę z jej popiersiem. Żalił 
się także, że ma trudności z przekona
niem kogo trzeba, że Śląska na taką 
tablicę zasługuje, a ja mu obiecałem, 
iż napiszę o jej artystycznej karierze 
i górnośląskim pochodzeniu, co ni
niejszym czynię.

Z przekonaniem mogę najpierw 
oświadczyć, że Aleksandra Śląska na
leżała do najwybitniejszych aktorek 
teatralnych i filmowych w okresie po
wojennym. Zgodni są w tej opinii za
równo historycy powojennego teatru, 
jak i historycy i krytycy filmowi. 
Można tylko się spierać, czy więcej 
osiągnęła na deskach scenicznych czy 
też na ekranie. Zacznijmy jednak od 
teatru, bo z nim Śląska związana była 
silniejszymi więzami.

Zadebiutowała w końcu lat czter
dziestych na deskach Teatru Słowac
kiego w Krakowie, gdzie ukończyła 
również studia teatralne. Jednak szyb
ko przeniosła się do Warszawy, gdzie 
związała się najpierw z Teatrem 
Współczesnym, a potem z Ateneum 
kierowanym przez jej męża Janusza 
Warmińskiego. Z tymi scenami zwią
zane są jej najwybitniejsze kreacje, 
jak choćby Ruth z „Niemców” czy 
Inga z „Pierwszego dnia wolności” 
Leona Kruczkowskiego. Potrafiła 
wcielać się w kobiety z pozoru chłod
ne i powściągliwe, lecz spalane 
w głębi duszy przez gwałtowne na
miętności, jak w adaptacjach Ibsena 
i Strindberga. Sporo grała w sztukach 
autorów skandynawskich, co związa
ne było także z jej urodą w typie nor
dyckim.

Jej kariera filmowa rozpoczęła się 
w „Ostatnim etapie” Wandy Jaku
bowskiej w 1948 roku niezwykłą rolą 
esesmanki z Oświęcimia, co na pe
wien czas zdeterminowało jej dalszą 
drogę artystyczną. Młodziutka aktor
ka potrafiła stworzyć kreację wybitną, 
najlepszą w tym klasycznym filmie, 
tworząc ją ze sprzeczności między 
okrucieństwem i wrażliwością boha
terki, między silą i delikatnością. 
Dzięki tej kreacji powierzano jej póź
niej tak chętnie role Niemek, a po la
tach Andrzej Munk powierzył jej rolę 
byłej esesmanki Lizy w „Pasażerce”, 
która to kreacja należy do najlepszych 
w jej filmowej karierze. W obu fil
mach oświęcimskich Śląska budowa-

wędrówki 
po kinie

Katowiczanka
la bohaterki w pewien sposób tragicz
ne, niespełnione w swojej kobiecości, 
a przez to prawdziwe. Z pewnością 
można w niej widzieć wielką aktorkę 
tragiczną.

W sumie zagrała w 20 filmach fa
bularnych i 2 serialach telewizyjnych. 
Do najlepszych zaliczane są także 
kreacje Konstancji Gladkowskiej 
w „Młodości Chopina” Aleksandra 
Forda, młodej wdowy w telewizyjnej 
„Czarnej sukni” Janusza Majewskie
go i wreszcie obie kreacje serialowe, 
najpierw hrabiny Marii Potockiej 
w „Wielkiej miłości Balzaca” Woj
ciecha Solarza i szczególnie królowej 
Bony w serialu Janusza Majewskie
go, gdzie Śląska — niejako na zakoń
czenie kariery filmowej — przeszła 
wręcz samą siebie. Do tego dodajmy 
zdubbingowanie Glendy Jackson 
w wyświetlanym w polskiej telewizji 
brytyjskim serialu „Elżbieta, królowa 
Anglii”. Z biegiem czasu Śląska po
trafiła, jak chyba żadna inna polska 
aktorka, grywać arystokratki i królo
we, kobiety władcze i wzniosie. Nie 
tylko w kinie, także w teatrze i w tele
wizji.

Jednak zanim została wielką aktor
ką tragiczną, Aleksandra Śląska uro
dziła się w Katowicach (4 listopada 
1925 roku), tutaj spędziła lata dzie
ciństwa i młodości, i tutaj przeżywała 
pierwsze teatralne fascynacje. Zaczę
ło się to jeszcze w latach gimnazjal
nych, w końcu lat trzydziestych, gdy 
recytowała wiersze na imprezach lite
rackich. „To był właściwie pierwszy 
silny impuls — opowiadała po latach 
w jednym z wywiadów — i pierwsza 
poważniejsza myśl o pracy aktorskiej. 
Chodziłam w tym czasie bardzo czę

sto do teatru z rodzicami lub na 
przedstawienia szkolne”. W tamtych 
latach Aleksandra Śląska nie nazywa
ła się jeszcze „Śląską”, lecz była 
Aleksandrą Wąsikówną. Artystyczny 
pseudonim przybrała na studiach te
atralnych w Krakowie i słusznie, bo 
głupio byłoby młodziutkiej aktorce 
występować na afiszu z Wąsikiem.

Nazwisko to ma wszakże znacze
nie, skoro Aleksandra Wąsik była 
córką Edmunda Wąsika (1883-1946), 
działacza plebiscytowego, doradcy 
Wojciecha Korfantego, a w latach 
trzydziestych posła do Sejmu Rzeczy
pospolitej. Jego droga życiowa zwią
zana była z kolejnictwem. W latach 
1908-1921 Edmund Wąsik był na
czelnikiem stacji kolejowej w Gliwi
cach, a w roku 1918 organizatorem 
Związku Kolejarzy Polskich, w czasie 
trzeciego powstania szefem referatu 
kolejowego przy Naczelnej Władzy 
na Górnym Śląsku. Dzięki temu zaj
mował potem wysokie stanowiska 
w dyrekcji PKP w Katowicach i pre
zesował Związkowi Zawodowemu 
Kolejarzy na Górnym Śląsku. Należał 
do osobistości znanych i wpływo
wych, co oczywiście miało znaczenie 
także dla jego córki, która zostanie 
aktorką.

Z nieocenionej księgi „Czy wiesz, 
kto to jest?” Stanisława Łozy można 
się jeszcze dowiedzieć, że Edmund 
Wąsik żonaty był z Heleną z Masłow
skich Jewasińską, a mieszkał w Kato
wicach przy ul. Poniatowskiego 34, to 
znaczy w potężnej kamienicy na rogu 
Poniatowskiego i Kościuszki. Wła
śnie na tej kamienicy Edward Poto
czek zamierzał wmurować tablicę pa
miątkową z popiersiem z „Królowej 
Bony”, która to kreacja uchodzi 
słusznie za najwybitniejszą w dorob
ku filmowym aktorki.

Niewiele więcej udało mi się ze
brać informacji o tych najwcześniej
szych latach późniejszej Aleksandry 
Śląskiej. W każdym razie wychowała 
się w rodzinie górnośląskiej, lecz
0 zdecydowanej polskości, no i za
możnej. Lata okupacji spędziła na 
Górnym Śląsku i w Austrii. Niedługo 
po wojnie Ola Wąsikówną wyfrunęła 
do Krakowa, by stać się Aleksandrą 
Śląską, a do Katowic powracać spora
dycznie. Ale to już inna historia...

Dziwnym zrządzeniem losu przy tej 
samej ulicy Poniatowskiego spędził 
lata dzieciństwa i młodości Bogumił 
Kobiela. To oczywiste, że inicjatywę 
Edwarda Poloczka warto dokończyć
1 wmurować tablicę na domu, gdzie 
urodziła się Aleksandra Śląska. Ale 
myślę, że w tym samym dniu, na tej 
samej ulicy Poniatowskiego, warto 
byłoby odsłonić także tablicę na do
mu, w którym urodził się Kobiela. 
W końcu nie ma chyba drugiej takiej 
ulicy w Polsce, z której wyszło aż 
dwoje tak wybitnych aktorów. Z pew
nością czeka ją legenda.

JAN F. LEWANDOWSKI



— Jest Pan pianistą, pedagogiem i juro
rem polskich i zagranicznych konkursów 
pianistycznych... Wykształci! Pan wielu 
znakomitych muzyków, ale i sam ma Pan 
sporo doświadczeń koncertowych na swym 
koncie. Kiedy Pan — pianista zdecydował, 
że zostanie pedagogiem?

— Dosyć wcześnie, bo już pod koniec stu
diów. Gra na fortepianie nie sprawiała mi 
większych trudności. Miałem bardzo dobry 
słuch, wrodzone zdolności manualne, spraw
ne myślenie... ale tak naprawdę brakowało mi 
pewnych cech osobowości wirtuoza, które 
dopingują do maksymalnego wysiłku i wy
zwalają pragnienie sukcesu. Na estradzie ra
dziłem sobie bardzo dobrze, choć grałem cza
sem nerwowo, a nie mogąc sprostać stawia
nym sobie wysokim wymaganiom, nawet po 
dobrych wykonaniach odczuwałem niedosyt. 
W klasie natomiast chętnie muzykowałem 
wspólnie z kolegami pianistami i innymi in
strumentalistami, obserwowałem lekcje pro
wadzone przez moją profesorkę. Odczuwa
łem dużą radość, przyjemność mogąc dzielić 
się z innymi moimi spostrzeżeniami, doty
czącymi np. sposobów ćwiczenia. Moja pro
fesorka, Władysława Markiewicz, była do
brym psychologiem. Pewnego razu zaskoczy
ła mnie stwierdzeniem ,,... masz predyspozy
cje pedagogiczne, musisz zostać bardzo do
brym pedagogiem... kto wie, może kiedyś bę
dziesz uczył w Warszawie...” Po studiach za
proponowała mi asystenturę. Kiedyś zadzwo
niła do mnie z propozycją przyjęcia na lekcje 
małego, zdolnego chłopczyka. Broniłem się 
przed tym bardzo, bo nigdy wcześniej dzieci 
nie uczyłem. Zapewniała mnie, że dziecko 
jest wyjątkowe... Tym chłopcem był Krystian 
Zimerman, z którym pracowałem do końca 
jego studiów. Uczyliśmy się obaj...

— Sporo Pan jednak przedtem koncer- 
to wał. Zdobył Pan nawet I nagrodę na 

“(Z Międzynarodowym Konkursie Pianistycz
nej nym w Barcelonie.

— Wygrany konkurs w Barcelonie to cala 
historia. Najpierw przygotowywałem się do 
Konkursu Chopinowskiego. Nie przeszedłem 
jednak eliminacji. Wtedy tylko sześć osób 
mogło reprezentować polską ekipę, a ja mia-

lem być tym trzecim ze Śląska. Przyjąłem tę 
porażkę co prawda spokojnie, jednak moja 
profesorka, chcąc mnie zdopingować do dal
szej pracy, zaproponowała mi udział w kon
kursie w Barcelonie. Na przygotowanie do 
eliminacji zostały mi jedynie trzy, cztery ty
godnie. Do opanowania miałem trudny reper
tuar m.in. Sonatę Liszta, Koncert Brahmsa, 
utwory hiszpańskie, których wcześniej 
w ogóle nie grałem. Po dwóch tygodniach 
zniechęciłem się, poszedłem do Pani profesor 
i powiedziałem, że nie dam rady, że utworów 
hiszpańskich jeszcze nie umiem na pamięć, 
a do eliminacji został tylko tydzień... 
Oświadczyłem, że nie chcę się kompromito
wać i rezygnuję... wyjeżdżam za dwa dni 
w góry na narty... Wtedy to profesorka niby 
godząc się z moją decyzją zaproponowała, 
abym do momentu wyjazdu jeszcze trochę 
poćwiczył i sprawdził, ile w ciągu tych dwu 
dni jestem w stanie nauczyć się. Wyzwoliła 
we mnie taką ambicję, że po dwóch dniach 
zmieniłem zdanie i trasę wyjazdu. Pojecha
łem na eliminacje do Warszawy... sławni pe
dagodzy wydali opinię, że „z taką Sonatą 
Liszta, może śmiało prezentować się w Euro
pie...” Pojechałem więc na Konkurs... no 
i przywiozłem I nagrodę...

— W jakim repertuarze czuje się Pan 
najlepiej?

— W repertuarze klasycznym. Moim ulu
bionym kompozytorem jest Mozart. Jego 
utwory są szalenie przejrzyste... z jednej stro
ny proste, a z drugiej wykwintne i finezyjne. 
Przy pomocy tak prostych środków wyrazić 
tak wiele. Wbrew pozorom utwory te wyma
gają od wykonawcy oprócz zegarmistrzow
skiej precyzji, dużej dojrzałości i artystyczne
go temperamentu. A temperament, to nie gra
nie szybkie i głośne. To rodzaj pobudzenia 
psychicznego, wyzwolenie fantazji i wy
obraźni, umiejętne przechodzenie z jednego 
stanu emocjonalnego w drugi...

— A muzyka współczesna?
— Grałem jej dość dużo. Byłem jednym 

z pierwszych wykonawców Sonaty Grażyny 
Bacewiczówny. Miałem nawet okazję i przy
jemność grać ten utwór w jej obecności dwa 
razy. Najpierw w Katowicach, a później na

życzenie kompozytorki w Warszawie. Na fe
stiwalu we Wrocławiu grałem Małą Symfo
nię na fortepian, smyczki i perkusję Romual
da Twardowskiego. Było to prawykonanie te
go utworu. W trakcie Warszawskiej Jesieni 
i Poznańskiej Wiosny wykonywałem Koncert 
SŻeligowskiego. Do swojego repertuaru włą
czałem także utwory Malawskiego, Serockie
go... Mówiąc jednak szczerze, lepiej czuję 
muzykę klasyczną i romatyczną... większą 
czerpię z niej satysfakcję.

— Kto Pana zdaniem jest pianistą naj
lepszym? Czy ma Pan jakiś swój ideal?

•— Nie ma jednego idealnego pianisty, tak 
samo jak nie ma „idealnego” wykonania. Jest 
kilku pianistów, którzy mnie fascynują. Wiel
kim jest dla mnie Artur Rubinstein. Grał za
wsze prosto, bez ekstrawagancji, bez upięk
szania... Jednak każdy jego dźwięk, każdy 
akord przez niego postawiony funkcjonował 
jako skończony świat, zawierający w sobie 
wszystkie parametry przeżycia ludzkiego. In
nym wielkim pianistą byl Paderewski. Czyta
łem nawet kiedyś taką relację Tadeusza SŻe
ligowskiego z koncertu Paderewskiego. Sze- 
ligowski siedział w pierwszym rzędzie i za
uważa! masę niedokładności w jego grze — 
nieczystości, niespójność lewej ręki z pra
wą... W pewnym momencie Paderewski spoj
rzał na SŻeligowskiego z wyrzutem, tak jak
by wyczuł, że ktoś mu przeszkadza. SŻeli
gowski poczuł się zmieszany. W drugiej czę
ści koncertu nie analizował już gry Paderew
skiego, wtopił się w dźwiękową otchłań, zo
stał oczarowany i przeniesiony w inny wy
miar czasu. Po koncercie entuzjastycznie 
krzyczał z zachwytu z innymi słuchaczami 
i obsypywał wykonawcę gąrącymi owacjami. 
Ten przykład daje mi wiele do myślenia na 
temat więzi pomiędzy słuchaczem a wyko
nawcą. To nie jest tylko przekazywanie 
dźwięków. Jest to przekazywanie poprzez 
dźwięki i między dźwiękami czegoś więcej. 
Podziwiam także pierwszą damę planistyki 
na świecie Marthe Argerich, cenię mądrą grę 
nieżyjącego już Jorge'a Boleta, zaangażowa
nego Sokołowa, czy idealnego Perahie. No 
i... Krystian Zimerman —jest mi szczególnie 
bliski jako artysta i jako człowiek. Jego wy



konanie np. Koncertu B-dur Brahmsa jest dla 
mnie przykładem znakomitej planistyki, ro
zumienia i wyartykułowania tego wszystkie
go co w muzyce tej jest zawarte: godność 
ludzka, powaga i dramat, zamyślenie i reflek
sja, figlamość i radość... Wszystko.

— Co to znaczy być dobrym pianistą?
— Dobry pianista, to człowiek o szczegól

nych predyspozycjach psycho-fizycznych, 
posiadający przede wszystkim wrażliwość 
i emocjonalność, temperament artystyczny 
i zmysł estetyczny. To człowiek, który ma 
potrzebę dzielenia się swymi emocjami z in
nymi ludźmi. To muzyk, który do perfekcji 
opanował rzemiosło, ma silne nerwy i lubi 
podobać się publiczności. To wszystko służy 
interpretacji.

— Weszliśmy zatem na bardzo niebez
pieczny teren pojęcia „interpretacja”. Wła
śnie, co to znaczy „wierna interpretacja”?

— Nie ma „wiernej” interpretacji. Taka po 
prostu nie istnieje. Może być wiemy stosunek 
do tekstu, bo nie istnieje nawet coś takiego 
jak wierne odtworzenie tekstu. Może być 
wierna analiza tekstu czyli zauważenie i chęć 
respektowania wszystkich znaków i wskazó
wek.

—... ale to nie jest jeszcze interpretacja...
— W interpretacji najważniejsze jest intu

icyjne odczytanie emocji, które towarzyszyły 
kompozytorowi w trakcie pisania utworu. 
Kompozytor użył swojej inteligencji, by za
pisać na papierze nutowym emocje wynikają
ce z jego bogatej, artystycznej osobowości 
i ludzkich przeżyć. Pianista zaś musi użyć 
swojej inteligencji, wiedzy i wrażliwości, że
by te wszystkie znaczki naniesione na pięcio
linię zrozumieć i zamienić z powrotem na 
emocje. Bo cóż to jest dzieło muzyczne?... 
Powstaje i istnieje w wyobraźni kompozyto
ra. Zapisane na papierze jest intencją, która 
staje się dziełem brzmiącym dopiero w mo
mencie wykonania. Wykonawca jest więc 
w jakimś sensie jego współtwórcą. Od wyko
nawcy zależy jak to dzieło będzie żyło, czy 
będzie miało mocne, charakterystyczne rysy, 
czy wzruszy, porwie, zachwyci... Interpreta
cja utworu za każdym razem jest inna. Ten 
sam utwór „przepuszczony” przez wyobraź
nię, przez osobowość poszczególnych wyko
nawców jest każdorazowo nieco innym utwo
rem. Interpretacja może być dobra lub zła, 
przekonująca albo taka, do której podchodzi
my z rezerwą. Zapamiętajmy jednak tę, która 
nas porywa, tę która daje emocjonalne speł
nienie, satysfakcję estetyczną, przyjemność 
intelektualną... a tym, którzy są profesjonali
stami również świadomość, iż nie zostały 
przekroczone granice wolności artystycznej 
wykonawcy, tworzone w oparciu o tradycję 
wykonawczą, wiedzę i aktualne trendy.

— Pianista grając, interpretując, prze
kazuje emocje, które muzyka w nim wywo
łuje. Zawsze interesowało mnie to, na ile 
•pianista powinien i na ile może kontrolo
wać siebie, to co gra, jak gra...

— Mówi się, że dobry wykonawca, to ten, 
który ma gorące serce i zimną głowę. Należy 
więc grać z temperamentem i spontaniczno
ścią, i jednocześnie mieć dystans, zapewnia
jący kontrolę. W innym wypadku można za
pędzić się w dróżkę, która prowadzi, w skraj
nym przypadku, do katastrofy. Wystarczy 
przesadzić odrobinę z tempem i dynamiką, 
by nie być w zgodzie z możliwościami tech
nicznymi swoimi i instrumentu, a także 
z „uszami słuchacza”. A więc ciągła kontrola 
działania własnego organizmu... Trudno to 
pogodzić ze spontanicznością.

— ... a więc pianista wirtuoz musi być ob
darzony jeszcze cechami dodatkowymi?...

— Tak... ponieważ wirtuoz, to ktoś, kto 
potrafi nie tylko znakomicie grać w domu, 
ale także w wielkiej sali koncertowej, potrafi 
swoją osobowością, i sugestywnością zainte
resować, wzbudzić zachwyt, porwać... U wir
tuoza istnieje, jak już mówiłem silna chęć, 
potrzeba podobania się publiczności. Rasowy 
wirtuoz czerpie wielką satysfakcję z okla

sków, z faktu, że jego gra wzbudza rezonans, 
podoba się... Wirtuoz podejmuje ryzyko 
związane z wykonaniem utworu przed pu
blicznością, która nie tylko go nie peszy, ale 
wręcz stanowi czynnik mobilizujący. To tak
że człowiek, dla którego obnażanie swoich 
uczuć nie stanowi żadnego problemu. Musi 
on przecież uzewnętrznić publicznie emocje, 
jakie wyzwala w nim muzyka, którą wykonu
je. Ludzie wzruszają się tylko wtedy, gdy 
wykonawca się wzruszy. Jeżeli ma słuchaczy 
porwać cechami bohaterskimi, które utwór 
zawiera, to sam musi w tym czasie czuć się 
bohaterem. Jeżeli ma wprowadzić słuchacza 
w nastrój melancholii, rozmarzenia, to nastrój 
ten najpierw musi powstać w nim samym 
podczas ćwiczenia i być z łatwością przywo
ływany na estradzie. Wirtuoz-instrumentali- 
sta ma więc dużo wspólnego z aktorem...

— Na ile są to cechy wrodzone, a na ile 
nabyte. W jakim stopniu pedagog może je 
ukształtować?

— Talent, to dar niebios, sprawa wrodzo
na. Niemniej jednak przypuszczam, że wiele 
talentów swoich skrzydeł nie rozwinęło z po
wodu braku odpowiednich warunków do roz
woju. Talent to zbiór wielu zdolności. Nie 
jest to jednak coś gotowego i skończonego, 
choć tak niejednokrotnie można by sądzić, 
słysząc grę zadziwiających „przypadków” 
i cudownych dzieci. Talent, to jak gdyby po
jemnik, który stopniowo napełnia się jako- 
ściami poprzez mądrą pracę. Posiadanie ta
lentu niczego nie przesądza...

— Które konkretnie cechy może peda
gog wypracować?

— W zasadzie powinien mieć wpływ na 
wszystko, oczywiście respektując indywidu
alność ucznia. Powinien uczyć myślenia 
w sensie umiejętności organizacji materiału 
do zapamiętania i odtwarzania go w czasie. 
Nie wspomnę już strony technicznej, warsz
tatowej, wymagającej cierpliwości i systema
tyczności. Pedagog może wpływać na pracę 
mózgu swojego podopiecznego, tak by potra
fi! on uczyć się utworu z coraz mniejszym 
wysiłkiem, by zakodował tylko dobre nawyki 
a unika! niedokładności, które wielokrotnie 
powtarzane podczas ćwiczenia utrwalają się 
w podświadomości i dochodzą do głosu na 
estradzie, czyniąc grę niepewną, nerwową, 
czy też wręcz nieczystą.

— Czy dobry pianista zawsze jest do
brym pedagogiem? I odwrotnie — dobry 
pedagog musi być dobrym pianistą?...

— Wydaje się, że byłoby idealem, gdyby 
dobry pedagog był dobrym pianistą, ponie
waż uczenie poparte własnymi doświadcze
niami ma większą wartość i na pewno daje 
lepsze rezultaty niż tzw. uczenie „teoretycz
ne”. Nie wierzę w tzw. uczenie „na sucho”. 
Z drugiej jednak strony nie każdy dobry pia
nista musi być dobrym pedagogiem, gdyż za
jęcie to wymaga specjalnych predyspozycji, 
chociażby olbrzymiej cierpliwości. Miesiąca
mi bowiem słucha się gry niedoskonałej, 
fragmentów utworów, elementów interpreta
cji, czeka się na realizację wizji, która w koń
cu jest rezultatem kompromisów i odbiega od 
wymarzonego ideału. Poza tym wybitni pia
niści często przyzwyczajeni do swojej jedy
nej interpretacji, mimo woli mogą narzucać 
ją swoim uczniom.

— Co to znaczy więc być dobrym peda
gogiem...?

— ... być jakby ogrodnikiem. Mieć w swo
im ogrodzie rośliny, pielęgnować je, stwarzać 
możliwie najlepsze warunki, aby mogły ro
snąć i rozwijać się. To znaczy stwarzać wa
runki, w których podopieczni poznają swoje 
możliwości, nabierają doświadczenia i prze
konania, że sami potrafią rozwiązywać pro
blemy zawarte w kolejnych, coraz trudniej
szych utworach. Trzeba nauczyć rozumienia 
człowieka, sztuki, muzyki, dalej stylu, kon
kretnego utworu... Dobrze jest dawać ucznio
wi szanse do własnych odkryć, nawet do eks
perymentów. Nie wolno niszczyć w uczniu 
indywidualności przez zbyt rygorystyczne

stosowanie nakazów i zakazów. Mimo, iż je
stem tych „obowiązków” świadomy, wielo
krotnie łapię się na tym, że zbyt często uży
wam słowa „NIE”: nie śpiesz, nie zwalniaj, 
nie graj ostro... Lepiej mówić: graj spokojnie, 
trzymaj tempo, graj okrągłym dźwiękiem... 
To znajduje swoje uzasadnienie w psycholo
gii. Lepsze jest kodowanie pozytywnych in
strukcji, niż pamiętanie swoich mankamen
tów.

— Czy ma Pan jakiś jeden stały wzorzec 
pracy ze studentami?

— Każdy student, to inny człowiek, inna 
konstrukcja psycho-fizyczna, odrębny świat, 
inne predyspozycje. Dla każdego więc trzeba 
znaleźć inną drogę, inną metodę. Poza tym 
coraz częściej dostrzegam, że nie jestem pe- 
dagogiem-naukowcem, ale pedagogiem-na- 
strojowcem. Dopiero w atmosferze zrozumie
nia, otwarcia na treść utworów, poddania się 
nastrojom, odzewu ze strony ucznia, jego ak
tywności, lekcja nabiera wartości. Lubię pro
wadzić otwarte kursy pianistyczne. Dochodzi 
wtedy do pobudzenia mojej wyobraźni, wraż
liwości i intelektu, całego systemu nerwowe
go, który zaczyna działać sprawniej, trafniej, 
subtelniej, zaczyna dochodzić do głosu intu
icja. Wtedy moje „uczenie” jest bardziej 
twórcze. Łatwiej jest mi zrozumieć psychikę 
grającego, odczuwać to, co się w nim dzieje, 
podpowiadać sposoby, które najszybciej mo
gą pomóc mu w rozwiązywaniu jego piani
stycznych problemów... Mam świadomość, 
że każdy uczeń ma lepsze i gorsze dni. Ale 
bywa, że ja także odczuwam w trakcie lekcji 
znużenie, wtedy nie mówię zbyt dużo, spraw
dzam tekst, czystość dźwięków, rytm, czyli 
pracuję trochę jak urzędnik. Innym razem do
chodzi do głosu artystyczne pobudzenie i ak
tywność umysłu. Wtedy mówię studentowi
wprost:....uważaj, dzisiaj czuję, że mogę ci
coś ważnego, istotnego przekazać, zapamię
taj to...”

— Metody pracy jakie Pan stosuje to 
głównie wynik własnych przemyśleń, do
świadczeń i obserwacji, czy też bagaż wie
dzy zdobytej i nazwijmy to odziedziczonej 
po swoich pedagogach?

•— Jedno i drugie... Nie jest możliwe budo
wanie czegoś na pustkowiu. Musi być jakaś 
baza, jakaś tradycja. Nasze katowickie środo
wisko ma tradycję wspaniałą. Byli tu pedago
dzy, którzy reprezentowali różne szkoły, po
nieważ studiowali za granicą w różnych pań
stwach. Prof. Chmielowska studiowała w Ro
sji, prof. Markiewiczówna — w Berlinie, 
prof. Woytowicz — byi uczniem słynnego 
chopinisty — Michałowskiego, prof. Alli- 
nówna pracowała również z Egonem Petri. 
Pamiętam, że jako miody asystent, często 
brałem udział czy też przysłuchiwałem się 
dyskusjom tych właśnie pedagogów. Uczy
łem się pewnych rzeczy świadomie, inne 
„wchodziły” w podświadomość. Chodząc na 
koncerty, słuchając płyt, czytając poezję, 
oglądając obrazy, rozmawiając z innymi, ob
serwując przyrodę — odczuwając poprzez 
swoją wrażliwość świat zewnętrzny, uczymy 
się artyzmu, środków wyrazu...

— Czy istnieje jakiś pułap rozwoju moż
liwości technicznych i interpretacyjnych 
czy też pianista jest w stanie rozwijać się 
w nieskończoność?

— Wydaje mi się, że nasze możliwości są 
niestety limitowane. Jest pewien pułap, które
go przekroczyć nie jesteśmy w stanie, mimo 
silnej woli i intensywnej pracy. Zaznaczyć 
jednak należy, że z wiekiem nabywa się do
świadczenia, w wyniku którego lepiej może
my korzystać z nabytej wcześniej sprawności 
manualnej (ekonomia gry) a co najważniej
sze, interpretacja może zostać pogłębiona 
w wyniku głębszego, dojrzalszego spojrzenia 
na świat i życie ludzkie. Na rozwój naszych 
możliwości wpływają takie cechy osobowo
ści jak wola, ambicje, pracowitość i systema
tyczność. Zaobserwowałem pewną cieka
wostkę. Otóż zawsze, gdy rozpoczynałem 
pracę nad jakimś nowym utworem, wydawa- i



lo mi się rzeczą niemożliwą, abym mógł ten 
utwór opanować, podołać wszystkim posta
wionym tam problemom, zagrać w tempie, 
zapamiętać wszystkie dźwięki, przebrnąć 
przez te wszystkie trudności. Pomocna jest tu 
autosugestia. Trzeba sobie zasugerować, że 
to wszystko jesteśmy w stanie wykonać, że to 
jest dla nas możliwe i osiągalne.

Bardzo często powtarzam za prof. Wroń
skim — „nie ćwicz miejsc trudnych...” 
Stwierdzenie to wydaje się paradoksem. 
W praktyce jednak jest inaczej. Trzeba tak 
ćwiczyć by miejsca trudne stawały się ła
twiejsze. Trudno jest zagrać całą etiudę od 
początku do końca bez błędu, ale łatwiej jest 
zagrać jedną stronę, jeden takt; jeszcze ła
twiej jedną grupę złożoną z czterech dźwię
ków... i w tym momencie dochodzimy do 
sedna mojej „filozofii” ćwiczenia. Chcąc 
grać dobrze cały utwór, musimy wpierw na
uczyć się grać poszczególne jego dźwięki. 
Tworzyć je, ustawiać w odpowiednich pro
porcjach względem siebie, a następnie budo
wać z nich większe całości: motywy, grupy, 
takty, frazy... Prof. Wroński uważa, iż moto
rem postępu jest chęć przeżywania szczę
ścia. Utalentowani odczuwają tę potrzebę od 
początku pracy nad utworem, cieszą się 
brzmieniem każdego dźwięku, każdym 
współbrzmieniem. Mniej zdolni ćwiczą ty
godniami, czekają na szczęście, na moment, 
kiedy to utwór będzie w fazie wykończenio
wej. Ale wtedy to już za późno — utwór jest 
już „przegrany”, nie ma w nim świeżości. 
Jedni idą więc cierpliwie drogą małych od
kryć i fascynacji, i coraz więcej szczęścia 
otrzymują, inni wpadają w rutynę...

— A praca nad odpornością psychicz
ną?.., Trzeba także studenta przygotować 
na stresy, np. do tego, że niekoniecznie bę
dzie jedynym i najlepszym pianistą na 
świecie. Trzeba przygotować go do tzw. 
walki o zaistnienie, a w szczególnych przy
padkach do pogodzenia się z przegraną...

— Oczywiście... To jest paskudny pod tym 
względem zawód. Obliczono gdzieś, że naj
większe bezrobocie na świecie panuje wśród 
pianistów. Skrzypek, wiolonczelista, flecista, 
mogą znaleźć pracę w orkiestrze. A piani
sta...? W związku z tym, gdy przychodzi do 
mnie kandydat na studenta uświadamiam mu 
zalety, ale i ryzyko towarzyszące temu zawo
dowi. Często ludzie nie zdają sobie sprawy, ile 
w wykonywanie tego zawodu wkłada się wy
siłku, ile kosztuje poświęceń i wyrzeczeń, czę
sto zresztą nie adekwatnych do satysfakcji fi
nansowych. Tutaj zamiłowanie jest warun
kiem uprawiania tego zawodu. Kariera zależy 
nie tylko od uzdolnień, ale także od umiejętno
ści i możliwości znalezienia się w tym skom
plikowanym świecie art-biznesu. Niestety, 
idealistom trudno w tym świecie funkcjono
wać. Wiem coś o tym, bo sam do nich należę. 
Niejednokrotnie żałuję, że sztuka aż do tego 
stopnia została zdominowana przez pieniądz...

— Jakość pracy i jej rezultat w dużym 
stopniu zależy od porozumienia między 
ludźmi. Pana kontakt z uczniem to przede 
wszystkim kontakt z człowiekiem. Ten 
kontakt nie zawsze musi być dobry. Czy 
było kiedyś i tak, że porozumienie było nie
możliwe...?

— Oczywiście, zdarzają się i takie przy
padki...

— I co wtedy...?
— Jestem tolerancyjny. Bywało, że 

współpraca nie dawała już zadowalających 
rezultatów. Wtedy proponowałem studento
wi, by próbował popracować z innym peda
gogiem. Rozstawaliśmy się w zgodzie. Mia
łem również przypadki, że uczeń źle czul się 

.. u mnie i prosił o przeniesienie... również 
bez problemów.

— Jest Pan częstym jurorem konkursów 
pianistycznych. Czy Pana zdaniem kon- 
kursy są potrzebne?

— Niestety, są potrzebne. Mówię „nieste- 
(IrO) ”> Ponieważ uważam, że nie jest to najlep- 
000 sza forma prezentowania sztuki odtwórczej.

Właściwą jest koncert, który przebiega w od
powiedniej atmosferze. Konkurs sprawia, iż 
muzyka, gra na fortepianie stają się jak gdy
by dyscypliną sportową. Rozgrywka toczy 
się o to, kto lepszy. Wzrasta napięcie, które 
nie sprzyja prezentowaniu, zwłaszcza przez 
ludzi wrażliwych, możliwości artystycznych. 
Poza tym często trudno zróżnicować wyko
nawców na lepszych i gorszych, są po prostu 
inni... Jest jeszcze inny niedobry aspekt kon
kursów. Istnieje otoczka wokółkonkursowa 
nie zawsze zdrowa, z jednej strony stworzona 
przez publiczność, która ma swoich fawory
tów, z drogiej przez krytyków, w sposób zbyt 
subiektywny oceniających co dobre a co złe 
i wyprzedzających swoimi autorytatywnymi 
stwierdzeniami wyniki konkursu. Nastawiają 
słuchaczy, wykonawców, impresario w, czę
sto na rzeczy zte. Wymagają, aby interpreta
cja była „twórcza”, aby np. Chopin nie był 
tradycyjny, lecz odkrywczy, aby w tej muzy
ce działo się coś nowego, coś innego niż do 
tej pory... Szuka się nowości za wszelką ce
nę. Tymczasem np. dzieła Chopina są same 
w sobie wartością skończoną i należy się ob
chodzić z nimi z pietyzmem. Niestety kon
kursy tracą swój dawny blask, być może dla
tego, że jest ich bardzo dużo. Tracą też swoje 
znaczenie. Dawniej laureat miał zapewnione 
koncerty na estradach świata, dziś — jedynie 
laureaci pierwszych nagród i tylko czoło
wych konkursów, najbardziej prestiżowych, 
mogą liczyć na rozwinięcie większej działal
ności estradowej.

— Czy wyniki konkursów są obiektywne?
— Nie są, bo być nie mogą... W sztuce nie 

ma kryteriów obiektywnych. I tak jak nie ma 
dwóch jednakowych wykonań, tak też i nie 
ma dwóch jednakowych odbiorców. I cale 
szczęście, bo to jest prawdziwa wolność. 
Każdy wykonawca „przepuszcza" dzieło mu
zyczne przez swoją indywidualność, ale 
i każdy słuchacz słucha subiektywnie. Ocena 
konkursowa, to przecież średnia subiektyw
nych osądów wielu jurorów...

— Czy istnieją mody wykonawcze?
— Tak. Często jednak to mody zakreślają 

krąg i wracają do źródła. Dziś przestała fa
scynować gra wirtuozowska, szybka, spraw
na i czysta. Ceni się szczególnie bardzo do
bre wykonania utworów np. Schuberta, które 
wymagają dojrzałości, wrażliwości artystycz
nej i wysublimowania.

— Czy istnieje jeszcze dziś pojęcie szkół 
pianistycznych?

— Pojęcie to dziś straciło swoje dawne 
znaczenie. Dawniej wyróżniało się szkołę ro
syjską — którą cechował liryzm i wielkie 
emocje, szkolę francuską — preferującą ko
lor, finezję, amerykańską — która byia syno
nimem wirtuozerii i dokładności technicznej. 
Dziś to wszystko przemieszało się. Pedago
dzy różnych narodowości działają w różnych 
ośrodkach muzycznych. Młodzi pianiści mo
gą dzięki ogólnodostępnym płytom kompak
towym czerpać z najlepszych wzorców ze 
świata. Z tego też powodu poprawi! się po
ziom wykonawstwa, jednak zmniejszyła się 
liczba tych wielkich, wybitnych indywidual
ności. Młodzi pianiści naśladują starszych, 
wybitnych i interpretacje są podobne...

— Czy to znaczy, że polskiej szkoły pia
nistycznej również nie ma?

— Uważam, że nie ma. Istnieją poszcze
gólni pedagodzy. Chociaż... być może poję
cie polskiej szkoły pianistycznej można było 
odnieść do grupy pianistów polskich, którzy 
zdobyli czołowe nagrody na Konkursie Cho
pinowskim w 1949 roku, i ich pedagogów. Są 
to ogólnie znani, cenieni artyści, Polacy, 
a więc ludzie z kraju Chopina, czujący istotę 
jego muzyki, znający polską muzykę ludową, 
żyjący w polskim krajobrazie, związani z hi
storią kraju... To wszystko nazwałbym raczej 
specyfiką polską niż szkolą pianistyczną. 
Wspaniała, rozciągnięta w czasie tradycja 
polska, to Józef Hofmann, Jan Ignacy Pade
rewski, Artur Rubinstein i Krystian Zimer- 
man. Szkoła, to grupa pedagogów uczących

według tych samych zasad estetycznych, to 
pewna ciągłość obowiązujących kanonów. 
W tym sensie polska szkoła pianistyczna nie 
istnieje. I dobrze, bo dzięki temu pianistyka 
polska podłączyła się do światowego nurtu 
wykonawstwa.

— Jak ocenia Pan poziom polskiej plani
styki na tle planistyki europejskiej, czy też 
światowej?

— Mamy grupę świetnych pianistów, któ
rzy uznani są na świecie i tworzą bardzo do
brą opinię o naszej pianistyce. Mam tu na 
myśli Krystiana Zimermana, Piotra Paleczne- 
go czy Krzysztofa Jabłońskiego. Jednak ilo
ściowo nie są to wyniki, które stawiałyby nas 
w światowej czołówce. Stosunkowo mało 
mamy zdobytych nagród na konkursach mię
dzynarodowych przez młodych naszych pia
nistów. Na listach laureatów prestiżowych 
konkursów Polaków jest niewielu...

— Z czego to wynika?
— Powodów jest kilka. Jedna przyczyna 

jest natury materialnej: zie warunki naucza
nia. Ogólnie brak we wszystkich polskich 
szkołach muzycznych dobrych instrumen
tów. Uczy się grać na kiepskich, zużytych 
instrumentach, na których nie ma możliwo
ści wydobycia ładnego dźwięku, różnorod
nych barw i rozmaitych niuansów. Druga 
sprawa — to male możliwości słyszenia na 
żywo wybitnych artystów ze świata. Recital 
— to najlepsza lekcja, w trakcie której moż
na nauczyć się artyzmu, budowania nastro
ju, komunikatywności, sugestywności. Są 
również problemy natury psychicznej. Nasi 
młodzi pianiści mają kompleksy, za maio 
odwagi, pewności siebie, za mało swobody, 
spontaniczności, a to na konkursach jest bar
dzo cenione. Z czego to wynika? Przez wie
le lat żyliśmy nie tylko w odosobnieniu, ale 
i w bardzo skromnych warunkach. Tylko 
niektórych stać było na opłacenie sobie wy
jazdu na konkurs czy kurs. Będąc tam, czuli 
się gorsi od innych, bo mieszkali w skrom
niejszych hotelach, jadali gorzej, niewystar
czająco znali obce języki. To zaczyna się 
powoli zmieniać. Obserwuję studentów i za
uważam, że zaczynają z tego kompleksu 
„wychodzić” (przykład Rafała Łuszczew
skiego — nagrody i koncerty za granicą, 
kontakty z instytucjami artystycznymi, zna
jomość obcych języków, swoboda i obycie 
towarzyskie...).

— Czy to znaczy, że w naszej nowej rze
czywistości artystom, muzykom jest lepiej?

— Zależy jak na to spojrzeć. Łatwiej 
w sensie możliwości wyjazdu. Dziś kupuje 
się bilet i jedzie. Nie trzeba czekać długimi 
tygodniami na zezwolenia i wizy. Istnieją też 
sponsorzy, którzy często rozwiązują proble
my finansowe młodych, zdolnych ludzi. 
A więc łatwiej tym odważnym, z inicjatywą, 
przedsiębiorczym. Trudniej tym, którzy nie 
mają dosyć śmiałości, by reklamować się sa
memu, czy wyszukiwać sponsora. Przygnę
biającym jest fakt, że w nowej rzeczywisto
ści szkolenie, nauka i sztuka nie znajdują 
właściwej rangi w życiu państwowym. Nie
stety, trzeba przyznać, iż w poprzednim sys
temie niektóre problemy z tego zakresu znaj
dowały więcej zrozumienia. Byia większa 
świadomość roli kultury w życiu społecz
nym. Dziś na razie pogoń za sukcesem 
w biznesie... upadek dobrych obyczajów... 
Niejednokrotnie rozmawiam z moimi stu
dentami również o tych problemach. Uświa
damiam im, że uczą się dla przyszłości. Mo
że za dziesięć lat będą bardziej potrzebni 
społeczeństwu. Być może kiedyś, gdy ludzie 
nareszcie wzbogacą się i będą mieli więcej 
czasu, odczują większą potrzebę obcowania 
ze sztuką. Przestaną się dla nich liczyć jedy
nie dobra materialne i zapragną czegoś wię
cej dla ducha — wartościowego spędzenia 
czasu. Tak kiedyś będzie — mam nadzieję. 
Obym doży! tych czasów...



1. Jacek Podsiadło pisze dużo, może 
zbyt dużo jak na nasze przyzwyczajenia 
odbiorcze. Zapewne mało kto już się 
orientuje, ile jeden z najbardziej wpływo
wych (i reprezentatywnych) autorów „po
kolenia bruLionu” wydał osobnych arku
szy i tomików wierszy. Sam nie wiem, czy 
te, które tutaj wymieniam, tworzą kom
pletny wizerunek poety: Hej! (1987), Nie
szczęście doskonałe (1987), Tak (1988), 
Nie wiem (1988), Sobą po mapie (1989), 
Kompot z orangutana (1989), Wah wah 
(1989), Można na mnie jeszcze polować 
(1989), Odmowa współudziału (1989), 
W lunaparkach smutny, w lunaparkach 
śmieszny (1990), Wiersze wybrane 1985- 
1990 (1992), Arytmia (1993), Dobra zie
mia dla murarzy (1994), Języki ognia 
(1994), Królestwo kolorów (1995), Duma 
maszynisty: dziesiątki zielonych rąk 
(1995), To all the whales i’d love before 
(1996), Wiersze wybrane 1990-1995 
(1996). W zapowiedziach wydawniczych 
czytamy o kolejnej książce — Niczyje, bo
skie.

Blisko dwadzieścia książek i arkuszy 
poetyckich. W roku 1996 poeta pisał 
w przedmowie do Wierszy wybranych 
1990-1995: „Nowe wyzwania wymagają 
nowych, śmiałych odpowiedzi, a na zew 
nowych czasów odpowiadać należy czy
nem. Dla literata orężem wykuwania rze
czywistości jest słowo, słowo pojmowane 
przede wszystkim jako Logos. Dlatego 
moją prywatną odpowiedzią na krzyk 
dziejów stało się podjęte u progu nowej 
pięciolatki zobowiązanie, aby pisać więcej 
i lepiej niż dotychczasowi przodownicy 
narzucani nam przez Moskwę. W tym celu 
powołałem na wzór dawnych dwójek mu
rarskich jedynkę poetycką”. A wcześniej, 
w roku 1989, w Credo, zamykającym ar
kusz Odmowa współudziału: „Tylko sa
mym sobą, własnym życiem można zde
maskować świat ukrywający swój rzeczy
wisty obraz. Wymaga to jednak porzuce
nia życia w imię poznawania jego wyższe
go sensu — na co stać niewielu. Pisanie 
wierszy jest desperacką próbą przewrotu, 
udowodnienia światu, że jest inny, za po
mocą tak mizernej broni, jak język. 
Śmieszny to bunt, bo skazany na niepowo
dzenie. I tym szlachetniejszy”.

2. Kariera poetycka Podsiadły nie zapo
wiadała się rewelacyjnie pod koniec lat 
osiemdziesiątych. Pewnie też, gdyby nie 
jego związek z „bruLionem”, powtórzyła
by wiele innych biografii literackich — in
teresujących, lecz niekoniecznie oryginal
nych. Autor związany z ruchem alterna
tywnym Wolności i Pokoju, publikujący 
— jak to się dzisiaj mówi — w „trzecim 
obiegu”, nie mógł zapewne liczyć na to, że 
jego wiersze znajdą szerszy oddźwięk 
w dynamicznie — choć w sposób niecią
gły — rozwijającym się wówczas życiu li
terackim. Związek z „bruLionem” dawał 
szansę na wejście do młodej literatury 
głównymi drzwiami. Podsiadło z tego sko
rzystał -— i słusznie. Obecnie trudno wy
obrazić sobie kształt najnowszej liryki bez 
jego wierszy.

Inna rzecz, czy jest to twórczość wybit
na. Co do tego krytycy mają różne zdania, 
ostatnio pojawiają się nawet i takie opinie, 
że poezję Podsiadły można spokojnie wy
mienić na poezję Swietlickiego (i odwrot
nie), nic na tym nie tracąc. Są to — oczy
wiście — głosy naiwne, buńczuczne, wie
le nie rozumiejące. Przekomarzania się, 
która propozycja jest wybitniejsza, która 
zaś wtórna, na obecnym etapie rozwoju 
poezji trzydziestolatków — musi wywołać 
odruch uśmiechu. Zbyt mało mamy jesz

cze przesłanek, aby takie hierarchizacje 
przeprowadzać. Moje zdanie jest takie: le
piej bacznie obserwować kolejne książki 
poetów niż o nich wyrokować w szybkim 
tempie. To wszystko i tak się ucukruje za 
czas jakiś, nawet nie zorientujemy się jak 
szybko. Lepiej szukać tego, co indywidu
alne w konkretnej praktyce twórczej i te
go, co ponadindywidualne w twórczości 
generacji niż twierdzić, że ktoś kogoś dy
stansuje. Według mnie Jacek Podsiadło 
jest taką samą osobowością jak Marcin 
Świetlic W i szereg innych autorów. Które
mu po latach przyznamy miano „księcia 
poetów”, tego jeszcze nie wiadomo...

3. Podsiadło jest twórcą bardzo konse
kwentnym w swojej poetyce. Jego wiersz 
— językowo nieekonomiczny, o rozlewnej 
frazie, narracyjny, zasadniczo także publi
cystycznie nieuporządkowany, nastawiony 
bardziej (i częściej) na wielość informacji 
niż na redukcję liryczną — wywodzi się 
w pierwszej kolejności z doświadczeń 
amerykańskiej poezji „beat generation” 
i angielskich hipsterów, a następnie — 
z polskiej poezji nowofalowej i noworocz- 
nikarskiej. Trudno powiedzieć, która 
z wymienionych tradycji jest dla autora 
Arytmii kluczowa, wszystkie nakładają się 
na siebie, tworząc w efekcie jeden stop — 
wiersza publicystycznego, jaki istniał 
przed debiutem Podsiadły i jaki zapewne 
będzie jeszcze wielokrotnie powracał 
w przyszłości w praktykach młodopoetyc- 
kich.

Wiersz taki dobrze oddaje świat co
dzienności, która także jest rozlewna i nie
uporządkowana, atakuje nas rozmaitością 
doznań wzrokowych (informacji) i wymu
sza, abyśmy wobec nich zajęli jakieś sta
nowisko. Dobrze oddaje to — Ginsber- 
gowski w swoim wyrazie — wiersz Pla- 
sticclay, będący w istocie rzeczy szere
giem różnojakościowych wyliczeń tego, 
co „jest” (a „jest” pełno rzeczy ważnych 
i błahych, i zupełnie marginalnych), i koń
czący się wymownym stwierdzeniem: 
„jest we mnie obóz koncentracyjny z któ
rego wychodzi się tylko wyobraźnią”.

4. Ów „obóz koncentracyjny”, siedlisko 
nienormalności, jest może nazbyt brutalną 
metaforą własnego stanu psychicznego.
W gruncie rzeczy chodzi bowiem autoro
wi Odmowy współudziału o zaakcentowa
nie własnej — poetyckiej i zwyczajnie 
człowieczej — odrębności. Dlatego w cy
towanym wierszu mowa jest o „wyjściu 
przez wyobraźnię” (pendant: obozowego 
„wyjścia przez piec”). Tylko wyobraźnia, 
to czego nie da się w żaden sposób przy
kroić do jakiegokolwiek szablonu, jest 
gwarantem osobności i niezależności. Po
wiedzmy patetycznie: indywidualności.

W tym i innych wierszach Podsiadły, 
bohater liryczny przyjmuje postawę wyco
fania. To znana socjologom reguła, genial
nie opisana przez Roberta K. Mertona, 
a wcześniej przez twórcę tzw. nowego eg- 
zystencjalizmu — Golina Wilsona. Naj
ogólniej rzecz ujmując, chodzi o przeciw- 
stwienie członkom zbiorowości, akceptu
jącej jej normy, ludzi „z marginesu”, dy
stansujących się wobec zasad powszechnie 
akceptowanych. Ów bunt outsiderów prze
ciwko insiderom zrodził znane w latach 
pięćdziesiątych ruchy — „beat generation”
(w Ameryce) i hipsterów (w Anglii). Po 
latach ten sam gest sprzeciwu odnajdzie
my w twórczości autora Kompotu z orna- 
gutana.

Jakiś czas temu pisałem, że „Podsiadło, 
by użyć zapomnianego już słowa, jest hip- 
sterem, człowiekiem z boku, lecz ustawicz
nie poszukującym dla siebie miejsca. Ucie
kającym, powracającym, negującym, afir- 
mującym. Kultura peryferyjna dla niego 
i dla wielu innych jest out; znaleźć w niej 
miejsce dla siebie — oto zadanie, któremu 
chcielibyśmy sprostać”. Sąd ten wydaje mi 
się prawdziwy również i dzisiaj. Dystans 
wobec świata i równocześnie maksymalna 
obrona własnej intymności — tak dalece są 
w poezji Jacka Podsiadły manifestowane, 
że wydają się niezwerbalizowanym dys- 
kursywnie programem poetyckim. Równo
cześnie: pozostawanie w obrębie kultury 
peryferyjnej, na uboczu ważnych spraw 
społecznych (które się, z definicji, odrzuca, 
jak w — okrutnym przecież — utworze 
W odpowiedzi na wiersz Czesława Miło
sza „Sarajewo” a także w obronie wła
snej), intensywne natomiast skupianie się 
na własnej cielesności (czytaj: nicości —
„Bo nicość odbija się w naszych oczach,
/ jeżeli nie odbija się w nich strach, niena
wiść lub ból”), wszystko to powoduje, że 
w wierszach Jacka Podsiadły świadomość 
istnienia przeniknięta jest duchem eschato
logii. „Człowiek, jeśli wolno mi powie
dzieć coś na temat tak dużego, wszędzie 
zjawia się spóźniony” — czytamy w Pio
sence o mojej Warszawie, a w Let’s take 
a trip to the highland: „Kiedy wreszcie 
trafi nam się trip, / z którego nie powróci
my? / czy to będzie / śmierć? / Tak, śmierć 
też, jedna z wielu przyjemności / zafundo
wanych nam zaocznie”.

5. Istnienie w cieniu eschatologii mo
głoby być, oczywiście, pełne lęków.
U Podsiadły wszakże lęku nie ma. Są za
wody, bóle, lecz jest także świadomość 
brania życia „na gorąco”. Gdzieś spod out- 
siderskiego dystansu przebija horacjańskie 
„carpe diem”. Ostatecznie, na cóż więcej 
może liczyć człowiek spoza zbiorowości?
Cieszyć się dniem, dostrzegać zło, lecz po
szukiwać dobra — to przecież nie tylko 
postawa. To coś więcej, to jasno określo- s/O 
ny, mimo wszystko optymistyczny, świa- ^35 
topogląd. —J

If we can’t as we would, we must do as

MARIAN KISIEL 1



JERZY BILEWICZ

TADEUSZ KIJONKA

KONESER

Żarłoczny koneser z Wrześni 
Wyjadał robaki z czereśni.
A potem brał procę 
I miotał owoce,
Śpiewając bojowe pieśni.

WNUCZEK

Nauczał dziadek wnuczka różnych sprytnych 
sztuczek,
By okazał się godny swego dziadka wnuczek. 
Lecz ciężko szła nauka: no cóż — nie 
przypadkiem...
Choć babcia była babcią, czy dziadek był 
dziadkiem?
Oj, dopadł sąsiad babcię, gdy dziadek — 
sąsiadkę.

OTO JEST PYTANIE!

Dla zawianego kręta każda droga.
By mieć podporę — kupił pijak doga.
Dziś zataczają się razem,
Lecz kto z nich bardziej pod gazem —
Oto pytanie jest?... na chwiejnych nogach.

Cięty rudzielec z maleńką główką 
Był przekonany, że stał się mrówką. 
Na dowód nagi wlazł do mrowiska — 
I skoczył z rykiem w stronę urwiska. 
Taki to koniec był widowiska.

Z winy korekty poczciwy Teofil 
Jest traktowany jak wredny pedofil. 
Odtąd plotka wciąż się rozwija 
I z poczciwego Teofila...
Zrobiono już sado-nekro-pedofila.

DOWÓD

PLOTKA

White & red

White & red, biało & czerwone 
to nazwa firmy czy hurtowni?
Japońsko-nędznej pół-montowni?
... Coś pochrzanione.

Choć... white and red, to nawet nieźle brzmi 
biało-czerwone, to dobre jest na szyld!
I pod reklamę w telewizji też się nada.
White & red, coś mi się śni... to jakiś sklep 
z utargiem ostrym, cholera, sto milionów!
Elektroniczna waga — cyp-cyp-cyp — i jestem w domu!!

To pomysł, tera wszędzie jest na czarno 
tylko komputer turkusowe świeci 
liczy te śmieci...
Nie, konkurencja ma od jutra przechlapane — 
white & red, biało-czerwone, prawie darmo!
Towar ten sam, lecz jak podane!
To będzie sklep!
Toplessy nająć, cholera, ja mam łeb!!

White & red, kupujcie w white&red 
biało-czerwonym handlujemy od niedzieli!
Jak komuś się kojarzy z symbolem, to jest zgred 
i ma nie po kolei.

WIESŁAW MALICKI

Słowa pod wiatr

Tuż za kołyską zaczyna się wszechświat.
4

To, o czym śnią mężczyźni, spędza sen z oczu kobiet.
4

Również suflerzy mawiają: „Mój teatr...”
4

Pobocza mają własną koncepcję drogi.
♦

Lwia część przypada na ogół szakalom.
4

Małość pluje wielkości pod nogi — a anuż się 
pośliźnie.

4
Przeciekał mu dach. Wziął się za remont nieba.

4
Śmierć nie grzebie. Czynią to ludzie.

4
Piramidalna głupota miewa głębokie fundamenty.



TRZYMINUTOWA NOWELKA

EDWARD SZOPA

DIALOG
Lewy brzeg do prawego brzegu: 
pilnujemy rzeki biegu.

KRET
Marzy kret: 
przejrzę wnet.

BOHATER
Sam sen o szpadzie 
zaraz go kładzie.

GEST
Miewał także piękny gest 
— errare humanum est!

W „Życiu” (z książkami) 30 lipca 1997 - 
Bronisław Maj w krótkim tekście pt. „Zapo
mniane książki” pisze o „Wspólnym pokoju” 
Zbigniewa Uniłowskiego. „... „Wspólny po
kój" został doceniony przez historyków lite
ratury, ale później, zwłaszcza w czasach po
wojennych, właściwie o nim zapomniano”. 
Czyżby? Do roku 1989 ukazało się sześć wy
dań „Wspólnego pokoju”. Wojciech Has na
kręcił film. Jerzy Antczak zrealizował spek
takl w poniedziałkowym Teatrze Telewizji. 
Grzegorz Warchol nakręci) serial telewizyjny 
„Życie Kamila Kuranta”, na podstawie 
„Dwudziestu lat życia”, „Dnia rekruta” 
i oczywiście „Wspólnego pokoju” (Lucjana 
Salisa (Uniłowskiego) zagrał Krzysztof Pie
czyński). Jeżeli to oznacza, że „... zwłaszcza 

w latach powojennych wła
ściwie o nim („Wspólnym 
pokoju”) zapomniano” - to 
przepraszam, że zawracam 
głowę i zabieram czas.

(FEN)

... i zabiłem go — powiedział mężczyzna do kobiety, która była jego 
żoną; strzępy jakichś niewiarygodnie błahych zdarzeń, odpryski epizo
dów, ścinki biurowych rozmówek — oto co od lat przynosił z pracy do 
domu. Praca! bez specjalnych widoków na przyszłość. Jaka tam przy
szłość; to, co miało być niegdyś przyszłością, już dawno rozwiało się 
w przeszłości. Ten niemęski mężczyzna budził w tej kobiecej kobiecie 
litość. Ani przed rodziną, ani przed znajomymi nie umiała jasno wytłu
maczyć, dlaczego dzieli życie ze swoim mężem. „Może dlatego, że nie 
jest świnią?” — odpowiadała, czując, że wprawia rodzinę i znajomych 
w osłupienie. I raptem ta niesamowita wieść. Powiedział: „Zabiłem 
go!” Paliły ją policzki, wyschło w gardle. Patrzyła na mężczyznę o wą
skich, niemal niezarysowanych wargach i ptasim profilu. Wyglądał, 
jak zawsze, okropnie, a przecież... „Zabiłem go!” — powiedział. Po
czuła, że sukienka pod pachami zaczyna parować.

— Jak? — wyrzuciła ze spieczonego gardła serię krótkich pytań: — 
Gdzie? Dlaczego? Po co? — pytając, czuła, że narasta w niej podnie
cenie.

— Wezwał mnie do siebie — powiedział mężczyzna, sprawdzając 
czubkiem buta, czy teczka znajduje się na podłodze, tam, gdzie ją po
stawił wszedłszy do pokoju. Nie miał domku jednorodzinnego, nie 
miał samochodu, miał tylko tę teczkę, z którą chodził do biura od lat
— i już przed drzwiami, lekko uchylonymi, usłyszałem jakieś dziwne 
odgłosy, jakby to nie był mój szef, Jarema Podsiadło, ale zarazem nie 
miałem wątpliwości, że to jednak on chrząka, czy chrumka...

— Czym zabiłeś?! — kobieta nie mogła już dłużej czekać z tym py
taniem, które wydało się jej szczególnie ważne.

— Nożem — odparł mężczyzna, który był jej mężem, z niejasnych 
zresztą powodów; ktoś tak jałowy i bezbarwny, niewiarygodnie nudny, 
ale jednak.... coś w niej drgnęło, i on to wyczuł, to było nowe, nagłe, 
nigdy dotychczas nie odczute doznanie: błysk zaciekawienia... — bo, 
ty nie wiesz, ale ja nigdy nie wychodzę z domu bez noża!

— Niesamowite — powiedziała kobieta i dopiero teraz zauważyła 
plamy krwi na rękach męża.

— Siedziała za biurkiem... — mężczyzna podjął opowieść, lecz ko
bieta ocknęła się z odurzenia, w którym zgroza wymieszała się z po
dziwem:

— Siedział! — poprawiła go stanowczo.
— Kto? spytał, tak głupio, jak to zwykł był czynić.
— Kto! Kto! Twój szef, chyba, Jarema Podsiadło!
Mężczyzna uśmiechnął się tajemniczo i zarazem pobłażliwie:
— Za biurkiem siedziała Świnia.
— Stąd to chrumkanie! — wykrzyknęła kobieta, ale natychmiast się 

opamiętała: — Więc kto to był — świnią czy Jarema Podsiadło?!
— To był Jarema Podsiadło — powiedział mężczyzna i uniósł dłoń, 

jakby chciał uspokoić wzburzone fale uczuć i myśli swojej żony: — ... 
który był świnią, i ta Świnia — znów podniósł dłoń, bo chciała coś 
krzyknąć, lecz ją uciszył, pierwszy raz w życiu — i ta Świnia mówiąc, 
chrumkała, czy też chrumkając, mówiła...

— Co mówiła, co? — napierała kobieta, ocierając pot z czoła i z dło
ni. Do jakiego stanu doprowadził ją ten nieborak, któż by pomyślał!

— Same świństwa, to oczywiste — powiedział mężczyzna — jak to 
Świnia.

— Czy to na pewno był Jarema Podsiadło?
— Miał świński ryj, ale reszta: garnitur, krawat, białe skarpetki, 

czarne pantofle i zielone szelki...
— Zielone szelki!? — kobieta przerwała mu i wytarła ręce w obrus.
— Ten świński ryj miał srebrną koronę na lewej górnej trójce i ryżą 

szczeć na łapach...
— Jarema Podsiadło! — krzyknęła dysząc ciężko — pamiętam tę 

koronę, bo raz chciał mnie pocałować, i te jego świńskie łapy poro
śnięte ryżą szczeciną i te wszystkie jego świństwa... Zabiłeś Jaremę 
Podsiadło!!!

Mężczyzna sięgnął po teczkę i wysypał na stół parę świńskich nó
żek.

— Ale cię nabrałem! — krzyczał jak dziecko, podsunął jej ręce pod 
nos: — A to jest ketchup nie krew! Ha, ha! Nabrałem Cię! Zrób na ju
tro zimne nóżki! — śmiał się okropnie, aż się usmarkał.

— Świńskie nóżki, no dobrze — powiedziała niezbyt głośno kobieta
— ale dlaczego są w białych skarpetkach i czarnych pantoflach?

FELIKS NETZ



\'\[Tczerwcu 1997 przy współpracy 
VV Muzeum Narodowego w war

szawie otwarta została w Muzeum 
Śląskim w Katowicach wystawa ob
razów Hilarego Krzysztofiaka. Jest 
to właściwie pierwsza poważniejsza
— aczkolwiek nadal niekompletna
— wystawa tego artysty na naszym 
terenie. Wystawa poprzednia, która 
miała miejsce kilka lat temu w Gale
rii Art Nova była dość skromna i wy
cinkowa. A jest to przecież artysta
0 bardzo poważnym znaczeniu za
równo w ogólnopolskim rozrachunku 
artystycznym jak i w tym bardziej 
naszej, śląskiej perspektywie. Kłopot 
z Krzysztofiakiem, z ciągle niewy
starczającą znajomością jego sztuki, 
wziął się stąd, że artysta ten odkąd 
w 1968 roku opuścił kraj, stal się 
w PRL-u postacią w ogóle nie istnie
jącą. Być może wybaczono by lub 
zapomniano tę jego „dezercję”, gdy
by nie to, że wyjechał wraz z żoną, 
dziennikarką Krystyną Milotworską- 
Hilary, a ta podjęła pracę w Rozgło
śni Wolna Europa w Monachium. To 
prawdopodobnie sprawiło, że co do 
Krzysztofiaka obowiązywał całkowi
ty „zapis” cenzury.

Hilary Krzysztofiak urodził się 
w roku 1926 w Szopienicach, czyli 
w obecnej dzielnicy Katowic. Po stu
diach w Akademii Sztuk Pięknych 
w Warszawie, nie ukończonych 
zresztą, wrócił na krótko na Śląsk. 
W roku 1953 był współzałożycielem 
legendarnej grupy St-53. Przyjęło się 
mówić, że grupa ta za punkt wyjścia
1 swego rodzaju program wzięła teo
rię widzenia Władysława Strzemiń
skiego i rzeczywiście dotyczyło to 
sporej części członków grupy. 
Krzysztofiak był jednak osobowością 
żywiołową, całkowicie nieortodok- 
syjną i nie podporządkowywał się 
żadnym programom. Wydaje się, że 
jego związek z grupą był oparty wy
łącznie o wspólną z innymi platfor
mę zdecydowanego sprzeciwu wobec 
narzuconego w Polsce socrealizmu. 
Potwierdził to jego udział w słynnej 
wystawie w „Arsenale” jako chyba 
jedynego przedstawiciela Śląska. Po
kazał tam wówczas słynną „Szczę
kę”, obraz, który wywołał wiele za
mieszania i oburzenia ówczesnego 
establishmentu. Niezależnie od 
wszystkiego, to pełne ekspresji płót
no można było oskarżyć o różne po
wiązania i związki, lecz z pewnością 
bez żadnej, jakiejkolwiek zależności 
od „widzeniowej” teorii Strzemiń
skiego.

Nieco później bierze udział w Sa
lonie „Po prostu”, Salonie „Współ
czesności” i w klubie Krzywego Ko-

HILARY
la, we wszystkich tych nielicznych 
miejscach, które zapewniały względ
ną niezależność. Hilary pracował 
również jako grafik. W latach 
1955—57 był redaktorem graficz
nym pisma „Po prostu”, które ode
grało tak dużą rolę w ówczesnych 
wydarzeniach w Polsce. Później był 
grafikiem w dwutygodniku „Ruch 
Muzyczny”. Pracował również jako 
scenograf. Projektował dekoracje 
i kostiumy, między innymi do wielu 
sztuk Mrożka. Gdy w 1968 roku wy
jechał z Polski, najpierw zamieszkał 
w Kolonii a potem przez prawie 
dziesięć lat przebywał w Mona
chium. Miał wiele wystaw indywidu
alnych w zachodniej Europie i w Sta
nach Zjednoczonych, gdzie zamie
rzał osiąść na stałe. W roku 1976 
otrzymał nagrodę Fundacji im. Ju- 
rzykowskiego w Nowym Jorku. 
Zmarł na atak serca 30 września 
1979 roku w Falls Church koło Wa
szyngtonu.
TVTa otwarciu wystawy Krzyszto- 
1N fiaka w Muzeum Śląskim, Pan 
Kazimierz Kutz, kolega i przyjaciel 
Hilarego z czasów dzieciństwa i mło
dości, wspomniał o jego wielkim 
niefarcie, wielkim pechu, który to
warzyszył mu jakoby przez całe ży
cie. Mimo biednego urodzenia, trud
nego dzieciństwa i również mimo na
głej śmierci u progu entuzjastyczne
go przyjęcia jego sztuki w Stanach 
Zjednoczonych, mimo wszystko, nie 
określiłbym tego w ten sposób. My
ślę raczej, że Hilary dobrze, bogato 
i intensywnie przeżył swe nie naj

dłuższe w istocie życie. Jak napisała 
Pani Danuta Wróblewska: „Natura, 
poza talentem, obdarzyła go żywot
nością i uporem. W życiu i sztuce lu
bił mieć horyzont otwarty. Toteż roz
pychał ramy codzienności, szedł 
swoją drogą, zwracał się do całego 
świata. Oddychał wolnością, którą 
sam sobie ofiarowywał. Jego malar
stwo także było wolne. Traktował je 
zachłannie, dawał w nim siebie 
w pełni. Siebie skupionego i siebie 
rubasznego. W jego płótnach wi
doczną rolę odgrywa materia — bu
dulec i symbol świata. Pojawia się 
ona w najmniejszym i w najwięk
szym swoim wymiarze, jako piędź 
ziemi, tajemnicza bryła, korpus drze
wa, krąg solarny. Jest bezkresem po
wietrza i światłem galaktyk...”

Ostatni raz widziałem Hilarego 
w 1968 roku, na krótko przed jego 
i Krystyny „ucieczką” z Polski. 
W połowie roku 1979, już w Nowym 
Jorku, przeczytałem o jego sukcesie 
w Franz Bader Gallery w Waszyngto
nie i zamierzałem skontaktować się 
z nim po wakacjach. List wysłany na 
adres galerii jednak powrócił ze 
smutną adnotacją. Już za późno. Tro
chę trudno mi pisać o Hilarym. Ze 
strony katalogu spogląda na mnie po
ważna, jakby surowa lub nieco zatro
skana twarz. Twarz jaką pamiętam, 
jeśli chodzi o ogólne zarysy, ale prze
cież pamiętam go zupełnie innym. 
Był to wulkan nie tylko świetnych 
pomysłów, ale i również radości ży
cia. Jakoś tak się działo, że przy Hila
rym życie nabierało kolorów.

Od samych początków jego twór
czości, mimo wspólnej niemal 
wszystkim w tym okresie fascynacji 
materią, było jasne, że Hilaremu cho
dzi o coś więcej niż zgrabne roz
grywki formalne. Jego malarstwo za
wsze w taki czy inny sposób tkwiło 
swymi duchowymi korzeniami 
w tendencji nadrealistycznej, poetyc
kiej i wizyjnej. Tę naturalną dla sie
bie skłonność Hilary znakomicie roz
winął w drugim, „zagranicznym” 
okresie swojej twórczości. Chyba nie 
ma sensu opowiadanie tych pięknych 
obrazów. Raczej, powinniśmy je czę
ściej oglądać.

Swoje obrazy, rysunki, inaczej niż 
powszechnie, zawsze sygnował tylko 
imieniem HILARY, jakby w prze
czuciu, że to imię własne stanie się 
jego nazwiskiem. Sygnaturą orygi
nalności, dynamizmu i witalności, 
ale i przecież niezwykłej poetyckiej 
wizji tej sztuki.

ANDRZEJ URBANOWICZ



Hilary „Ogród rzymski" 1975 olej, płótno 120x90

Hilary „Monachium" 1974 olej, płótno 160x120

Hilary „Zapakowane góry” 1977 olej, płótno 80x100

Hilary „Zegar kosmiczny" 1978 olej, płótno 80x100

Hilary „Złamany krąg" 1978 olej, płótno 101x76
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if a bezrybiu i rak ryba 
-TN - z takiego zdaje się 
założenia wyszli organi
zatorzy wystawy, którą 
nazwali Letnim Salonem 
Malarstwa Katowickiego 
Okręgu ZPAP. Czy taka 
impreza powinna być 
wydarzeniem artystycz
nym? Z pewnością tak.
Niestety, mimo nawet 
sporej ilości gości obec
nych na wernisażu (pro
porcjonalnie do mikrych 
rozmiarów galerii Art. - 
Nova 2) nic takiego nie 
miało miejsca. Szkoda, 
bo w końcu nieczęsto 
zdarza się oglądać prace 
wielu artystów występu
jących pod szyldem kato
wickiego okręgu Związ
ku Polskich Artystów 
Plastyków. A Letni Sa
lon był w rzeczy samej 
gorący - przez okna gale
rii na pierwszym piętrze 
wdzierał się niemiłosier
nie oddech gorącego, 
dusznego, katowickiego 
sierpniowego popołu
dnia. Natrętne promienie 
słońca dość skutecznie 
uniemożliwiały ogląda
nie rozwieszonych na 
ścianach obrazów. Skut
kiem tego część z nich 
stała się prawie niewi
doczna. Poza tym trudno 
skupić się na dziele, sko
ro dokucza upal. Wtedy 
myśli się o chłodnym 
prysznicu...

Ponieważ trudno było 
zmieścić około 70 prac 
w jednej galerii, dlatego 
Letni Salon rozciągnął 
się również na Art - Nova 1 na par
terze. Tutaj z kolei nic nie informo
wało o tym, które prace aktualnie re
prezentują swoich twórców, a które 
- zrządzeniem losu - od dawna cze
kają na swego nabywcę.

Lista autorów, których prace zna
lazły się na wystawie osiągnęła 66 
nazwisk. Każdego z nich reprezen
towała jedna lub - rzadko - dwie 
prace. Trudno jednak w ciasnocie 
ZPAP-owskiej galerii dostatecznie 
dobrze przyjrzeć się każdej z nich, 
skoro na pierwszy rzut oka „wytape- 
towane” obrazami ściany stanowiły 
barwną plamę. Sprawiało to bardziej 
wrażenie remanentu przeprowadzo
nego w katowickim ZPAP-ie niż 
przemyślanej ekspozycji. Każdy dal 
co miał? Chyba że za kryterium

cza, Andrzeja Czarno ty, 
Ireneusza Walczaka. Na 
swój sposób od reszty 
odcinała się akwarela 
Jana Herli ukazująca 
śląskie podwórko w zi
mowej szacie.

Słusznie podczas wer
nisażu powiedział szef 
katowickiego okręgu 
ZPAP - Marian Słowie- 
ki, że znalazły się na tej 
wystawie obrazy także 
tych artystów, których 
trudno zobaczyć gdzie 
indziej. Szkoda, że do
stali tak skromną szansę 
pokazania swoich moż
liwości. Jak dotąd ginęli 
w tłumie, tak pozostaną 
w nim dalej. Letni Salon 
nie wniósł niczego by 
lepiej ich poznać. 
A i dla nich będzie to 
tylko „zaliczenie” jesz
cze jednej wystawy 
zbiorowej.

Tak więc Letni Salon 
Malarstwa okazał się 
letni nie tylko ze 
względu na porę roku. 
Bez wyrazu, wyraźnych 
dominant czy chociaż
by kilku prac, które 
zdecydowanie określiły 
jednoznacznie poziom 
ekspozycji. Trudno wy
rokować, czy winę po
noszą za to autorzy 
prac, którzy przezna
czyli na wystawę te 
a nie inne obrazy, czy 
organizatorzy, którym 
bardziej zależało na 
wymienieniu wszyst
kich z imienia i nazwi
ska oraz jednej pracy 

niż na stworzeniu ogólnego wize
runku tego, co się dzieje w kato
wickim środowisku plastycznym. 
Słowem, zorganizowana wystawa 
nie służy dobrze całej sprawie. 
Można mieć tylko nadzieję, że ko
lejne salony będą bardziej zdecy
dowane, a zapowiadana na czer
wiec przyszłego roku wystawa 
okręgowa w galerii BWA będzie 
zdecydowanie odbiegać od tej 
w Art - Nova 1 i 2.

WIESŁAWA KONOPELSKA

Letni Salon Malarstwa Kato
wickiego Okręgu ZPAP ’97. Ga
leria Art - Nova 1 i Art. - Nova 
2 w Katowicach. Wernisaż 13 
sierpnia 1997 r.

Adam Woźniak

Bardzo letni 
salon

malarstwa
przyjęto - ale nie we wszystkich 
przypadkach - tematykę letnią: 
kwiaty, pejzaże, widoczki miejskie 
i wiejskie, las, kury i koguty, ptasz
ki, ludowe zabawki, okręty i muszle, 
subtelne i delikatne portreciki. Na 
ogól utrzymane w ciepłych - letnich 
- tonacjach żółci, zieleni, brązu, 
czerwieni. Na szczęście pośród tego 
zamętu znajdowało się kilka czy kil
kanaście prac przyciągających oko 
na dłuższą chwilę, m.in. Ewy Ro- 
siek-Buszko, Michała Smółki, Hen
ryka Bzdoka, Franciszka Dziadka,
Mariana Knoblocha, Haliny Lerman,
Stefana Szawicy, Ewy Tamar, Mał
gorzaty Kacperek. Z pewnością do 
najciekawszych należały prace wy
biegające poza krąg „letniości”, 
a wśród nich Andrzeja Urbanowi-



fTł aniec współczesny to 
X domena Amerykanów.

Przed wojną i Polacy mieli 
w tej dziedzinie pewne 
osiągnięcia. Potem czas 
jednak nie sprzyjał arty
stycznej modemie. W tań
cu na państwowy mecenat 
liczyć mogła wyłącznie 
klasyka, którą nowszymi | 
trendami ubarwiał Conrad a 
Drzewiecki. Przy dzisiej- a 
szym otwarciu na świat q 
przychodzi nam jego pracę ^ 
nieco weryfikować i chyba § 
też inaczej myśleć o nie- ^ 
gdysiejszych pracach Mar
ty Bochenek, Andrzeja 
Glegolskiego czy chore
ografiach Henryka Kon- 
wińskiego, zwłaszcza tych 
do muzyki Wojciecha Ki
lara. Tak naprawdę jednak 
dance moderne po raz 
pierwszy profesjonalnie 
i konsekwentnie zaczął 
w Polsce uprawiać Jacek 
Łumiński, założyciel Śląskiego Teatru 
Tańca w Bytomiu. Osiągnięcia arty
styczne i organizacyjne bytomskiego 
zespołu sprawiają, iż u schyłku dru
giego tysiąclecia zdołaliśmy nawiązać 
żywy kontakt z współczesnym tańcem 
niemal całego świata.

Już po raz czwarty w Bytomiu 
i pierwszy raz w Krakowie, na przeło
mie czerwca i lipca odbyła się Mię
dzynarodowa Konferencja Tańca 
Współczesnego i Festiwal Sztuki Ta
necznej. Zorganizował je Śląski Teatr 
Tańca ze środków pozyskanych w ca
łości od sponsorów.

Zderzyły się na tym festiwalu różno
rodne zjawiska tańca współczesnego, 
rozmaite tradycje kulturowe Zachodu 
i Wschodu, Północy i Południa, doko
nania najnowsze z osiągnięciami nie
mal już klasycznymi. Największym 
osiągnięciem organizatorów wydają 
się być wizyty: najstarszego amery
kańskiego zespołu tańca modem, le
gendarnej The Limón Dance Compa
ny, świętującej swe półwiecze, oraz 
rzadko goszczących nawet na scenach 
amerykańskich tancerzy z RPA - ze
społu Robyn Orlin z Johannesburga.

Na prowadzone w Bytomiu warsz
taty przyjechało aż 150 tancerzy 
z Polski, a także z Litwy, Rosji, 
Szwecji a nawet... USA. Wziął w nich 
również udział cały austriacki zespół 
Tanz Atelier Sebastian Prantl, który 
uczestniczył w festiwalu. Bytomskie 
warsztaty z roku na rok przyciągają 
coraz więcej uczestników - niestety, 
nie z samego Bytomia - bowiem za
pewniają one renomowanych wykła
dowców, bezpośrednio związanych 
ze źródłem prezentowanych technik. 
W tym roku były wśród nich te uzna
ne już za tradycyjne (Graham, Limó- 
na, Cunninghama czy Hortona) 
i nowsze (Muller, releasing). Najwię
cej słuchaczy mieli: Jacek Łumiński,

Taniec naszego 
fin de siede'u i

którego dokonania (wywiedzione 
z tradycji polskiego folkloru i kultury 
Żydów polskich) już przez wielu 
określane są jako „polska technika 
tańca współczesnego” oraz Jackie 
Mbuyisełwa Semela z RPA, który po
prowadził warsztaty tańca afrykań
skiego. Spore zainteresowanie towa
rzyszyło również lekcjom m.in. tech
niki Josego Limóna prowadzone 
przez niegdysiejszą tancerkę jego ze
społu Sarah Stackhouse, techniki le
gendarnej Marthy Graham u Dunki 
Luise Klixbull czy techniki Mer
ce’a Cunninghama u Ellen Cornfield. 
Także bytomskie i krakowskie semi
naria gwarantowały znakomitych pre
legentów i uczestników w osobach re
nomowanych krytyków prestiżo
wych, międzynarodowych pism bran
żowych Roberta Johnsona, Paul Pari- 
sha, Catheriny Pełli, Maidy Withers 
z USA, Rene’a Schmida ze Szwajca
rii, Patricii Stöckemann i Claudii Lut- 
trinhaus z Niemiec czy Pabla Gu- 
zmanna z Francji.

Przez dziesięć dni na festiwalo
wych scenach wystąpiło 18 zespołów 
z Polski, Szwajcarii, USA, Słowacji, 
Estonii, Danii, Rosji, Austrii, Holan
dii, RPA i Finlandii. Największe za
interesowanie widzów budziła The 
Limón Dance Company, która poka
zała Jifego Kyliana „Pieśni wieczor
ne” (z muzyką Dvofaka) oraz cztery 
zrekonstruowane choreografie zmar
łego w 1972 roku Josego Limóna. Te 
choreografie wciąż pozostają atrak
cyjne i świeże, ale jednocześnie re
prezentują zamknięty już rozdział tań
ca współczesnego. Wyrażały one bunt 
wobec skostniałej klasyki, ale nie po
przez prostą negację a twórczy roz
wój. Po ćwierćwieczu i one stają się 
już z wolna klasyką moderny. 
I zwierciadłem dla młodszych zespo
łów. Takich, jak Śląski Teatr Tańca,

który wyrasta na jedną z naj
wartościowszych grup euro
pejskich.

Owacja na stojąco towa
rzyszyła aktowi wręczenia 
(przed występem tancerzy 
Limóna) Jackowi Łumiń- 
skiemu Nagrody im. Poli Ni- 
reńskiej, przyznanej przez 
Waszyngtońskie Stowarzy
szenie Sztuki Wykonawczej 
w uznaniu wybitnych za
sług bytomianina dla tańca. 
Łumiński jest pierwszym 
nie-Amerykaninem uhono
rowanym tą prestiżową na
grodą, która niesie też pa
mięć o polskiej tancerce, ab
solwentce pierwszej polskiej 
szkoły tańca współczesnego, 
która zwróciła na siebie 
uwagę przedwojennymi 1 au
rami za choreografię 
„Krzyk”. Dalszą jej karierę 
udaremniła wojna, po której 
Pola Nireńska założyła 
w Waszyngtonie szkołę i or

ganizowała festiwale. Teraz Amery
kanie są wdzięczni Polakom - jak po
wiedział Paul Parish, krytyk m.in. 
„Ballet Review”, wręczając Łumiń- 
skiemu nagrodę - i za Połę Nireńską, 
która pól swego życia spędziła 
w Ameryce i współpracowała z Jo- 
sem Limónem, i za Jacka Łumińskie- 
go. Łumińskiego choreografie - na 
tych łamach już omawiane - zdobyły 
wielki aplauz festiwalowej publicz
ności.

Ożywienie przyniósł występ zespo
łu z Johannesburga, prowadzonego 
przez zdecydowaną przeciwniczkę 
klasyki. Robyn Orlin jednak zastrzega 
się zdecydowanie: - Nie mam proble
mów z baletem, ale z tym jak go 
uczyć, zwłaszcza, że dawno stanął już 
w miejscu i nie potrafi dalej rozwijać 
się. Jej „Naga na kozie czyli po-Apo
kaliptyczna interpretacja Salome tańca 
siedmiu zasłon” stała się bardziej „te
atrem totalnym” niż tylko „sceną tań
ca”, teatrem, w którym istotne proble
my społeczne (np. wolność) pokazy
wane są zarówno poprzez elementy 
kultur i obrzędów czarnych mieszkań
ców Afryki, jak i osiągnięcia teatru ja
pońskiego czy Grotowskiego i Kanto
ra. Rewelacją okazał się holenderski 
duet Diane Elshout & Frank Handelet. 
Interesujący występ dala też fińska 
Company Toothpick.

W propozycjach wymienionych 
przeze mnie zespołów ogromnie in
trygowały zarówno przesłania ich 
propozycji, dotykających zawsze 
istotnych problemów współczesności, 
jak oryginalny, zawsze swój - wy
wiedziony z określonych tradycji, ale 
swoiście je rozwijający - język tych 
artystycznych wypowiedzi. Cieszyć 
może, że śląski Teatr Tańca może 
konfrontować się z najlepszymi i być 
wzorem dla innych.

MAREK SKOCZA



Tp>-^raz pierwszy w dzie- 
Jr U więćsetletniej histo
rii katedry winchesterskiej 
wystąpili Polacy. Bohate
rem tego prestiżowego wy
darzenia był Polski Zespól 
Śpiewaczy „Hutnik” z Za
olzia. Koncert w Winche
ster — historycznej koleb
ce Anglii — byl bardzo 
efektownym zwieńcze
niem zagranicznego tour
nee „Hutnika”.

„Hutnik” śpiewa od 43 
lat. Założył go w Trzyńcu 
i przez ćwierć wieku pro
wadził Karol Wronka. Do 
„Hutnika”, który dziś liczy 
60 osób, należy m.in. kilka 
polskich rodzin. Śpiewają 
w „Hutniku” rodzeństwa, 
śpiewają społem małżeń
stwa i ich dzieci. Choć 
większość zaolziańskich 
chórów starzeje się, „Hut
nik” ma szansę przetrwać 
— a to dzięki wielkiemu 
magnesowi, jakim są sukcesy arty
styczne, osiągane nierzadko także 
podczas zagranicznych tournee.

— Mamy zamiłowanie do śpiewu, 
ale chcemy też pokazać Czechom, że 
jesteśmy. To jest bardzo ważne, bo
wiem dziś polska społeczność na Za
olziu kurczy się — mówi Władysław 
Zientek, w chórze od 1957 roku. Na 
Zaolziu zespoły takie, jak „Hutnik” 
podbudowują narodową dumę ich 
członków, dają poczucie zbiorowej 
siły, zakorzeniają trwale w kulturze 
polskiej, ale nie antagonizują relacji 
między Polakami i Czechami. Najlep
szym tego dowodem jest kilkuletnia 
już współpraca „Hutnika” z czesko- 
polską Smyczkową Orkiestrą Kame
ralną z Trzyńca, prowadzoną przez 
Alenę Kostkową.

Od prawie 12 lat rolę chórmistrza 
i dyrygenta „Hutnika” przejął Cezary 
Drzewiecki — katowiczanin z urodze
nia, absolwent Wydziału Pedagogicz
no-Artystycznego Uniwersytetu Ślą
skiego w Cieszynie i Akademii Mu
zycznej w Bydgoszczy, dziś mieszka
niec Wisły. To właśnie pod jego kie
rownictwem „Hutnik" stal się jednym 
z najlepszych polskich amatorskich 
chórów na Zaolziu, jednym z czoło
wych chórów polonijnych. Chórmistrz 
rozmiłowany jest w repertuarze sa
kralnym. Na okazję wprowadzenia go 
w „Hutniku” czekał parę lat. Dopiero 
„aksamitna rewolucja” 1989 roku 
zmieniła dawny zapis cenzury, nie po
zwalający śpiewać po łacinie.

Właśnie sakralne pieśni Bacha, Mo
zarta, Brucknera, a także kompozyto
rów polskich — Gomółki, Gorczyc- 
kiego, Koszeckiego oraz „Missa bre
vis” Haydna stały się podstawą reper
tuaru, który „Hutnik" wraz z Orkiestrą 
Aleny Kostkowej i trojgiem solistów: 
Aliną Farny-Podskalską — sopran, 
Władysławem Czepcem — tenor 
i Beatą Drzewiecką — fortepian, pre
zentował w maju, w czasie kolejnego
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„Gmä Maler
tournee, którego trasa wiodła przez 
Niemcy, Belgię do Wielkiej Brytanii.

Pierwszy koncert odbył się 21 maja 
w Bautzen (Budziszynie), w sali Lan- 
dratsamtu, gdzie „Hutnik” wystąpił na 
zaproszenie chóru „Schubert”, z któ
rym przyjaźni się już od ponad 30 lat. 
Wieczorny koncert poprzedził nie
przewidziany programem dopołudnio- 
wy recital w budziszyńskiej katedrze. 
Miał on wymiar szczególnie symbo
liczny, bowiem od czasów reformacji 
Katedra św. Piotra jest świątynią, 
w której odprawiają swe nabożeństwa 
zarówno ewangelicy, jak i katolicy. 
Świątynia ta dzielona pospołu przez 
jednych i drugich to jeden z najstar
szych w Europie przykładów ekume
nizmu, a przecież i w „Hutniku” śpie
wają jednym głosem wyznawcy obu 
tych wiar. Następnym etapem podró
ży było Comblain la Tour — mia
steczko położone niedaleko Liege 
w Belgii. „Hutnik” gościł w siedzibie 
Polskiej Macierzy Szkolnej, gdzie dał 
krótki recital 23 maja.

Najważniejsza część tournee odby
ła się w Wielkiej Brytanii. Sześcio
dniową gościnę „Hutnika” w Londy
nie zorganizował Zespól Tańców 
i Pieśni Polskiej YMCA „Mazury”. 
„Mazury” przygotowały „Hutnikowi” 
nie tylko trasę koncertową, ale i tury
styczny szlak wiodący m.in. pod pol
skie pomniki: Katyński na cmentarzu 
Gunnersbury i Lotników Polskich 
w Northolt oraz prowadzący śladami 
polskich pamiątek z pietyzmem prze
chowywanych na obczyźnie w lon
dyńskim Instytucie Sikorskiego oraz 
w Muzeum Polskim w Fawley Court.

— Od 1939 roku jestem poza kra
jem, ale żyliśmy tą Polską, o czym 
najlepiej świadczą zgromadzone tu 
darowizny — mówił kustosz Mu
zeum Polskiego Henryk Lipiński. 
W zbiorach Fawley Court m.in. znaj
dując się rękopisy Adama Mickiewi
cza i jego chusteczka z wyhaftowa

nym monogramem, pieczęcie 
i podpisy niemal wszystkich 
polskich władców przywie
zione tu z wojennej pożogi na 
polskich ziemiach wschod
nich przez założyciela szkoły 
ojca Józefa Jarzębowskiego. 
Jakże wymownie pośród tych 
narodowych pamiątek za
brzmiało trzynieckie „Gaudę 
Mater Polonia”!

Polskiej społeczności 
fcw Londynie po raz pierwszy 
£ „Hutnik” i towarzysząca mu 
^Śmyczkowa Orkiestra Kame
ralna zaprezentowali się 

w niedzielę 25 maja. Wystą
pili podczas Mszy św. w ko
ściele polskim pod wezwa
niem NMP Matki Kościoła na 
Ealingu. Drugi z londyńskich 
koncertów miał miejsce tego 
samego dnia w kościele MB 
Częstochowskiej na Devonii. 
I tu szczególnie wzruszająco 
zabrzmiała otwierająca wy
stęp pieśń „Gaudę Mater Po

lonia”. Słuchali jej nie tylko licznie 
przybyli do kościoła rodacy. Słuchały 
jej postaci żołnierzy Polskich Sil 
Zbrojnych na Zachodzie zdobiące po
święcone zmaganiom Polaków o su
werenność witraże Adama Bunscha. 
Słuchały jej umieszczone w ołtarzu 
głównym patriotyczne wota — wśród 
nich posrebrzany orzeł, dar prezyden
ta Raczkiewicza oraz szabla, dar ge
nerała Sikorskiego. Koncert ten byl 
ogromnym przeżyciem zarówno dla 
żyjących poza granicami ojczyzny 
Zaolzian, jak i ich londyńskich go
spodarzy.

— Kościół na Devonii chcemy 
utrzymać jako centrum kultury pol
skiej, chrześcijańskiej kultury pol
skiej. Swym pięknym występem doda
liście nam otuchy, ducha zachęty dla 
naszych młodych. My też mamy chór, 
ale nie tak dobry, jak „Hutnik”. Na 
razie na tak ambitny program pozwo
lić sobie nie możemy, ale obiecuję, że 
poćwiczymy i potem przyjedziemy na 
Zaolzie — mówił trzynianom, dzięku
jąc za występ, ks. Teodor Potoczek.

Wielkim wydarzeniem tournee byl 
koncert „Hutnika” i Orkiestry w kate
drze w Winchester, który odbył się 28 
maja. Winchester jest pierwszą histo
ryczną stolicą Anglii. Tu do naszych 
czasów przetrwała romańsko-gotycka 
katedra, której początek datowany jest 
na 1079 rok — dziś najbardziej presti
żowe w Wielkiej Brytanii sakralne 
miejsce kancertowe. Mury winchester- 
skiej katedry, które stały się schronie
niem m.in. dla prochów królowej Em
my, córki Bolesława Chrobrego, pol
skiej żony króla Canute’a, rozbrzmiały 
m.in. pieśniami polskich kompozyto
rów: hymnem „Gaudę Mater Polonia” 
w opracowaniu Klonowskiego, psal
mem 77 do muzyki Gomółki i utwora
mi „Totus pulchra es Maria” oraz „La- 
etatus sum” Gorczyckiego.

DANUTA LUBINA-CIPIŃSKA
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Dom
Korfantego

Dla zwyczajnych przechodniów jest to po prostu 
stara willa, jakich w tej okolicy Katowic wiele. 
Dzisiaj mieści się w niej przedszkole. Niegdyś 
w tym domu na rogu Powstańców i Sienkiewicza 
mieszkał Wojciech Korfanty z rodziną, co doku
mentuje wmurowana we frontową ścianę tablica 
pamiątkowa.

Tednak tablicę informującą, że w tym J katowickim domu mieszka! w latach 
1923—1939 Wojciech Korfanty odsło
nięto dopiero w 1989 roku, w pięćdzie
siątą rocznicę jego śmierci. Wcześniej 
tylko starzy, rodowici katowiczanie, 
a i to nie wszyscy, wiedzieli o tym mo
dernistycznym domu, że należał do ro
dziny Korfantych. Wiadomo, przez kil
ka powojennych dziesięcioleci komu
nistyczne władze starały się zacierać 
ślady po górnośląskim przywódcy, 
a samą willę zabrano nieprawnie wdo
wie Elżbiecie Korfantowej, która po
wróciła po wojnie do kraju.

Dzisiaj ta willa wygląda w zasadzie 
tak samo, jak za czasów Korfantego. 
Jest to willa piętrowa, zbudowana 
z czerwonej cegły, którą mniej więcej 
do wysokości pierwszego piętra pozo
stawiono bez tynku. Pod spadzistym 
dachem znajdują się jeszcze rozległe 
strychy; także piwnice zostały zapro
jektowane z myślą o celach użytko
wych. W ten sposób niby piętrowa wil
la posiada w istocie cztery kondygna
cje. Kończy się rozległym tarasem na 
wysokości pierwszego piętra wycho
dzącym w stronę ulicy Sienkiewicza na 
ogród porośnięty drzewami. Zwłaszcza 
od strony Sienkiewicza można ocenić, 
iż willa jest potężna i rozległa.

Jak dawniej, tak i obecnie do domu 
Korfantego wchodzi się od ulicy Po
wstańców, po kamiennych schodach. 
Za maleńką sienią znajduje się kwadra
towy hall, z którego prowadzą schody 
na piętro. Po lewej stronie hallu znaj
dowały się biblioteka, gabinet Wojcie
cha Korfantego, potem duży salon, ja
dalnia i pokój mieszkalny. Z kuchni, 
mieszczącej się w piwnicy, posiłki po
dawano na górę przy pomocy windy. 
Ponadto w piwnicy były pokoje dla 
służby, pralnia i nawet osobna lodow
nia. Również na piętrze znajdowały się 
duże sale i mniejsze zakamarki. Dzisiaj 
całą willę zajmuje miejskie Przedszko
le nr 33.

TTXzieje domu Korfantego sięgają po- 
-L/czątku naszego stulecia. Z doku
mentacji budowlanej wynika, że willa 
została zaprojektowana w 1907 roku 
przez budowniczego Paula Frantzio- 
cha, w następnym roku policja budow
lana zatwierdziła plany i rozpoczęła się 
budowa. W latach 1912—1913 willa 
była gotowa. Do czasu przyłączenia 
miasta do Polski w 1922 roku, należała 
ona do wspomnianego budowniczego 
Frantziocha, a przez Korfantego zosta
ła nabyta w 1923 roku. Z dokumentacji 
budowlanej wynika jeszcze, że w maju 
1924 roku władze budowlane miasta 
zezwoliły Korfantemu na przebudowę 
domu.

Z pewnością kupno domu i jego 
przebudowa kosztowały niemało. Jed
nak w tym okresie Korfanty stal się na 
Górnym Śląsku osobistością wpływo
wą, powiązaną z interesami przemysłu. 
Już w 1922 roku został prezesem rad 
nadzorczych Banku Śląskiego i Skar- 
bofermu, czyli potężnego polsko-fran
cuskiego koncernu węglowego, a po
tem członkiem rad nadzorczych wielu 
innych przedsiębiorstw przemysło
wych. Zapewniało to oczywiście 
znaczne dochody, pozwalające na kup
no i przebudowę domu.

W tym domu na rogu Powstańców 
i Sienkiewicza Korfantowie zamieszki
wali aż do 1939 roku, lecz samego 
Wojciecha Korfantego nie zawsze 
można było w nim zastać. Wystarczy 
tu wspomnieć, że przywódca górnoślą
skiej chadecji aż cztery lata (1935— 
1939) spędził przecież na wygnaniu 
w Pradze. Ale wcześniej ściany domu 
musiały być świadkiem wielu pouf
nych konferencji politycznych. To 
w tym domu dwukrotnie aresztowano 
Korfantego, najpierw w 1930 roku, 
a potem — po powrocie z emigracji —• 
w kwietniu 1939 roku. To w tym do
mu, w hallu na parterze, wystawiono 
ciało zmarłego w 1939 roku polityka . 
I stąd właśnie, w dniu 20 sierpnia 1939

roku, wyruszył kondukt pogrzebowy 
Korfantego, który po drodze na cmen
tarz zamienił się w potężną manifesta
cję, największą jaką kiedykolwiek na 
Górnym Śląsku oglądano.

Niewiele później, we wrześniu 1939 
roku wdowa Elżbieta Korfantowa zna
lazła się na emigracji, podobnie jak 
później syn i obie córki. Dom Korfan
tego opustoszał, a potem zajęli go nie
mieccy urzędnicy, którzy mieszkali 
w nim przez okres okupacji. Po wojnie 
Elżbieta Korfantowa wróciła do Kato
wic, lecz ze swego własnego domu zo
stała wyeksmitowana. Nowe władze 
przydzieliły najpierw willę wojskowe
mu sądowi garnizonowemu, a następ
nie zakwaterowały się w niej biura 
przedsiębiorstwa transportowego z re
sortu górnictwa. Wreszcie w 1957 roku 
do domu Korfantego wprowadzono 
przedszkole, które znajduje się w nim 
do dnia dzisiejszego. 
rVróżnych stron słyszy się coraz czę- 
^jściej głosy postulujące stworzenie 
w tym domu muzeum Wojciecha Kor
fantego. Ostatnio z ponowną inicjaty
wą wystąpił w tej sprawie prezes 
Związku Górnośląskiego, poseł Jerzy 
Wuttke, który proponuje stworzenie 
muzeum Wojciecha Korfantego jako 
żywej placówki zajmującej się nie tyl
ko spuścizną Korfantego, ale także 
działalnością naukową i popularyza
cyjną. Swoje muzea posiadają przecież 
Józef Piłsudski, Ignacy Paderewski, 
Wincenty Witos, także Władysław Si
korski. Nie byłoby niczym zdrożnym 
muzeum Korfantego, skoro wracamy 
ciągle do jego postaci, jako niewątpli
wie największego polityka na Górnym 
Śląsku w naszym stuleciu.

Z pewnością sprawa warta jest reali
zacji. Dom Korfantego stoi na rogu Po
wstańców i Sienkiewicza prawie nie 
zmieniony od dziesięcioleci. I mógłby 
służyć pamięci Korfantego nie tylko 
w sensie symbolicznym.

JAN F. LEWANDOWSKI
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■p „ pięćdziesięciu latach 
fU istnienia Państwowe 
Liceum Sztuk Plastycznych 
w Katowicach w czerwcu br. 
otrzymało imię Józefa Pankie
wicza. Tablicę pamiątkową 
wmurowano w jeszcze surową 
ścianę nowego gmachu szko
ły. Jest nadzieja, że przyszły 
rok szkolny (98/99) rozpocz
nie się w nowo wybudowa
nym Zespole Szkól Artystycz
nych, w którym prócz „plasty
ka” znajdzie swoje miejsce 
Liceum Muzyczne im. K. Szy
manowskiego. Wiele lat trwa
ła batalia tych dwóch szkół 
o zmianę warunków naucza
nia. Obydwie, jak dotąd, są 
tylko gośćmi - jedna w Akade
mii Ekonomicznej, druga 
w Akademii Muzycznej.

Nowy obiekt, którego pro
jekt autorstwa architektów
H. Buszko i A. Franty po
wstał w 1992 r., spełnia wy
magania nowoczesnego 
obiektu przeznaczonego dla 
kształcenia w kierunkach ar
tystycznych. Co ważne, 
dzięki sali koncertowej, ga
lerii, pracowniom i obiektom 
sportowym będzie służył 
mieszkańcom osiedla, w któ
rym został zlokalizowany.
Wreszcie i Katowice - stoli
ca województwa - doczekały się po 
wielu dziesiątkach lat starań reprezen
tacyjnego obiektu, godnego tak sza
cownych placówek.

Warto przypomnieć, że mury tychże 
szkół opuściło wielu późniejszych wy
bitnych artystów. Wśród absolwentów 
PLSP znajdują się m.in. Zygmunt Lis, 
Henryk Waniek, Jerzy Pitera, Roman 
Polański, Roman Kalarus. Z kolei Li
ceum Muzyczne szczyci się takimi wir
tuozami i kompozytorami jak Wojciech 
Kilar, Witold Szalonek, Krystyna Szo- 
stek-Radkowa, Krystian Zimerman.

Liceum Muzyczne w swej historii 
miało więcej „szczęścia” do lokum, bo
wiem - mimo skromnych i trudnych wa
runków, nie musiało jak PLSP przepro
wadzać się wiele razy. Początkowo mie
ściło się przy ulicy Stawowej, po kilku 
latach zostało przeniesione na ulicę Wi
ta Stwosza, a następnie - gdzie mieści 
się do dzisiaj - na ul. 1 Maja.
Z kolei warsztaty - pracownie 
rozproszono pomiędzy ulice 
Warszawską (w oddaleniu od 
szkoły) i Kościuszki. Tak po
zostało do dzisiaj. Los szkoły 
nie był w centrum zaintereso
wania decydentów z lat mi
nionych aż po 1989 r. Wtedy 
to dyrektorka PLSP Irena 
Rączka rozpoczęła ostateczną 
batalię o nową szkołę i godzi
wą jej lokalizację. W tym sa
mym roku Sejmowa Komisja 
Budżetowa zaproponowała 
środki na budowę PLSP 
w Katowicach. A ponieważ 
łatwiej walczyć o coś w zwar
tym gronie, dlatego do pomy
słu budowy kompleksu zwa
nego Zespołem Szkół Arty

Uroczystość nadania PLSP imienia Józefa Pankiewicza. Przemiawia 
dyrektor szkoły Irena Rączka.

Wkrótce będą 
na swoim
stycznych dołączyło Liceum Muzyczne. 
Dziś wspólnie oczekują na magiczną 
datę 1 września 1998 roku. - We wrze
śniu ma być oddana do użytku część 
dydaktyczna dla obydwu szkól - mówi 
Irena Rączka. Przy czym nasza koegzy
stencja pod jednym dachem sprowa
dzać się będzie do wspólnego użytko
wania obiektów sportowych, natomiast 
każda szkoła dysponować będzie swoją 
niezależną częścią gmachu. Oczywi
ście, jak spodziewam się, będziemy na 
co dzieti współpracować z muzykami, 
co czynimy zresztą od dawna. To roz
dzielenie spowodowane jest także róż
nymi wymaganiami technicznymi - 
szkoła muzyczna musi być wyciszona. 
Cieszy fakt, że wreszcie nasi uczniowie 
będą mogli w lepszych warunkach nie 
tylko pracować, ale także eksponować 
swój dorobek. W chwili obecnej istnieje 
możliwość organizowania wystaw i

giełd prac młodych plastyków 
- co z pewnością będzie także 
urozmaiceniem dla mieszkań
ców osiedla, którzy będą mie
li okazję zakupić nasze wyro
by artystyczne.

W chwili obecnej PLSP 
kształci około 200 uczniów, 
w przyszłości około 250. 
Mają do wyboru trzy specja
lizacje: metaloplastykę, sny
cerstwo i jubilerstwo. Wpro
wadzane są - zgodnie z du
chem czasu - techniki gra
ficzne. Być może w przy
szłości uda się metaloplasty
kę przekształcić w konserwa
cję metalu. Specjalizacje do
stosowane są również do 
możliwości zatrudnienia 
w naszym regionie. Absol
wenci do 1990 r. otrzymywa
li tytuł technika, natomiast 
od kilku lat tytuł plastyka. 
Szkoła ta, mimo że jest 
w szkołą zawodową, prowa
dzi edukację uczniów w sze
roko rozumianym zakresie 
ogólnokształcącym, nie tylko 
przygotowuje do zawodu 
plastyka czy podjęcia stu
diów w akademiach sztuk 
pięknych, ale również we 
wszystkich kierunkach uni
wersyteckich i politechnicz
nych (rokrocznie czyni to po

nad połowa absolwentów). Młodzi lu
dzie nie zawsze są zdecydowani na 
uprawianie zawodu plastyka, ich krąg 
zainteresowań jest znacznie szerszy. 
Wielu jednocześnie uczy się muzyki, 
interesuje przedmiotami ścisłymi, hu
manistycznymi, bywają aktorami. Dla
tego zadaniem szkoły jest rozbudzanie 
różnych talentów i samorealizacji 
uczniów. Poznają oni podstawy róż
norodnych technik plastycznych, a za
interesowania dopasowują do indywi
dualnych predyspozycji.

Obchody jubileuszu 50-lecia szkoły 
rozpoczęły się jeszcze w 1996 r. a złoży
ły się na nie liczne wystawy w siedzibie 
szkoły, Muzeum Historii Katowic, sesja 
popularno - naukowa poświęcona Józe
fowi Pankiewiczowi oraz wspólne prace 
plastyczne i plenery malarskie w Kato
wicach i Kazimierzu Dolnym (ulubio

nym przez młodych artystów 
i nauczycieli zakątku kraju) 
młodzieży z PLSP oraz Berli
na i Bochum (kwiecień 1997). 
W czerwcu tego roku szkoła 
otrzymała imię Józefa Pankie
wicza - wybitnego artysty, hu
manisty, pedagoga i niestru
dzonego organizatora życia ar
tystycznego oraz własny sztan
dar. Uroczystościom towarzy
szyła wystawa prac absolwen
tów i nauczycieli PLSP. To nie 
była rywalizacja ale pokaz roz
woju talentów, oryginalnych 
spojrzeń - mimo różnicy poko
leń, współistnienie na jednej 
płaszczyźnie zawodowej. Po 
prostu partnerstwo.

WIESŁAWA 
KONOPELSKA
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MARIAN KISIEL

Górnośląski
ruch

wydawniczy
HF n kilkanaście lat, kiedy wszystko 

wróci do jakiej takiej normy, za
pewne inny będzie ogląd dzisiejszego 
ruchu wydawniczego na Górnym Ślą
sku. Być może nie tylko postronny ob
serwator, ale także zawodowy badacz 
powie, że po transformacji ustrojowej 
w roku 1989 nasz region odzyskał swo
je naturalne oblicze również w zakresie 
wydawnictw książkowych. Ale dzisiaj, 
kiedy rozterki pisarskie są wielkie, 
a możliwości wydawnicze wciąż niezbyt 
dokładnie określone (a nadto, przy bra
ku konkurencyjności poszczególnych 
oficyn wydawniczych, zainteresowanie 
wartościową książką tutaj powstałą - 
niewielkie), wydaje się, że ten bilans nie 
równoważy się tak prosto.

Ktoś powie, że zawsze tak było. Że 
między stanowiskiem prezentystycznym 
a tym, formułowanym po latach - zgody 
być nie może. To prawda. Lecz prawdą 
jest i to, że żaden z twórców nie żyje dla 
przyszłości, ale określa swój byt wobec 
zmiennego rytmu teraźniejszości. Gdyby 
żyl tylko dla nieznanego czasu - czy 
mógłby pisać dla kogokolwiek?

Po przełomie: 
zyski i straty

jVT iewątpliwym zyskiem rynku wy- 
’ dawniczego po przełomie ustrojo

wym roku 1989 było rozbicie centrali
stycznej polityki kulturalnej i dominują
cej na rynku księgarskim roli wydaw
nictw warszawskich. Wydawnictwa sta
re, prestiżowe i z wybitnym dorobkiem 
edytorskim musiały liczyć się odtąd 
z faktem, iż nie są jedynym miejscem, do 
którego autor będzie zwracał się ze swo
ją książką. Warunki ekonomiczne zmusi
ły oficyny doby realnego socjalizmu do 
określenia na nowo swojego profilu. In
teresująca książka nie mogła być już 
przetrzymywana przez lata na redakcyj
nym stoliku, musiała ukazać się względ
nie szybko, aby nie została oddana do 
druku w konkurencyjnej firmie.

Tych przybywało w szybkim tempie. 
Nie wszystkie radziły sobie w nowych 
warunkach, ich plan wydawniczy był po
czątkowo skromny, dorobek nie zawsze 
zadowalający wybrednego czytelnika 
(drukowano głównie literaturę popularną 
i sensacyjną), lecz przecież nie można 
niedocenić i tego, że młode i nieznane 
dotąd wydawnictwa wprowadziły na ry
nek księgarski wiele pozycji, których do

tąd w takim wymiarze nie było. W tym - 
ich wielka zasługa.

Straty też były jednak widoczne. Roz
bicie dotychczasowego rynku wydawni
czego zaowocowało zwolnieniami zasłu
żonych i wybitnych redaktorów, którzy 
nad książką czuwali od momentu jej zło
żenia do oficyny. Pojawiły się w efekcie 
książki właściwie przez nikogo nie reda
gowane, pełne usterek technicznych, źle 
składane, pozbawione w większości pro
fesjonalnej oprawy graficznej lub po pro
stu oprawiane byle jak (szaro, tanio, bez 
gustu). Książka stała się towarem popu
larnym (podobnie jak w socjalizmie), 
nieluksusowym. Miała sprzedawać się 
szybko i w wysokich nakładach (niska 
cena odpowiadała w efekcie słabej jako
ści wyrobowi). Trzeba było czekać przy
najmniej jedno pięciolecie, aby zrozu
miano, że tego typu działania niczemu 
nie służą, że książka winna czekać na 
swojego czytelnika niejednokrotnie dłu
go i że wyrób słabej jakości raczej od
strasza niż przyciąga kupującego.

Śląsk:
brak konkurencyjności

Dq przełomie ustrojowym 1989 roku 
nie wykształciło się na Górnym 

Śląsku żadne wydawnictwo książkowe, 
które można by nazwać konkurencyjnym 
wobec podobnych profilem oficyn. Jest 
rzeczą zdumiewającą, że tutaj, gdzie jest 
dość dobre zorganizowanie drukarni 
i agencji reklamowo-artystycznych 
(a więc istnieje baza techniczna), gdzie 
jest znaczący odsetek czytającej społecz
ności - bez walki zostało oddane pole dla 
innych, bardziej zapobiegliwych i zarad
nych, domów wydawniczych, cierpią
cych przecież na takie same choroby (ty
tułów, finansów, czytelnika). Górny 
Śląsk stał się terenem zdominowanym 
przez książki wydawane w innych regio
nach, staranniej opracowywane i lepiej 
reklamowane w różnego rodzaju me
diach.

Ten brak konkurencyjności w efekcie 
nie dał na siebie długo czekać. Lepiej 
opiniowana książka z zewnątrz, skutecz
niej nagłaśniana w prasie, szerzej (i ta
niej) propagowana - wyparła książkę tu
taj wydawaną. Przecież - książkę niezłą, 
a niejednokrotnie poszukiwaną przez od
biorcę, lecz po prostu zepchniętą w nie
byt przez wydawcę, nie mogącego lub 
nie potrafiącego przebić się na ogólno
polski rynek.

Brak informacji
"M" ajwiększym mankamentem dzisiej- 
' szych wydawnictw na Górnym Ślą

sku jest brak jakiejkolwiek informacji
0 ich planach edytorskich oraz pozy
cjach, które już zostały wydane. W od
różnieniu od innych oficyn (np. krakow
skich - Wydawnictwa Literackiego
1 „Universitasu”, drukujących wyczerpu
jące i luksusowe informatory), w woje
wództwie katowickim właściwie trudno 
rozeznać się w dorobku poszczególnych 
oficyn. Jedynie bodaj Wydawnictwo 
Uniwersytetu Śląskiego i „Videograf II” 
dbają o promowanie swojej książki, inne 
oficyny czynią to niejako wstydliwie 
i bez widocznych efektów. Również na - 
dorocznych - warszawskich Targach 
Książki promocja ta nie jest imponująca. 
Zauważa się brak jakiejkolwiek polityki 
reklamowej, która mogłaby przyciągnąć 
czytelnika zarówno do wydawnictwa, jak 
też autorów z nim związanych.

Brak informacji widać również w me
diach. Wydawnictwa górnośląskie z re
guły nie zamieszczają w prasie reklam 
swoich pozycji (wyjątkiem są tutaj tylko 
„Książnica” i „Videograf II”), nie starają 
się dotrzeć do czytelnika poprzez najbar
dziej popularne czasopisma. Jeżeli już 
zamieszczają jakąkolwiek informację, 
czynią to raczej na łamach prasy central
nej, pomijając lokalne dzienniki i mie
sięczniki. A przecież jest zrozumiałe dla 
każdego, że - głównie ze względów fi
nansowych - właśnie na własnym terenie 
opłaca się tworzyć lobbying czytelniczy, 
inwestować w kolportaż i sieć księgar
ską. Zwłaszcza, gdy teren ten jest chłon
ny i zdolny przyjąć większą część pro
dukcji wydawniczej.

Wiąże się to również z omówieniami 
książek na łamach prasy. Wprawdzie 
profesjonalnie zorganizowany dział re
cenzji w czasopismach opiera się na do
borowej grupie krytyków, opiniujących 
pozycje ich zdaniem wartościowe, nie
mniej do zadań takiego działu należy 
także zamawianie recenzji. Ignorowanie 
przez wydawcę pism kulturalnych, nie- 
przysyłanie na adres redakcji egzempla
rza recenzyjnego (kto jeszcze pamięta 
o takim relikcie?), przyczynia się w efek
cie do tego, że nawet wartościowa książ
ka nie zawsze bywa recenzowana w pra
sie branżowej (a recenzja, przypomnij
my, jest skuteczniejszą reklamą dla ksią
żek niż ich bezbarwny wykaz w ramce 
ogłoszeniowej).



Dystrybucja

VfJ kraczamy tutaj na pole najbardziej 
W kłopotliwe - dystrybucję. Borykają 

się z nią wszystkie wydawnictwa, nie roz
wiąże też tego problemu pióro publicysty. 
Wydaje się jednak, iż - podobnie jak 
w przypadku reklamy - jedną z przyczyn 
niedoskonałej obecności książki w obiegu 
czytelniczym na Górnym Śląsku jest pozo
stawienie jej wyłącznie do dyspozycji 
księgarzy (ten zawód także dopiero się 
u nas kształtuje na nowoczesny sposób), 
zrezygnowanie natomiast z własnych sto
isk w dużych i prestiżowych księgarniach 
(bądź z własnych księgami). Trudno może 
tę winę zwalać wyłącznie na wydawców 
(choć można wskazać wiele oficyn dbają
cych o stałe miejsce sprzedaży własnych 
książek), pewnie pretensje trzeba kierować 
również do władz miasta (np. do stołecz
nych Katowic), które - zgodnie ze swoim 
statutowym obowiązkiem - winny dbać 
o upowszechnianie wartości kultury lokal
nej. Wydawnictwa również należą do tej 
sfery kultury, jakkolwiek z natury swej są 
komercyjne i samodzielne prawnie.

Pn tych, dość cierpkich, uwagach 
■*- ^ przejdźmy do prezentacji ważniej
szych wydawnictw województwa katowic
kiego.

1. Stałe miejsce od lat zajmuje w pej
zażu górnośląskim Wydawnictwo Uni
wersytetu Śląskiego, oficyna - z defini
cji - związana z uczelnią humanistyczną 
i publikująca szereg książek z dziedziny 
literatury. Można z pełną odpowiedzial
nością powiedzieć, że dzięki temu domo
wi wydawniczemu uratowana została na 
Górnym Śląsku krytyka literacka i na
ukowa, gdzie indziej - czyli w wydaw
nictwach komercyjnych - mająca raczej 
niewielką szansę na jakiekolwiek zaist
nienie. Rzecz o tyle jest interesująca, że 
wraz ze zmianami stylów pisarstwa na
ukowego (zanikiem analizy strukturalnej, 
popularnością hermeneutyki, krytyki 
postmodernistycznej i feministycznej), 
nie przyszła zmiana optyki wydawniczej. 
W efekcie - humanistyczny ośrodek gór
nośląski, jeden z czołowych w Polsce, 
nie zyskując zainteresowania wśród tu
tejszych wydawców, musiał szukać miej
sca druku poza Śląskiem i - tam je zna
lazł.

2. Przez pewien czas funkcję oficyny 
naukowej spełniała, wyodrębniona z daw
nego wydawnictwa „Śląsk” - spółka pod 
tą samą nazwą. To tutaj ukazywały się na 
początku lat dziewięćdziesiątych - doto
wane z grantów uniwersyteckich, Komite
tu Badań Naukowych i Ministerstwa Edu
kacji Narodowej - książki śląskich na
ukowców. Podobnie jak wzmiankowana 
niżej „Książnica”, „Śląsk” skoncentrował 
się głównie na pozycjach humanistycz
nych (również - albumowych), choć tutaj 
także ukazało się kilka książek prozator
skich autorów katowickich i zainicjowane 
zostały (ciekawie rozwijające się) serie 
krytyczno-naukowe „Sylwetki pisarzy XX 
wieku" oraz „Epizody”. Dzisiaj ta oficyna 
publikuje mniej (choć - jak zawsze - bar
dzo starannie), prawdopodobnie szukając 
dla siebie miejsca w nowych warunkach 
wydawniczych.

3. „Książnica” podobnie jak „Śląsk” 
również uległa podzieleniu. Działająca 
dzisiaj prężnie spółka wydawnicza pod tą 
samą nazwą trwale zaznaczyła się w pej
zażu księgarskim. Walorem publikowa
nych przez „Książnicę” pozycji jest ich 
szeroki adres czytelniczy. Oficyna specja
lizuje się głównie w nowych opracowa
niach szkolnych kanonu polskiej literatu
ry, ale także wydaje szereg książek kry
tycznych. Ścisły związek z humanistyką 
uniwersytecką zaowocował książkami 
kompetentnymi i poczytnymi. Zwraca tak
że uwagę wysoka jakość edytorska po
szczególnych tytułów. Można powiedzieć, 
że podobnie jak - charakteryzowany niżej 
„Videograf’ - jest to jedna z dwóch presti
żowych dzisiaj oficyn górnośląskich.

4. „Videograf” (dzisiaj: „Videograf II”) 
jest może bardziej widoczny od „Książni
cy” i w swojej działalności bardziej spek
takularny. Głównym jego profilem jest 
publikowanie poczytnych książek o cha
rakterze encyklopedycznym (różnego ty
pu: serie popularnych encyklopedii kie
szonkowych, repertoria literackie, leksy
kony filmowe, itp.), ale także wydaje się 
tutaj klasykę literatury światowej i głośne 
książki biograficzne (np. gwiazd filmo
wych). Wydawnictwo nie promuje raczej 
autorów nieznanych (choć i od tego odstę
puje), jest jedną z niewielu oficyn na Gór
nym Śląsku, która wiąże z sobą krytyków 
i tłumaczy, rozumiejąc iż właśnie taki 
związek jest na dłuższą metę opłacalny, 
ponieważ może zaowocować nowymi pro
pozycjami edytorskimi.

5. Wydawnictwo książkowe Towarzy
stwa Zachęty Kultury, jakkolwiek stano
wiące niewielką cząstkę w ogólnych pla
nach tej instytucji, zdobyło swoją wysoką 
pozycję w regionie głównie dzięki publi
kacji książek literackich, zwłaszcza auto
rów młodego pokolenia. Kilkadziesiąt ty
tułów poetyckich, prozatorskich, publicy
stycznych i naukowych, zainicjowanie no
wego periodyku historycznego „Silesia 
Superior”, a także współudział w ukazy
waniu się dwóch czasopism kulturalnych - 
miesięcznika „Górnośląski Diariusz Kul
turalny” i kwartalnika „Wyrazy” - wyda
nych systematycznie po roku 1993, po
zwoliło w nowej sytuacji kultury odnaleźć 
się wielu pisarzom i naukowcom, którzy 
nie potrafili przebić się przez szybko ko
mercjalizujące się wydawnictwa. Manka
mentem początkowej działalności „Zachę
ty” była jej swoista „rozrzutność” w za
kresie publikowania książek różnej rangi. 
Jakkolwiek nie wszystkie pozycje zasługi
wały może na osobny druk, to przecież nie 
da się ukryć i tego, że „Zachęta” stała się 
w pewnym momencie jedynym miejscem 
dla autorów, poszukujących nie tylko ofi
cyny, ale także sponsora. Wydawnictwo, 
z reguły drukujące książki własnym sump
tem, inicjowało różnego typu konkursy, 
w których wyłaniało nowych autorów, sty
mulowało pojawienie się niektórych im
prez literackich, stale też uczestniczy 
w majowym kiermaszu książki, organizo
wanym od kilku lat w katowickim Parku 
Kościuszki.

6. Wydawnictwo „Księgarnia św. Jac
ka”, niegdyś również uczestniczące w pu
blikowaniu literatury pozakatolickiej, dzi
siaj głównie koncentruje się na pozycjach 
związanych z religią, jakkolwiek okazjo
nalnie można również spotkać w jego do
robku wartościowy esej filozoficzny, wy
dawnictwa encyklopedyczne czy literaturę 
popularnonaukową. To oficyna typowo 
„z programem", adresująca swoje książki

do znanego czytelnika i oczekująca na 
książki, które tego czytelnika zainteresują.

7. Gliwicka oficyna „Wokół Nas”, star
tując jeszcze w obiegu podziemnym, po
czątkowo miała szeroką ofertę wydawni
czą. Publikowała książki metodyczne 
i krytycznoliterackie, antologie i tomiki 
poezji, przekłady z literatury niemieckiej. 
Dzisiaj, słabiej obecna na rynku, koncen
truje się głównie na działalności przekła
dowej, a do jej zasług należy zainicjowa
nie druku dziel Horsta Bieńka.

8. Na początku lat dziewięćdziesiątych 
bardzo silną pozycję miał „Akapit”, któ
rego oferta wydawnicza wydawała się mo
delowa. Oficyna, publikując w dużych na
kładach literaturę popularną, postanowiła 
również promować nową prozę polską - 
trudną i właściwie dla koneserów. Ścisły 
związek wydawnictwa z miesięcznikiem 
„Twórczość” zaowocował serią kilku ksią
żek w świetnej oprawie Stasysa Eidrigevi- 
ciusa i z rekomendacjami wybitnych kry
tyków. Po nagiej bessie „Akapitu” serię tę 
przejął warszawski Państwowy Instytut 
Wydawniczy, katowickie wydawnictwo 
natomiast tak szybko jak się pojawiło - 
zniknęło z krajobrazu księgarskiego.

9. Oficyny środowiskowe oraz te, zwią
zane z instytucjami kulturalnymi - zazna
czają swoją obecność w pejzażu górnoślą
skim słabiej i raczej okazjonalnie. Do 
ważnych wydawnictw tego typu należy 
zaliczyć zwłaszcza Wojewódzką Biblio
tekę Publiczną, Bibliotekę Śląską oraz 
Muzeum Śląskie, publikujące regularnie 
książki, broszury i poradniki literackie, hi
storyczne oraz kulturoznawcze. Wagę 
tych publikacji trudno przecenić, tym bar
dziej, że koncentrują się one głównie 
(choć nie wyłącznie) na problematyce kul
tury, historii, języka i literatury Śląska 
i Zagłębia - wciąż przecież niedoskonale 
znanej i oczekującej na właściwe, obiek
tywne opisanie.

10. Odnotować trzeba tutaj również po
jawienie się w ostatnich latach wydaw
nictw związków twórczych (Górnoślą
skiego Towarzystwa Literackiego, Stowa
rzyszenia Pisarzy Polskich, Związku Lite
ratów Polskich), a także mniejszych ofi
cyn - jak np. sosnowiecki Offmax - niere
gularnie publikujących wartościowe książ
ki autorów ze środowiska śląskiego. Ta
kich wydawnictw jest nawet sporo, lecz 
wiedza o ich działalności jest z reguły nie
pełna i wybiórcza.

Konkursy wydawnicze

VTn koniec wspomnijmy o nowej ofer- 
cie, kierowanej do wydawców i au

torów przez władze państwowe i samorzą
dowe Górnego Śląska. Mowa o Konkursie 
na przedsięwzięcie kultury i Programie 
Wydawniczym Wojewody Katowickiego 
oraz o Konkursie Inicjatyw Kulturalnych 
Rady Miejskiej Katowic i „Bibliotece Ka
towickiej”, prestiżowej serii wydawanej 
pod patronatem Prezydenta Katowic. To 
nowe zjawiska na mapie kulturowej Gór
nego Śląska, które zaowocowały już wie
loma publikacjami, subsydiowanymi wła
śnie z funduszy wojewódzkich i miejskich. 
Mimo niedługiego czasu ich istnienia, za
pisały się one bardzo chlubnie w świado
mości edytorów i środowiska autorskiego. 
Najprawdopodobniej mechanizm funkcjo
nowania tego typu oferty będzie dłuższy 
i sprzyjający rozwojowi górnośląskiego 
ruchu wydawniczego. ■



T T kazał się ostatnio oczeki- 
U wany od dłuższego czasu 
album grafik Tadeusza M.
Siary „Listy na lewą rękę".
Edytorsko w całości przygo
towany przez autora (koncep
cja i opracowanie graficzne)
— jest dziełem osobistym
0 urzekającej urodzie i lirycz
nym klimacie. Artysta będący 
„zdeklarowanym” introwerty
kiem, dziełem tym dobitnie 
akcentuje swoje, prywatne 
widzenie świata, jakby nieco 
anachroniczne, stojące na 
uboczu współczesnego zgieł
ku i chaosu w sztuce.

Grafika Tadeusza Michała 
Siary jest par excellence eu
ropejska, wyrasta z kultury
1 tradycji sztuki naszego kon
tynentu, nawiązuje do pew
nych mitów i motywów histo
rycznych. Jego wewnętrznie 
uładzone, emanujące spoko
jem, refłeksyjnością akwafor
ty i akwatinty imponują mi
strzowskim opanowaniem 
warsztatu, nasuwając niejako 
automatycznie skojarzenia 
z mistrzami miedziorytu tej 
miary co Dürer, Holbein czy 
Rembrandt. Kilka lat temu ar
tysta powiedział: „Nie wymy
ślam nowej rzeczywistości, ja 
obserwuję, tę, która jest i ją 
komentuję. Muszę wiedzieć, 
w którym miejscu jestem. Nie 
mam natury, ani ochoty, by 
dokonywać rewolucji w sztu
ce. Myślę jedynie 
o własnym przekazie 
(podkreślenie — SAW). Rzeczywistość fizyczna i transcen
dentna to jest jedność, którą staram się przetwarzać. Mój 
warsztat jest tradycyjny, ograniczony z wyboru, bowiem 
uważam, iż ograniczenie środkami formalnymi wzmaga dys
cyplinę twórczą. Używam jednego narzędzia, jednej igiełki, 
ale nie traktuję się jak niewolnik wybranej techniki.”

Dorobek artystyczny Siary, obok prac pojedynczych, czy też 
wzajemnie uzupełniających się „par”, stanowią cykle akwafort 
„Listy”, „W Wieży Babel”, „Obserwatorium” i „Wyjścia”. 
Cykl „Listy” ma znaczenie szczególne, co autor podkreślił, de
cydując się na ich wydanie albumowe. W katalogu wystawy, 
jaka miała miejsce w katowickim BWA na początku 1993 roku 
(Tadeusz Michał Siara „Grafika”), napisał on lapidarnie: „Jest 
to rodzaj notatnika z niektórych moich podróży, które trwają 
nadal, wobec tego cykl także ma charakter otwarty”.

Grafika jest w swojej istocie formą wypowiedzi bardzo 
osobistej. To jej cecha immanentna, wykrystalizowana od 
momentu zaistnienia. Chcąc posłużyć się porównaniem, na 
zasadzie per analogiam, odniesieniem do literatury, można 
grafikę jedynie zestawiać z liryką, z poezją liryczną. W cyklu 
„Listy” mamy do czynienia z nawiązaniem do europejskiej 
tradycji literackiej — listów z podróży, pamiętników itp., 
czyli jest to zamierzone przez artystę wejście w pogranicze li
teratury i grafiki. Każdy z „listów”, intencjonalnie klarowny, 
posiada swoją „przestrzeń magiczną” wypełnioną zbiorem 
znaków — elementów wybranych z przestrzeni „opisywa
nej”, przetworzonych i uzupełnionych przez artystę tekstem. 
Stanowi on artystyczną rejestrację osobistych — a jednocze
śnie, jak się okazuje, uniwersalnych — impresji związanych 
z danym miejscem, jego tradycją, kulturą i wrażeniami oraz 
przeżyciami jakich ono dostarczyło autorowi tych konotacji.

W króciutkim wstępie do albumu Siara napisał m.in.: „Do
biegał końca trzeci miesiąc mojego pobytu w Amsterdamie.

(...) Myślałem już o powro
cie... W walizce pozostała mi 
jeszcze zawerniksowana bla
cha, ostatnia z tych, które 
przezornie przywiozłem ze 
sobą... Zabierać z powrotem 
nie wykorzystaną — trochę 
dziwne, jakby wstyd. Spróbo
wałem więc narysować na 
niej moje stypendialne życie 
i Holandię zobaczoną z malej, 
prywatnej perspektywy. Resz
tę dopełniłem tekstem. Chcia
łem wszystko zamknąć w jed
nej, niewielkiej grafice, różnej 
od tych, które dotąd zrobiłem. 
Tak »napisałem« list, który 
okazał się pierwszym... A po
tem przyszły kolejne podróże 
i kolejne »listy« (...). O tych 
listach zaś można powiedzieć, 
że to ćwiczenia na lewą rękę. 
Przecież serce jest też po le
wej stronie.”

T isty na lewą rękę” można 
, 9 J—/odczytać jako credo arty
styczne Siary, jako specyficzny 
leitmotiw jego całej twórczości 
i zarazem klucz do jej rozumie
nia, pomocny w odczycie kodu 
symbolicznego zawartego 
w pozostałych cyklach, jak 
i dziełach pojedynczego „Li
stu”. Nie są kierowane do kon
kretnych adresatów, ale wyczu
walna jest w nich intencja, chęć 
nawiązania „Łączności" z tymi, 
którzy bliscy duchem i wrażli
wością, zechcą je „odczytać”, 
uznać, iż właśnie do nich były 
one rytowane i pisane.

Surrealistyczne zestawianie przedmiotów, fragmentów pej
zażu podporządkowane jest nie tyle automatyzmowi skoja
rzeń sennych, lecz mechanizmowi skojarzeń pamięciowych 
i emocjonalnych. Urok i atmosfera tych prac wynika zarówno 
z zaskakujących zestawień jak i ornamentyki czysto graficz
nej, w której swobodnie biegnące kreski, zachwycają lekko
ścią, zwiewnością, bądź tworzą siatkę zagęszczającą całość 
kompozycji, decydując ojej ekspresji.

W albumie — „Listy” prezentowane są na zasadzie tzw. 
rozkładówki. Na stronicy prawej „list” jako taki, na lewej wy
drukowany tekst, który był w nim zawarty. Każdy z tekstów 
autor uzupełnił bądź zdjęciem osób bliskich, bądź ornamen
tem, rysunkiem czy grafiką. Wszystkie wprowadzone ele
menty korespondują bezpośrednio z danym „listem”, rozbu
dowując go niejako w warstwie znaczeń i relacji emocjonal
nych, istotnych z punktu widzenia autora.

Album opracowany został i przygotowany do druku 
w 1994 roku. Przynajmniej od wtedy trwały uparte starania 
Tadeusza M. Siary mające na celu jego wydanie. Czterolet
niego opóźnienia, cieszmy się wszyscy, iż w ogóle się ukazał, 
nie mam zamiaru komentować, powiem tylko, że jedynie na 
Śląsku mamy do czynienia z tak haniebnym zapóźnieniem 
i lekceważeniem wydawnictw monograficznych, prezentują
cych dorobek naszych wybitnych artystów.

SEWERYN A. WISŁOCKI

Tadeusz M. Siara, „Listy na lewą rękę”. Akwaforty, koncepcja 
i opracowanie graficzne, tekst — Tadeusz M, Siara. „Śląsk” sp. z o.o„ 
Wydawnictwo „Książnica”, Katowice 1997 r.
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117 śród polskich wypowiedzi femini- 
VV stycznych, słabo zindywidualizowa

nych, jawnie spóźnionych w stosunku do 
ruchu zachodniego, który rozwija się dłu
żej i z satysfakcją porzuca wcześniejsze 
pozycje, pojawiła się książka wyrazista 
i ważna. Wyszła ona spod pióra bardzo 
wybitnej badaczki polskiego romantyzmu 
i jego nie wygasających ech w polskiej li
teraturze, kulturze, fantazmatach narodo
wej wyobraźni. Autorka patrzy na kulturo
wy fenomen kobiecości, na jego wielo
znaczną i ambiwalentną karierę z perspek
tywy historycznej; przy czym uwaga jej 
skupia się na wybranych przykładach z li
teratury polskiej i powszechnej. Na ogól 
porusza się po terenach rzadko dotąd od
wiedzanych. Śledzi np. wyobrażenia iko
nograficzne o pochodzeniu jeszcze staro
żytnym, przyglądając się ich metamorfo
zom w emblematyce politycznej oraz w li
teraturze, poddanej ciśnieniu polityki. 
Przedstawia dzieje Bogini Rozumu, Bogi
ni Wolności i wreszcie — Marianny, sym
bolizującej republikańskie aspiracje Fran
cuzów. Statyczność, wzniosłość, aseksual- 
ność pierwszego uosobienia ewoluuje ku 
dynamiczności, dzikości, seksualności, lu
dowości drugiego. Natomiast Marianna 
wydaje się być efektem kompromisu po
między tymi wyobrażeniami, które jedno
cześnie informują o niejednoznacznym 
postrzeganiu kobiety w kulturze europej
skiej. Jest ona zarówno gwarantką pokoju, 
stabilizacji, jak zarzewiem konfliktu. Tu 
raczy nas autorka portretami rewolucjoni
stek, petrolez, komunardek, postrzeganych 
przez pisarzy wrogich rewolucjom jako 
sadystyczne megiery, a przynajmniej — 
osoby o nadwątlonej równowadze psy
chicznej (Theroigne de Mericourt). Zasta
nawiając się nad niebezpiecznymi konota
cjami wizerunku zbrojnej kobiety, Janion 
przypomina zbanalizowany przez szkolne 
odczytania literatury polskiej, pozornie 
„oswojony” obraz kobiety-rycerza. W tej 
partii rozważań oryginalnie i z polotem in
terpretuje romantyczne wcielenie kobiety 
rycerskiej, bohaterki sprawy narodowej. 
Zwraca uwagę na skandaliczność wyboru 
egzystencjalnego kobiety, która przy
wdziewając męski strój i zbroję (casus 
mickiewiczowskiej Grażyny) dopuszcza 
się jawnego przekroczenia normy, lamie 
społeczny zakaz: wychodzi z sytuacji oso
by podporządkowanej mężczyźnie, reali
zującej się tylko w jego cieniu, a wkracza 
w rolę kreatorki własnej egzystencji. Za 
załamanie patriarchalnej reguły zawsze 
płaci życiem.

W dalszych rozdziałach Maria Janion 
pokazuje „rewolucyjne” aspekty egzy
stencji kobiet w polskiej i obcej literatu
rze: dążenie do wolności, znaczenia, mi
łości. Z subtelnym wyczuciem szczegółu 
interpretuje autorka Ucieczkę, jedną 
z mniej znanych, późnych ballad Mickie
wicza. Chodzi o par afrazę słynnej Lenory 
Burgera, która w Niemczech, jak chce tra
dycja, utorowała drogę nowej, romantycz
nej wrażliwości oraz rewelacyjnej, prostej 
i emocjonalnej dykcji. Autorka dostrzega 
w Ucieczce wyjątkowy w polskiej litera
turze przykład ekstremalnej postawy ko
biety w miłości, którą bohaterka utożsa
mia ze śmiercią-nieskończonością, dobro
wolnie i z rozkoszą zatracając się w niej.

Już te dwa przykłady orientują w kie
runkach poszukiwań Marii Janion — su-

Maria Janion: Kobiety i duch inności. Wy
dawnictwo Sic! Warszawa 1996, s. 349,3 nlb.

Inność 
i tożsamość

gestywnie zapowiedzianych trafnym tytu
łem. Zajmują ją kobiety nieprzeciętne, ko
biety w których rozpoznaje jakiś nadmiar 
potencji w stosunku do standardowych 
ról, stylów zachowań i perspektyw roz
woju, ofiarowanych im przez patriachalne 
społeczeństwo. „Ja pospolitą kobietą być 
nie chcę!” ■— wolała Pelagia Zgliczyńska, 
narzeczona Jarosława Dąbrowskiego, 
pierwowzór płomiennej Szalonej (1880)
J.I. Kraszewskiego. Zatem — inne ko
biety. Lecz w takich właśnie, zbuntowa
nych, niespokojnych, niesytych życia, 
wyzwań, dokonań, uczuć — rozpoznaje 
się niemal każda kobieta współczesna. 
Myślę, że taki był ukryty zamiar autorki. 
Chce pokazać czytelnikom zdumiewającą 
trwałość kulturowych wmówień i nie- 
wzruszoność oporu wobec nich ze strony 
kobiet. Z drugiej strony — w książce Ja
nion z całą drastycznością ukazane zosta
ło ryzyko, na jakie naraża się kobieta bez
kompromisowa, ambitnie dążąca do peł
nej realizacji swojego talentu, swojego 
powołania. Pragnąca swobodnego rozwo
ju.

Trzecią część tomu poświęca autorka 
przybliżeniu osobowości i sylwetki twór
czej młodopolskiej pisarki — Marii Ko
mornickiej. Ta kontrowersyjna poetka, 
prozaiczka, próbująca swoich sil w dra
macie i przekładach, była również przeni
kliwym i wrażliwym krytykiem literac
kim. Po trwającym około piętnastu lat 
okresie intensywnej twórczości na tak 
różnych polach, uległa załamaniu psy
chicznemu, uznała się za mężczyznę 
i dalsze swoje prace sygnowała nowym 
nazwiskiem: Piotr Odmieniec Wlast. Po
zostawiła nie wydaną do dziś w całości, 
obszerną spuściznę rękopiśmienną. Maria 
Janion w dwóch gruntownych studiach 
podjęła próbę rewindykacji dla polskiej 
kultury zarówno niepowtarzalnego do

świadczenia egzystencjalnego, jak i całej 
twórczości Komornickiej. W dawniejszym 
studium „Gdzie jest Lemańska?!’’ przed
stawiono złożone motywy i efekty arty
styczne dążenia Komornickiej do „człowie
czeństwa”, do czystej spirytualności, bez 
ziemskiego skażenia jakąkolwiek płcią. 
W drugim studium „Maria Komornicka, 
in memoriam ” — autorka wcześniejszą te
zę modyfikuje: Komornicka pragnie prze
obrazić się w mężczyznę, ponieważ mę
skość jest „lepsza” (Tu podąża Janion za 
sugestiami R. Zimanda). Szokujący wybór 
Komornickiej ratuje jej maksymalistyczny 
projekt istnienia i tworzenia nieosiągalny 
na płaszczyźnie „normalności” kobiety-pi- 
sarki z przełomu XIX i XX wieku.

Maria Janion jest jedną z niewielu auto
rek rozpraw naukowych, które odważają 
się demonstrować osobisty stosunek do tek
stu. Gdzież moglibyśmy przeczytać takie 
zdanie: „Jeśli historyk literatury może być 
szczęśliwy, to ja ogłaszam swoje szczęście 
z powodu odziedziczenia w polszczyźnie 
takiego klejnotu, jak Ucieczka Mickiewi
cza". Ta książka mieni się różnorodnymi 
efektami: od solidnej udokumentowanej 
analizy, poprzez osobiste wyznanie po... 
otwartą proklamację polityczną. Zwracam 
uwagę na pełną pasji, ciętą interpretację 
Absolutnej amnezji Izabeli Filipiak — a re
borns wojowniczy manifest nowego wy
zwolenia polskich kobiet — tym razem 
z kompleksu Ifigenii, przymusowej ofiary 
na ołtarzu ojczyzny. Janion przypomina, że 
„demokracja jest dotąd w Polsce rodzaju 
męskiego” (por. stanowisko „Sobdamości” 
w sprawie aborcji — s. 327—328).

Ważnym polem przejawiania się zapo
wiadanej tytułem „inności” okazał się krąg 
swoistych problemów i język najnowszej 
literatury kobiecej. Tutaj ważne miejsce 
zajmują teksty autorek niemieckich i fran
cuskich: opisującej perypetie miłości ho
moseksualnej Nicole Müller, która wchodzi 
w dialog z Rolandem Barthesem i Helene 
Cixous; przedstawiającą mężczyznę jako 
istotę nieznaną Elisabeth Badinter, autorka 
książki XY-De I’identite masculine (1992), 
która idąc za nowymi tezami fizjologii 
utrzymuje, że tradycyjny mężczyzna wal
czy o swoją tożsamość z tkwiącym w jego 
genach pierwiastkiem żeńskim. Janion ana
lizuje też ujęcie Mężczyzny, kobiety i dzie
jów w Turbocie (1977) — powieści Gunte
ra Grassa. Pisarz „podejmuje swoją próbę 
rekonstrukcji głosu mężczyzny poprzez 
wieki — w konfrontacji z feministycznym 
dążeniem do usłyszenia głosu kobiety” — 
streszcza Janion. Dzięki studiom na temat 
wątków feministycznych w literaturze za
chodniej problematyka książki wzbogaca 
się w nowe, bardziej uniwersalne kąty wi
dzenia. Podążając za autorkami polskimi 
i obcymi Janion tropi inność biologiczną, 
intelektualną i emocjonalną kobiet wobec 
mężczyzn, pomaga im zrozumieć wielora
ko uwarunkowaną tożsamość. Polecam tę 
rzecz reprezentantom obu płci. Kobiety 
wzmocni, mężczyzn — zapewne odrobinę 
przerazi. Kto wie, czy — dla symetrii — 
nie przydałaby się książka opisująca ada
ptacyjne trudności mężczyzny w świecie 
przeszywanym zgiełkiem coraz donośniej- 
szych, kobiecych głosów?

KRYSTYNA KRALKOWSKA 
- GĄTKOWSKA m
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TT' ażdy kontakt z książką zaczyna 
l\-się od okładki. Dobra okładka to 
połowa wydawniczego sukcesu. 
W tym przypadku jest ona tak dobra 
(projekt Zenona Dyrszki), że „ilu
struje” to, czym zajęła się badaczka. 
Przez tytułowy cytat „pozostać 
wiernym niepewnej jasności”, 
przez wyłom w głębokiej czerni tła
— oko wędruje za światłem w głąb 
przestrzeni, w której formy okale
czone (resztki konstrukcji zburzone
go domu) oczekują naszego podziwu 
i współczucia. Tak właśnie — od 
malowniczych, jasnych ruin — 
zaczyna się kontemplacja piękna
— plastyczny znak-drogowskaz wy
branych zagadnień problemowych. 
Pierwsza strona okładki zachęca do 
podróży w głąb czasu: przez arkadę 
wchodzimy w arkadyjską przestrzeń 
sztuki. Strona ostatnia żegna tym sa
mym, lecz pomniejszonym, jakby 
znikającym, obrazkiem; światełko 
jasnego nieba kontrastuje 
z czernią a kształty ruin kore
spondują z delikatnym rysunkiem 
kolumny. Okładka zaprasza pod ko
lumny, do Miasta-kolebki, które oca
la wierna pamięć.

Bo jest to książka o wierności 
i o podróżach, albo inaczej: o funda
mentalnych dla Herberta wartościach 
i poetyckich strategiach moralistyki. 
Asekuracyjny podtytuł „wybrane za
gadnienia” uważam za mylący, gdyż 
autorka niezmiennie koncentruje się 
na dwu podstawowych kwestiach: 
wierności i podróży tę wierność pod
trzymującej. Nadto, Danuta Opacka- 
Walasek czyta Herberta „wier
ni e ”, to znaczy zgodnie z wolą Pa
na Cogito, wyrażoną w jego testa
mencie formułą „Bądź wiemy. Idź”. 
W Przestaniu Pana Cogito z pozycji 
autorytetu (jaką wyznacza poetyka 
testamentu) wypowiada Herbert trzy 
słowa najważniejsze, w nich bowiem 
zawiera się program zarówno Pana 
Cogito jak też autora wewnętrznego.

W dotychczasowej herbertologii 
zabrakło refleksji nad istotną kwestią 
budowania autorytetu potwierdzają
cego wiarygodność przesłania, nada
jącego sens postawie wyprostowanej 
i poezji tworzącej wartości. Ukonsty
tuowany w wierszach głos poety doj
rzałego — życiowo (po doświadcze
niu wojny i stalinizmu) oraz intelek- 
tulanie (dzięki erudycji) — od po
czątku tworzy warunki do tego, by 
stał się on autorytetem. To teza wyj
ściowa, sprawdzona w kontekście hi
storycznoliterackim (Miłosz-Róże- 
wicz-Herbert) i socjologicznym (re
cepcja poezji Herberta w latach sie
demdziesiątych), mocno podparta 
analizą perswazyjnej taktyki motali-

Danuta Opacka-Walasek:pozostać 
wiernym niepewnej jasności”. Wybrane pro
blemy poezji Zbigniewa Herberta. Wydaw
nictwo Uniwersytetu Śląskiego, Katowice 
1996, s. 184,
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Wytraw problemy poezji

Zbigniewa Herberta

Wierność, 
pamięć 

i podróże
sty. Gdy Miłosz uczy, Herbert zaled
wie podpowiada i tę strategię „pod
powiadania” przekonująco autorka 
pokazuje. Być moralnym autoryte
tem w epoce burzenia zasad nie jest 
łatwo. Żyjąc w świecie przemian, au
torytet, jako zwolennik ładu odrzuca
jący względność, zwraca się ku tra
dycji, ale robi to ostrożnie i nieufnie. 
Jest niezłomnym rycerzem oddanym 
Pięknu, Dobru i Prawdzie, a zarazem 
burzycielem, który rewidując mity 
„fałszywe” musi dowieść logiki 
i sensu bronionego/tworzonego sys
temu wartości. Zdaniem badaczki 
Herbert podpowiada, że one są 
w nas, w sumieniu i w pamięci, tylko 
trzeba im wyjść na spotkanie. I tu za- 
węźlają się główne wątki badawcze 
Danuty Opackiej-Walasek: autorytet, 
pamięć, wierność i podróż.

Warunkiem bycia wiernym, czyli 
warunkiem ocalenia wartości, jest 
pamięć i podróż. Podróż po Bibliote
ce, muzeach, ruinach, kontemplacja 
zabytków w bliskości kultur prze
chowujących pamięć „kolebki”. Pan 
Cogito czyta świat jak tekst kultury, 
każde miejsce odsyła go do przeszło
ści. A ponieważ celem jego życia - 
podróży jest powrót do źródeł, wy

biera Grecję. Uwiedziony harmonią, 
różnorodnością i mądrością antyku, 
kartezjańsko wątpi w możliwość od
czytania sensu ostatecznego: czy ten 
„ogród” go uwodzi, czy też zwodzi? 
O tym pisze autorka w znakomitej, 
odkrywczej interpretacji Modlitwy 
Pana Cogito - podróżnika. Śledzi 
też podróż intelektualną, czyli wę
drówkę myśli „szlakami wytyczony
mi przez mitologię, Biblię, kontem
plację przedmiotów, mity dzieciń
stwa i rodzinnego miasta” i wreszcie 
podróż teoriopoznawczą, śladem 
Kartezjusza, Pascala, Heideggera 
(ich „metody” poznawcze to kolejne 
etapy „drogi” — sprawdzone, poko
nane), czyli nieustanne poznawanie 
swojego istnienia — bez możliwości 
poznania istoty bycia.

Wierny idei podróżowania, Pan 
Cogito stale ,, idzie'',z hotelowego 
pokoju (to figura własnego losu), 
z szarości i ciemności — przez frag
ment Księgi, kwadrat płótna lub ar
kadę — wychodzi na spotkanie daw
nym mistrzom. Uwiedziony świa
tłem błądzi po ruinach w poszukiwa
niu niepewnej jasności. W taką po
dróż z Herbertem prowadzi nas mą
dre, pełne błyskotliwych interpretacji 
studium Danuty Opackiej-Walasek. 
Czytanie prawdziwe, rozumiejące 
zaczyna się tam, gdzie krytyk — 
zbrojny w erudycję i wyraźnie posta
wione tezy — zaczyna problem drą
żyć, oświetlać go wielostronnie, 
sprawdzać sugestie wcześniejszych 
badaczy. Tak właśnie postępuje au
torka, np. wówczas, gdy jawnie pole
mizuje z Błońskim na temat funkcji 
ironii, czy też niejawnie — z Barań
czakiem, który w doraźnym kontek
ście politycznym trochę zgubił 
„wierność” wartościom uniwersal
nym.

Mimo tego, że o poezji Herberta 
wypowiadali się znakomici krytycy, 
że poświęcono jej wiele cennych ar
tykułów i kilka książek, młodej ba
daczce udało się powiedzieć coś no
wego. Napisała pracę ciekawą, am
bitną i bardzo swoją, to znaczy 
etycznie i myślowo zbieżną z bada
nym „przedmiotem”. Sądzę, że ta ak
sjologiczna zgodność zdecydowała
0 spójności i dojrzałości omawianej 
pracy. Książka została uhonorowana
1 Nagrodą Fundacji Stefana Batorego 
oraz Towarzystwa Popierania i Krze
wienia Nauk w Konkursie im. Kle
mensa Szaniawskiego na najlepszą 
pracę doktorską z dziedziny historii 
i teorii literatury.

ANNA WĘGRZYNIAKOWA



ry zainteresowaniem wzięłam do ręki 
£-a zbiór esejów zebranych przez An
drzeja Gwoździa Nie tylko filmy, nie 
same kina... Pozwala on zapoznać się 
z historią kinematografii Górnego Ślą
ska, gdzie X muza bujnie rozkwitała od 
samego początku. Kiedy dotarły tu 
pierwsze kinematografy, czy to ediso- 
nowskie, czy braci Lumiere, już od po
czątku było wiadomo, że sztuka ta mu
si znaleźć swoje świątynie — kina. Nie 
tylko filmy, nie same kina... to książka 
historyczno-faktograficzna, po prostu 
fachowcy zebrali się na sympozjum 
poświęconym historii śląskiego kina, 
a potem spisali swoje uwagi, doświad
czenia, efekty badań. W części to 
zresztą prace dyplomowe studentów 
filmoznawstwa.

W tej książce przewija się jednak no
stalgia, chyba świetnie oddal ten na
strój sam Andrzej Gwóźdź w swoim 
wstępie Pamięć kina. To nostalgia za 
prawdą historyczną, atmosferą, klima
tem początków kina. Wojny światowe, 
i te male wojny prowadzone na reper
tuary, na filmy ściągnięte do kinote
atrów polskich szybciej niż do tych, 
które znajdowały się w niemieckich rę
kach, to część historii Górnego Śląska. 
Dobrze, że grupa badaczy postanowiła 
przedstawić te fakty, by ujrzały dzien
ne światło.

Dobrze, że taka pozycja ujrzała świa
tło dzienne, bo dotychczas nikt nauko
wo nie zajmował się początkami kina na 
Górnym Śląsku. Swoje monografie ma
ją takie miasta, jak Kraków, Łódź, czy 
Poznań. Autorami wydawnictwa po
święconego historii poznańskiego kina 
(Film w Poznaniu 1896-1945) są zresz
tą Małgorzata i Marek Hendrykowscy, 
których esej Jak uprawiać regionalną 
historię filmu? znajduje się w poświę
conym Górnemu Śląskowi i Zagłębiu 
tomie. Są oni zdaje się wyznawcami 
teorii znanego francuskiego historyka 
Ferdynanda Braudela, który twierdził, 
że wielka historia powstaje w małych 
ojczyznach. „W jego pracach widać jak 
ważna jest metoda zestrajania różnych 
perspektyw i punktów widzenia składa
jących się na ów fascynujący pejzaż 
braudelowskiego multiregionalnego 
oglądu danego zjawiska” — piszą Hen
drykowscy. Ich zdaniem historia X mu
zy jest jednym z ważnych elementów 
Wielkiej Historii.

Nie wiadomo, co prawda, kiedy miał 
miejsce pierwszy pokaz filmowy, czy 
w Katowicach, czy może w Zabrzu — 
tej tajemnicy ani Andrzej Gwóźdź, ani 
myszkujący po archiwaliach Jan F. Le
wandowski odkryć nie zdołali. Nie 
mieli też łatwego zadania, przez Śląsk 
bowiem przeszły prawdziwe wichry 
wojny i powstań, a wiadomo, że nie 
sprzyjają one dokumentaliom. Dzisiej
sza Filmoteka Narodowa powstała do
piero w 1955 roku, w konsekwencji 
znaczna część materiałów o począt
kach kina w ogóle przepadła. O trudno
ściach związanych z wyszukiwaniem 
materiałów o początkach kina pisze 
prof. Zbigniew Wyszyński z UJ 
w szkicu Na przykład, Kraków.

Z dziejów X muzy 
na Górnym Śląsku 
I W Zagłębiu 
Dąbrowskim

„Nie tylko filmy, nie same kina... Z dzie
jów X muzy na Górnym Śląsku i w Zagłę
biu Dąbrowskim” (red. Andrzej Gwóźdź), 
„Śląsk” Sp. z o.o., Katowice 1996, s. 285 
(5 nlb).

Kina, 
historia, 
nostalgia

„W niektórych przypadkach jedyną 
możliwością dotarcia do dokumentacji 
były kontakty z osobami, które bezpo
średnio uczestniczyły w życiu filmo
wym”. W ten sposób prof. Wyszyński 
„odkrył” postać prawie zapomnianego 
Wiktora Biegańskiego, reżysera z lat 
20. Wyszyński pisze znamienne słowa
0 naszym regionie: „Twórczy wkład 
Śląska w kulturę narodową jest ogrom
ny, a mało znany. Dlatego niezbędne 
są badania regionalne związane z ży
ciem filmowym Katowic”.

Jan F. Lewandowski w interesują
cym szkicu Wojna kinematografów 
przedstawia akcje polityczno-propa
gandowe, które odzwierciedlały ściera
nie się na Górnym Śląsku dwóch pier
wiastków — niemieckiego i polskiego. 
Obie strony równie szybko dostrzegły 
jakim wspaniałym narzędziem propa
gandy może być objazdowe kino
1 wkrótce — gdy zaczął działać Komi
sariat Plebiscytowy w Bytomiu w 1920 
roku — powstawały pierwsze celulo
idowe historie pokazujące polskość na 
tych targanych wojnami ziemiach. Fil
mowano też działania wojenne, między 
innymi walki na Górze Świętej Anny 
i w pobliżu Kędzierzyna. Ponieważ ki
na znajdowały się w rękach niemiec
kich właścicieli, Polacy zdobywali pu
bliczność kinami „na kółkach”. Jedno 
z takich kin prowadził Wioch Corsali,

a pracował u niego Jan Poralla, pionier 
kinematografii na Śląsku, ten właśnie, 
który wybudował w Zabrzu kino 
„Lichtspielhaus”, czyli działającą do 
dzisiaj „Romę”. Odbywała się wokół 
kin swoista wojna wywiadów. Józef 
Gawrych, szef polskiego wywiadu 
wspomina, jak to polski szpieg wykra
dał niemiecki propagandowy film 
z Berlina. Niewątpliwie to barwne kar
ty kinematografii.

Najwcześniej powstawały kina 
w Katowicach, choć w całym woje
wództwie w 1923 roku 49 kinoteatrów 
czekało na żądną rozrywki publicz
ność. Otwarty 5 lat później kinoteatr 
„Capitol” znajdujący się przy ulicy 
Plebiscytowej byl zresztą oszałamiają
co nowoczesny. Mogło w nim zasiąść 
1500 widzów naraz, a sprzęt spełniał 
nawet najbardziej wygórowane tech
niczne wymagania. Kiniarze walczyli 
jednak ze Stowarzyszeniem Dozoru 
Kotłów o zezwolenia na działalność — 
kina ciągle padały ofiarą pożarów.

W 1925 roku kiniarze zjednoczyli się 
w Polskim Związku Teatrów Świetl
nych na Województwo Śląskie — sta
wali się swego rodzaju lobby. Już wte
dy istniały problemy kin z podatkami. 
Opodatkowanie było wysokie (cóż, ten 
trend jest nadal aktualny jeśli chodzi 
o kina!): 10 proc. podatku od obrotu, 
20 proc. od lokalu, 23 proc. na rzecz 
państwa, a 30 proc. na rzecz gminy. 
Zysk był niewielki i tylko oddanie 
X muzie sprawiało, że kiniarze się nie 
poddawali.

Propaganda, o której wspominają tak 
często autorzy zebranych przez An
drzeja Gwoździa tekstów została ogra
niczona dopiero w roku 1930. Zaniknę
ła wtedy produkcja filmowa w naszym 
regionie, a sytuacja gospodarcza na ty
le się pogorszyła, że nie było środków 
na produkcję. Trzy lata później powstał 
Związek Producentów Filmów Krótko- 
metrażowych, który — chcąc podnieść 
poziom produkowanych filmów — za
czął walczyć z „chałupnictwem”. 
Branża filmowa na Śląsku wyraźnie 
podupadała. Próbowano co prawda 
stworzyć w Katowicach szkołę filmo
wą, nawet Ritta Sachetto-Zamoyska, 
duńska tancerka i aktorka prowadziła 
kursy w dziedzinie „przygotowania do 
filmu i baletu”. Tylko formalnie działa
ła filia Związku Zawodowego Arty
stów Scenicznych i Filmowych. Fa
chowców jednak nie było, a w kinema
tografii śląskiej zapanował regres, któ
ry trawił ją jeszcze przez dziesiątki lat.

Być może trudny, naukowy język 
niektórych referatów nie jest zbyt za
chęcający do lektury, ale każdego, ko
go ciekawi historia regionu, w którym 
żyje, kto pasjonuje się filmem, zachę
cam do zajrzenia do tej książki.

To pierwsza pozycja poświęcona hi
storii kina na Górnym Śląsku. Dobrze, że 
kilku badaczy zajęło się tą fascynującą 
dziedziną. Okazuje się, że historia nasze
go regionu kształtowała się równolegle 
z dziejami X muzy.

JOANNA KARWETA



*~7 dawnych patronów hut i kopalń 
£-j górnośląskich, nazywanych prze
ważnie nazwiskami budowniczych albo 
głów z dynastii Hohenzollernów, na
zwisko Johna Baildona należy do tych 
niewielu, które przetrwały wszystkie 
burze dziejowe. Nazwy huty „Baildon” 
nie zmieniali ani Niemcy, ani Polacy, 
pewnie dlatego, że osoba przybysza ze 
Szkocji, jako neutralna w górnośląskich 
sporach narodowościowych, nikomu 
nie przeszkadzała.

Nazwisko Johna Baildona nie brzmi 
więc dla Górnoślązaków obco, chociaż 
tak naprawdę wiadomo było o nim nie
wiele. Tę lukę zapełnia popularna bio
grafia Henryka Christopha, która po
rządkuje fakty i prostuje błędy. Jest to 
publikacja tym bardziej godna polece
nia, że prezentuje Johna Baildona na tle 
dziejów górnośląskiego przemysłu 
i wykorzystuje najnowsze badania, jak 
choćby prace czeskiego historyka Mila
na Myski, który opisał mało dotąd zna
ne przedsięwzięcia Johna Baildona 
(i jego brata Williama) na Morawach.

Trudno byłoby przecenić rolę Baildo
na w dziejach przemysłu na Górnym 
Śląsku. Urodził się 11 grudnia 1772 ro
ku w miejscowości Larbert nad rzeką 
Carron w Szkocji. By) synem Williama 
Baildona, inżyniera i przedsiębiorcy, 
współwłaściciela jednej z hut żelaznych 
w okolicach Edynburga. Jego przodko
wie wywodzili się z miejscowości Bail
don (stąd i nazwisko) w hrabstwie York 
w Anglii i legitymowali się szlachec
kim rodowodem sięgającym rycerza 
Hugona Baildona zanotowanego przez 
źródła z XII wieku. Szlacheckie pocho
dzenie nie przeszkadzało Baildonom 
w zajmowaniu się hutnictwem, co było
by nie do pomyślenia w ówczesnej 
szlacheckiej Rzeczypospolitej.

Na Górny Śląsk miody John Baildon 
przybył w 1793 roku, by pozostać tutaj 
do końca życia. Pierwszym jego zada
niem była budowa nowoczesnej huty 
w Gliwicach, w której (w 1796 roku) 
uruchomiono pierwszy na Górnym Ślą
sku piec hutniczy opalany nie węglem 
drzewnym, lecz koksem. Było to wyda
rzenie rewolucyjne. Z jednej strony pie
ce koksowe stwarzały coraz większe 
zapotrzebowanie na węgiel kamienny, 
dzięki czemu drążono coraz to nowe 
kopalnie, a ponadto nowa technologia 
uchroniła lasy górnośląskie przed do
szczętnym wytrzebieniem.

Nazwisko Baildona pojawia się odtąd 
przy wielu przedsięwzięciach przemy
słowych. Do najpoważniejszych nale
żała budowa huty Królewskiej w miej
scu, gdzie wyrosło następnie miasto na
zwane Królewską Hutą (obecnie Cho
rzów). Była to największa huta na Gór
nym Śląsku, budowana na zamówienie 
rządu pruskiego. Zainstalowano w niej 
dwa wielkie piece koksowe, zaprojek
towane przez Baildona, i wprowadzono 
kolejną innowację — po raz pierwszy 
zastosowano w hutnictwie maszynę pa
rową. W ogóle John Baildon jako 
pierwszy w Prusach zastosował maszy-

Henryk Christoph: John Baildon. Zarys 
biografii. Współpraca naukowa: Eugeniusz 
Paduch, Centrum Dziedzictwa Kulturowe
go Śląska, Katowice 1996, s. 78, 2 nlb, 
XXIV llustr.

Jeden
z Baildonów
nę parową Jamesa Watta w przemyśle, 
m.in. w górnictwie i w fabryce porcela
ny w Berlinie.

Jego działalność była wielokierunko
wa. To przecież Baildon zbudował kon
strukcję jednego z pierwszych na kon
tynencie europejskim mostów żela
znych (na rzece Strzegomka w Strzego
miu na Dolnym Śląsku), nieco później 
most z lanego żelaza (na Haweli pod 
Poczdamem) z konstrukcji odlanej 
w hucie Królewskiej. Dziełem Baildona 
była także walcownia blachy żelaznej 
w Blachowni zbudowana na zamówie
nie rodu Hohenlohe. Doprawdy, zasługi 
Baildona dla przemysłu górnośląskiego 
są przeogromne.

Jednak dziełem, które ocaliło jego 
nazwisko stała się huta zbudowana 
w latach 1823-1830 nad rzeką Rawą, 
między wioskami Dąb i Załęże. Była to 
inwestycja już nie rządowa, lecz spółki 
akcyjnej, do której oprócz samego Bail
dona weszli trzej inni udziałowcy. Po
stawiono w niej drugą w Europie pu- 
dlingarnię, gdzie zastosowano nową, 
wydajniejszą metodę produkcji stali 
przy pomocy spalania węgla kamienne
go. Hutę nazwano imieniem jego bu
downiczego. Zaś „Baildonhritte” spo
lszczono po latach na hutę „Baildon”. 
I tak pozostało do dnia dzisiejszego.

Z biegiem czasu związki Johna Bail
dona ze Śląskiem stały się tak bliskie, 
że kupował nawet dobra ziemskie (np. 
majątek w Łubiu). Zwłaszcza odkąd 
ożenił się z piękną Heleną Galii, córką 
bogatego kupca z Gliwic, co ostatecz

nie przypieczętowało jego górnośląskie 
powiązania. Nie powrócił już do Szko
cji. Gdy zmarł w 1846 roku, pochowa
no go na cmentarzu w Gliwicach.

Nie był zresztą Baildon jedynym bry
tyjskim inżynierem w górnośląskim 
przemyśle. Bywali tu także inni, w tym 
bracia Wilkinsonowie, ówcześni poten
taci hutnictwa angielskiego. Książka 
Christopha uzmysławia, jak wielką rolę 
odegrali Brytyjczycy w narodzinach 
przemysłu na Górnym Śląsku. Dzięki 
temu najnowsze brytyjskie wynalazki 
i technologie stosowano błyskawicznie 
w tutejszym przemyśle. Było to efek
tem sensownej polityki rządu pińskie
go, a szczególnie jego przedstawicieli 
w osobach Fryderyka Antoniego Hey- 
nitza i Fryderyka Wilhelma Redena, 
który właśnie ściągnął Baildona na 
Górny Śląsk. W następstwie tej polityki 
przemysł górnośląski należał w XIX 
wieku do najnowocześniejszych na 
świecie. Nie da się tego powiedzieć, 
niestety, o wieku dwudziestym.

Ta książka o Baildonie jest dziełem 
pasjonata, który poświęcił jej wiele 
czasu. Zmarły Henryk Christoph był 
związany przez lata właśnie z hutą „Ba
ildon”, gdzie starał się o utrwalenie pa
mięci jej patrona. Jako inżynier, Chri
stoph potrafi właściwie ocenić nowa
torstwo dzieła swego bohatera. Spraw
nie porusza się po kr ainie cetnarów, cy
lindrów i koni mechanicznych, co dla 
kogoś pozbawionego wiedzy technicz
nej byłoby może trudnością.

Wprawdzie książka Christopha jest 
niewielka objętościowo, ale niezwykle 
starannie przez Centrum Dziedzictwa 
Kulturowego Górnego Śląska wydana. 
Najpierw zwraca uwagę okładka z re
produkcją barwnej litografii Emanuela 
Wilhelma Knippla przedstawiającą hutę 
w Gliwicach, a również w środku znaj
dujemy sporo ilustracji, poczynając od 
barwnego portretu samego Baildona, 
a kończąc na zdjęciach grobów jego 
i innych członków tej rodziny. Do tego 
obszerne aneksy, gdzie pomieszczono 
biogramy braci Johna Baildona, Adama 
i Williama, oraz dzieje jego potomków 
i wreszcie biogramy kilkunastu nowa
torów techniki współpracujących z Ba
ildonem. Do tego tablica genealogiczna 
Baildonów i mapki z dziejów przemy
słu na Górnym Śląsku w pierwszej po
łowie XIX stulecia. W ten sposób ta 
niewielka książka spełnia jednak rolę 
kompendium wiedzy o Johnie Baildo
nie na tle przemysłu górnośląskiego 
w jego czasach.

Myślę nawet, że ta książka mogłaby 
stać się wzorcową dla całej serii popu
laryzującej w podobny sposób inne wy
bitne osobistości z dziejów dawnego 
Górnego Śląska. Takich postaci długo 
nie zabraknie, zważywszy na ogromne 
zaniedbania w popularyzacji naszego 
dziedzictwa kulturowego.

JAN F. LEWANDOWSKI



DORASTANIE 
DO BŁĘKITU

----- GRUPA POETYCKA 'SŁOWO' ___

Grupa poetycka „S/owo”: Do
rastanie do błękitu. Wybrał i 
wstępem opatrzył ks, Andrzej 
Gruszka. Księgarnia św. Jacka, 
Katowice 1996, s. 87,1 nlb.

Dorośli 
do Boga 
i poezji

HP worzenie grup literackich wy- 
1 szło z mody. Literaci wolą 

skupiać się wokół czasopism, któ
re zapewniają możliwość druku. 
Klasyfikacją i podziałami twór
czości poetów i prozaików zajmu
ją się krytycy, nie zawsze rówie
śnicy. Powstanie w 1995 r. w Ka
towicach grupy poetyckiej 
„Słowo” jest więc ewenementem. 
Tworzą ją ludzie w różnym wieku 
o rozbieżnych doświadczeniach 
życiowych. Najstarsi przekroczyli 
siedemdziesiątkę, najmłodsi do
biegają trzydziestki. Poza wspól
nym zamieszkiwaniem w górno
śląskiej aglomeracji łączy ich 
światopogląd, chęc wyrażenia 
w poetyckim słowie wartości ob
jawionych przez Boga. A zarazem 
pragną pisać o wszystkim, jak de
klarują w manifeście, za czym stoi 
słowo Stwórcy, co tłumaczy na
zwę grupy. A że zawiązali działal
ność przy Wydawnictwie Księgar
ni św. Jacka w Katowicach, bły
skawicznie opublikowali w tej 
oficynie antologię własnej twór
czości „Dorastanie do błękitu”, na 
którą składają się wiersze 10 
twórców, wybrane przez księdza 
poetę Andrzeja Gruszkę, ducho
wego przywódcę grupy.

Jak przystało na artystów dekla
rujących wprost własną religijność, 
większość tekstów tej książki 
związana jest z liturgią chrześci
jańską. Oprócz klasycznych nawią
zań do scen z Pisma Świętego do
tyczących ukrzyżowania, zdrady 
Judasza, świętej rodziny, które są 
wariacjami na tematy wyeksplo
atowane w religijnej liryce, na 
szczęście pojawiają się też teksty 
w odkrywczy sposób wykorzystu
jące biblijną ikonografię i wnoszą
ce nowy ton do liryki.

Niewątpliwie zaliczają się do te
go nurtu wiersze Marka Jóźwiaka 
tematycznie krążące wokół moty
wu stworzenia świata, cierpienia 
ludzkiego tożsamego z bólem Syna 
Bożego, w których słowem klu

czem jest chleb będący symbolem 
laski, dobroci. Do toposu chleba 
nawiązuje też Lucyna Szubel i Ro
bert Kroker, którzy traktują go ja
ko boski pokarm identyfikowany 
z ofiarą ciała, jaką złożył Chrystus 
z miłości do ludzi.

Ale nie brak też w wyborze 
wierszy pobrzmiewających po
chwalą świata, pełnych radości ist
nienia, na pograniczu herezji. Jed
nak trzeba by być zupełnie pozba
wionym humoru i wyczucia ironii 
poetyckiej, żeby tak właśnie za
kwalifikować nieco obrazoburczy 
wiersz Stanisława Krzyżaniaka
0 tytule „Jesienny erotyk”. W tek
ście tym tracenie przez drzewa li
ści opisywane jest w konwencji 
striptisu. Choć puenta rozwiewa 
wszelkie złudzenia i brzmi nader 
przyzwoicie: „bo przecież drzewa/ 
piękniejsze są w szatach”.

Ta źartobliwość w traktowaniu 
rzeczy podniosłych, osób świętych 
niewątpliwie ma swoje źródła 
w fascynacji twórczością Jana 
Twardowskiego. Nie mógłby za
pewne powstać wiersz Roberta 
Krokera „Pragnę”, gdzie ten ksiądz 
poeta przewrotnie wyznaje: „pięk
ny jak Maryja/żeby diabeł nie 
mógł na mnie patrzeć”, gdyby nie 
zadomowienie się w liryce religij
nej motywu radosnego spoufalania 
się z sacrum, wprowadzonego do 
obiegu przez Twardowskiego.

Niestety w antologii obok wier
szy interesujących znalazły się też 
utworki niezbyt odkrywcze. Tade
usz Stolarz natrętnie eksponujący 
tradycyjne metrum wiersza rymo
wanego i stroficznego dość często 
popada w banal słowny, jak choć
by w tekście „Kamienne tablice”, 
gdy pisze o „wichrze czasu”
1 „słodkich tablicach” lub kiedy 
brakuje mu rymu w tekście „Tam
ten czas”. A może i dobrze, bo 
ustrzegą go to przed nudną rymo
wanką.

Niewątpliwie do rysów przyda
jących oryginalności tej antologii 
zaliczyć trzeba obecność wierszy 
będących zapisem osobistych prze
żyć. Do takich szczerych wyznań, 
bardzo konfesyjnych, należą 
w pierwszym rzędzie utwory Zofii 
Książek-Bregulowej. Ta uznana 
poetka, której cierpienie spowodo
wane częściową ślepotą znalazło 
już ujście w opublikowanych tomi
kach poetyckich, w grupowej pre
zentacji zamieściła kilka wierszy 
porażających widzeniem kolorów, 
co przeczy tezie o niewrażliwości 
ociemniałych na barwy. Choć wi
doczne są w wierszach poetki opi
sy bodźców słuchowych i węcho
wych. Autorce wszakże: „pachnie 
wrzos w słonecznej ciszy”, a nie
kiedy mamy do czynienia z osobi
stą deklaracją: „póki oczy — nie 
ściemnieją wiecznie”. Te osobiste 
wyznania stanowią o sile tej liryki 
na równi z zaskakującymi koncep
tami poetyckimi.

Większość autorów antologii 
ma już za sobą debiuty prasowe 
i książkowe. Niektórzy wydali na
wet po kilka tomików. Dlatego ich 
udział w zbiorowej prezentacji jest 
zapewne spowodowany chęcią za
manifestowania grupowego świa
topoglądu niż wierszy. I tak chyba 
należy traktować tę książkę, nieja
ko wydarzenie poetyckie lecz de
klarację przynależności.

RYSZARD BEDNARCZYK

Barbara Gutkowska: Powie
ści Stanisława Dygata. Czas 
i przestrzeń życia i marzenia. 
Górnośląskie Towarzystwo Li
terackie, Katowice 1996, s. 166, 
2nib,

Mitologie
Dygata

1. Byl jednym z najpopularniej
szych pisarzy polskich powojenne
go trzydziestolecia, którego książ
ki — raz przeczytane — czytało 
się na nowo, zagłębiając się w ich 
fabułę i śledząc perypetie bohate
rów. Klimat powoływanych do ży
cia przez Stanisława Dygata fabuł 
(dla wybrednych czytelników — 
raczej abstrakcyjnych, dla odbior
cy popularnego — mających po
smak „wielkiego świata”) odróż
nia! się wyraźnie od stylistyki ów
czesnej prozy. Autor Pożegnań 
nie uzurpował sobie jednak żad
nych praw do rewolucjonizowania 
współczesnej mu powieści, byt re
alistą z odrobiną szaleństwa. Taki

- socjalistyczny Sienkiewicz albo 
Gombrowicz w krajowym ubra
niu...

Krytycy pisarza nie rozpiesz
czali. Dogłębnych prac o jego 
twórczości powstało niewiele, 
a jeżeli już — to raczej o jego de
biutanckiej powieści Jezioro Bo
deńskie, arcy ważnej dla współcze
sności lat czterdziestych, lecz dzi
siaj nieuchronnie stającej się po
wieścią historyczną. Książek o au
torze Dworca w Monachium po
wstało raptem dwie — Zdzisława 
Skwarczyńskiego (Stanisław Dy
gat, 1976) i, wydana ostatnio, Bar
bary Gutkowskiej. O tej drugiej 
pozycji — słów kilka.

2. Stanisław Dygat został tutaj 
nazwany „Piotrusiem Panem pol
skiej literatury powojennej, po mi
strzowsku potrafiącym wykorzy
stać doświadczenia dwudziesto
wiecznej prozy awangardowej 
i jednocześnie umiejętnie pozy
skać względy szerokiej publiczno
ści literackiej”. Przywołując taką 
analogię, badaczka czyta jednak 
autora Karnawału polonistycznie, 
by tak rzec — w kontekście wyż
szych figur znaczeniowych. 
Wprawdzie nie zawsze i nie wy
łącznie, lecz ta perspektywa domi
nuje w przyjętej przez Gutkowską 
metodzie opisu. W deklaracji ba
dawczej czytamy: „Przedmiotem

mojej pracy stal się opis wielkich 
figur semantycznych: w postaci li
terackiej, narracji, fabuły, czasu 
i przestrzeni, implikujących okre
ślone konteksty literackie, socjolo
giczne, psychologiczne i światopo
glądowe. W zakres obserwacji włą
czyłam kategorię ironii, uznając ją 
za właściwość stylu powieści Dy
gata i wyznacznik jego autorskiej 
i światopoglądowej postawy".

Wierna tej deklaracji, Barbara 
Gutkowska z rozwagą i precyzją 
analizuje kształt narracyjny sze
ściu powieści Stanisława Dygata, 
zatrzymuje się nad charaktery
stycznymi dla niej motywami 
(„mitologiami”: narodową i ero
tyczną) i schematami fabularnymi 
(„mitologizacją fabuły”), kon
strukcją postaci („ironicznym au- 
torem-narratorem-bohaterem”). 
Bardziej ją interesuje formalny wi
zerunek opisywanej prozy niż jej 
światopoglądowe proweniencje. 
Do nich również się odniesie, lecz 
raczej i literaturoznawczej powin
ności niż osobistych upodobań.

Wybór takiej opcji interpreta- 
torskiej wziął się może z tego, iż 
pierwsza monografia twórczości 
Stanisława Dygata właściwie zlek
ceważyła kształt artystyczny utwo
rów autora Disneylandu. Więcej 
w niej było uwag ogólnych niż 
szczegółowych, więcej sugestii niż 
u argumentowanych opinii. Nie by
ła to monografia zla (nadal jest 
w obiegu polonistycznym), pozo
stawiała wszakże niedosyt i szereg 
pytań bez odpowiedzi. Zrozumia
łe: książka Zdzisława Skwarczyń- 
skiego miała charakter popularny, 
książka Barbary Gutkowskiej na
tomiast jest rozprawą naukową.

3. Jej podstawową zaletą jest 
nie to, że udziela ona odpowiedzi 
wyczerpujących, lecz to, że uwy
raźnia komplikacje artystyczne, 
w jakie proza Stanisława Dygata 
jest uwikłana. O tym zasadniczo 
traktuje część pierwsza pracy, po
święcona rozmaitym mitologiom 
pisarskim i panoramicznie kreślą
ca ich usytuowanie „w świecie 
kulturowych schematów, stereoty
pów i mitów”. Mitologie te zosta
ną również świetnie pokazane 
w części drugiej książki, w krórej 
badaczka przedstawia nowe i kon
sekwentnie ze sobą zespolone in
terpretacje Jeziora Bodeńskiego, 
Pożegnań, Podróży, Disneylandu 
oraz (traktowanych łącznie) Kar
nawału i Dworca w Monachium.

Z książki Barbary Gutkowskiej 
wylania się portret pisarza świado
mego swojego rzemiosła, a równo
cześnie twórcy, który doskonale 
wykorzystuje doświadczenia całej 
prozy XX wieku. Teza Powieści 
Stanisława Dygata brzmi tak: 
„Oryginalny synkretyzm tej prozy 
sprawia, iż sytuuje się ona na po
graniczu autobiografizmu, socjolo- 
gizmu, psychologizmu i kreacjoni- 
zmu. Każda z podjętych przez Dy
gata konwencji odbija jedynie 
określony fragment rzeczywisto
ści, których suma daje pełniejszy 
obraz ludzkiej egzystencji. Kolej
ne powieści są parafrazami Jezio
ra Bodeńskiego, a ich tematem 
jest uwikłanie jednostki w kulturo
we — narodowe, ideologiczne, so
cjologiczne i obyczajowe — ste
reotypy i schematy zachowań, od 
których bezskutecznie usiłuje się 
wyzwolić”.

MARIAN KISIEL
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Henryk Waniek: Pitagoras na trawie. Wydawnictwo 

Przedświt. Warszawa 1997. S. 207.

Znakomity malarz, przez długie lata związany 
z Katowicami, z którymi utrzymuje nadal żywe 
kontakty (tu ukończył studia plastyczne 
i współtworzył grupę Oneiron), od kilku lat pi
sze i publikuje świetne eseje, które złożyły się 
na książki: „Hermes w Górach Śląskich” (1994) 
i „Opis podróży Mistycznej z Oświęcimia do 
Zgorzelca” 1257—1957. (1996) Ostatnio ukazał 
się trzeci tom esejów Henryka Wańka zawiera
jący tekst tytułowy oraz eseje „Do ciemności 
(poświęcony Markowi Aureliuszowi i jego cza
som, w tym rzymskim śladom na Dolnym Ślą
sku), „Do Tęczy” (rzecz o przepływie czasu 
i mostach powrotnych) i autobiograficzny szkic 
„Trzydzieści Siedem” (jego liczba magiczna). 
Eseje Henryka Wańka nie są łatwe do streszcze
nia i zdefiniowania jeśli chodzi o temat — ce
chuje je bogactwo skojarzeń i reminiscencji 
z wielu dziedzin — literatury, sztuki, historii 
i filozofii. Czas, który obejmują sięga starożyt
ności — i lat ostatnich. Wielowątkowe, intelek
tualnie fascynujące, dyskursywne i nie wolne 
od historiozoficznej ironii, odznaczają się także 
walorami formy i językowego przekazu. Wa
niek z dociekliwością tropiciela minionych 
epok odczytuje znaki czasu, zatarte symbole 
i archeologiczne relikty. Czyni to ze smakiem 
i autorską bezpośredniością. Jest w tym co pisze 
odkrywczy i pasjonujący. (t.)

Mika Waltari: Trylogia rzymska: Tajemnica Króle
stwa. S. 350. Wrogowie rodzaju ludzkiego. Część I — Rzy
mianin Minutus. Część II — Mój syn Juliusz. S. 545, 3 
nbl. „Książnica”, Katowice 1997.

Wydawnictwo „Książnica” od pewnego czasu 
prezentuje powieści M. Waltariego (1876— 
1962), najpoczytniejszego pisarza fińskiego, po
ety, prozaika i dramaturga. Jego wczesna twór
czość miała ważne znaczenie dla literatury fiń
skiej w okresie gdy niepodległa Finlandia po 
I wojnie światowej pojawia sią na mapach Europy 
(powieść „Wielkie złudzenie” — o losach „stra
conego pokolenia”; trylogia helsińska „Z ojca na 
syna”). Światowy rozgłos i poczytność zyskał 
Waltari jako autor powieści historycznych, uka
zujących bezradność człowieka wobec przemocy 
świata, przenikniętych pesymizmem i aurą amut- 
ku. Najsłynniejszą powieścią tego nurtu jest napi
sany w latach II wojny światowej „Egipcjanin Si- 
nuhe” (1945). Z bogatego dorobku Waltariego na
kładem „Książnicy” ukazały się dotąd: „Turms, 
nieśmiertelny”, „Czarny anioł” oraz „Tajemnica 
królestwa” i „Wrogowie rodzaju ludzkiego” — 
powieści stanowiące „trylogię rzymską”. „Tajem
nica królestwa” poświęcona jest historii ukrzyżo
wania Jezusa. Wydarzenie to staje się początkiem 
drogi Rzymianina Marka Mezencjusza Manilia- 
nusa w poznaniu życia i nauki Chrystusa. Po 16 
latach, już jako chrześcijanin, trafia wraz z synem 
do Rzymu w czasach Klaudiusza, Nerona i Agry- 
piny, w szczytowym okresie prześladowań i walki 
o przetrwanie wyznawców nowej wiary. (t.)

Jan Malicki, Józefa Lompy żywot niepokorny, Biblio
teka Śląska, Górnośląska Oficyna Wydawnicza, Katowi
ce 1997. s. 127, nlb 3.

Drugie, zmienione wydanie książki profesora Jana 
Malickiego pokazało się na dwusetną rocznicę urodzin 
nauczyciela z Lubszy, którego nazwano później słusz
nie „patriarchą polskiego piśmiennictwa na Śląsku”. 
W istocie jest to postać niejako sztandarowa, przywoły
wana jakże często i jakże chętnie przy rozmaitych re
gionalnych okazjach, lecz przecież równie mało znana, 
chociaż poświęcono jej sporo szczegółowych rozpraw 
naukowych. Niewielka, ładnie wydana książka Malic
kiego spełnia wymogi w miarę popularnej biografii, nie 
stroniącej od zdarzeń barwnych i dramatycznych z ży
cia Lompy, ale zarazem skupia się najbardziej na jego 
działalności twórczej, literackiej. Przybliża postać tego 
niepokornego człowieka, który odważył się pisać po 
polsku, gdy — jak wspomina Malicki — nie było jesz
cze na Śląsku „ani literatury, ani piśmiennictwa w języ
ku polskim o wysokim poziomie artystycznym stworzo
nej przez Ślązaków”. Czyta się ją z zainteresowaniem, 
i to większym niż utwory samego Lompy, które dla dzi
siejszego czytelnika są raczej świadectwem swego cza
su. (JFL)

Stanislaw Gadomski: Krajobraz z kapliczką. Górno
śląska Oficyna Wydawnicza S.A., Katowice 1997, s. 79.

Znany fotografik Stanisław Gadomski od lat tropił 
z aparatem przeróżne kapliczki, krzyże i figury świę
tych. Z tych fotoreporterskich penetracji powstała rozle
gła dokumentacja, która stała się podstawą skompono
wania albumu obejmującego obszar od Raciborza i Be
stwiny — po Tarnowskie Góry i Ogrodzieniec. „Krajo
braz z kapliczką” stanowi autorski wybór prac Stanisła
wa Gadomskiego z tego zakresu. Album ukazuje 75 za
bytków, najczęściej anonimowych dzieł wiejskich, bądź 
małomiasteczkowych twórców, reprezentujących tzw. 
naiwną sztukę ludową. Są to obiekty często zapomnia
ne, skazane na postępujące zniszczenie. W większości 
pochodzą z minionego wieku, choć są także starsze. Za
bytki te wtopione w pejzaż są częścią krajobrazu odcho
dzącego świata. (t.)

Jerzy Górzański: Debiut z Aniołem. Oficyna Wydaw
nicza „AGAWA”. Biblioteka Poetycka. Warszawa 1997. 
s.75,5nlb.

Nowy tom wierszy znakomitego poety (rocznik 
1938), laureata m.in. nagrody Pen-Clubu im. Roberta 
Gravesa, autora 8 zbiorów, w okresie wczesnej twór
czości związanego z „Orientacją Poetycką Hybrydy”. 
Najnowszy tom zwraca uwagę zmianą tonacji i monote- 
matycznością. Górzański, poeta błyskotliwy i przewrot
ny, o intelektualnych predyspozycjach i nadrealistycz
nej magii skojarzeń, jest w „Debiucie z aniołem” poetą 
lat dzieciństwa przeżytego na Pradze — a właściwie 
jednej warszawskiej ulicy — Wileńskiej. Mają te wier
sze i poematy swojego rozpoznawanego bohatera — 
jest nim sam poeta — oraz swoje realne pejzaże z cza
sów pierwszych lat powojennych („Miałem swój praski 
Montparnasse”). Nie jest to jednak liryka wspomnień 
i sentymentalnych powrotów; ton balladowy służy jedy
nie rekonstrukcji peryferyjnych zdarzeń i atmosfery 
przedmieścia. Jak zawsze u Górzańskiego realność 
przeradza się w groteskę; dominuje świat wyobraźni pe
łen literackich reminiscencji. W tym zbiorze jednak re
alność po czasie przeradza się w fantastykę rzeczywi
stości topograficznie i czasowo uchwytnej, w mitologii 
miejsc i zdarzeń formowanej z lirycznej perspektywy 
własnej poetyckiej biografii. (t.)



ö> zecznik katowickiego oddziału 
-Ex Unii Polityki Realnej chełpi się 
w gazecie, że to UPR właśnie, pospo
łu z Ruchem Autonomii Śląska, „za
inicjowały walkę” (czy to aby nie ję
zyk z PRUu rodem?...) z tzw. spado
chroniarzami, czyli politykami z oko
lic Marszałkowskiej róg Jerozolim
skich, którzy raz na cztery lata fundu
ją sobie na Śląsku kampanię wybor
czą, po czym - już jako posłowie stąd 
wybrani - nic dla tego regionu nie ro
bią. Wolą bowiem „reprezentować in
teresy warszawskiej biurokracji, wie
dząc z czyjej ręki jedzą, a nie Śląska, 
z którym niczym nie są związani”. Je
śli tak, to ośmielę się zauważyć, że 
i epigoni najlepszego felietonisty 
wśród polityków i najlepszego polity
ka wśród felietonistów, to jest Janusza 
Korwin-Mikkego, sami też nie wiedzą 
w jakim świecie żyją. Oto pod kato
wickim teatrem, lipcową porą, wysta
wił swoje transparenty nowy Związek 
Narodowości Śląskiej (czy jak on tam 
się zwie). Wiec, połączony ze zbiera
niem deklaracji członkowskich, 
wsparła miejscowa UPR, zawieszając 
transparent wielkości stodoły: „Janusz 
Korwin-Mikke: kara śmierci dla mor
derców". Tyle. Oto kwintesencja pro
gramu partii ogólnopolskiej i z ambi
cjami, programu jak raz dla żądnego 
krwi ludku górnośląskiego. Arcylibe- 
ralna partia nie chce nas zachwycić 
obietnicą silniejszego samorządu czy 
wręcz autonomii, z powołaniem na 
tradycję przedwojnia, nie ludzi wizją 
mniejszych podatków płaconych na tę 
okropną „warszawkę”, ani myśli od
nawiać etos pracy, odpowiedzialności 
i religijności, co pasowałoby przecież 
koncertowo do programu partii wyno
szącej pod niebiosa konserwatywne 
wartości. Nie, arcyliberalna partia 
z realizmem w nazwie, przywozi na 
Śląsk kodeks Hammurabiego, wsparty 
autorytetem JKM. To bardzo charak
terystyczne dla mojej ulubionej Unii 
Polityki (Czasem)Realnej, pod wodzą 
mojego ulubionego Felietonisty: On 
sam i Jego miłośnicy są tak konse
kwentnie logiczni, że z żelazną dyscy
pliną potrafią doprowadzić całkiem 
sensowne poglądy do - absurdu.

awsze aktualny zapis Edmunda 
Zj de Goncourt, z 26 listopada 1882 
roku. „Myśl dedykowana politykom: 
najbardziej użytecznym swej ojczyź
nie jest się wówczas, kiedy przez całe 
życie nie bierze się ani grosza z bu
dżetu państwa”.

~\%T czasach, kiedy literatura ma tak W niewiele do powiedzenia, a pi
sarze zamiast wypełniać szuflady, 
chętniej wypełniają deklaracje podat
kowe, rolę odpowiedzialnych za pol
skie słowo przejmują socjologowie, 
historycy, eseiści. To nic zdrożnego, 
przeciwnie: Francuzi, Włosi, Anglo-
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sasi od lat liczą do pisarzy także tych, 
których powołaniem jest nie tylko 
spisywanie pięknych a zmyślonych 
historii (patrz: laureaci Pulitzera, Pre
mio Strega i rozlicznych nagród lite
rackich we Francji). Literatura to tak
że piękny język, troska o styl („Styl 
to człowiek” - Andre Gide), to zapie
rająca dech forma ujmująca w karby 
najbardziej niepokorną treść. Co 
wziąwszy pod uwagę, od dziś w po
czet literatów zaliczmy Teresę Bo
gucką, autorkę książki „Polak po ko
munizmie”. Wszystkie pomieszczone 
w niej eseje - prócz dwóch - były już 
drukowane na lamach „Gazety Wy
borczej” i „Dialogu”; teraz jednak, 
ułożone razem, brzmią silniej, zgod
nie z zawartym w tytule zadaniem: 
Jak Polak po komunizmie wydobywa 
się ze świata podzielonego na nasz 
i obcy? Jakim się staje, myśląc nie
0 tym, jak przetrwać, ale jak żyć 
w normalnej codzienności? To pyta
nia najogólniejsze i podstawowe, na 
które nakłada się cała seria kwestii 
szczegółowych: dlaczego w krajach, 
które razem z nami wydostały się na 
wolność, udało się stworzyć normal
ny system partyjny, a u nas nie? Cze
mu Kościół instytucjonalny nie umie 
sobie poradzić z demokracją? Czy 
prawica nasza to jeszcze prawica, czy 
już lewica, i odwrotnie? Czy do pol
skiego charakteru narodowego - jeśli 
on istnieje i da się obiektywnie opisać 
- bardziej przystaje kostium ofiary
1 cierpiętnika niż szata zwycięzcy się
gającego po nowe cywilizacyjne osią
gnięcia? I czy nareszcie nie jest tak, 
że to ci, co obalili komunizm, posłu
gują się komunistyczną mitologią 
chętniej od tych, co posady w komi
tetach zamienili na fotele prezesów 
i posłów?...

^7 ujmującą łatwością przychodzi 
£-t Boguckiej stawianie palących 
pytań (co zauważył już w „Wybor
czej” autor cokolwiek grzecznościo
wej, bo pisanej przez młodszego ko

legę o książce starszej koleżanki, re
cenzji). Ale najważniejsze, że każde 
z pytań otrzymuje wyczerpującą so
cjologicznie odpowiedź, opukującą 
boleśnie nasze kompleksy, przyzwy
czajenia, zbiorowe lęki z jednej i na
rodową pychę z drugiej strony. Wte
dy też pojawia się to, co najcenniej
sze: kwestia stylu. I to jakiego stylu!
0 polskim katolicyzmie: „Polskie ko
ścioły są pełne, a do Afryki jeżdżą 
nasi misjonarze. Wszyscy niemal po
litycy demonstrują publicznie prakty
ki religijne jako dowód cnót , prawo
ści i talentów politycznych”, w tym 
samym zaś czasie „katolicka społecz
ność Polaków, zbiorowo i w sposób 
ciągły, popełnia niedopuszczalny 
grzech przeciwko Duchowi Święte
mu, to znaczy grzeszy zuchwale
1 świadomie w nadziei miłosierdzia 
Bożego. Polski Pan Bóg zrozumie za
równo to, że nie można przerwać stu
diów, żeby urodzić dziecko, jak i to, 
że samotna matka z dwójką w sublo
katorskim pokoju nie może sobie po
zwolić na trzecie. Polski pan Bóg zro
zumie, że trzeba wypić na chrzciny, 
pierwszą komunię, ślub, pogrzeb oraz 
we wszystkie dni pozostałe, bo życie 
jest ciężkie...”. O polskiej klasie śred
niej: “Kapitalizm powstaje u nas 
w świecie wrogich mu wartości. 
W zamęcie niezrozumiałych prze
mian ludzie pracy widzą jasno - roz
począł się wyścig na górę, a oni zo
stają na dole. Lud poczuł, że sprawa 
została przez klerków zdradzona. No
wa klasa średnia ogniskuje uczucia, 
które normalnie spadały głównie na 
warstwy wyższe. Z braku panów, któ
rym można było zarzucić, że upaśli 
się na wyzysku, nowi przedsiębiorcy 
muszą w kółko słuchać, że uczciwie 
to się na pewno nie dorobili”.

O ocjologiczne diagnozy Boguckiej 
O łączą w sobie walor błyskotliwej 
analizy z piękną polszczyzną, kla
rowność naukowego wykładu z lite
racko atrakcyjną formą. Z całości wy
lania się obraz tytułowego „Polaka po 
komunizmie”, z głową wypełnioną 
postkomunistycznym osadem, który 
powoli, bardzo powoli się wytrąca. 
Biedny on, Polak, szamocze się 
wciąż z wyborem między trudną wol
nością a złudnym choćby, ale jednak 
- bezpieczeństwem. A jeśli próbuje 
oswoić nowy, jeszcze wrogi sobie 
świat, używa do jego opisania stare
go, peerelowskiego języka. I tak za
burzenie pojęciowe „szarego czło
wieka” staje się problemem elit: jak 
żyć w rzeczywistości, w której z jed
nej strony rządzą trumny Piłsudskie
go i Dmowskiego (formuła Giedroy- 
cia), z drugiej zaś - wiecznie żywy 
PRL. Ale to już jest temat na zupełnie 
nową książkę. Daj Boże, pióra Teresy 
Boguckiej.

MAREK BASTER



Listy 
spod kapelusza

Droga moja,
jakże ja nie cierpię podróży! Wolę tylko marzyć o miejscach, 
w któiych będę. Nie potrafię się spakować, zabrać potrzebnych 
rzeczy. Wrzucam coś tam na chybił trafi!, a potem się dziwię, że 
nie mam tego, co potrzebuję. Aż któregoś dnia, po dobrze prze
spanej nocy, wiem, że dobrnęłam do miejsca, gdzie nie mam już

gg

ję to sobie - nie będę oczekiwa 
Tak samo stało się i teraz.

niczego poza tym tylko, by była.

A potem wyruszam w drogę, gdzie moje chciejstwa stają się do
tykalne. Trafiam tam tylko wtedy, gdy moje zabiegi czynione są

wyjątkowego, jakaś droga się przede mną otworzy. Jakiś statek 
mi wskaże inną stronę. A przecież nie ma innych stron. Są tylko 
moje, które wloką się za mną, gdziekolwiek jestem.
Jestem w Grecji.

Już wiem, że i tidaj mogę chwile roztrwonić, jak tam, u siebie, 
w mieście nad Rawą, która jest, choć jej nie ma. Już wiem, że nie 
napiszę pieśni VIII z Ziemi Śląskiej do Myken. Może jedynie zapa
miętam smak dojrzalej figi zerwanej w ruinach wielkiej twierdzy 
albo spojrzenie kota zamkniętego w brudnej klatce w centrum 
Aten, albo agawę, która właśnie zakwitła, by umrzeć, Może jesz
cze słońce, które rozszalało się na dobre i zle, gdy opuszczałam 
Akropol.

Siedzę w cieniu oliwki, w Theologos. Morze Egejskie szumi, cy
kady śpiewają. Jest kiczowato pięknie, a ja leniwieję nieprzyzwo
icie i nareszcie czuję zgodę i na to lenistwo, i na sentymentalny 
kicz we mnie. Porażona „luzactwem" Greków przestałam się 
śpieszyć. Na krótko, to też wiem. Słońce mnie rozjaśnia i dodaje 
energii potrzebnej na bliżej nieznane potem.

Potem wrócę. Rozbałagaitię biurko i siebie. Dokończę nową 
książkę. Napiszę następny list. Obudzę się któregoś ranka i znów 
zapytam siebie: - o co w tym życiu chodzi? I niezmiennie sobie 
odpowiem, że o nic. A jednak to „nic” chciałoby się mieć piękne 
i czyste, i odpowiedzialne.

Pytasz, czy się jeszcze spotkamy? Czyżbyś wątpiła? Tak, czy 
inaczej, spotkamy się na pewno, gdy zabiegać będziemy o to... 
z względną obojętnością. Tylko wtedy bogowie mówić o nas będą 
szeptem i umiarkowanie gmatwać nasze ścieżki.
Nie śpieszmy się.
Spokojnie.
Tylko, droga moja, spokojnie.

Słyszałam głos Wyroczni Delfickiej. Termin, który nam wyzna
czyła jest dostatecznie odległy, więc zdążymy przygotować się na 
tę przyszłość. Jeszcze wiele razy księżyc odmieni się zloty. Jeszcze

być wędrówką -jak mówi Eligiusz Dymowśki, mój przyjaciel 
i brat iv metaforze - niech umierają chwile - narodzą się nowe - 
wówczas będziemy pewni, że miłość się nie starzeje".

Na razie trwam. Jestem wśród drzew laurowych, oliwek, olean
drów i pomarańczy. Codziennie zaczynam od nowa. Pojedynczo. 
Choć także z myślą o Tobie. Kamienie we mnie tracą ostre brzegi 
i chropawość. Jestem dużą dziewczynką, która czuje, że żadna 
rzecz ludzka nie może być bez skazy, a mimo to codziennie obie
cuje sobie, że stanie się lepsza. I niezmiennie jej się to nie udaje.

Grecja pryzwotuje we mnie Kawafisa i jego wędrowanie pełne 
doświadczeń. Podobnie jak on nie spotkałam Lajstrygonów, ani 
Cyklopów, ani gniewnego Posejdona. Nie niosłam ich w swojej 
duszy. Spotkałam tylko chłopca, który w Delfach kupował czarną 
trykotową koszulkę z napisem - „wiem, że nic nie wiem”, a potem 
na plaży w Theologos pokazywał ten napis, mówiąc, że tak od lat 
powtarzają mędrcy i analafabeci.

dinos
machin, jednych ocalając, innych gwałtownie a niespodziewanie 
usuwając ze sceny. A gdy zaprowadzą jakiś porządek, odchodzą. 
Jedni będą robić to, inni tamto. A my róbmy swoje. I zaczynajmy 
raz jeszcze od nowa. Dobrze?

Na razie nie myślę o tym,,---- -----
po powrocie. I nie jestem ich ciekawa.

Na razie nie myślę o tym, jakie zmiany zastanę w Katowicach 
e jestem ich ciekawa. Na proscenium w Epidau- 

rus siyszę swój glos. Rozmyślam o tym nieszczęśliwym królu, któ
rego własny bratanek uśmiercił z powodu jakichś niejasnych po
dejrzeń, piję greckie wino, zajadam melony. Spróbuję o tym 
wszystkim nie napisać wiersza.

Twoja MARTA FOX

w Thelogos, w połowie sierpnia 1997 roku, w słońcu oczywiście

T aos i zaprzyjaźniona redakcja — co tu i teraz oznaczać może 
i-/ dokładnie to samo - wyznaczyli mi zadanie, które uznać nale

ży za niezwykle trudne i ryzykowne, gdyby równocześnie nie było 
ono nadzwyczaj wdzięczne i — jak to kiedyś mawiano — za
szczytne. Powinnam bowiem powiedzieć kilka stów o wystawie 
Heinza Macka w katowickim Biurze Wystaw Artystycznych.

Przyznam, że im dłużej rozmyślałam nad wyznaczoną mi rolą 
i powierzonym zadaniem, tym więcej odkrywałam i znajdywałam 
znaków zapytania, zagadek i wątpliwości.

Bo i cóż? Czy mam mówić o swoich odczuciach? Hm, nie dys
kutuje się o gustach, zaś o własnych preferencjach estetycznych 
miałam, także w przeszłości — możność mówić dużo i często.

Czy mam próbować wyrażać „swoimi słowami” (skąd znamy te 
„swoje słowa”, ach skąd?) to, co w sposób pełny, świadomy i pięk
ny wyraził już arystokrata środkami plastycznymi? Chyba też nie, 
bo czasem warto powiedzieć o dziesięć albo i sto słów za mało niź- 
li za dużo o pół słóweczka.

Więc może powinnam pośredniczyć między artystą a odbiorca
mi? Ależ tu nie trzeba żadnego pośrednictwa — w tym świecie, 
wśród tego rodzaju sztuki każdy bez trudu znajdzie swoją cząstkę, 
bez natrętnych podpowiedzi, a już broń Boże bez wskazywania 
palcem (co zresztą nie uchodzi).

A może starać się wypowiedzieć głośno zdanie ogółu — kiedyś 
mówiono „vox populi” — i stać się wyrazicielką opinii widzów? 
Darujcie, Szanowni Czytelnicy — nigdy nie byłam i nie będę tak 
zarozumiała, próżna i pozbawiona wyobraźni.

Światło 
w spojrzeniu

Czuję się też zwolniona z obowiązku przytaczania faktów i dat 
z biografii Heinza Macka, te bowiem wiadomości podano w recen
zjach i omówieniach wystawy, które ukazały się wcześniej niż tych 
oto moich kilka słów, skierowanych do was, Szanowni Czytelnicy. 
Wszelako dla porządku przypomnę, iż Heinz Mack (ur. 1931), ab
solwent Akademii Sztuki w Dusseldorfie, jest wybitnym twórcą 
współczesnym, jednym z klasyków awangardy niemieckiej i euro
pejskiej.

Katowicka wystawa prezentuje obrazy, rzeźby, dynama świetlne, 
stele i reliefy tego artysty. Widzowie mają też możność zapoznania 
się — choć tylko pośredniego, poprzez dokumentację fotograficzną
— z realizacjami rzeźby monumentalnej Macka.

Jest to sztuka delikatna, subtelna, pełna wdzięku i kolorowa. 
Gdybym nie obawiała się, że słowo to może zabrzmieć dwuznacz
nie, dodałabym jeszcze: zwiewna. A może zabrzmi to właściwie?

Jest to sztuka spokojna, klarowna i w pewien sposób rozsądna. 
Chciałoby się rzec: klasyczna. Tak właśnie nazywano kiedyś dzieła 
mądre i piękne. Ale kiedyś — ach, ten czas przeszłości — kiedyś 
wszystko było prostsze i znajdowało się na swoim miejscu, czyli
— właściwej pozycji.

Ale te dzieła są mądre i piękne, a w dodatku na swój mądry, 
piękny i szlachetny sposób wyrafinowane, eleganckie i — co zwy
kle idzie w parze — urzekające.

Jest to także sztuka — jak każda prawdziwa — rzeczowa i za
gadkowa. Stanowić może zapis obserwacji autora, a także wyrażo
ną środkami plastycznymi tajemną i głęboką metaforę. Zarazem 
jest to sztuka podparta solidnym rzemiosłem, wszechstronną znajo
mością właściwości, możliwości i zalet materiału i konstrukcji.

Gdyby wszakże zapytano mnie, co najlepiej zapamiętałam z wy
stawy, osobowości i biografii Heinza Macka, to odpowiedziała
bym, że historyjkę o sposobie i trybie nadania nazwy grupie arty
stycznej, którą Mack utworzył wraz z przyjaciółmi w 1958 roku 
w Dusseldorfie. Grupa nazywała się „zero”. Historyjki nie będę tu 
przytaczać, bo sądzę, iż wszyscy zainteresowani ją zapamiętali, 
a jeśli ktoś nie zna — to chętnie opowiem o kuluarach. Wypada ją
— historyjkę — zadedykować wszystkim przeszłym, teraźniej
szym i przyszłym teoretykom sztuki. Ku rozwadze.

Abym nie była posądzona o fry wolność, spieszę zapewnić, że 
terminu „historyjka” użyłam w takim znaczeniu, w jakim stosował 
go Gedeon Tallemant des Reaux.

KATARZYNA MŁYNARCZYK

Heinz Mack (Niemcy) —„Światło w spojrzeniu” — obiek
ty świetlno-kinetyczne, malarstwo. 4.VHI—14 JX.1997, Biu
ro Wystaw Artystycznych, Katowice.
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ZNAKI 
I TWARZE 
MIASTA

l l zbiegu ulic Mickiewicza i Sło- 
wackiego stoi jeden z najbar

dziej charakterystycznych gma
chów Katowic. Mieści się w nim III 
Liceum Ogólnokształcące im. Ada
ma Mickiewicza. Wzniesiony w la
tach 1898-1900 w stylu neogotyc
kim z czerwonej cegły (jest dziełem 
budowniczego Józefa Perzika) od 
początku był siedzibą szkoły - naj
pierw Państwowego Gimnazjum 
powstałego na zrębach niemieckiej 
szkoły średniej, otwartej 9 wrze
śnia 1871 r. (pierwotnie mieściło 
się w nieistniejącym dziś gmachu 
przy ul. Młyńskiej, w miej
scu obecnego Urzędu 
Miasta). Do czasu I wojny 
światowej była to jedyna 
szkoła średnia w Katowi
cach. Jej wnętrze wyróż
niają: eklektyczna aula,
w której sufit zdobi malo
widło o pow. 30 m kw. 
przedstawiające triumf 
wiedzy, witraże, efektow
na klatka schodowa i kory
tarze. Architektonicznie 
gmach komponował się 
z istniejącą wówczas sy
nagogą i pobliską łaźnią 
miejską.

Od lipca 1922 r. prze
kształcone zostaje w 
gimnazjum klasyczne 
z równoległymi oddziała
mi typu klasycznego oraz

C«x5»>

oddziałami niemieckimi. W latach 
30-tych przekształcona zostaje 
w 4 - letnie gimnazjum i 2 letnie li
ceum. Wtenczas działało tu wiele 
organizacji a także wydawano pi
smo szkolne „Nasze Pisemko”. 
Po II wojnie działalność liceum zo
stała wznowiona w lutym 1945 r. 
W 1949 r. istniała tu jedenastolet
nia szkoła podstawowa i Liceum

Ogólnokształcące nr 3. Imię Ada
ma Mickiewicza otrzymuje w roku 
szkolnym 1967/1968. Dominują
cym kierunkiem stała się humani
styka.

Wśród uczniów i absolwentów 
„Mickiewicza” znajdują się: Kon
stanty Wolny (1877-1949) - póź
niejszy marszałek Sejmu Ślą
skiego, działacz plebiscytowy, 
Zdzisław Hierowski - uczeń w la
tach 1922-1924 - krytyk literacki 
i tłumacz, Jacek Koraszewski - 
późniejszy wieloletni dyrektor Bi
blioteki Śląskiej, Herbert Bednorz 

(katowicki biskup ordy
nariusz), Franciszek 
Woźnica - wikariusz ge
neralny diecezji katowic
kiej. W 1895 r. z klasy 
maturalnej relegowano 
ucznia Wojciecha Kor
fantego za utworzenie 
w szkole kółka narodo
wego.

Wśród pedagogów za
pisane są nazwiska Sta
nisława Ligonia, Kazi
mierza Popiołka, Rudol
fa Banaszka, Jana Wy
piera.

Już w 1922 r. działała 
w szkole Męska Druży
na Harcerska im. Tade
usza Kościuszki. „Mic
kiewicz” stał się szkołą 
wielopokoleniową, (wk)
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1Q) ark w Świerklańcu przez długie lata 
± był terenem niedzielnych spędów kla
sy robotniczej z pobliskich przemysło
wych miast. Teraz trochę opustoszał, 
choć nadal codziennie spotkać na jego 
ścieżkach można matki z dziećmi w wóz
kach, zakochane pary, spacerujących 
emepdów. Ale gwaru „organizowanych” 
wycieczek sprzed lat już dawno nie ma. 
A przecież wciąż wart jest krótkiej po
dróży z Katowic. Zajmujący powierzch
nię przeszło 170 ha park, nieco dziś za
niedbany, ale nadal pełen pięknych 
drzew, jest jednym z największych par
ków krajobrazowych w Polsce.

Trzeba jednak sporej wyobraźni, by 
domyśleć się, że ów rozległy zielony ob
szar to również miejsce wypełnione nie
zwykłymi opowieściami o niecodzien
nych ludziach i równie legendarnych, 
nieistniejących już murach. Trzeba wie
dzy historyka sztuki, by dostrzec, że oto
czone wciąż jeszcze widoczną fosą, poro
śnięte drzewami wzgórze na lewo od 
głównego wejścia do parku, to pozosta
łość gotyckiego zamku nizinnego, wznie
sionego na miejscu drewnianej warowni 
pamiętającej ponoć czasy Bolesława 
Chrobrego. I że drugi, bardziej okazały 
obiekt, monumentalny pałac z XIX w., 
zwany efektownie, choć niezbyt dokład
nie „Śląskim Wersalem”, stal nad jezio
rem, w głębi parku.

Obie budowle szczęśliwie dotrwały 
końca wojny, po opuszczeniu ich przez 
oddziały zwycięskiej Armii Czerwonej 
wyglądały znacznie gorzej. Ale nie bez
nadziejnie. W ekspertyzie konserwator
skiej z 1959 stwierdzono, że: „... zamek 
posiada wszystkie elementy predestynu
jące go do odbudowy, jednak z braku in
westora można pomyśleć o konserwa
cji... w formie romantycznej ruiny".

Niestety, do nieszczęsnych świerkla- 
nieckich ruin przyklejono wyjątkowo 
skutecznie etykietę „zgniłych resztek 
wrażego pruskiego imperializmu", 
i ówczesne władze województwa 
z obrzydzeniem musiały przyjąć te nie- 
prawo(lewo?) myślne propozycje eks
pertów, bo w 1961 roku wysadzono 
„Wersal” w powietrze, a wraz z nim na
leżący ongiś do Piastów śląskich zamek. 
Ów, w tamtych latach dość częsty przy
kład ewidentnego barbarzyństwa, jest 
tym bardziej przykry, że dokonano go 
na ziemi i bez tego na co dzień boleśnie 
dewastowanej przez przemysł, od po
czątku ery industrialnej skutecznie ogo
łacanej z wszelkiej znaczniejszej sub
stancji zabytkowej.

Świerklaniec po śmierci ostatniego 
górnośląskiego Piasta, Jana Dobrego, 
znalazł się w rękach margrabiów bran
denburskich, a od połowy XVII wieku 
do mroźnej zimy 1945 roku był siedzibą 
protestanckiej gałęzi Hencklów von 
Donnersmarck (linia katolicka miała 
swą główną siedzibę w Siemianowi
cach). Guido Henckel, najpotężniejszy 
z rodu, właściciel ogromnej fortuny, 
osobisty przyjaciel cesarza i Bismarcka, 
zapragnął wznieść w głębi ogromnego 
parku nową siedzibę, opartą na wzorach 
znad Sekwany.

W latach 1867—1874 powstała rezy
dencja odpowiadająca jego ambicjom 
i gustom przywiezionej z Paryża małżon
ki, sławnej i osławionej Pai'vy (warte 
osobnego szkicu dzieje jej bogatego ży
cia, obfitującego w pikantne i awanturni
cze momenty, błyskotliwa kariera wiel-

ANTONI HALOR

Brama „Śląskiego Wersalu” — dziś w cho
rzowskim Zoo.

lejzaż
litologiczny

kiej demi-mondaine wypełniały szpalty 
ówczesnej chronigue scandaleuse; rysy 
Paivy odnajdziemy w postaci Nany, bo
haterki głośnej powieści Emila Zoli). Pa
łac świerklaniecki został zbudowany wg 
projektu Hectora Lefuela, jednego z naj
bardziej cenionych architektów francu
skich XIX wieku, twórcy przebudowy 
Luwru, pałacu Tuileries i zamku Fonta
inebleau, rektora Akademie des Beaux- 
Arts, przewodniczącego Societe Centrale 
des Architectes. „Śląski Wersal” był jego 
największym po pracach w Luwrze dzie
łem.

Żeby zanurzyć się i odnaleźć w aurze 
jaką ongiś roztaczał, trzeba pojechać do 
Paryża i obejrzeć eksponowany od nie
dawna w Luwrze projekt pałacu, zwie
dzić stojący po dziś dzień przy Champs- 
Elysees pałac Paivy (Hotel Paiva), ku
piony dla niej przez księcia Guido, 
a przede wszystkim wybrać się do Pont- 
chartrain koło Rambouillet. Tamtejszy 
późnorenesansowy zamek (XVII w.), 
przypisywany Mansartowi, również zo

stał kupiony Paivfe przez zakochanego po 
uszy i nader hojnego Henckla.

Gdy staniemy (plecami do jeziora) 
przed zachowaną do dziś wielką fontanną 
w centralnym punkcie dawnego tarasu 
pałacowego i obejmiemy spojrzeniem 
przestrzeń wyznaczoną przez dynamiczne 
rzeźby sławnego Emmanuela Fremieta, 
przedstawiające cztery grupy zmagają
cych się zwierząt i wolno stojące dwa pa
wilony, z których zachował się jeden, bę
dziemy mogli wyobrazić sobie rozległość 
fasady i imponującą, monumentalną syl
wetę nie istniejącej budowli. Oczyma 
wyobraźni odtworzymy charakterystycz
ne założenie entre cour et jardin, korpus 
główny nakryty dachem mansardowym, 
z typowym dla renesansu motywem wy
niosłego centralnego ryzalitu, zwieńczo
nego wysokim dachem i ażurową wie
życzką, z dwoma krótkimi skrzydłami 
bocznymi. Całość flankowały nakryte da
chami namiotowymi alkierze i przedłuża
jące jego oś proste trakty galeryjne za
kończone wielobocznymi pawilonami.

W wyobraźni przywołać można też 
wygląd wnętrza pałacu: sławne „onykso
we schody”, paradne kominki, elementy 
wyposażenia projektowane przez nieby
wale wówczas modnego Charlesa Rossi- 
gneaux, rzeźby Ernesta Eugene Hiol- 
le’a i Auguste-Nicolasa Caina, wykonane 
w znanej pracowni Christofle’a inkrusto
wane złotem i srebrem meble, marmuro
we stoły salonowe, potężne wazy ozdo
bione emalią komórkową, zastawę stoło
wą inspirowaną złotnictwem średnio
wiecznym, etc, etc.

Wszystko, co po tym pozostało, to dwa 
zapisane przez Lompę podania o genezie 
zamku i legenda o zakopanych skarbach 
w zarośniętych trawą fundamentach, ma
terialnie zaś ów ogromny taras z imponu
jącymi figurami walczących zwierząt Fre
mieta, wolno stojący pawilon (zamienio
ny w dość toporną muszlę koncertową) 

5 oraz „Dom Kawalerów”, ładna, również 
^ nawiązująca do francuskiego renesansu, 
•g typowa villa rustica, na tablicach orienta- 
| cyjnych reklamowana z jarmarczną prze- 
4 sadą jako „Pałac Kawalerski”, a nawet — 
8 w prasie codziennej coraz częściej — 
£ „Pałac w Świerklańcu", co przy świado

mości, że tuż obok wznosił się obiekt 
prawdziwie na tę nazwę zasługujący, bu
dzi mało smaczne refleksje. Należą „do 
kompletu" stojący nad samym stawem 
wysoki żeliwny maszt flagowy, zapewne 
największy tego typu w Polsce, a jeden 
z największych w Europie, przywieziony, 
tak jak rzeźby, 120 lat temu wprost z Pa
ryża oraz mauzoleum Paivy (która zmarła 
w 1884 r.) obok kościółka w głębi parku. 
Zachowane do dziś mauzoleum być może 
również projektował Lefuel (a nie, jak się 
utrzymuje, budowniczy berlińskiej kate
dry protestanckiej, Julius Raschdorf, do
piero w 1903—1905; jeśli to prawda, by
łoby to jedyne zachowane dzieło tego ar
chitekta). By móc podziwiać monumen
talną bramę wjazdową na dziedziniec pa
łacu, trzeba się wybrać do Zoo w cho
rzowskim Parku Kultury. Charaktery
styczna, neorenesansowa monumentalna 
konstrukcja z pustym dziś kartuszem 
(z którego usunięto herb właścicieli) i ota
czające ją wysokie ozdobne kute ogrodze
nie zostały tu przeniesione właśnie ze 
Świerklańca. I to już wszystko, co po po
tężnym kompleksie pozostało. Reszta 
przepadła — j ak kamień w wodzie. q



Plutarch
najcenniejszy

O dzieło niezwykłej warto
ści wzbogaciła się Biblioteka 
Śląska. ,JPlutarchi vitae" udało 
się nabyć w jednym z poznań
skich antykwariatów. - To bę
dzie wizytówka naszej biblio
teki - mówił prof. Jan Malic
ki, dyrektor Biblioteki Ślą
skiej, niezwykle poruszony 
tym niecodziennym wydarze
niem. „Żywoty" Plutarcha 
z 1491 r. wzbogaciły okazały 
zbiór inkunabułów znajdują
cych się w Dziale Zbiorów 
Specjalnych. Na razie prze
chowywany jest w bibliotecz
nym sejfie, a na światło dzien
ne będzie wyjmowany na wy
łączne zapotrzebowanie osoby 
zamawiającej. Później z sejfu 
przeprowadzone zostanie do 
skarbca, by w murach nowego 
gmachu mogło mieć znakomi
te warunki przechowywania. 
W zbiorach Biblioteki znajdu
ją się wprawdzie jeszcze star
sze inkunabuły, ale ten Plu
tarch - zdaniem prof. Jana Ma
lickiego - jest najcenniejszy.

„Żywoty” to książka 300 
stronicowa. Każda ze stron 
wykonana została na czerpa
nym papierze, oznaczona 
rzymską cyfrą i zapełniona 
drukiem przez jedną z wenec
kich drukami. Ponadto strony 
ozdobione są całostronicowy
mi bordiurami umieszczonymi 
po jednej na początku każdej 
księgi. Jest bogato ilustrowana 
licznymi drzeworytami 
i ozdobnymi inicjałami. Za
wartość dzieła stanowią 64 ży
woty (w istniejących innych 
wersjach jest ich tylko 42) po
staci znanych z historii Rzy
mu, Grecji a także postać Ka
rola Wielkiego. Zasłużył sobie 
na obecność w tym dziele ze 
względu na to, ze swoim ży
ciem kierował zgodnie z kano
nem moralnym tego czasu.

„Żywoty” zachowane zo
stały w bardzo dobrym stanie. 
Poza nielicznymi oznakami 
pleśni i drobnymi zabrudze
niami zachowały się w niej 
czynione przez jednego czy
telników odręczne zapiski. 
Oczywiście zostaną poddane 
analizie.

Skąd tak cenna książka tra
fiła do poznańskiego antykwa
riatu nie wiadomo. Jednakże 
kiedy już się pojawia dzieło 
takiej wartości prawo pierwo
kupu ma Biblioteka Narodo
wa. Trzeba było więc rzecz 
przeprowadzić w tajemnicy, 
by bezcenny skarb trafił do 
śląskiej książnicy.

Inne wersje „Żywotów”, 
znacznie ubozsze, znajdują się 
w bibliotekach Katolickiego 
Uniwersytetu Lubelskiego 
i kapitulnej w Łowiczu.

Ód września księga trafi do 
katalogu, a zobaczyć ją będzie 
można w Pracowni Zbiorów 
Specjalnych.

WIESŁAWA KONOPBLSKA

Ruch w skansenie
Tradycją chorzowskiego Górnośląskiego Parku Et

nograficznego czyli popularnego skansenu stało się or
ganizowanie w sezonie letnim interesujących imprez 
w przeważającej części folklorystycznych oraz związa
nych z historią i tradycją regionu, ale nie tylko. Pod
czas tegorocznego sezonu letniego odwiedzającym 
skansen zaproponowano m.in. występ zespołu „Mo
skiewska Roma” prezentującego cygańskie ballady 
przy ognisku, koncert orkiestry dętej huty „Batory”, 
występ Śląskiej Kapeli Regionalnej. Również w tym 
czasie przewidziano szereg zabaw dla dzieci, które wa- 
kację spędzają w mieście. Dla nich zorganizowano za
bawy, w które bawili się ich dziadkowie czyli klipę, 
gogi i duble. Dzieci poznawały tradycyjne zajęcia rze
mieślnicze ludowe i ginące zawody, uczestniczyły 
w spotkaniu „Dzień mistrza i czeladnika”. Innego ro
dzaju zabawą była prezentacja przedstawienia „Kop
ciuszek” i „Przygody Sindbada” w wykonaniu Teatru 
Małych Form POKO.

Rozpoczęto również cykl „Małe ojczyzny”. Zainau
gurowały go Bojszowy, które pierwsze zaprezentowały 
się w chorzowskim skansenie. Józef Kłyk - słynny boj- 
szowski twórca amatorskich westernów, tym razem wy
stąpił w roli artysty malarza i gawędziarza. Pokazano 
również bojszowskie wydawnictwa „Rodni słowa”, któ
rych tu znacznie więcej aniżeli w niejednej gminie. 
Swoją śpiewogrę „Narodziny chleba” wykonał boj- 
szowski zespół folklorystyczny „Bojszowianie”.

Festiwal w Wygielzowie

W każdą niedzielę, począwszy od 17 sierpnia do 21 
września, można uczestniczyć w dorocznym Letnim Fe
stiwalu Muzyki Kameralnej i Organowej organizowa
nym w Nadwiślańskim Parku Etnograficznym Lipow- 
cu-Wygielzowie przez Instytucję Promocji i Upo
wszechniania Muzyki „Silesia”. Koncerty odbywają się 
także w pobliskim Chrzanowie, Trzebini, Libiążu, Grój
cu. Rozpoczął je koncert muzyki barokowej „Medyta
cje” w wykonaniu Aleksandry Grucy (sopran) i Concer
to Polacco - zespołu muzyki barokowej założonego 
przez organistę Marka Toporowskiego. Przed festiwalo
wą publicznością występować będą także skrzypek 
Adam Musialski i organista Adam Lenart.

Poznawanie języka i kultury

1 sierpnia rozpoczęła działalność VII letnia szkoła ję
zyka, literatury i kultury polskiej organizowana przez 
Szkołę Języka i Kultury Polskiej Uniwersytetu Śląskie
go w Katowicach.

W tym roku letnia szkoła języka, literatury i kultury 
polskiej odbywała się w Cieszynie. Wzięło w niej 
udział 70 słuchaczy z 23 państw, m.in. z Austrii, Belgii, 
Brazylii, Białorusi, Czech, Finlandii, Francji, Holandii,

Japonii, Jugosławii (Serbii), Litwy, Mace
donii, Mołdawii, Niemiec, Rosji, Rumunii, 
Słowacji, Turcji, Ukrainy, USA, Wielkiej 
Brytanii i Węgier. Uczestnicy nie tylko 
uczyli się języka polskiego ale także pozna
wali kulturę polską uczestnicząc w recita
lach, koncertach muzyki rozrywkowej, daw
nej, ludowej, jazzowej, spotkaniach z ludź
mi filmu m.in. Kazimierzem Kutzem, pro
jekcjach filmowych i wycieczkach do Psz
czyny, Oświęcimia, Krakowa, w Beskidy 
i do Tarnowskich Gór.

Szkoła zorganizowała także w Cieszynie 
III kolegium polsko-austriackie. Uczestni
czyło w nim 19 studentów austriackich i 19 
studentów z Polski.

„Architekci Roku”
W katowickim „Marchołcie” w dniu 1 

lipca odbyła się uroczystość wręczenia 
z okazji Międzynarodowego Dnia Architek
ta dorocznych nagród „Architekt Roku”. 
Nagrody wręczono najlepszym projektan
tom z naszego regionu.

I nagrodę przyznano architektom Ryszar
dowi Jurkowskiemu, Annie Jurkowskiej 
i Barbarze Grąbczewskiej za kompleks biu
rowy przy ulicy Mireckiego w Sosnowcu. 
Dwie nagrody honorowe przypadły 
w udziale architektom Dieterowi Palecie 
i Maciejowi Laskowskiemu za dom księży- 
emerytów w Katowicach oraz Mirosławowi 
Polakowi i Markowi Skwarze za pocztę 
w Chrzanowie. Wyróżniono Małgorzatę Pi- 
liczkiewicz oraz Oskara Grąbczewskiego, 
który wygrał w kategorii dla najciekawsze
go młodego twórcy.

Uroczystości towarzyszyła wystawa ,Mój 
Paryż” autorstwa prof. Janusza Włodarczyka.

O górnikach i kobietach
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Po „Wojewódz
twie katowickim 
1966” i „Obrazie ży
cia i jego warunków 
w świadomości 
mieszkańców, Kato
wice 1966” ukazały 
się dwa kolejne to
my raportu przygo
towywanego przez 
Program Zrównowa

żonego Rozwoju Społecznego Wojewódz
twa Katowickiego oraz Radę Rozwoju Spo
łecznego Województwa Katowickiego, któ
rej przewodzi wicewojewoda Zygmunt 
Machnik: 1. „Górnicy wobec wyzwań re
strukturyzacji” pod redakcją Kazimiery 
Wódz oraz „Kobiety w województwie kato
wickim’97” pod redakcją Leszka A. Grusz
czyńskiego. Zarówno Program jak i Rada 
oraz wszystkie opracowania pracują pod 
nadzorem ONZ-UNDP.

Obydwie pozycje są efektem zarówno 
badań socjologicznych jak i konferencji 
naukowych poświęconych tymże proble
mom. Opracowania te pozwalają na do- 
glębniejsze poznanie specyficznej grupy 
zawodowej jaką są górnicy (zarówno za
wodowo czynnych jak i zmuszonych do 
zmiany wykonywanego zawodu w wyniku

i

□ W lipcu swoje 65. urodziny obchodzi wybitny 
kompozytor Wojciech Kilar.

■ W Muzeum Archidiecezjalnym pokazano malar
stwo Stanisława Klimowskiego - z okazji 15 rocznicy 
śmierci artysty.

11 Najnowszy numer kwartalnika historycznego 
„Karta” zamieszcza m.in. obszerny blok materiałów 
poświęconych sytuacji Polaków i Niemców w latach 
1945-1947 na „ziemiach odzyskanych”.

□ W galerii filii Mystowickiego Ośrodka Kultury i Sztuki 
„Trójkąt” prezentowano prace plastyczne Barbary Precz, 
na które złożyły się obrazy olejne i malowane na szkle.

□ W Smoleniu k. Pilicy odkryto prawdziwe skar
by: archeolodzy podczas wykonywanych prac odsło
nili fragment XIV-wiecznych murów i narożnik zam
kowej wieży, a wśród nich fragmenty wazy z IV wie
ku, cenne fragmenty kafli piecowych z wizerunkami 
aniołów i denary z czasów Władysława Jagiełły.

□ Niecodzienny koncert muzyki organowej od
był się w Katedrze Chrystusa Króla w Katowicach, 
podczas którego wirtuoz tego instrumentu Stig Gu
stav Schonberg wykonał kompozycje Oscara Lin- 
denberga, Torstena Sorensena i Thomasa Aberga, 
a słowo wstępne wygłosił prof. Julian Gembalski.



restrukturyzacji górnictwa, także osób bez
robotnych - byłych górników). Jak powie
działa na spotkaniu promocyjnym prof. Ka
zimiera Wódz jest to fragment większej ca
łości, zaś grupa ta została wyodrębniona ze 
względu na swe duże zróżnicowanie spo
łeczne i pod względem bagażu kulturowe
go. Z kolei praca dotycząca analizy sytu
acji kobiet w województwie katowickim 
obejmuje szeroki wachlarz zagadnień od 
problemów demograficznych poprzez za
grożenia zdrowotne, dyskryminację na ryn
ku pracy, upowszechniane wzorce kulturo
we po radzenie sobie z własnymi proble
mami, tworzeniu obrazu własnego przez 
kobiety. We wstępie wicewojewoda Zyg
munt Machnik napisał: - „W znacznym 
stopniu potwierdziły one (wyniki badań - 
red.) opinie funkcjonujące w świadomości 
społecznej, że kobiety mają trudniejszy 
start życiowy i zawodowy od mężczyzn, są 
dyskryminowane np. na rynku pracy. Nie 
chciałbym jednak, aby generalizacja obie
gowych opinii, które jak udowodniły bada
nia, nie zawsze odpowiadają stanowi fak
tycznemu, utrwaliła w nas pesymistyczny 
obraz życia kobiet i ich szans. Pragnę ra
czej podkreślić te zachowania kobiet, które 
wspomagają ich ewolucję społeczną: ak
tywność, dążenie do podnoszenia kwalifi
kacji i zdobycia wyższego wykształcenia, 
chęć odegrania roli w różnych dziedzinach 
życia”.

Trzeba podkreślić fakt, że województwo 
katowickie jako jedyne w kraju posiada tak 
dokładne opracowania socjologiczne wy
mienionych problemów. W przygotowaniu 
(w ramach serii 19 tomów raportu) kolejne 
analizy dotyczące problematyki dzieci wo
bec biedy, społecznego dialogu pracy i prze
mocy wobec dzieci.

Rok w plakacie

W Galerii Ratusza w Gliwicach prezento
wana jest wystawa pt. „Rok w plakacie, czy
li przeżyjmy to raz jeszcze” ze zbiorów tam
tejszego Muzeum. Eksponaty - plakaty po
chodzą z przełomu lat 60 - 70, zrealizowane 
były do różnych przedsięwzięć - „dni”, 
„rocznic”, zapraszające i pouczające.

„Pierwsze plakaty powstawały w końcu 
XIX wieku i mimo, że funkcja informacyjna 
była najważniejsza, stopniowo wspomagana 
była działaniem linii, barwy, aluzją, żartem, 
paradoksem, zmieniając sposób postrzega
nia plakatu i awansując go do miana tzw. 
„sztuki stosowanej”, tj. już nie utylitarnego 
rzemiosła, a jednocześnie nie „sztuki czy
stej”. Taką egzystencję, na pograniczu sztu
ki i rzemiosła wiedzie plakat do dziś” - na
pisała Elżbieta Dębowska w informacji to
warzyszącej wystawie.

Lata 60. I 70. To świetny okres plakatu 
polskiego. Jednakże umieszczenie go w ga
lerii zatraca jego podstawowy sens - infor
macyjny. Nie jest to więc jego naturalny 
sposób funkcjonowania. Niemniej jednak 
wystawy plakatu zawsze cieszą się dużym 
zainteresowaniem. Pamiętać trzeba, że to 
Polacy pierwsi wpadli na pomysł prezento
wania plakatu jak dzieła sztuki w muzeum.

W Wilanowie, w 1968 r. powstała pierwsza 
tego typu placówka w kraju.

Plakaty do dziś towarzyszą wydarzeniom 
kulturalnym, artystycznym i wszelkim in
nym przedsięwzięciom. Na ich przykładach 
można prześledzić nowe tendencje w sztuce 
komunikowania. Można przeanalizować od
działywanie tej sztuki ulicy na odbiorców.

„Szołf majn kind”

Pod takim tytułem odbył się w sierpniu 
koncert muzyki żydowskiej, któremu patro
nował prezydent Katowic Henryk Dziewior, 
a który wespół z Urzędem Miasta organizo
wała Instytucja Promocji i Upowszechniania 
Muzyki „Silesia”.

Na koncert złożył się występ Ireny 
Urbańskiej - śpiew, Lesława Lica - forte
pian, Jacka Holubowskiego - akordeon i Ro
mana Ślazyka - kontrabas. Słowo o muzyce 
wygłosiła Ewa Pawlik-Żmudzińska.

Kolejne tournee WOSPR

Już na swoje 117 tournee do Francji 
i Hiszpanii wyjechała 10 sierpnia Wielka 
Orkiestra Symfoniczna Polskiego Radia 
w Katowicach. We Francji uczestniczyła 
w Międzynarodowym Festiwalu Pianistycz
nym „La Roque d’Antheron”. Solistami byli 
Aldo Ciccolini, Kun Woo Paik i Helene Gri- 
maud. Koncertami dyrygował szef zespołu 
Antoni Wit. Podczas Festiwalu muzycy 
WOSPR wykonali koncerty fortepianowe C. 
Saint-Saensa, S. Prokofiewa, Schumanna., 
suity Roussela, Prokofiewa, Strawińskiego 
i IV Symfonię Schumanna.

Kolejne koncerty miały miejsce w Hisz
panii. Najważniejszy byt koncert podczas 
Międzynarodowego Festiwalu w Santander. 
Orkiestra grała pod batutą Antoniego Wita, 
a solistą był Shlomo Mintz - światowej sta
wy skrzypek, który wykonał Koncert 
skrzypcowy J. Brahmsa.

Podczas występów w hiszpańskich mia
stach Ayamonte i Gijon WOSPR wykonała 
m.in. „Trzy utwory w dawnym stylu” Hen
ryka Mikołaja Góreckiego.

Koncerty na rzecz powodzian

Tragedia powodzi dotknęła wiele rodzin 
naszego województwa. Stracili dorobek ca
łego życia, miejsca pracy, dorobek arty
styczny. Zewsząd natychmiast zaczęła na
pływać pomoc. Włączyli się również do niej 
artyści, który spontanicznie organizowali 
koncerty, z których dochód przeznaczali na 
rzecz powodzian. Nie sposób wyliczyć 
wszystkich tego rodzaju przedsięwzięć. Naj
większy odbył się w katowickim „Spodku”. 
Został nazwany „Ludzie kultury ofiarom 
powodzi”. Niełatwo było zorganizować taki 
koncert, bowiem artyści mają w tym czasie 
podpisanych wiele kontraktów na trasy kon
certowe, a także własne plany urlopowe. 
Jednakże hasło pomocy zmobilizowało wie
lu. Inicjatorem koncertu w „Spodku” był ze
spól „Śląsk”. Spotkali się artyści na co dzień 
nigdy nie spotykający się na estradzie: pia
nista Wojciech Świtała, znany bas Aleksan
der Teliga, Beata Baszkiewicz - sopranistka,

bluesmani i rockowcy jak Irek Dudek, Jan 
Skrzek, zespól Myslovitz, Józef Skrzek, lu
dowy zespół „Siemianowice” i oczywiście 
„Śląsk” i wielu innych. Koncert trwał ponad 
sześć godzin. W tym czasie występował 
również Jacek Łapot z Kabaretu „Długi”. 
Przeprowadzono aukcję dziel sztuki arty
stów zrzeszonych w Związku Polskich Ar
tystów Plastyków, m.in. Wacława Błaże
jewskiego, Ireneusza Botora, Krystyny Ja
sińskiej, Edwarda Josefowskiego, Tadeusza 
M. Siary, Andrzeja Urbanowicza, Karola 
Wieczorka, Mariana Knoblocha i innych. 
Wydawnictwo „Śląsk” sprzedawało swoje 
książki, dochód przeznaczając dla powo
dzian. Loteria fantowa również przyniosła 
dochód.

Aukcja zgromadziła wielu zainteresowanych. 
Jej efektem było zebranie kwoty 2.840 zł.

Na czas koncertu „Spodek” oddal za dar
mo swoją halę wraz z obsługą. Włączyło 
się również wiele firm. Ostatecznie zebra
no 28 tys. zł. Oczywiście na tym nie zakoń
czono akcji pomocy dla powodzian. Impre
zie patronowała redakcja „Dziennika Za
chodniego”.

Powodzeniem cieszyły się również kon
certy kameralne w wykonaniu znakomitych 
artystów. „Kwartet Śląski” (Marek Moś - 
skrzypce, Arkadiusz Kubica - skrzypce, Łu
kasz Syrnicki - altówka i Piotr Janosik - 
wiolonczela) wraz z Muzeum Górnośląskim 
w Bytomiu zorganizowali „Koncert na 
rzecz powodzian”. Zaprezentowali utwory 
Schuberta i Brahmsa. Prócz kwoty uzyska
nej ze sprzedaży biletów przekazano powo
dzianom kwotę jaka uzbierała się w specjal
nej skarbonce. Korzyść z uczestnictwa 
w tym koncercie byl podwójny - pomoc po
szkodowanym i okazja posłuchania tego 
wybitnego zespołu, który rzadko koncertuje 
w kraju, głównie podczas własnego festiwa
lu organizowanego w Rybnej.

Z pomocą spieszyły niewielkie kluby 
młodzieżowe - jak np. katowicka Art. Cafe 
Chimera - w której występowała Kayah i Jo
se Torres.

Plastycy zrzeszeni w katowickim okręgu 
ZPAP zorganizowali aukcję dziel sztuki, 
z której dochód przeznaczyli na wspomoże
nie swoich kolegów z terenów objętych po
wodzią, którzy utracili swój artystyczny doj 
robek - a to jest już nie do odzyskania w ża
den sposób.

Ta tragedia zjednoczyła wszystkich - po
trzebujących i dających. Zwykła ludzka so
lidarność pokazała swe najlepsze oblicze.

U Konkurs dla plastyków amatorów im. Pawia 
Wróbla ogłosił po raz kolejny Miejski Dom Kultury 
i urząd Miasta w Katowicach (prace przyjmowane 
są do 30 września).

□ Młodzieżowy chór mieszany „Resonas eon tut
ti” zdobył drugie miejsce w kategorii zespołów pre
zentujących muzykę folklorystyczną podczas festi
walu „International Music Eisteddfod” zorganizo
wanym w walijskim miasteczku Llangollen.

O Rybnicka grupa tradycyjnego bluesa - Tipsy 
Drivers wygrała IV Ogólnopolski Festiwal Blues- 
Folk-Reggae „Ananke’97” w Żurominie.

0 10 sierpnia zmarł Robert Satanowski, dyry
gent, były prezes Stowarzyszenia Polskich Artystów 
Muzyków, gościnny dyrygent Opery Śląskiej w By
tomiu.

□ Kino-galeria-klub „Ten-Ta-To (dawne kino 
„Zorza”) proponowała w okresie wakacji muzyczne 
czwartki, które urozmaicały występy grup rocko
wych i jazzowych.

■ O organizowanym w październiku II Festiwalu 
Twórczoąci Chrześcijańskiej poinformował Urząd 
Miasta Ruda Śląska, gdzie też można uzyskać bliż
sze informacje na ten temat.

U Niemiecka sztuka fotografii na przełomie 
XIX i XX wieku - to ekspozycja, która przywędro
wała do Katowic dzięki uprzejmości Instytutu Sto
sunków Międzynarodowych w Stuttgarcie i kra
kowskiego Instytutu Goethego, a jest prezentowa
na w galerii „Pusta” Górnośląskiego Centrum 
Kultury.

■ Gawędę historyczno-literacką „Czy piesek 
może siąść na tiurniurze - stroje znanych i niezna
nych postaci literackich” wygłosiła Katarzyna 
Młynarczyk w filii MBP przy ul. Rybnickiej w Ka
towicach.



Nie tylko piekiełko
Wielka woda skutecznie sparaliżowata ży

cie kulturalne na Opoiszczytnie, sprowoko
wała za to do wielu refleksji. Gdy fala zalała 
Zaodrze, a mieszkańcy ocalonej części mia
sta spokojnie biesiadowali w ogródkach piw
nych na Rynku, niejeden z obserwatorów 
przypomniał sobie wiersz Miłosza o płoną
cym getcie. O tym opolskim Campo di Fiori 
zrobiło się głośno — dla wielu publicystów 
by to ono dowodem na to, że największy na
wet kataklizm nie musi wcale wywoływać od
ruchów współczucia.

Potop mógł skłonić i do innych przemy
śleń. Turyści, którym zdarzyło się spacero
wać po Górach Opawskich, pamiętają za
pewne 15-metrową tamę na Złotym Potoku. 
Ta monumentalna budowla, na pozór wielka 
i niepotrzebna, uratowała życie i mienie 
mieszkańców Jarnołtówka, Pokrzywnej 
i Prudnika. Wyszło na to, że ocaliła ich do
bra wola niemieckiej cesarzowej Wiktorii, 
która w roku 1905, w dwa lata po wielkiej 
powodzi, kazała tę tamę postawić. Dziś 
mieszkańcy Głuchołaz nie bardzo Już wiedzą, 
kim w ogóle była Augusta Wiktoria, ale pew
nie niedługo sobie przypomną, bo miejscowi 
działacze kulturalni chcą odrestaurować 
wszystkie pamiątki po żonie kaisera Wilhel
ma. 1 słusznie — zbawienna tama to nama
calny dowód złożonej historii Śląska, świa
dectwo czasów, które próbowano wymazać 
Z pamięci.

Czy ktoś skorzysta z tego przykładu, wal
cząc z nadal żywymi uprzedzeniami? Trudno 
powiedzieć. Na razie wygląda niestety na to, 
że stereotypy są górą. Czemu media tak chęt
nie podtrzymywały groteskową plotkę, jako
by wojewoda opolski wezwał na pomoc Bun
deswehr? Czemu uwierzono w nią tak ła
two? Może dlatego, że Opolszczyzna Jawi się 
niektórym jako taka dziwna kraina, która le
ży diabli wiedzą gdzie, trochę w Polsce, tro
chę w Niemczech. Nie koniec na tym. Gdy 
w ogólnopolskiej prasie pojawiły się repor
taże z zalewanych wsi, co rusz można było 
spotkać uwagi o tym, jak to jakaś miejsco
wość ocalała, bo zamieszkują ją autochtoni, 
którzy potrafią pomagać sobie we wszystkim 
i wykazują podziwu godne zdyscyplinowanie. 
A jak to bywało w innych miejscach? Weźmy 
Nysę, gdzie autochtonów mamy jak na lekar
stwo. No i owa Nysa, gdyby pójść śladem pu
blikacji prasowych, to typowy przykład pol
skiego piekiełka. Wszyscy oskarżają wszyst
kich — burmistrz wojewodę a opozycyjni 
radni wszystkich wokół. Odbudowa niby 
w toku, ale każdy i tak żyje wielkim polowa
niem na czarownice, poszukiwanie tego jed
nego winnego, którego można by wsadzić za 
kraty za zniszczenie miasta. Uważnemu czy
telnikowi, który bacznie śledzi doniesienia 
dotyczące powodzi, wniosek nausuwa się 
sam. Rodowici Ślązacy, solidarni i zorgani
zowani współobywatele, i ci przyjezdni, cha
otyczni pieniacze.

Sprawa nie jest jednak taka prosta. Tuż po 
powodzi ruszyła kampania przedwyborcza. 
I oto senator Gerhard Bartodziej, przyznał 
się do współpracy z polskimi służbami spe
cjalnymi. Niby nic nowego, była już o tym 
mowa po opublikowaniu listy Macierewicza. 
Tym razem jednak Bartodziej zgodził się 
opowiedzieć całą historię. Został zmuszony 
do podpisania zgody na współpracę (doty
czącej zresztą tylko kwestii technicznych), 
gdy udowodniono mu kupno „Archipelagu 
Guiag" i zaczęto szantażować. Tłumacząc, 
dlaczego uległ, Bartodziej powiedział coś za
skakującego iv listach lidera mniejszości nie
mieckiej — zauważył, że w odróżnieniu od 
wielu swoich kolegów nie miat oparcia 
w polskich mitach narodowych. Jak widać, 
polska tradycja to nie tylko polskie piekiełko.

MAREK ŚWIERCZ
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Lato w kwiatach
Tysiące turystów z całej Polski 

odwiedziło Otmuchów podczas jubi
leuszowej, XXV już edycji Lata 
Kwiatów. W ciągu ostatniego 
ćwierćwiecza impreza ta stała się 
jednym z najważniejszych wakacyj
nych festynów w Polsce. Dla władz 
miasta jest od lat okazją do promocji 
walorów turystycznych okolicy oraz 
licznych zabytków, przede wszyst
kim — XHI-wiecznego zamku na 
wzgórzu, będącego przed wiekami 
letnią rezydencją biskupów wro
cławskich.

Choć Lato Kwiatów wytrwale sta
ra się pełnić rolę targów dla kwia- 
ciarzy z całego kraju, pozostaje nade 
wszystko hucznym ludowym festy
nem, podczas którego można pospa
cerować po ukwieconym rynku i po
słuchać występów zaproszonych ar
tystów. Tym razem w roli gwiazd 
wystąpili: Martyna Jakubowicz, gru
pa Vox oraz satyrycy Jan Pietrzak 
i Krzysztof Daukszewicz.

Kultura pod wodą
Na ponad 5 milionów złotych 

oszacowano straty, jakie poniosła 
opolska kultura w wyniku lipco
wej powodzi. Najbardziej ucier
piała Wojewódzka Biblioteka Pu
bliczna, gdzie zniszczeniu uległa 
ponad połowa księgozbioru, a bu
dynek na wyspie Pasiece wymaga 
gruntownego remontu. Bardzo po
ważne straty poniosła też Pań
stwowa Szkoła Muzyczna — po
nieważ zaniechano ewakuacji, wo
da zniszczyła pozostawione na 
parterze fortepiany i pianina. 
Przypadek PSM zbulwersował 
opinię publiczną w całym kraju — 
goszczący w Opolu minister kul
tury Zdzisław Podkański zapowie
dział wyciągnięcie personalnych 
konsekwencji w stosunku do dy
rekcji placówki.

Ucierpiały także zbiory muzealne 
w Nysie — powódź zatopiła tam 
dział archeologiczny umiejscowio
ny na parterze budynku. Obronną 
ręką wyszło tylko Muzeum Piastów 
Śląskich w Brzegu. Ponieważ na 
czas ewakuowano nawet sarkofagi, 
skończyło się na zalaniu elewacji 
zamku.

Na 15 kolejne milionów złotych 
oszacował swoje straty Uniwersytet 
Opolski, gdzie zniszczeniu uległy 
między innymi archiwa prasowe. 
Remontu wymaga pałacyk, w któ
rym mieściła się katedra folklorysty
ki, a siedziba instytutu chemii zosta
nie najprawdopodobniej wyburzona.

Pruskie pamiątki
„Broń niemiecka XVII-XIX wiek” 

to tytuł wystawy przygotowanej 
przez Muzeum Śląska Opolskiego 
tuż przed nadejściem powodziowej 
fali. Uwagę zwiedzających przycią
gają przede wszystkim eksponaty 
będące niegdyś na wyposażeniu ar
mii pruskiej.

Miłośnicy militariów mogli podzi
wiać dwa pistolety ze skałkowymi 
zamkami z XVIII wieku oraz nieco 
nowocześniejszy i bardziej nieza
wodny pistolet kapiszonowy z na
stępnego stulecia, w którym do za
płonu wykorzystywano mieszankę 
zawierającą piorunian rtęci. Warto 
też byio zwrócić uwagę na XIX- 
wieczny karabin skonstruowany 
przy udziale Dreysego, Werdera 
i sławnych braci Mauser. Na wysta
wie jest także akcent regionalny — 
wśród eksponowanej broni znalazły 
się doskonale okazy broni myśliw
skiej wyprodukowanej przez ślą
skich rusznikarzy z okolic Namysło
wa, Paczkowa i Ozimka.

FOTO to FOTO
Fotograficzne portrety znanych 

osobistości życia kulturalnego Pol
ski i Niemiec złożyły się na wysta
wę „FOTO to FOTO”, prezentowa
ną w opolskiej Galerii Sztuki 
Współczesnej. Autorami zdjęć są 
Kurt Buchwald oraz Marek Poźniak.

Ich prace były wcześniej prezento
wane w Gdańsku i Reszlu. Pomysło
dawcą zorganizowania wystawy był 
Polski Instytut Kultury w Berlinie.

i

□ Bohaterem powodzi tysiąclecia stało się 
Radio Opole, które od początku kataklizmu, 
działając w tymczasowej siedzibie, na bieżą
co pomagało organizować akcję ratunkową 
— docenił to przewodniczący Krajowej Ra
dy Radiofonii i Telewizji Bolesław Sulik, 
który podczas wizyty w Opolu obiecał po
móc w remoncie budynku radia zalanego na 
wyspie Pasiece.

□ 750-lecie obchodziła wieś Krośnica 
w gminie Izbicko, która od lat przoduje 
w konkursach na najpiękniejszą i najczyst
szą wieś w Polsce.

□ „My powodzianom” to tytuł imprezy 
charytatywnej, zorganizowanej w kinie Cen
trum Odra z udziałem Tomasza Stery i Jaro
sława Wasika.

■ Stefan Machel, mieszkający w Opolu 
gitarzysta grupy TSA, uległ ciężkiemu wy
padkowi, w wyniku którego legenda polskie
go rocka musiała odwołać zapowiadany na 
sierpień koncert na krakowskich Błoniach.

H Ordynariusz opolski biskup Alfons 
Nossol otrzymał pokojową nagrodę Augs
burga za zasługi dla porozumienia polsko- 
niemieckiego i przezwyciężania nacjonali
zmu.



Ostatni krok 
w chmurach

Już raz w moim życiu zda
rzyło się. W żołnierskich cza
sach.

Po jednostce runęła wieść
0 samobójstwie młodego żoł
nierza z dywizjonów. Pomy
ślałem, że na szczęście nie 
znam stamtąd nikogo. Zaczą
łem jednak wypytywać o 
szczegóły. Okazało się, że sa
mobójcą był jedyny człowiek 
Z tej części koszar, którego 
znałem.

W lipcu telewizja podała in
formację o śmierci trojga 
wspinaczy w Alpach. Zginęła 
m.in. trzydziestoletnia bielsz- 
czanka. Pomyślałem, że na 
szczęście nie znam żadnej 
bielskiej alpinistki. Znów tro
chę łatwiej będzie przejść do 
tzw. dziennego porządku nad 
śmiercią anonima niż kogoś 
bliskiego.

Zacząłem jednak zastana
wiać się nad szczegółami 
zwięzłej notatki o ofierze Alp. 
Zmarła obroniła niedawno 
pracę doktorską we Wrocła
wiu. Z etnografii! Pomyślałem 
wtedy: — Przecież nie ma 
w Bielsku-Białej innego dok
tora etnografii niż Gosia! Ale 
cóż Z niej za alpinistka. Chyba 
nawet u' Tatrach zbyt wiele 
razy nie była. Widocznie mu
siała zrobić ten pierwszy krok 
w chmurach...

Nie sądzę, aby ktoś znał się 
tak dobrze na zwyczajach
1 obrzędach Śląska Cieszyń
skiego jak Małgorzata Tarna
wa. Ilekroć nadchodziły świę
ta, prosiłem ją o tekst do gaze
ty łub periodyku, który reda
gowałem. Szkice jej nie były 
nudne. Nie starała się bowiem 
zawrzeć ogromu własnej wie
dzy, aczkolwiek młodym na
ukowcom często się wydaje, że 
służy ona do porażania ostat
niej szarej komórki czytelnika.

Szkice Małgorzaty emano
wały anegdotycznym ciepłem 
tradycji. Ona sama ocieplała 
nas życzliwymi uśmiechami. 
Nie musiałem niemal nigdy do 
niej dzwonić, aby prosić 
o tekst. Kiedy zbliżały się 
święta, wracała z Wrocławia 
do domu. Mieszkała w sąsied
nim mrówkowcu. Spotykałem 
ją więc na przystanku autobu
sowym.

Na przystanku Bielsko-Biała 
pozostanie po niej cieple, pu
ste miejsce — używam termi
nów ze sfery aluzyjnej fikcji, 
a Jej nie ma naprawdę.

JAN PICHETA
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Straty kultury
Pracownicy Książnicy Cieszyńskiej ewa

kuowali starodruki, dlatego woda, która do
stała się do piwnic budynku, nie zaszkodziła 
zbiorom. Urzędowi eksperci wycenili jednak 
straty bielskiej kultury podczas ostatniej po
wodzi na 659 tys. zl. Woda podmyła zamek 
w Suchej Beskidzkiej. Niwelowanie szkód 
pochłonie 80 tys. zł. Obfite ulewy uszkodziły 
piwnice i parter żywieckiego zamku Habs
burgów, a także podmyły Starą Chałupę 
w Milówce. 40 tys. zl strat spowodowało ob
sunięcie się skarpy zamkowej w Oświęcimiu. 
Deszcze lub wody podniszczyły zamki w Za
torze, Dzięgiele wie, dwór w Brzeźnicy i pa
łac w Rajczy. Na terenie klasztoru w Kalwarii 
Zebrzydowskiej woda zniszczyła mostki 
i rzeźby; zalała także przytkowicką filię Bi
blioteki Miasta i Gminy w Kalwarii Zebrzy
dowskiej oraz magazyny Miejskiej Biblioteki 
Publicznej w Suchej Beskidzkiej.

W Istebnej deszcze zalały willę artysty Ja
na Wałacha, co spowodowało 25 tys. zł strat. 
Woda wdarła się do kotłowni i magazynów 
odrestaurowanego w zeszłym roku Muzeum 
im. Juliana Balata w Bystrej Śląskiej. Potok 
Bystra zabrał estradę w Ujsołach. Tamtejszy 
zespół „Juhas” został pozbawiony własnego 
sprzętu. Podobnie wygląda rzecz w Gminnym 
Ośrodku Kultury w Koszarawie.

Szkoła polszczyzny
Szkoła Języka i Kultury Polskiej zorgani

zowała w sierpniu w cieszyńskiej Filii Uni
wersytetu Śląskiego kurs języka polskiego. 
Wzięli w nim udział przede wszystkim przy
szli studenci polonistyki. Nie brakowało osób 
z bardzo słabą znajomością polszczyzny. 
W zajęciach brali udział przedstawiciele 26 
krajów.

Bielsko-Biała w Gandawie
Sukces bielskiej wystawy Andy'ego War

hola nie pozostał bez echa na Zachodzie. Biu
ro Wystaw Artystycznych w Bielsku-Białej 
otrzymało propozycję zorganizowania ekspo
zycji podczas międzynarodowego festiwalu 
teatralnego w Gandawie. Polską sztukę lalko
wą popularyzowała tam wystawa scenografii 
znakomitej artystki Leokadii Serafinowicz. 
Ekspozycje aranżował znany bielski plastyk 
Andrzej Łabiniec. Podczas imprezy występo
wały także polskie zespoły Teatr 34 z Zusna 
oraz „Kacperek” z Rzeszowa. Wiele serca

w doskonałą prezentację naszego dorobku 
w gandawskim ośrodku teatralnym „Taptee” 
włożyła II sekretarz Ambasady RP w Brukse
li Agnieszka Drop.

Niemieckie przyjaźnie
Podczas wakacji w Ratuszu w Lilienthal 

wystawiały swe prace dwie bielskie artystki 
— Teresa Sztwiemia i Agata Tomiczek-Wo- 
łonciej. „On i Ona” to tytuł wystawy akwareli 
i gwaszów tej drugiej plastyczki. Teresa 
Sztwiemia natomiast pokazała ekspozycję pt. 
„Miejsce, idealne miejsce”. Lilienthal jest od 
kilku lat miastem zaprzyjaźnionym ze stolicą 
Beskidów.

Sierpniowy folklor
Około 80 zespołów z Polski i świata wystą

piło w sierpniowym Tygodniu Kultury Be
skidzkiej. Podczas tej imprezy odbyły się 
VIII Międzynarodowe Spotkania Folklory
styczne. Grand Prix zdobył zespól „Ceata Ju- 
nilor” z Sibiu w Rumunii. Wyróżniono grupy 
„Ritenitis Deju Ansamblis” z Rygi,,Aires de 
Pagesia” z Majorki, „Nitsani” z Hagi, „For- 
górózsa” z Debreczyna oraz „Koniaków” 
z Koniakowa i „Poltex” z Łodzi. Wszystkich 
musiała urzec zwłaszcza... ludowa nazwa te
go ostatniego zespołu.

Podczas XXVHI Festiwalu Folkloru Górali 
Polskich w Żywcu Złote Żywieckie Serce i 4 
tys. zl nagrody zdobył Zespól Góralski im. 
Klimka Bachledy z Zakopanego. Srebrne Ser
ce przypadło ZR „Brenna”, a Brązowe Serce 
„Hamemikowi” z Krakowa. Najlepszym ze
społem muzycznym uznano Kapelę Sebastia
na Karpiela-Bułecki z Kościeliska, a najlep
szym instrumentalistą skrzypka Pawła Stasze- 
la z Nowego Targu. Tytuł pierwszej solistki 
festiwalu przypadł jednocześnie dwom przed
stawicielkom Śląska Cieszyńskiego — Annie 
Bujok z Wisły i Monice Wałach z Jaworzyn
ki. Najlepszą grupą śpiewaczą były dziewczy
ny z zespołu „Koniaków”. Najlepszym mi
strzem uczącym muzyki ludowej okrzyknięto 
Krzysztofa Trebunię-Tutkę z Murzasichla.

Jan Broda (w środku) zapowiada występ „Ha- 
niernika". Foto. Jan Picheta

H W lipcu i sierpniu w Galerii Bielskiej 
BW A odbył się cykl warsztatów artystycznych, 
teatralnych, parateatralnych i ekologicznych 
dla dzieci i młodzieży.

0 Amatorska Grupa Twórcza „Strumień” 
prezentowała się podczas wakacji w tamtejszej 
Galerii „Pod Ratuszem”.

0 „Rękodzieło ludowe górali babiogórskich” 
to tytuł wakacyjnej wystawy w Miejskiej Galerii 
Sztuki w Suchej Beskidzkiej.

H W Galerii Sztuki Beskidzkiej w Szczyrku 
zaprezentowano prace artystów malujących usta
mi i nogami.

□ Dużym powodzeniem cieszyły się ekspozycje 
w żywieckim Muzeum oraz w tamtejszym zamku 
Habsburgów, które prezentowały żmije i węże 
oraz średniowieczne narzędzia tortur.

□ W galerii cieszyńskiego Muzeum przy ul. 
Srebrnej po raz trzeci już w ciągu kilku lat za
prezentowano dzieła sztuki zarekwirowane pod
czas prób przemytu przez granicę w Cieszynie.

■ We wrześniu ukaże się 25 książka znanego po
ety bielskiego — Stanisława Goli.

0 Żywiecka żurnalistka Danuta Gibas przygo
towuje do druku tom reportaży o gwiazdach sce
ny polskiej, których korzenie sięgają ziemi be
skidzkiej.



Jubileuszowe 
„Ho, ho, ho!”

Skąpany w słońcu Jabłonków hucznie 
świętował w dniach 9 i 10 sierpnia pół
wiecze „Góralskiego Święta", imprezy, 
bez której Zaolzia z pewnością nie spo
sób sobie w żaden sposób wyobrazić... 
Kto by przypuszczał przed SO laty, że fe
styn góralski, który zorganizowano po 
raz pierwszy 12 września 1948 roku, 
doczeka się swojej 50. edycji?

A uroczystości były naprawdę wspa
niałe — jubilatów zaszczyciło obecno
ścią ponad 20 tys. ludzi — nie tylko 
z Zaolzia, ale i z głębi Polski, a nie za
brakło wśród nich również przedstawi
cieli rządów Republiki Czeskiej i Rze
czypospolitej Polskiej, posłów, senato
rów, przedstawicieli wszystkich pol
skich zaolziańskich organizacji czy 
władz regionalnych. Gospodarze zaś 
podejmowali gości w Lasku Miejskim 
wszystkim, czym „chata bogata" — 
a więc najlepszymi „kąskami” z wła
snej i zagranicznych spiżarni twórczo
ści artystycznej oraz Z rodzimej kuchni 
góralskiej.

— Przeżyliśmy 50 łat trudu, poświę
cenia, hartu i samozaparcia, co użyźnia 
nasze życie" — powiedział ze sceny 
M' Lasku Miejskim prezes Miejscowego 
Koła PZKO m> Jabłonkowie Jan Ryłko.
— Przez 50 lat prezentowaliśmy tę 
wspaniałą cząstkę naszej ojcowizny 
w środowisku, w którym ona powstawa
ła. U podnóża naszych gór, Beskidów, 
w Jabłonkowie, stolicy Podbeskidzia. 
(...) „Góralskie Święto" wiele wniosło 
do naszego życia kulturowego. Tworzy
ło pomosty pomiędzy grupami mrodo- 
wymi, z którymi nam tutaj przyszło 
współżyć...".

Program artystyczny rozpoczął się 
tradycyjnie — zawołaniem „Ho, ho, 
hoł", które towarzyszy „Gorolskim 
Świętom" od samego początku oraz 
hejnałem na trombicie góralskiej, po 
czym zaprezentowały się połączone 
chóry PZKO —jabłonkowski „Gorol", 
nawiejska „Melodia" i mostecka 
„Przełęcz". Solo należało jednak do 
hetmana góralskiego — Władysława 
„Jury spod Grónia" Niedoby, jednego 
z twórców tradycji dorocznej masowej 
góralskiej fety. Słowa pieśni w jego wy
konaniu — „Witómy was... (...) Ręce 
wóm ściskómy, bo was radzi mómy..."
— najlepiej chyba tłumaczą, o co cho
dzi jabłonkowskim „gorolom". Nieste
tysędziwy „Jura" potanowiłpożegnać 
się już ze sceną. Jego 50-letnie wysiłki 
nagrodzono gromkim „Sto lat", które 
wielu wydobywało ze ściśniętego gar
dła...

Po tym wstępie zaprezentowały się 
na scenie zaolziatiskie zespoły oraz go
ście. Wystąpili więc mosteccy „ Góro- 
le", kapela dziecięca „Nowina", ZPiT 
„Olza" z Cz. Cieszyna, „Łączka" 
i „Bystrzyca” z Bystrzycy nad Olzą, 
grupy regionalne z Polski — „Konia
ków", „Istebrm", „Jaworzynka" i „ Wi
sła", iv dalszej natomiast części można 
było obejrzeć koncerty zespołów „ Vsa- 
can" ze Wsecina, egzotycznego „Aires 
de Pagesia" z Sant Joan na Majorce, 
punktem kulminacyjnym programu był 
jednak z pewnością występ Państwowe
go Zespołu Ludowego Pieśni i Tańca 
„Śląsk" pod dyrekcją prof. Stanisława 
Hadyny. Czyli — na „złote gody" kon
cert na „sto dwa"...

JACEK SIKORA

ZAOLE
NOTATNIK
KULTURALNY

Remont
w Teatrze Cieszyńskim

Kozubowa odpustowa

Nowa książka Anieli Kupiec
Na początku sierpnia pokazała się na półkach 

księgarskich najnowsza książka pisarki ludowej 
z Nydku, Anieli Kupiec pt. „Połotane żywoby-

ci”. Na książkę składa się czternaście opowia
dań gwarowych. Niektóre z nich autorka spod 
Czantorii opublikowała wcześniej na łamach 
miesięcznika „Zwrot”, tym razem oddaje je 
czytelnikom zebrane w książce, która jest po 
„Malinowym świecie” jej drugą samodzielną 
pozycją.

Na „Goralu” z książką

Tak jak i w innych teatrach, trwają wakacje 
również w Teatrze Cieszyńskim w Cz. Cieszy
nie. Budynek przy ul. Ostrowskiej nie świecił 
jednak w lipcu i sierpniu pustkami — aktorów 
zastąpili budowlani.

— Budynek naszego teatru wzniesiony zo
stał w latach 60. i od tego czasu właściwie nic 
się nie zmieniło — mówi dyrektor TC Roman 
Rozbrój. — Niestety, z powodów finansowych 
nie będziemy mogli przeprowadzić remontu 
sali, chociaż jej stan jest fatalny. W najbliż
szych dniach przebiegnie więc przynajmniej 
remont garderób aktorskich i zaplecza sani
tarnego dla publiczności.

Poza tym rozpoczęto w teatrze budowę malej 
sceny, która mieścić się będzie w dawnej ko
tłowni. Jak powiedział Rozbrój, nowa scena 
służyć by miała m.in. zespołom małych form 
scenicznych oraz zespołom muzycznym, a swo
je kameralne lub kabaretowe spektakle będą tu 
prezentować również Scena Polska i Czeska.

Podczas jubileuszowego 50. „Gorolskiego 
Święta” nie mogło zabraknąć w Lasku Miej
skim również stoiska z polskimi książkami. Już 
po raz piąty bowiem wzięła w święcie góralsz
czyzny udział hurtownia księgarska ALFA 
z Bielska-Białej, która nie tylko sprzedawała na 
„Gorolu” książki, ale jej dyrektor Zenon Wirth 
zaprosił do Jabłonkowa ponownie przedstawi
cieli polskich oficyn wydawniczych.

Z zaproszenia skorzystali zastępca dyrektora 
„Wiedzy Powszechnej” Andrzej Nagraba, szef 
działu handlowego „WNT” Dariusz Nowak, 
dyrektor krakowskiego oddziału PWN Andrzej 
Iwański, szef warszawskiego wydawnictwa 
„Parmapres” (rodak z Cz. Cieszyna) oraz re
daktor miesięcznika „Megaron” Tadeusz Żół
ciński. Przyjechał też do stolicy Podbeskidzia 
szef departamentu książki i czytelnictwa MKS 
Stanisław Kajak.

Oprócz książek polskich wydawców można 
też było zakupić w „Kolibie Wydawców” 
książki zaolziańskich autorów. Swoje tomiki 
podpisywali tu Renata Putzlacher, Aniela Ku
piec, Wilhelm Przeczek i Karol Daniel Kadlu- 
biec.

Pomimo niesprzyjającej pogody, przywróco
ny tradycji po r. 1990 odpust na „chłopskiej gó
rze” Kozubowej zgromadził 27 lipca ok. 600 
osób, głównie zaolziańskich Polaków. Mala, 
stylowa kaplica pw. św. Anny nie była w stanie 
pomieścić wszystkich wiernych, toteż msza św. 
odbywała się pod gołym niebem, w strugach 
ulewnego deszczu. W intencji fundatorów ka
plicy, ks. Rudolfa Ploszka i dr. Wacława Olsza
ka oraz członków PTTS „Beskid Śląski”, któ
rzy zginęli podczas okupacji, koncelebrowali 
ją: wikariusz generalny diecezji ostrawsko- 
opawskiej ks. Franciszek Kufa i dziekan fry- 
decki ks. Rudolf Sikora.

Ks. F. Kufa był przez 10 lat ministrantem na 
Kozubowej jabłonkowskich księży Henryka 
Lorysza i Romualda Elsnera. Ostatnią mszę słu
żył tam w 1984 r. Później udał się na studia teo
logiczne do seminarium w Litomierzycach. Po 
otrzymaniu święceń kapłańskich pracował 
w parafiach w Hawierzowie i w Hulczyńskiem. 
W 1994 r. został skierowany przez arcybiskupa 
olomunieckiego na studia prawnicze KUL. Po
wróciwszy, został powołany przez bp. F. Lob- 
kowicza na stanowisko wikariusza generalnego 
nowo ustanowionej diecezji ostrawsko-opaw- 
skiej.

Urodziny Kawiarenki
W sobotę 9 sierpnia, w ramach „Góralskiego 

Święta”, odbyły się w jabłonkowskim Domu 
PZKO dwa spotkania w Kawiarence „Pod Pe
gazem”. Tym razem jednak gospodarze tej naj
starszej na Zaolziu kawiarni poetyckiej (działa 
od roku 1989) postanowili zmienić nieco for
mułę imprezy, gdyż Kawiarenka obchodziła 
w tym dniu swoje urodziny — odbyło się bo
wiem już spotkanie pięćdziesiąte.

Tuż po południu odbyło się sympozjum po
święcone literaturze polskiej tworzonej na Za
olziu. Swoje referaty wygłosili znani literaturo
znawcy z polskich i czeskich uczelni wyższych 
— Kazimierz Kaszper z Uniwersytetu Ostrow
skiego, Jifi Urbanec z Uniwersytetu Śląskiego 
w Opawie, Alfred Wolny z Opola oraz Edmund 
Rosner z Filii UŚ w Cieszynie. Glos zabrali 
również m.in. krytyk Tadeusz Żółciński z War
szawy, redaktor naczelny miesięcznika „Śląsk” 
Tadeusz Kijonka oraz Harry Duda z Opola.

Literaturze zaolziańskiej poświęcony był 
również wieczór w Kawiarence — tym razem 
czytano wiersze zaolziańskich poetów. Oprócz 
autoprezentacji w wykonaniu autorów, wiersze 
czytali również Karol Suszka i Jaroslav Kohut 
z Teatru Cieszyńskiego, spotkanie zaś prowa
dzi! poeta Janusz Wójcik z Brzegu. Warto do
dać, że Kawiarenkę zaszczycili swoją obecno
ścią także dyrektor generalny Ministerstwa 
Kultury i Sztuki RP Krzysztof Siejna-Nami- 
rowski oraz ambasador RP w Pradze Marek 
Pemal.

□ Biuro ZG PZKO zorganizowało zbiórkę pienię
dzy dla powodzian z Bogumina i okolicy.

□ Polski Zespół Śpiewaczy „Hutnik” z Trzyńca 
był jedynym reprezentantem Zaolzia na IX Świato
wym Festiwalu Chórów Polonijnych „Koszalin ‘97”, 
który przebiegał w dniach 16-27 lipca.

■ Nie udało się, niestety drużynie piłkarskiej 
PZKO obronić na IV Polonijnych Mistrzostwach 
Świata w Piłce Nożnej w Stalowej Woli tytułu wice
mistrzowskiego sprzed trzech lat; zajęła ona dopiero 
6. miejsce.

0 Jabłonkowska dziecięca kapela góralska „Nowi
na” wzięła udział w IH Polonijnym Festiwalu Dzie
cięcych Zespołów Folklorystycznych w Krośnie. Fe
stiwal przebiegał w dniach 19 lipca - 3 sierpnia br.

■ W połowie sierpnia wyjechały do Mrągowa na 
Festiwal Kultury Kresowej „Kresy” zespoły „Olza”, 
„Nowina” i „Suszanie”.

0 Przygotowania do H Konferencji Słowiańskich 
Mniejszości Europejskich, która odbędzie się 
w dniach 9-12 października br. na Zaolziu, były jed
nym z głównych tematów omawianych podczas lipco
wego posiedzenia Rady Polaków.

B 2 sierpnia odbyły się w Żywocicach uroczystości 
wspomnieniowe upamiętniające 36 pomordowanych 
przez hitlerowców 6 sierpnia 1944 roku mężczyzn 
z Żywocie i okolicznych wiosek.

0 Z ponad tygodniowego tournee po Francji 
wrócili na początku sierpnia członkowie Zespołu 
Regionalnego „Górole” z Mostów koło Jabłonkowa.



Człowiek 
obojga Kresów

"O ył jednym z niewielu, którzy mogli 
-D poruszać się z równą swobodą po 
obszarach wiedzy o dziejach Kresów 
Wschodnich, jak i Zachodnich i Północ
nych. Wymogi czasu, w jakich przyszło 
mu żyć, zdecydowały, że na początku 
swej drogi zrezygnował ze spokojnej 
egzystencji archiwisty i wybrał czynne 
uczestnictwo w wydarzeniach historycz
nych. Treścią późniejszych lat jego ży
cia stała się wyjątkowo efektywna dzia
łalność w zakresie organizacji placówek 
naukowych.

Roman LUTMAN urodził się we 
Lwowie 31 lipca 1897 roku. Szkołą wy
chowania patriotycznego był dla niego 
skauting i organizacja „Zarzewie”. 
U schyłku 1918 roku był uczestnikiem 
zmagań polsko-ukraińskich o Lwów. 
W roku 1920 inicjował akcję wsparcia 
lwowskiej młodzieży akademickiej dla 
sprawy górnośląskiej. Był w trzyosobo
wej grupie studentów, którzy przybyli 
do Bytomia, by uczestniczyć w akcji 
plebiscytowej. Oddał się jej z całym 
młodzieńczym zapałem. Formalnie był 
pracownikiem Wydziału Prasowego 
Polskiego Komisariatu Plebiscytowego. 
Zadziwiająco szybko uczył się Śląska 
i jego najbardziej złożonych proble
mów. W czasie III powstania był jed
nym z redaktorów „Powstańca” — pi
sma Grupy „Wschód”. Wtedy dal się 
poznać Michałowi Grażyńskiemu, który 
po latach wyznaczy mu ważny odcinek 
pracy na polskim już Śląsku. Na razie, 
po fiasku antykorfantowskiego puczu 
Grupy „Wschód”, powrócił do Lwowa 
i do wcześniejszej pracy w tamtejszym 
archiwum; jednocześnie zakończył dok
toratem studia historyczne na Uniwersy
tecie Jana Kazimierza. W następnych la
tach często zmieniał miejsca pobytu 
i zatrudnienia, poruszając się po trójką
cie: Lwów — Gdańsk — Śląsk. Zajęła 
go wreszcie praca naukowa. Skoncen
trował się najpierw na historii Gdańska 
i Pomorza. Pracując od 1931 roku w In
stytucie Bałtyckim w Toruniu, położył 
wielkie zasługi dla rozwoju badań nad 
dziejami tych terenów i ich wielowieko
wymi związkami z Polską. Pamiętajmy
0 kontekście historycznym — koniecz
ności wsparcia stanowiska polskiego 
wobec niemieckich dążeń rewindyka
cyjnych. W 1934 Lutman przyjął propo
zycję objęcia dyrektorstwa powoływa
nego właśnie Instytutu Śląskiego w Ka
towicach. Jego zasługą była organizacja
1 rychło dynamiczna działalność pla
cówki, której najbardziej spektakular
nym przejawem były liczne i zarazem 
wartościowe publikacje. Przygotowana 
pod jego redakcją wielka praca zbioro
wa „Stan i potrzeby nauki polskiej 
o Śląsku” (1936) zaświadcza, że meto
dycznie dążył do stworzenia warsztatu 
badań śląskoznawczych. Później dwa- 
kroć jeszcze przyszło mu odtwarzać in
stytucje o nazwie Instytut Śląski: w roku 
1945 w Katowicach i w 1957 w Opolu, 
choć tamtoczesne sytuacje historyczne 
przymuszały do wypełniania przez nie 
innych, niż przed wojną, zadań.

G
górn

lossy
ośłąskie

Jeden Śląsk
/"'t dy w roku 1935 Instytut Śląski stał 
vJsię współwydawcą „Zarania Śląskie
go”, Roman Lutman opublikował tekst 
programowy „Śląsk — jeden, niepodziel
ny”. Konstatował w nim, że Śląsk i jego 
problemy są dla społeczeństwa polskiego 
zagadnieniami nowymi. Z tego biorą się 
wielorakie spojrzenia i twierdzenia — 
przykładami mogą być jakże różniące się 
ujęcia Zofii Kossak („Nieznany Kraj”), 
Gustawa Morcinka, Emila Szramka czy 
Ferdynanda Goetla. Autor stwierdza da
lej, że Śląsk jest „niewyczerpanym dotąd 
rezerwuarem sił kulturalnych naszego na
rodu”, ale ma on „ambicję i środki po te
mu, by stać się czynnym ośrodkiem kul
tury i nauki”. Ponieważ „sprawy śląskie 
znajdowały się dotąd na ogół na peryfe
riach naszej kultury i nauki”, „ważnym 
zagadnieniem jest sprowadzić Śląsk i je
go sprawy z tych peryferyj i uczynić zeń 
istotny czynnik składowy naszej kultury 
i nauki, wciągnąć je bez reszty do nasze
go zasobu kulturalnego z całym bogac
twem jego cech wspólnych i odrębnych”. 
W dalszym ciągu artykułu Lutman zgłosił 
postulaty, jakich nie było w dotychczaso
wych wypowiedziach na temat Śląska. 
Sprzeciwił się ograniczaniu zakresu poję
cia Śląska do „strzępu piastowskiej dziel
nicy”, który stał się województwem ślą
skim. Twierdził, że istnieje potrzeba 
wkorzenienia w świadomość narodu 
przekonania o jedności całego polskiego 
śląska etnograficznego. Zwracał uwagę 
na odmienne podejście Niemców, które 
zaobserwował m.in. w trakcie podróży 
studyjnych na zachód. U nich „zagadnie
nie ziem wschodnich (...) zostało dziś 
wysunięte na plan pierwszy nie tylko 
w dziedzinie politycznej i gospodarczej, 
ale przede wszystkim w dziedzinie kultu
ralnej i wychowawczej”. Wskazywał na 
nową tendencję badaczy niemieckich, 
którzy skoncentrowali się na wydobywa

niu zasług Niemców w rozwoju cywiliza
cji polskiej. Służy to do podkreślenia ich 
„prawa do kulturalnej i gospodarczej eks
pansji na Wschód”. Niektórzy badacze 
niemieccy lansują nawet tezę, że problem 
górnośląski powinien być „codziennym 
przeżyciem dla Niemca”.

Opisawszy te konteksty, Roman Lut
man, organizator pierwszej humanistycz
nej placówki naukowej w województwie 
śląskim, konkludował:

„Ten kierunek wschodni zainteresowań 
współczesnych Niemiec winien nam uza
sadnić to, co tak bardzo u nas jeszcze po
trzebuje uzasadnienia mimo swej oczywi
stości, że musimy również uczyć się 
przeżywać nasze zagadnienie zachodnie 
jako istotny element naszego światopo
glądu kulturalnego i narodowego. W tym 
elemencie zaś Śląsk jest najbardziej waż
kim czynnikiem składowym. Oczywiście 
nie Śląsk w ramach województwa ślą
skiego, ale Śląsk pojęty jako całość histo
ryczna i kulturalna, należąca do naszego 
zasobu kulturalnego zarówno na mocy 
naturalnych uprawnień etnograficznych, 
jak i z tradycji historycznej i dorobku 
kulturalnego.”

Hallerczycy
"Qrawie niezauważenie przeszła w środ- 
jl ku lata osiemdziesiąta rocznica utwo
rzenia Armii Polskiej we Francji. Nazwa, 
która wywoływała niegdyś ciąg asocjacji 
silnie wiążących się z Górnym Śląskiem, 
dziś — niestety — dla wielu pozostaje 
pustym dźwiękiem. Przypomnijmy więc. 
W szeregach Błękitnej Armii (zwanej tak 
od koloru mundurów) gen. Józefa Hallera 
znalazło się 5 tysięcy Ślązaków — jeń
ców francuskich i uciekinierów z armii 
niemieckiej. W roku 1919 Armia wróciła 
do Polski. W tymże roku, po niepowo
dzeniu I powstania, jego uczestnicy-ucie- 
kinierzy ze Śląska, którzy zaciągnęli się 
do Wojska Polskiego, skupieni zostali 
w Pułku Bytomskim, przydzielonym pod 
dowództwo gen. Hallera. W roku 1920 
Ślązacy urlopowani zostali na plebiscyt. 
Tu samorzutnie utworzyli oddziały 
ochraniające głosowanie, bronili ludności 
przed bojówkami orgeszowskimi. Żołnie
rze Błękitnej Armii stanowili trzon kadry 
oficerskiej i podoficerskiej w trzecim po
wstaniu. Zanim w dniu 18 sierpnia 1922 
roku powstał w Warszawie Związek Hal
lerczyków, śląscy weterani zawiązali 
w połowie 1920 roku Towarzystwo Sa
mopomocy Górnoślązaków byłych jeń
ców wojennych. Związek był organizacją 
wyróżniającą się w panoramie życia spo
łecznego i politycznego województwa 
śląskiego. Jego członkowie pielęgnowali 
tak zwaną ideę Hallerowską (generał był 
jedynym dowódcą z okresu I wojny świa
towej, który walczył przeciw wszystkim 
trzem zaborcom), światopogląd chrześci
jański, wspierali stronnictwa zowiące się 
narodowymi i czysto polski przemysł 
i handel. Związek trwał po stronie Woj
ciecha Korfantego toczącego zacięty, 
choć skazany na niepowodzenie, bój z sa
nacją. Sam Korfanty przyjaźnił się z Jó
zefem Hallerem i wspólnie organizowali 
akcje skierowane przeciwko rządom po- 
majowym.

WOJCIECH JANOTA



O pośród licznych czasopism wy-
0 dawanych przez rozmaite insty
tucje i organizacje gospodarcze, 
które spełniają nadzwyczaj poży
teczną rolę jako źródło nie tylko 
specjalistycznych publikacji oraz 
ważnych informacji, do wyróżnia
jących się tytułów należy Biuletyn 
Kwartalny WĘGLOKOKS-u S.A., 
daleko wykraczający poza proble
matykę wewnętrzną tej renomowa
nej firmy, czołowego eksportera 
węgla i koksu na świecie. Periodyk 
ten ukazujący się w godnej uwagi 
formule redakcyjnej, ambitny pod 
względem merytorycznym stanowi 
nawiązanie do wcześniejszej publi
kacji WĘGLOKOKS-u pt. „Rynki 
węglowe”, które jako skromny druk 
reprezentujący dawniej tzw. „wy
dawnictwa powielaczowe” ukazy
wały się od roku 1957, znajdując 
stałych odbiorców w specjalistycz
nych kręgach zawodowych.

Zagadnienia związane z szeroką 
prezentacją problematyki rynków 
węglowych w kraju i na świecie są 
nadal obszernie prezentowane 
w nowym czasopiśmie, jako wy
dzielona część, z wewnętrzną kartą 
tytułową. Jednak kwartalnik WĘ
GLOKOKS-u S.A. w obecnym 
kształcie to czasopismo w pełnym 
rozumieniu tego pojęcia, o szero
kim zakresie tematów obejmują
cych nie tylko kwestie eksportu
1 obrotu paliwami. Można tu zna
leźć publikacje podejmujące naj
ważniejsze problemy górnicze, 
a także kwestie społeczne towarzy
szące restrukturyzacji tego kluczo
wego przemysłu. Problemy te są 
podejmowane od pierwszego nume
ru w artykułach publicystycznych, 
reportażach i rozmowach (m.in. 
z wiceministrem Jerzym Markow
skim, prezesem Leszkiem Jarno 
z Agencji Restrukturyzacji Górnic
twa Węgla Kamiennego S.A. i wo
jewodą katowickim Eugeniuszem 
Ciszakiem). We wszystkich tych 
publikacjach podejmowana jest rze
czowa analiza stanu polskiego gór
nictwa oraz pozycji polskiego wę
gla (w tym także koksu), do nie
dawna najważniejszego towaru eks
portowego kraju. Okazuje się, że 
pozycja węgla w świecie rośnie; 
jest także rzeczą niewątpliwą, iż su
rowiec ten także w przyszłości sta
nowić będzie podstawę energetyki 
polskiej. Jednakże wymaga on 
przede wszystkim wzbogacenia, 
uszlachetnienia — tym kwestiom 
właśnie poświęconych jest szereg 
ważnych opracowań zawierających 
wykresy, tabele i schematy proce
sów technologicznych.

Wiele miejsca zajmują w czaso
piśmie problemy samej firmy, która

Z nową 
metryką

niedawno świętowała jubileusz 45- 
lecia i znajduje się w fazie kolejnej 
restrukturyzacji, po przekształceniu 
się z centrali handlu zagranicznego, 
w spółkę skarbu państwa, z per
spektywą prywatyzacji. Sprawy sa
mej firmy są tu jednak kojarzone 
z szerokim kontekstem problemów 
wolnego rynku i nowych uwarun
kowań związanych z eksportem, 
gdy WĘGLOKOKS S.A. nie jest 
już chronicznym monopolistą. Te 
kwestie dotyczące pozycji polskie
go węgla, uwarunkowań opłacalne
go eksportu, transportu, składowa
nia oraz form rozliczeń są interesu
jące także ze względu na skalę pro
wadzonych operacji i mocną pozy
cję firmy, jednego z liderów pol
skich rankingów prasowych.

Sprawy te są podejmowane w ar
tykułach problemowych oraz 
w licznych stałych rubrykach — 
w tym interesująco komponowa
nych przeglądach prasowych: 
„Z górniczego placu” — wypisy 
i przedruki”, a także w „Kwartale 
górniczym” rejestrującym najważ
niejsze wydarzenia z tego obszaru 
w szerokim przekroju (od proble
mów polityki przemysłowej po na
ukę, kulturę i sport). W doborze 
prezentowanych materiałów wi
doczna jest staranna selekcja oraz 
przejrzysty układ stałych rubryk in
formacyjnych. Jest to w istocie cza
sopismo kojarzące formułę specja
listycznego, fachowego kwartalnika 
gospodarczego z wydawnictwem

prasowym, ze względu na atrakcyj
ność form redakcyjnych i rodzaje 
wypowiedzi, obejmujące publicy
stykę, szkice naukowe, reportaż, 
rozmowę, wywiad, komentarze, no
ty... w sumie wszystkie formy pro
fesjonalnego dziennikarstwa. 
Wśród współpracowników jest 
zresztą wielu śląskich dziennikarzy, 
są naukowcy i przedstawiciele ży
cia gospodarczego, często także 
wypowiadają się i piszą specjaliści 
reprezentujący samą firmę.

Ważną, wydzieloną częścią pe
riodyku są „Rynki węglowe” — 
stanowiące przegląd tendencji, pro
gnoz, koniunktur i zachodzących 
zmian w oparciu o specjalistyczną 
prasę, sondaże i badania. Blok tych 
materiałów prezentowanych 
z uwzględnieniem sytuacji w Pol
sce, Europie i na pozostałych kon
tynentach, w sumie na świecie, 
głównie dotyczy węgla, lecz 
uwzględnione są także relacje za
chodzące na rynku paliw płynnych 
i rynku stalowym, z czym wiąże się 
zapotrzebowanie na koks. Prezen
towane tu materiały obejmują sytu
ację aktualną i perspektywiczną, 
z uwzględnieniem lat po roku 2000 
oraz przewidywanej sytuacji ener
getycznej świata. Materiały te za
opatrzone w liczne tabele, zesta
wienia porównawcze i wykresy są 
zapewne uważnie studiowane przez 
specjalistów, jako że obejmują kil
kadziesiąt krajów: zarówno impor
terów i eksporterów, w tym dyspo
nujących nowymi, potężnymi zaso
bami, co rzutuje na stan konkuren
cji i politykę cen na rynkach świa
towych.

Biuletyn Kwartalny WĘGLO
KOKS S.A. w nowym kształcie re
dakcyjnym i poligraficznym wy
chodzi od stycznia ubiegłego roku, 
z zaznaczeniem, iż czasopismo to 
kontynuuje poprzednie wydawnic
two. Dotąd ukazało się 6 numerów. 
Redaktorem czasopisma jest Zofia 
Kijonka, opracowanie graficzne zo
stało powierzone Wojciechowi Łu
ce. Periodyk reprezentuje wysokie 
walory poligraficzne; świetny pa
pier, staranny druk, kolorowe ilu
stracje... Jest to po prostu fachowy 
magazyn, redagowany atrakcyjnie. 
Bez tego czasopisma nie można 
mieć pełnej orientacji o stanie pol
skiego górnictwa z uwzględnieniem 
zapotrzebowania na węgiel w kraju 
i na świecie. To wydawnictwo po
rządkuje obraz w szerokiej per
spektywie aktualnego stanu oraz 
koniunktur i prognoz istotnych dla 
przyszłości polskiego górnictwa — 
a to znaczy, że przede wszystkim 
dla Śląska.

P.G.



Katowicki
Holding
Węglowy
SA ul. Damrota 18 

KATOWICE

prowadzi sprzedaż icęgla 
energetycznego w szerokiej 
gamie sortynientoivej, 
najwyższej jakości 
i o najmniejszej zawartości 
siarki. Oferoivany 
do sprzedaży icęgiel 
z invagi na niską zawartość 
popiołu i siarki 
nie zanieczyszcza 
środowiska. Umożliwiamy 
odbiór zakupionego węgla

KWK „Śląsk" ul. Kalinowa 12, 41-707 Ruda Śląska, tel. 2428-958

___________________ KWK „Katowice-Kleofas" ul. Kopalniana 6, 40-204 Katowice, tel. 2542-210

KWK „Wieczorek" ul. Szopienicka 1, 40-432 Katowice, tel. 2563-517

_______________________________KWK „Wujek" ul. W. Pola 65, 40-956 Katowice, tel. 2513-291

KWK „Staszic" ul. Karolinki 1, 40-483 Katowice, tel. 256-40-97

__________________________ KWK „Murcki" ul. Kołodzieja 2, 40-749 Katowice, tel. 253-90-31^9

KWK „Mysłowice" ul. Świerczyny 3, 41-400 Mysłowice, tel. 222-22-21

__________________________ KWK „Wesoła" ul. Kopalniana 5, 41-408 Mysłowice, tel. 227-70-31

KWK „Niwka-Modrzejów" Sp. z o.o, ul. Wojska Polskiego 6, 41-208 Sosnowiec, tel. 299-43-17

KWK „Kazimierz-Juliusz" Sp. z o.o. ul. Ogrodowa 1, 42-540 Sosnowiec, tel. 263-10-11

Prezes 757-31-05 
Z-ca Prezesa ds.: 

ekonomiki produkcji 757-31-45 
finansowo-ekonomicznych 757-31-83 

handlowo-rynkowych 757-30-41*3 
strategii rozwoju 757-31-20 

restrukturyzacji i polityki kadrowej 757-31-11 
Dyrektor Zespołu Finansowego

- Główny księgowy 757-31-56 
Dział Marketingu 757-31-17

wszystkimi rodzajami 
transportu — kolejowym, 
samochodowym, 
kolej owo-wodnym.
Oferujemy do sprzedaży 
węgiel konfekcjonowany 
w 10 kg opakowaniach. 
Wszystkich odbiorców 
zainteresoivanych 
jak najniższą emisją siarki 
przy spalaniu icęgla

zapraszamy
do Holdingowego Przedsiębiorstwa 
Produkcyjno-Handlowego 
„Katowicki Węgiel” Sp. z o.o., 
któremu KHW SA powierzył 
sprzedaż icęgla w swoim imieniu.



składy hutnicze:
STALEXPORT SERWIS CENTRUM S.A.
Al. Rozdztenskiego 95 
40-203 Katowice

40-780 Katowice - Panewniki 
ul. Owsiana 60 
tel./fax: 252 10 62 
tel./centr. 252 10 01 -i- 4 

252 50 61 +3

Magazyn nr 2
Al. Roździeńskiego 95 
tel./sekr. 203 02 01 
tel./fax: 580 953 
tel./centr. 585 221 + 7

STA LEX PORT SERWIS CENTRUM Sp z o.o.
ul. Odrzańska 12
45-644 Opole
tel.: (077) 527 991; 527 701
fax: (077) 562 304

STALEXPORT SERWIS CENTRUM Sp z o.o.
OPOLE oddział Wrocław
ul. Szczecińska 5
54-433 Wrocław,
tel.: (071) 353 59 43, 353 57 11,
fax: (071) 353 58 84

udział w największych projektach inwestycyjnych w Polsce
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Stalexport sa inwestuj w najlepszych


